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P R Z E D M O W A .

Metodę porównawczą badan ia, k tó rą  wszyst
k im  gałęziom  nauk zaleciły w nowszych czasach 
obfite  je j w yn ik i, stosują teraz w szerokim  za
kresie w dwu głównych kie runkach: analogicz- 
nym i  genetycznym. F ilo log , naprzykład , po ró 
wnywa, z jednej strony, swój w łasny język  z inne- 
® i językam i (poszukując analog ii), z d rug ie j zaś 
s tro n y — korzysta z wszelkich rękopisów , napisów 
i  t. d., k tó re  mu okazują jego język w najwcześniej
szych stadjmch rozwoju i  pomagają do określenia, 
pod działaniem  jak ich  przyczyn i zgodnie z jak ie - 
m i p raw am i tenże język rozw iną ł się z surowej 
i  w ątłe j postaci p ie rw otne j aż do obecnego stanu 
w yrob ien ia  i  zawiłości. Podobnie rzecz się ma 
z innem i naukam i. W  psycho log ii zastosowanie 
m etody porównawczej doprow adziło  badacza do 
spostrzeżeń nad objawam i życia duchowego zw ie
rząt; u lu d z i — stanów chorob liw ych  i  u łom ności 
życia duchowego, tak ich , ja k  obłąkanie, idyo tyzm , 
ślepota, g łuchota i niemota; u lu d ó w — rozm aitych 
typów  k u ltu ry , starożytnych i  now ożytnych , dz i
kości i  cyw ilizac jo ; a nakoniec do studyów nad 
zjaw iskam i duchowemi w ich genezie i  nad p ie r-



w otnym  ich  rozw ojem  w życiu dziecka. Jeżeli 
dziecko jest ty lk o  doros łym  w m in ia tu rze  i  jeże li 
społeczeństwo jest ty lk o  szeroko pojm owanym  osob
n ik iem ; w tak im  razie, badając um ysł dziecięcy, 
zb liżam y się do korzystnego stanowiska, z którego 
możemy ogarnąć p ro roczym  w zrok iem  n ie ty lko  zja
wiska psychologiczne, lecz i  socyologiczne.

Jeżeli będziem y po rów nyw a li małe dziecko z m ło- 
dem zwierzątkiem , niepodobna, żeby nas nie ude
rzy ła  oczywista wyższość tego ostatniego nad p ierw - 
szem w początkach życia. N iem owlę, naprzyk ład , 
potrzebuje na to tygodn i, n im  się nauczy trzym ać 
głowę w równowadze; k iedy  tymczasem kurczątko 
przed up ływ em  pierwszego dnia życia biega już 
i  dziobie z iarna pszeniczne. A jednak, ściśle roz 
ważywszy, jest to oznaką raczej wyższości, aniżeli 
niższości człow ieka. Im  wyżej  w stąp im y na d ra 
b inę is tn ien ia , tern bardzie j urozm aicone i  zaw il
sze u jrzym y  tam  środow isko, w k tó rem  porusza 
się jednostka i  do którego musi przystosowywać 
swe ruchy. Przystosowanie to wymaga pod wzglę
dem psycholog icznym  rozw o ju  mózgowego i  nerw o
wego, pod względem zaś psychicznym — wzrostu du
chowego, do czego bezwzględnie potrzeba czasu. 
Zw ierzęta przez całe swoje życie ro b ią  te same rzeczy, 
a to wymaga m in im um  czynności duchowej i  skutk iem  
ciągłego pow tarzania wytwarza środk i fizyo log iczne, 
k tó re  nakonięc stają się dziedzicznemi; tak iż zja
wiska, k tó re  p rzygodnem u obserwatorow i wydają 
się oznaką zadziw iającego stopnia w postępie du
chowym (jak np. «uciekanie»’ małego ku rczą tka  na 
pewnego rodza ju  osobliwe wołanie m atk i), sąw g run -
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cie rzeczy praw ie ty lk o  reakcyą organizm u, p rz y 
stosowanego drogą dziedziczności, na działanie ze
wnętrznej podn ie ty .

Im  dłuższa i  uciążliwsza czeka nas podróż, tem 
więcej potrzeba czasu na przygotow anie; im  zaw il
szą jest sztuka, k tó re j m am y się nauczyć, tem dłuższy 
trzeba odbywać te rm in . To też i  dziecko, mając 
przed sobą nieskończenie dłuższy żyw ot, a do w y
konania nieskończenie wznioślejsze, zawilsze i mo- 
zolniejsze czynności: um ysłowe, m oralne i  fizycz
ne, wymaga dłuższej nad sobą opieki, n iż kurczę, 
k tó re  już w p ierw szym  dn iu  życia grzebie i  dz io
bie, ale do końca swego istn ien ia nie postępuje po
za te proste czynności. Zw ierzątko przed ukoń
czeniem pierwszego dnia życia ro b i to, co dziecko 
p o tra fi wykonywać dopiero po roku ; ale dziecko 
dwuroczne ro b i to, czego żadne zwierzę nie będzie 
n igdy ro b iło  do samej śm ierci.

Przedm iotem  niniejszego studyum  jest rozpa trze
nie się w psycho log ii dziecięcej. K iedy i  jak  po
wstają w świadomości dziecka zjawiska duchowe? 
w ja k im  stopniu zależne są od dziedziczności, a w ja 
k im  od wychowania, łącznie z suggestyą? jaka jest 
natura procesów, za pomocą k tó rych  rzeczy auto
matyczne i  mechaniczne przechodzą w świadome 
i dobrowolne? oto k ilka  pytań, na k tó re  znaleźć 
odpowiedź pomogą może poniższe ka rty . W  tym  
celu au to row i wydawało się najprostszą rzeczą zg ro 
madzić, o ile  można, wszystko, coko lw iek na jlep
szego dokonano w dziedzinie is to tnych  obserwacyi 
nad dziećm i, Sprowadzić ten m aterya ł do w łaści
wych punktów  g łów nych, w c ie lić  do niego w y n ik i
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licznych  spostrzeżeń, dokonanych przez samego 
autora, i  przedstaw ić ca łokszta łt tego wszystkiego 
w zwięzłej postaci, zaopatrzywszy obfic ie  w św ia
dectwa innych i w przytoczenia.

Pierwsze wydanie te j pracy by ło  napisane w r. 
1893 w uniwersytecie C larka i  przedstawione tam 
że jako rozpraw a dla uzyskania stopnia doktora  
filo z o fii.  D r. G. Stanley H a ll, p rezydent tegoż 
uniw ersytetu, b y ł łaskaw napisać przedmowę, z k tó 
re j mogę przytoczyć następujące zdania:

«Autor przedsięw zią ł przedstaw ić tu ta j zwięźle, 
lecz zarazem o ile  można dokładnie, w y n ik i syste
matycznych badań nad dziećm i aż do ostatniej 
chw ili, nie opuszczając n ic ważnego, co ty lk o  m ógł 
znaleźć. Potrzeba takiego dzieła by ła  w ie lka , a do
konano go z dokładnością, k tó rą  każdy interesu- 
jący się rzeczą przyzna z wdzięcznością. W iększa 
część obserwacyi by ła  dotąd ograniczona do jednej 
lub  więcej s tron  obszernego, w ie lostronnego przed
m iotu. Jeżeli teraz p o tra fim y  od pierwszego razu 
objąć rzutem  oka całe pole, oceniamy ważność już 
otrzym anych w yn ików  i  jeszcze więcej spodziew-ać 
się będziemy od przyszłości. Rozważane tu kwe- 
stye mają zasadnicze znaczenie i d la psycho log ii 
i dla pedagogii; im  bowiem bardz ie j zasadnicze są 
1ysy, tem rych le j się ro zw ija ją . Należy jeszcze 
"wspomnieć, że dane, dotyczące dzieciństwa, są sto
sunkowo zupełniejsze od danych, dotyczących dzie
ci w w ieku szkolnym. Te ostatnie, jeże li będą 
pizedstawdone w pełności, mogą mieć większe zna
czenie p iaktyczne; lecz pierwsze posiadają większe 
znaczenie zasadnicze dla f ilo z o fii i  e ty k i.*



W ro k  później wyszło d rug ie  wydanie, nieco ro z 
szerzone i  zm ienione, n ie licząc p rze jrzen ia  p rzy  
sposobności jednego ustępu, dodania rozm aitych  
p rzyp isków , spisu rzeczy i  wykazu, oraz szczegó- 
łowszej b ib lio g ra fii.

Od ro ku  1894 książka doczekała się trzeciego 
i  czwartego wydania, tudzież p rzekładu na język 
n iem iecki, rosy jsk i, w ęg ie rsk i i japońsk i. Obecne 
"3  danie, p iąte z rzędu, zostało starannie p rze jrza 
ne 1 w pewnym zakresie nanowo napisane. Uwzględ
niono wszystkie najważniejsze p rzyczynk i w zakre- 
Sle danego p rzedm io tu  aż do ostatn ich czasów; 
sam autor poczyn ił znaczną liczbę nowych spostrze
żeń i w y n ik i ich w c ie lił do swej książki. Na koń- 
cu> 2 w ie lk iem  wahaniem i n ieufnością do siebie, 
ośm ie lił się dołączyć k ró tk i rozdz ia ł szósty o ro z 
woju dziecka pod względem estetycznym , m oral- 
n3rn i i re lig ijn y m . Z d rug ie j s trony, praw ie usu
ną ł b ib lio g ra fię , ponieważ lite ra tu ra  przedm io tu  
urosła obecnie do tak ich  rozm iarów , że dokładna 
b ib lio g ra fia  wym agałaby osobnego tom u.

Nie mogę się tu ta j pow strzym ać od zwrócenia 
uwagi na jedną ważną zasadę ogólną, do tego stop
n ia  występującą stale w życiu duchowem dziecka, 
że wolno ją  poczytywać za powszechną. Możnaby 
ją  w łaściw ie nazwać zasadą przem iany i  w yrazić, 
ja k  następuje: Każde zjaw isko duchowe przecho
dzi stopniowo wznoszące się szczeble rozw o ju . Z po
czątku p ie rw ias tek  fizyo log iczny  przeważa, świado
mość sprowadza się do m in im um , a tak  zwane zja
w isko duchowe ściślej b y ło b y  określić  jako reakcyę 
u s tro ju  nerwowego na zewnętrzne podn ie ty  czy li wa-
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ru n k i organiczne. Tak naprzyk ład , dziecko k  r  z y- 
c z y  z p rzerw am i od chw ili swego urodzenia, ale 
z początku k rz y k  ten nie zależy od jego w o li i za
ledw ie posiada n ie jak ie  znaczenie duchowe, gdyż 
wykonywa się bez współdziałania mózgu, a nawet— 
jak  u dzieci m ałog łow ych —  k iedy  zupełnie b rak 
mózgu (właściwego). Z czasem strona duchowa 
staje się przeważającą. K iedy um ysł i wola ro z 
w iną się dostatecznie, dziecko zaczyna zwracać 
uwagę na działanie, przyswaja je  sobie i dokony
wa go dowolnie. Ńa pozór proces może się wcale 
nie zm ienił; ale jeże li spo jrzym y głębiej, ze s trony  
wewnętrznej, okaże się, że jego charakte r zupełnie 
się przekszta łc ił; a jednem z na jtrudn ie jszych  dla 
psychologa zadań jest określić  kiedy  i  ja k  owej 
przem iany.

Ścisłe oznaczenie czasu, w k tó rym  występuje na 
jaw  każda czynność psychiczna, jest może m niej 
ważne, niż kolej rozm aitych  czynności; jednakże, 
by określić  tę ostatnią, należy starannie zaznaczyć 
pierwszy. Stąd też na poniższych kartach zwracano 
uwagę zarówno na czas bezwzględny, ja k  i  względny.

Tuta j dopełn ić muszę p rzyna jm n ie j na jw ażn ie j
szego obowiązku wdzięczności. Przedewszystkiem 
względem prezydenta un iw ersytetu, D r. G. Stanley 
H a lla , bez k tó rego  pomocy i ra d y  n igdybym  nie 
b y ł napisał tej ks iążki. Dalej względem p ro f. Bald- 
w ina z P rince ton , P ro f. Mac C urdy  z Toronto , 
P ro f. Donaldsona z Chicago, P ro f. K irk p a tr ic k a  z W i- 
nona, tudzież Profesorów: Sandforda, Hodge, Cham
berla ina  i  Burnham a z un iw ersyte tu  C larka, k tó 
rz y  m i dostarczyli cennych notat i  uwag. Wresz
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cie składam dzięki Pannie Sarze E . W iltse  z Bos
tonu, k tó ra  pozw oliła  m i korzystać ze swych b a r
dzo cennych notat, dotyczących dziecka A, wspo
minanego często w tekście; ja k  również m atkom  
dzieci C i  W , oraz k ilk u  innym , które  oddały do 
mego rozporządzenia swoje no ta tk i.

•Jako objaśnienie, dodać mogę, że dzieci F, G 
i R, wspominane w tekście, b y ły  przedm iotem  d łuż
szych i  starannych obserwacyi, czynionych przeze 
mnie w ciągu pisania mego dziełka. Inne, bardzie j 
odosobnione spostrzeżenia przytaczam  bez szcze
gólnego oznaczenia.

F. T r  a cy.

Toronto, 1900.

Uwaga tłómacza. Na końcu ks iążk i dołączono 
w przekładzie z niem ieckiego a rtyku ł, zaw ierający 
rzu t oka na stan psycholog ii dziecka w Am eryce 
Północnej. S tanow ił on przedmowę do przekładu 
niem ieckiego, którego dokonał (r. 1899) z 4-ego 
wydania o ryg in a łu  znany popu la ryza to r i  p ropa
ga to r tej gałęzi psycholog ii, tłómacz w ie lu  cennych 
dzie ł ang ie lskich , dr. J. S tim p fl z Bamberga.

W in ienem  nadm ienić, że ty tu ł o ryg ina łu : «Psycho- 
logy  o f Childhood» zastąpiono przystępn ie j b rzm ią 
cym w celu łatw iejszego spopularyzowania ks iążki.





R O Z D Z IA Ł  I .

Z m y s ł y .

Podstawą całego rozw o ju  duchowego jest czucie; 
to też ważną jest rzeczą zastanowić się przede- 
wszystkiem nad ty m  przedm iotem . W szystkie wyższe 
zjawiska rozum owe są w yn ik iem  postępujących «ko- 
jarzeń różnorodności®, a tę różnorodność daje nam 
czucie. Jakko lw iek  nie możemy się zgodzić z L o - 
c k e ’m,  jakoby wszelkie wyobrażenia pochodziły od 
czucia; to jednak m usim y przyznać, że niema 
w duszy żadnych wyobrażeń p r z e d  czuciem, lecz 
że zm ysły — jak  się wyraża B u n y a n — są w ro tam i, 
prowadzącem i do g rodu  duszy ludzk ie j. W arun 
kiem  wszelkiego rozw oju  życia um ysłowego jest 
działalność zmysłów. Jeżeli zaś zaczniemy ro z 
ważać stronę czynną naszej na tu ry , to  w jrstąpi 
rów nież na jaw  wew nętrzny związek m iędzy zm y
słam i a wolą. Doznawane przez nas w rażenia 
zmysłowe, wywoływane przez przedm ioty, dz ia ła
jące na pow ierzchnię naszego ciała, przenoszą się 
za pośrednictwem  nerwów do ośrodków zm ysło
wych, k tó re  znów pozostają w ścisłym  związku 
z odpow iedniem i ośrodkam i ruchowem i na korze

Dodatek do Przegl. Pedag. 1903 r. X r. 3. W iek dziecięcy®. 1



mózgowej. Stąd w yn ika  ważność rozw o ju  zmysłów 
dla dziecka.

Czy dziecko przed urodzeniem  ma już  czucia? . 
a jeże li tak, to jak ie  m ianowicie? Chcąc odpowie-1 
dzieć na to pytanie, zacznijm y od przeczenia i  okre-J 
ślenia tych zmysłów, k tó re  w owym  okresie czasu j 

nie mogą oczywiście być czynne. Żaden zmysł, 
któ rem u jako w arunek dzia łania potrzebne je s t! 
św iatło  albo pow ietrze, n ie  może być czynnym i 
przed przy jśc iem  dziecka na świat; a lbow iem  przed 
tą  chw ilą  nie wchodzi w styczność z owemi środ
kami. Na tej zasadzie należy prawdopodobnie wy- '  
łączyć w zrok, słuch i  powonienie: m ianow icie
pierw szy z powodu ciemności w otaczającej dziecię J 
przestrzeni, dwa zaś pozostałe d latego, że kana ły ! 
słuchowe i  nosowe są wówczas ca łkow ic ie  w ype ł
nione cieczą i zamykają zupełn ie przystęp pow ie -3 
trzu , nawet gdyby się ono tam  znajdowało. Tym- 
czasem mamy zasadę przypuszczać, że m nie j więcej j 
od po łow y tego okresu nieurodzone jeszcze dziecko 1 
jest już w rażliw e na zm iany c iep ło ty  i  że zm ysł! 
do tyku  budzi się w niem  do pewnego stopnia przez I 
zetknięcie z otaczającą je pow łoką. Jak dalece te 
pierwsze czucia n ieurodzonego jeszcze dziecka po-j 
siadają is to tny  charakte r psychiczny, oczywiście 
trudno  bardzo określić. W ie lu  psychologów mnie-: 
ma, że te czucia nie mają w sobie w ogólności nic 
ze współdziałania ośrodków zm ysłowych i rucho
wych. N iem niej jednak jest rzeczą pewną, że: 
w ciągu ostatnich miesięcy przed urodzeniem 
u mózgu dziecięcym, zwłaszcza w mózgu właściwym, 
zachodzą bardzo znaczne zm iany. G dyby by ło  wolno
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tw orzyć dom ysły, m og libyśm y z w ie lk iem  praw do
podobieństwem tw ie rdz ić , że «czucia» dziecka przed 
urodzeniem  są połączone ze świadomością, ja k k o l
w iek bardzo słabą i  n ieokreśloną, i  że jego p o ru 
szenia są odruchowe lub  automatyczne, a odb}!'wają 
się na mocy zw iązku organicznego m iędzy czuciem 
i ruchem , m ianow icie  zaś po większej części skut
kiem  dziedziczności.

1. Z m y s ł w z ro k u .

Nierozwinięte oko. Podczas p ierw szych stadyów 
w zrostu  w okresie przed urodzeniem  głowa p łodu 
bywa w stosunku do innych części cia ła daleko 
większa, n iż k iedyko lw iek  potem; możemy to 
zauważyć szczególniej na przednie j części, gdzie 
po lewej i  po prawej s tron ie  wystaje, n ib y  na
brzm iałość, zarodkow y pęcherzyk oczny. Pow oli 
wystające części w pukla ją  się i tw orzą części oka 
nerwowe: s ia tków kę i  nerw  w zrokow y. Jedno
cześnie z tern rozw ija  się soczewka przez w puklen ie  
się zewnętrznej p o k ryw y  g łow y i dostaje się do 
wklęsłości, utw orzonej przez w puklen ie  się wyżej 
wspomnianego pęcherzyka ocznego. Pozostałą p rze
strzeń w ype łn ia  potem ciało szkliste. Pow ieki uka
zują się zwolna jako  fa łd y  na g łow ie  po u tw orzen iu  
się g a łk i ocznej, w trzec im  m iesiącu życia  płodu. 
Jeżeli zajdą na siebie przed okiem, w tedy ich 
brzeg i, skutk iem  wypocenia się naskórka, k tó re  
ustaje k ró tko  przed urodzeniem, zlep ia ją  się ze sobą.

Zauważyliśm y już, że w okresie przed urodze
niem  p łód nie doznaje żadnych czuć wzrokowych. 
Jeżeli to prawda, to  p rzyczyną tego jest nieobec
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ność podn ie t św ietlnych, nie zaś niedoskonałość 
samego narządu: gdyż doświadczenia K u s s m a u l a  
i  G e n z m e r a  z przedwcześnie urodzonem i dziećm i 
dowodzą, iż p rzyna jm n ie j dwa miesiące przed n o r
m alnym  te rm inem  porodu m echanizm  oka jest już 
zupełnie ro zw in ię ty  i  p o tra fi reagować na odpo
w iednie podn ie ty . Być może, iż bywają w tym  
czasie pewne nieokreślone czucia świetlne, w yn i
kające z przyczyn  podm io tow ych lu b  też leżących 
wewnątrz otaczającej p ow łok i; ale, jeś li nawet są, 
mogą posiadać ty lk o  bardzo n iew ie lk ie  znaczenie 
pod względem psjm hologicznym  i  byna jm n ie j nie 
p o tra fią  objaśnić rzeczyw istej czynności oka bez
pośrednio po urodzeniu.

Oko noworodka. Jeżeli przeto wypow iadam y 
tw ierdzenie, że nowonarodzone dziecko jest ślepe, 
nie należy tego rozum ieć w tern znaczeniu, ja ko b jr 
pozostawało ono w ciemności (gdyż mechanizm 
zewnętrzny oka jest już w c h w ili u rodzenia zu
pe łny i  od samego początku odczuwa różnicę po
m iędzy światłem  a ciemnością), lecz raczej —  że 
nie p o tra fi ono jeszcze w idzieć przedm iotów  we 
w łaściwem znaczeniu tych  wyrażeń. Pochodzi to 
z b ra ku  doświadczenia, z niedokładnego rozw o ju  
ośrodków mózgowych i  z olśniewającego dzia łan ia  
światła, k tó re  w tedy — jak  m ówi S i g i s m u n d  —  
uderza m ilio n a m i fa l na de lika tny  narząd, p rz y 
zwyczajony dotychczas do zupełnej ciemności *).

") Podobną uwagę robi Kussmau l :  Dzieci, urodzone 
w normalnym terminie, uspokoiwszy się już po przyjściu 
na świat, próbują często co chwila otwierać oczka, ale 
uderzające światło zmusza je za każdym razem zamykać 
je prędko ruchem kurczowym.*



Tę ostatnią przeszkodę pokonywa się zresztą 
wkrótce, i  postępy dziecka w spraw ie w idzenia 
dokonyw ają się z w ie lką  szybkością.

Wrażliwość na światło. Najpierwszem  czuciem, 
mającem źród łem  nazewnątrz i  odczuwanem za 
pośrednictwem  oka, jest czucie św iatła. Narząd 
w zrokow y posiada w łaściw y sobie mechanizm sia t
ków k i z «pręcikam i» i  «czopkam i*, dalej — nerw y 
i  m usku ły  do skupiania l in i i  św ie tlnych, tudzież 
do zb ieran ia  i  przystosowywania , jest w ięc szcze
góln ie  uzdo ln iony do p rzy jm ow an ia  dzia ła jących 
nań p rom ien i św iatła; dlatego też, skoro ty lk o  
przejdzie pierwsze wstrząśnienie i  oko dziecięce 
p rzyw ykn ie  do swego nowego środow iska, zwraca 
się ku św ia tłu  tak na tu ra ln ie , jak  się zwracają 
rozchyla jące sie l is tk i świeżo rozkw itłego  kw ia tu  
ku wschodzącemu słońcu. W y ra z ił to  innem i słowy 
L o c k e :  «Podobnież jak  dusza pragn ie  w yobrażeń, 
°ko dziecięcia p ragn ie  św ia tła .* Taka wrażliwość 
ua św iatło  okazuje się zazwyczaj zaraz w p ie rw 
szych chw ilach życia i rzadko się opóźnia o k ilka  
godzin, w yjąw szy jeże li narząd jest n ienorm aln ie  
zbudowany. A le na ty m  stopniu różn ica  m iędzy 
jasnem a ciemnem jest raczej odczuwana, niż 
r °zpoznawana; nawet zwracanie g łó w k i ku  św ia tłu  
(°o obserwowano w d ru g im  dn iu  po urodzeniu 
lub nawet w dwadzieścia godzin) m usim y uważać 
za rzecz b lizko  pokrew ną ruchow i ro ś lin y  ku 
św iatłu. Jednakże ten stan rzeczy nie trw a  d ługo. 
T r e y e r  opowiada o swoim  synku, że prędko 
zaczął okazy wać zadowolenie p rzy  um iarkow anem  
świetle, uczucie bo lu  p rzy  m ocnym  blasku i  małą
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przyjem ność p rz y  ciem ności. Zaraz pierwszego 
dnia w yraz tw a rzyczk i zm ien ia ł się, jeże li ja k i 
p rzedm io t zasłon ił m u św iatło, a jedenastego dnia 
chłopczyk już krzycza ł, k iedy w yniesiono św iatło 
z pokoju. Z b iegiem  czasu czucia takie  zw racały 
na siebie coraz bardzie j jego uwagę, a w d ru g im  
m iesiącu w idok błyszczącego św iatełka albo ja 
skrawo zabarw ionego p rzedm io tu  wystarczał, by 
w ywołać o k rz y k i zachwytu.

Z b y t s ilne św ia tło  sprowadza n iem iłe  uczucie 
nawet podczas snu. Dziecko ściska m ocniej pow ieki 
albo nawet n iepoko i się i  budzi. G a r b  i  n i  nazywa 
dziecię w  w ieku od jednego do p ięc iu  dn i f o t o -  
f o b e m  (bojącym  się św iatła) z powodu nadm iernie 
podniesionej w raż liw ośc i s ia tków ki. Bardzo jasne 
św iatło ra z i boleśnie szczególnie bezpośrednio po 
obudzeniu albo p rzy  p rze jśc iu  z ciem nej p rze
strzen i, —  ja k  to mogą po tw ie rdz ić  także do roś li 
na m ocy własnego doświadczenia. Uważałem, że 
dwudniowe niem ow lęta zam yka ły szybko i mocno 
oczka, jeże li nagle odkręcono gaz w poko ju . Nieco 
później odw racały także głowę p rzy  zb liżan iu  się 
św iatła, zwłaszcza jeże li to  by ło  zaraz po prze
budzeniu ze snu. Po pewnym jednak czasie czu
wania p a trzy ły  mocno i  bez m rużenia na św iatło, 
znajdujące się bardzo b lizko  przed ich oczami.

Powyższe fa k ty  pozwalają nam przeto w n iosko
wać, że św ia tło  jest przy jem ne dla oka, gdyż sta
now i jego na tu ra lny  «pokarm», i że de lika tny  
organ wzroku rośnie i rozw ija  się pod jego w p ły 
wem, k iedy ośrodk i w zrokowe w mózgu w yod 
rębn ia ją  się i w ykszta łca ją  do w ykonyw ania  swoich



czynności. Tym  sposobem potem staje się m ożli- 
wem chwytanie w łasności rzeczy zewnętrznych za 
pomocą tegoż zm ysłu.

W  początkach życia wszelkie przystosowania 
narządu wzrokowego do m ocy św ia tła  byw ają 
odruchowe. Tak naprzyk ład , w łókna, ściągające 
źrenicę, w ykonyw a ją  swą czynność od samego po
czątku. Jak w ykaza li K u s s m a u l  i R a h i m a n n ,  
źrenica przystosowuje się do jasności św iatła, ro z 
szerzając się i zwężając. Zwężają się obie źrenice, 
choćby do jednej z n ich  ty lk o  dochodziło św iatło. 
Takie ściąganie pozostaje odruchowem do końca 
życia. Inaczej rzecz się ma z tak iem i rucham i, jak  
ściganie w zrok iem  poruszającego się św iatła lub  
innego przedm iotu . Z jaw isko to z początku bywa 
bezwątpienia odruchowe, gdyż ruch  odbywa się 
jeszcze przed dostatecznem rozw inięciem  się ośrod
ków do św iadomych, dowolnych czynności; lecz 
Później przechodzi z pewnością pod władzę w o li, 
Jak się to w yraźn ie  okazuje ze świadomego doświad- 
ezenia dorosłych.

Suchy oczu. Należą do n ich  ruchy  gałek ocz
nych (w górę, na dół, na prawo, na lewo i  t. d.) 
1 cuchy pow iek (o tw ieran ie , zam ykanie), oraz wza
jem ny ich  stosunek do siebie.

Czy dziecko posiada dok ładny mechanizm ne r
kow y  do ruchów  oczu, k tó ry b y  już od początku 
dzia ła ł doskonale, czy też zdobywa pow oli i  z mo- 
z°łem  zdolność do wszelkich poruszeń oczami? 
‘''Uj nowsze spostrzeżenia doprow adziły  do nastę
pującego wniosku: Mechanizm jest zupełnie odzie
dziczony w spadku, jeżeli m am y na m yś li źrenicę,



siatkówkę i  d rog i nerwowe; ale odpowiednie ośrodk i 
mózgowie nie są jeszcze w p ierw szych dniach roz
w inięte i rozw ija ją  się dopiero przez doświadczenie, 
przez używanie; dlatego więc przystosowanie ru 
chów do w arunków  zewnętrznych odbywa się po
woli. Bezwątpienia is tn ie je  już pewne odziedzi
czone usposobienie do skoordynowanych ruchów , 
u ła tw ia jące do pewnego stopnia późniejsze p rzys to 
sowywanie; ale najw iększy udz ia ł ma w tern doświad
czenie. Staranne obserwacye doprow adziły  do usta
lenia następujących faktów :

1) Co do ruchów  gałek ocznych: Zupełnego świa
domego koordynow an ia  ruchu  obu oczu nie bywa 
w pierwszych dniach życia. Prawda, że oczy zaraz 
od początku poruszają się n iek iedy razem; ale 
is tn ie ją  też niezliczone nieskoordynowane ruchy, 
co dowodzi, że skoordynowane bywają z początku 
przypadkow em i, i że bezużyteczne ru ch y  w yp len ia ją  
się dopiero pow oli. R a h i m a n n  i W i t k o w s k i  za 
pomocą licznych , przez piętnaście la t prowadzo
nych obserwacyi nad nowonarodzonem i n iem ow lę
tam i w ykazali, że oczy dzieci zwłaszcza podczas 
snu p rzyb ie ra ją  takie  położenia i w ykonyw ają  takie  
poruszenia, k tó re  pozostają w zupełnej sprzeczności 
z wszelk iem i praw am i zw iązku: poruszenia oczu 
odbywają się we w pros t przeciw nych k ie runkach , 
a stąd w yn ika , że lin ie  w idzenia rozb iegają się. 
N iek iedy oczy poruszają się w bok i  w górę  razem 
(choć to skoordynowanie nie bywa tak ie  dosko
nałe, jak  u dorosłych); lecz rów n ie  często ru ch y  
byw a ją  n iepraw id łow e. N ieraz porusza się jedno 
oko, a d rug ie  pozostaje w spokoju. N iek iedy głowa
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w ykręca się w jednym  k ie runku , oczy zaś w d ru 
g im . Zdarza się w ie lok ro tn ie  n iepo trzebny zbieg 
l in i i  w idzenia, jakem  to często obserwował. 
W najw iększej jednak liczb ie  obserwowanych w y 
padków owe niejednostajne ru ch y  już w trzec im  
miesiącu stają się daleko rzadszem i, nieco zaś 
później praw ie  zupełnie znika ją, wyjąwszy jeże li 
dziecko śpi.

2) Có do ruchów  pow iek: Jedynym  ruchem  po
wiek, k tó ry  możemy uważać za w rodzony, jest 
nagłe « m rugan ie*, je że li jakie  obce ciało zetknie 
się z rzęsam i łu b  z łącznicą, albo jeże li nagle 
zb liży  się mocne św iatło . Samo ty lk o  z b l i ż a n i e  
s i ę  przedm io tu  bez dotkn ięcia  nie w yw ołu je  z po- 
Czątku m rugania; nie w idz im y tego nieraz jeszcze 
u dwum iesięcznych niem owląt. W szelkie inne r u 
ndy pow iek byw ają  z początku przypadkowe. N ie
kiedy pow iek i poruszają się razem; ale nie czynią 
tego bardzo często. N ieraz znów jedno oko jest 
°tw arte , a d rug ie  zamknięte. Oba oczy nie zawsze 
o tw ie ra ją  się w jednakowym  stopniu; często, k iedy 
lodnemu oku coś zawadza i  k iedy  ono m ruga, oko 
spokojne w jak iś  czas zaczyna to po n iem  pow ta
rzać. Pow ieki byw ają  często podniesione, k iedy 
Wzrok k ie ru je  się ku  do łow i, i naodw rót. Dziecko 
sypia często z nieco o tw artem i pow iekam i. Koor- 
dynacya nie jest zatem z początku zupełną, ty lk o  
steje się taką przez doświadczenie. Dziecko musi 
Slę też rzeczyw iście o d u c z a ć  rozm a itych  ruchów  
tep. podnoszenia pow iek, k iedy ocz}- są sk ie ro 
wane w dół), k tó re  potem dla dorosłego stają się 
teemożliwem i. P ow o li te ru ch y  nie jednosta jne zn i



kają i wreszcie ku  końcow i trzeciego miesiąca stają 
się bardzo rzadkiem i, z w y ją tk iem  k iedy  dziecko śpi.

W szystko, cośmy pow iedzie li w szczególności 
o ruchach oczu i  pow iek, odnosi się też z nie- 
zbędnemi zm ianam i do wzajemnego stosunku jed
nych do d rug ich . Zupełnego skoordynowania mię- 
dzy rozm aitem i rozga łęzien iam i wspólnego nerw u 
m uskułów  ocznych niema w początkach życia 
(według R a h l m a n n a  niema wogóle w ciągu 
pierwszych dn i dziesięciu): zdobywa się je pow oli, 
a to wymaga czasu i doświadczenia. Lecz skoro 
już raz budzący się duch obejm ie oko w posia
danie i  zawładnie jego rucham i, oko staje się 
jednym  z na jw yrazistszych organów ciała i  z za
dziw iającą dokładnością odsłania roz liczne c ien io
wania wewnętrznego czucia.

Ustawienie wzroku. R ozum iem y przez to świa
dome skierowanie spojrzenia na pewien przedm iot, 
w przeciw ieństw ie do biernego w pa tryw an ia  się 
bez m yś li w przestrzeń. Najw iększej w ag i py ta 
niem  jest te raz: K iedy dziecko przechodzi od je d 
nego do drugiego? Pytan ie  to posiada dlatego 
w ie lk ie  znaczenie, iż rzuca św iatło  na początek 
w o li, od którego w wysokim  stopniu zależy rozw ój 
dziecka um ysłow y i  m ora lny.

P r e y e r  d z ie li «patrzenie» małego dziecka na 
cz te ry  stopnie. Pójdę za n im  w te j k lasy fikacy i, 
a pod każdym  punktem  w yliczę też spostrzeżenia, 
poczynione nad obchodzącym nas okresem przeze 
mnie i  przez innych.

1) W patryw an ie  się bez m yś li w próżną prze
strzeń. Dziecko doznaje czucia, ale nie w idzi
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żadnego przedm iotu . Noworodek nie p o tra fi usta
w ić w zroku na przedm iocie, gdyż nie posiada 
jeszcze w ładzy nad m uskularni, poruszającem i 
głową i  oczami. Pozorne spoglądanie w pierwszym  
dn iu  po urodzen iu  nie jest tedy dowolną albo 
rozum ną czynnością, lecz ty lk o  instynktow nem  
kręceniem  głową i  oczami, ażeby tym  sposobem 
św iatło  zetknęło się ze środkową częścią s ia tków k i, 
gdzie też na jm ocnie j w yw o łu je  ono przyjem ne 
uczucie. Jeżeli C h a m p n e y s  opowiada, że dziecko 
w siódm ym  dn iu  życia zwracało oczy ku  świecy, 
a K a ro l D a r w i n  świadczy, że inne dziecko czy
n iło  to samo w dziew iątym  dn iu  życia; to znów 
P r e y e r  odpowiada, że n ie by ło  to praw dopo
dobnie żadne prawdziwe spoglądanie, lecz ty lk o  
bezmyślne patrzenie w przestrzeń, ponieważ w in 
nych podobnych w ypadkach obserwowano, iż 
dziecko n iby  «spoglądało» w dalszym ciągu, cho
ciaż już  nawet usunięto przedm iot. W  ciągu p ie rw 
szych dziew ięciu dn i nie bywa praw dopodobnie 
żadnego ustaw iania oczu.

2) Dziecko nie pa trzy  już bezmyślnie, lecz «spo
gląda.® P o tra fi u tkw ić  w zrok  w jasnej, rozc iąg łe j 
pow ierzchn i (np. w tw a rzy  m a tk i), a jeże li in n y  
jasny, n iezbyt w ie lk i p rzedm io t ukaże się w po lu  
w idzenia, odwraca oczy od pierwszego p rzedm io tu  
do tego d rug iego . Zauważono, że pewne niem owlę 
ro b iło  to w jedenastym  dn iu  życia, d rug ie  —  
w czternastym . Jednocześnie z ustaw ieniem  w zroku 
ukazuje się też rozum ny wyraz. P e r e z  opowiada, 
ze obserwowane przezeń dziecko p rzy  końcu p ie rw 
szego m iesiąca przez trz y  do czterech m in u t p rz y 



pa tryw a ło  się ciągle m igocącemu odb ic iu  św iatła. 
W  in n ym  w ypadku dziecko w czw artym  tygodn iu  
p rzypa tryw a ło  się przedm iotow i. S i g i s m u n d  tw ie r
dzi, że dziecko w połow ie p ierw szych trzech m ie
sięcy zaczyna uważnie spoglądać na przedm ioty; 
R a h i m a n n  mniema, że odpow iedni w ybór z po
m iędzy w ie lu  m ożliw ych ruchów  oczu i pow iek 
dla ustaw ienia w zroku  występuje po raz p ierwszy 
po p ią tym  tygodn iu . Z m oich spostrzeżeń nad 
początkiem  ustaw iania w zroku w yn ika, że praw ie 
zawsze przypada ło  to na okres m iędzy dziesiątym  
a czternastym  dniem  życia.

3) Na trzec im  stopniu dziecko w yro b iło  już so
bie zdolność gon ien ia  oczami jasnego, poruszają
cego się p rzedm io tu . Tuta j m am y już jednakowe 
ruchy  obu oczu, p rzy  czem głowa bywa n ie ru 
choma. W id z im y  więe teraz znaczny postęp, w y 
m agający wyższego wyćw iczenia we w ładaniu 
m ięśniam i. Ruch nie bywa dokładny, jeże li p rzed
m io t porusza się nazbyt szybko. W  pewnym w y 
padku dziecko ścigało oczami poruszającą się 
świecę, mając d ru g i tydz ień ; w innym  w ypadku—  
dwudziestego trzeciego dnia. Po większej części 
jednak zauważono taką czynność dop iero  w p ią tym  
tygodn iu ; n ie k tó rzy  obserw atorzy nawet dopiero 
w szóstym i siódm ym  tygodn iu . R a h i m a n n  do
szedł pod tym  względem do następującego w yn iku : 
jednakowe ru ch y  boczne obu oczu rzadko  można 
obserwować wcześniej, aniże li w p ią tym  tygodn iu . 
Jeżeli będziemy trz y m a li jasny albo barw ny przed
m io t w n iew ie lk ie j od leg łości w pros t przed oczami 
dziecka, spostrzeżemy w kró tce pewnego rodzaju
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zmianę w wyrazie  tw arzyczk i, a jednocześnie usta
ną ruchy, wykonywane dotychczas przez członki. 
Dziecko sk ierow ało w zrok na przedm io t. Jeżeli 
teraz poruszym y przedm iotem  w k ie ru n ku  poziom ym  
w bok, oba oczy pójdą za n im , a głowa pozosta
nie n ieruchom a. Jeżeli będziemy szybko p o ru 
szali przedm iotem , dziecko s trac i go z oczu; to 
samo nastąpi, jeże li zamiast poziomego nadamy 
przedm io tow i ruch  p ionow y. Do podobnych w y 
n ików  doprow adziły  m nie doświadczenia z dziec
kiem  niew ie le  starszem nad czte ry  tygodn ie , t y l 
ko że ono poruszało także g łową i oczami, ściga
jąc w zrokiem  p rzedm io t, kiedyT się poruszał z je 
dnej s trony  w drugą. G e n z m e r  zaś, potrząsając 
przed oczami błyszczącym  pękiem  k luczy, zauwa
ży ł u bardzo w ie lu  dzieci daleko m łodszych, że 
n ie ty lko  ustaw ia ły  w zrok, lecz nadto w ykonyw a ły  
oczami ruchy  « ścigające®.

P r e y e r  sądzi, że w początkach tego trzeciego 
stopnia nie widać niezbędnego współdziałania móz
gu (w łaściwego), tydko udz ia ł w zgórków  czwora- 
czych, na dowód zaś tego przydacza doświadcze
nie L o n g e f a  z gołębiem , k tó rem u  w ycię to  sta
rann ie  pó łku le  mózgowe, a k tó ry  jednak w tym  
stanie g o n ił oczami p łom ień poruszającej się św ie
cy. Można tu  wszelako zrob ić  zarzut, że, ponie-' 
waż u zw ierząt in s tyn k t i czynności odruchowe od- 
g ryw a ją  znacznie większą ro lę , n iż u człow ieka, 
więc dowód powyższy niezupełn ie wystarcza, o ile  
ruch , k tó ry  bywa u zw ierząt odruchem , może w y 
magać u człow ieka w spółdzia łan ia mózgu. W y 
mowniejszym dowodem by łoby doświadczeniez dziec



k iem  bezgłowem lub  m ałogłowem . K o l l m a n n  
ta k  nam opisuje ośm ioletn ią m ałog łową M ałgorza
tę Becker: «Chód chw ie jny; ru ch y  g łowy, zarówno 
jak  i członków, przyśpieszone, porywcze, nie za
wsze skoordynowane, a w ięc niepewne, nie odpo
wiadające celow i i  drgające; spojrzenie niespo
ko jne , p rzedm io ty  nie ustalone wyraźnie.® P rzy 
k ład ten dowodzi w idocznie czegoś niezgodnego 
z obserwacyą L o n g e t ’a nad gołębiem i  z w n io 
skiem  P r e y e r a .

4) Na tym  stopniu dziecko przechodzi od w idze
nia do obserwowania, do czynnego szukania przed
m iotów. Zdobyło  sobie już  zdolność nadawania 
w zrokow i określonego k ie ru n ku  i  zatrzym yw ania  
go w tym  k ie ru n ku . Rzecz prosta, iż pierwsze 
p róby  bywają bezskuteczne; ale pom iędzy trzec im  
a p ią tym  miesiącem dziecko w yrab ia  sobie tę zdo l
ność. Pewna dziesięciotygodniowa dziewczynka 
spoglądała na tw arz osoby, k tó ra  na nią w oła ła . 
Jeden chłopczyk w szóstym tygodn iu  życia p o ru 
szał g łówką, idąc za k ie runk iem  św iatła. In n y  
chłopczjdt zaczął w szesnastym tygodn iu  spoglądać 
uważnie na swoje własne rączk i. Moje dziecko 
zw yk ło  na początku trzeciego m iesiąca w patryw ać 
się d ługo i  mocno w świecznik, zwieszający się 
z su fitu . Inne dziecko w w ieku dwunastu tygodn i, 
słysząc szmer, k iedy  osoba pociera ła  m okrym  p a l
cem po szklance, zwracało g łów kę w stronę szme
ru , po paru  bezskutecznych próbach znajdowało 
oczami przedm iot i  p a trzy ło  nań potem ciągle. 
W  p ię tnastym  tygodn iu  to samo dziecko ścigało 
oczami w yraźn ie  poruszenia wahadła, k tó re  w p rze



ciągu m in u ty  ro b iło  czterdzieści pełnych wahań. 
C hłopczyk S ig is m u n d a ,  m ając dziewiętnaście ty 
godni, p rzyp a tryw a ł się z w ie lką  uwagą porusze
n iom  wahadła, a późnie j z go rliw em  zajęciem wo
d z ił oczami za łyżką, poruszaną od sto łu do ust 
i  z pow rotem . A le za szybkiem i rucham i nie mo
gą dzieci jeszcze nadążyć. W  wagonie ko le jow ym  
dziecko w tym  w ieku spogląda nie na przebiega
jące p rzedm io ty , lecz prędzej na ściany i su fit 
wagonu. Dziecko P r e y e r a  dop iero  w 29-ym ty 
godn iu  n iew ątp liw ie  w yraźn ie  spoglądało za prze
la tu jącym  wróblem . Inne  dziecko obserwowało 
lo t  ptaków, m ając pięć miesięcy. Łatw o zauwa
żyć, że do zupełnego osiągnięcia tego czwartego 
stopnia należy zarówno swobodne opanowanie me
chanizm u ocznego, jak  i  w ie lk i postęp w obejmowa
n iu  um ysłem  świata zewnętrznego. Skoro to na
stąpi, dziecko nie jest już odtąd stworzeniem odru- 
chowem, patrzącem  bezmyślnie, lecz rzeczywiście 
«widzącą» is to ta  ludzką.

Patrzenie w dal. Liczne obserwacye potw ierdzają , 
co następuje:

a) Nowonarodzone dziecko nie w idzi bardzo 
odlegtych przedm iotów ; albo jeże li je nawet w idzi, 
obraz ich  na siatkówce jest tak n ięokreślony, że 
czucie ich nie dochodzi w yraźn ie  do świadomości. 
W  rzeczyw istości z początku bywa na siatkówce 
ty lko  n iew ie le  w yraźnych obrazów b lizk ich  i dale
kich przedm iotów .

b) Chociaż już  dziecko p o tra fi w idzieć p rzed
m io ty  w znacznej odległości i  spostrzegać rozm a
ite  p rzedm io ty  niejednakowo odległe razem w po

— 15 —
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lu  w idzenia; to jednak d ługo jeszcze nie rozpo
znaje, jak  n ierówne są te odległości, albo że są 
nierówne. Mechanizm fizyo log iczny  oka, za pom o
cą któ rego przystosowuje się ono do odległości 
w idzianego przedm iotu , dzia ła od samego począt
ku; ale ocena odległości jest jeszcze długo n iedo
kładna, niezupełna. Mając miesiąc i dziewięć dni, 
chłopczyk T i e d e  m a n n a  odróżn ia ł «rzeczy zewnę
trzne od siebie samego, jak  tego dowodziło p ie rw 
sze usiłow anie , żeby coś pochw ycić za pomocą w y 
ciągania rączek i w yg inan ia  całego ko rpusu .» 
Zdaniem  jednego obserwatora, p rzy  końcu d ru g ie 
go miesiąca istn ie je  n ieokreślone pojęcie o odle
głości; lecz większa część czyniących obserwacye 
p rzy jm u je  znacznie późn ie jszy te rm in . Jeden 
z n ich  tw ie rdz i, że pierwsze prawdziwe sięganie 
po usta lony (wr w idzen iu) p rzedm io t, połączone 
z oceną jego oddalenia, obserwowano p rzy  końcu 
piątego miesiąca; dziecko dochodzi do tego b a r
dzo wolno, ale już w kró tce  potem ręka dąży ku  
przedm io tow i prosto  na jkró tszą drogą. D ru g i ba
dacz zauważył trochę ty lk o  pojm owania w ie lkości 
i oddalenia aż do szóstego miesiąca. Mała dziew
czynka siedmiom iesięczna nie chcia ła n igdy  bez 
w y ją tku  sięgnąć po przedm io t, zna jdu jący się w ię
cej n iż cztery do p ięc iu  ca li poza granicą dosię- 
galności. Z d rug ie j s trony , n iek tó re  dzieci jesz
cze p rzy  końcu pierwszego roku  albo wogóle nie 
widzą zwyczajnych, znajdu jących się w znacznej 
odległości przedm iotów , albo fa łszyw ie oceniają 
ich  odległość. Można obserwować, że sięgają one 
po księżyc albo inne niedostępne rzeczy. C h łop
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czyk P r e y e r a ,  m ając czte ry  miesiące, w yciągał 
często rączkę do przedm iotów , oddalonych od 
niego o dwa razy wziętą długość rączki; mając 
trochę więcej niż rok, sięgał jeszcze ciągle po 
lampę w sufic ie  wagonu kolejowego; m ając już 
b lizko  dwa la ta , p róbow ał z ogrodu podać kawałek 
pap ie ru  osobie, stojącej w oknie drug iego p ię tra ,— 
co jest uderza jącym  dowodem, ja k  słabo rozpo 
znawał odległości. Powyższe fa k ty  pow inny nas 
przekonać, że dzieci w pewnym  określonym  w ieku 
różn ią  się bardzo pom iędzy sobą pod względem 
zdobytych przez siebie pojęć.

c) Dziecko w idz i z początku ty lk o  barwne płasz
czyzny, a n ie w idz i p rzedm iotów  (fig u r)  w trzecim  
wym iarze. W szystkie p rzedm io ty  przedstaw ia ją  się 
jego oku jedyn ie  jako barwne p lam jr. Zwolna za 
pomocą ruchów  i  do tykan ia  dochodzi ono do po
znania ich  bry łow atości. Stąd też przez dośw iad
czenie powstaje związek m iędzy kszta łtam i i od
ległościam i przedm iotów  a z in iennem i stopniam i 
ich  jasności, tak  iż jedną z tych  rzeczy dziecko 
objaśnia sobie za pomocą d rug ie j. D latego też 
postępy dziecka w zupełnem w idzeniu (łącznie 
z tern, co rozum iem y przez ocenę odległości) 
wzrastają ogrom nie od ch w ili, k iedy  zacznie ono 
chodzić; gdyż przez zmianę m iejsca może się 
zbliżać do przedm iotu, a p rzy  badaniu tegoż po
sługiwać się zmysłem w zroku, do tyku  i zmysłem 
m ięśniowym .

Rozróżnianie barw. Ślepota barw na bywa n ie ty łko  
«w yraźnie odziedziczonym® n ienorm a lnym  stanem 
dorosłego, lecz jest także no rm a lnym  stanem nowo-

Dodatek do Przegl. Pedag. 1903 r .  N r. 4. «W iek dz iec ię cy . 2
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narodzonego dziecka. Ponieważ nerw  wzrokow y 
dopiero w  trzec im  lub  czw artym  dn iu  życia do
staje osłonkę rdzenną, a przez to i trw a łe  zabar
w ienie, zatem praw dopodobnie aż do tego czasu 
niema żadnego rozróżn ian ia  barw , lecz ty lk o  od
różn ian ie  św iatła i  ciemności. Chociaż się zaś już 
zacznie rozróżn ian ie  barw , postęp w jego rozw oju  
jest jeszcze bardzo pow olny, a badanie naukowe 
tegoż jest połączone z trudnośc iam i. Bo jakże np. 
mamy odróżniać samo ty lk o  poczucie różn icy  m ię
dzy czuciam i ba rw y od rozum owego pojm owania 
barw? Pod tym  względem bardzo niew iele możemy 
zrob ić, dopóki dziecko nie zacznie mówić; a zresztą 
i  wówczas występują nowe trudnośc i. Nazwy barw 
tru d n ie j sobie zdobyć, niż nazwy przedm iotów , bo 
są bardz ie j abstrakcyjne. G r a n t  A l l e n  prze
kona ł się, że dzieci dw ule tn ie , a nawet starsze, 
znające zupełnie dobrze nazwiska w inogron , po
ziomek i pomarańcz, nie m ia ły  jeszcze w łaściwych 
w yrazów  na oznaczenie k o lo ru  purpurow ego, k a r 
m inowego albo pomarańczowego; ja  sam, zbadaw
szy zapas wyrazów dziecięcych (zob. rozdz. V n i
niejszej ks iążki), znalazłem m iędzy 5400 w yrazam i 
ledw ie około 30 na oznaczenie ko lo ró w . Bardzo 
często s łow n ik  w yrazów  dw uletn iego dziecka nie 
zaw iera ani jednej nazwy barw y, chociaż zazwy
czaj używa ono od trzys tu  do pięciuset wyrazów. 
Jeszcze inna trudność leży w zw iązku pomiędzy 
barwą a je j nazwą. Dziecko może zupełnie dobrze 
znać barwę, np. czerwoną, i  może też znać odpo
w iadającą je j fo rm ę dźwiękową «czerwony»; a jednak 
nie p o tra f i jeszcze łączjm  tych  dwóch rzeczy tak,
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żeby, je ś li się pow ie «czerwony», wskazało na tę 
barwę, albo też, jeże li się ją  pokaże, żeby ją  w y
m ien iło . Pochodzi to nie stąd, żeby nie p o tra fiło  
odróżniać barw y od ba rw y, lecz z nieum iejętności 
łączenia w um yśle ba rw y z w ym ów ionym  wyrazem.

Pewien chłopczyk, m ający 23 dn i, z p rzy je m 
nością p rz yp a tryw a ł się jaskraw o ko lorow ej firance. 
Inne dziecko spostrzegało w  d ru g im  m iesiącu życia 
różnicę m iędzy jasną barw ą a ciemną i  przez uśmie
chanie się okazywało, że w o li jasną. Inne jeszcze 
dziecko ku  końcow i d rug iego  m iesiąca wabiła  ku  
sobie barwa b ia ła , niebieska i  fio le tow a, a inne 
barw y nie zw racały na siebie jego uwagi. Pewną 
trzym iesięczną dziewczynkę i  pięciomiesięcznego 
ch łopczyka w p ra w ia ły  w idocznie w d o b ry  hum or 
rysu n k i o jednakowej barw ie  szarej; ale synka 
G e n z m e r a  w pierw szych czterech miesiącach 
życia zajm owały, jak  b y ło  w idać, ty lk o  b ia łe  przed
m io ty ; po up ływ ie  tego czasu zaczął on okazywać 
upodobanie do innych  barw , szczególnie zaś czer
wonej. R a h i m a n n  nie zauważył, żeby dzieci da
leko więcej n iż  5-tygodniowe ro b iły  różn icę  m ię
dzy podobnem i, ale odm iennie zabarw ionem i p rzed
m io tam i. N iek iedy występuje na jaw  szczególna 
niechęć do pewnych barw . W ie le dzieci czuje w i
docznie strach przed ko lo rem  czarnym , n iek tó re  
nie m ia ły  ochoty zb liżyć  się do osób, czarno ub ra 
nych; ale w jednym  obserwowanym  przeze mnie 
w ypadku ciemna barwa m ia ła  dla dziecka w ie lk i 
powab. Od końca drug iego m iesiąca zaczęło ono 
okazywać upodobanie w czarnych przedm iotach; 
k iedy je niesiono na ręku, przestawało się bać,
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jeże li mogło się gdzie p rzypa tryw ać  ru rze  od pieca 
albo jak iem u innem u p rzedm io tow i czarnemu. P rze
ciwnie znów barwa czerwona nie m ia ła  dla tego 
dziecka żadnej s iły  pociągającej. Zaraz w jede
nastym  m iesiącu, k iedy mu dawano wspaniale czer
woną zabawkę, okazywało wszelk iem i znakam i 
strach; a tymczasem inna zabawka, pomalowana 
na czarno, spraw iała zw ykle ten skutek, że po
w strzym yw ało  się od łez i baw iło  się długo.

Zdolność dziecka do odróżn ian ia  rozm a itych  
barw  można zbadać różnem i sposobami. Dwie 
z metod zaw ierają używanie wyrazów. Można w y
m ienić barwę i zażądać od dziecka, żeby ją  od
szukało m iędzy k ilkom a; lub  też można m u po
kazać barwę i w tedy zażądać, żeby pow iedzia ło je j 
nazwę. P r e y e r  stosował obie m etody z nastę
pującym  rezulta tem : W dw udziestym  m iesiącu w ie
lo k ro tn e  p ró b y  nie daw ały bezwarunkowo żadnego 
w yn iku ; dop iero  na początku trzeciego ro ku  dziecko 
dało jedenaście dobrych  i  sześć b łędnych odpo
w iedzi. W  tym  wypadku P r e y e r  u ży ł dwóch 
barw : czerwonej i zie lonej. Potem dodał żółtą, 
i okazało się zaraz, że tę właśnie barwę rozpo
znawano na jła tw ie j (w 26-ym m iesiącu). Stosunek 
procentow y dobrych odpowiedzi b y ł następujący: 
żółta 82, zielona 77, czerwona 72. Teraz dodano 
niebieską i o trzym ano następujący rezu lta t (w y
rażony  procentowo): żółta 94, zielona 79, czer
wona 70, niebieska 09. P róby, czynione w tydzień 
później z p ięc iu  barwam i, doprow adz iły  do nastę
pującego w yn iku : żółta 100, fio le tow a 92, zielona 
90, czerwona 83, niebieska 42. Dalej z sześciu
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barw am i: żółta 96, fio le tow a 95, czerwona 84, 
szara 83, zielona 74, niebieska 67 (w 26-ym i  27-ym 
m iesiącu). Nakoniec zrobiono p ró b y  z dziew ięciu 
barw am i w dwa tygodnie potem i  otrzym ano ta k i 
rezu lta t: żółta, szara, b runatna i  czarna 100, czer
wona 94, fio le tow a 85, zie lona 36, różowa 33, n ie 
bieska 23. P r e y e r  p row adz ił te doświadczenia 
jeszcze daleko dłużej i zm ien ił metodę; ale w g ru n 
cie rzeczy doszedł do tak ich  samych w yn ików . Ze 
wszystkich jego badań (do 34-go miesiąca) w ypadł 
następujący szereg: żółta, brunatna, czerwona, f io 
letowa, czarna, różowa, pomarańczowa, szara, zie
lona, niebieska. Jeżeli wyłączono żółtą i  czerwoną, 
dziecko okazywało m ało zainteresowania. N ieb ie 
skiej i  zielonej un ika ło  i po w iększej części fa ł
szywie nazywało, zieloną określa ło  często wyrazem  
«nic» (żadna).

B i n e t  czyn ił liczne doświadczenia z dziew
czynką od 32-go do 40-go miesiąca; oto k ró tk ie  
zestawienie ich  rezu lta tów :

1 szereg: czerwona 100, zielona 61, żółta 52.
2 szereg: czerwona 100, niebieska 92, czerwono- 

brunatna  i  różowa 89, fio le tow a 75, zielona 71, 
biała 62, żółta 38.

P rzy  tych doświadczeniach żądano, żeby dziecko 
wskazało w ym ien ioną m u barwę. Następnie od
wrócono metodę i  żądano od dziecka, żeby po
w iedzia ło , ja k  się nazywa wskazana mu barw-a. 
Rezultat tego b y ł następujący:

1 szereg: czerwona 100, żółta 0.
2 szereg: niebieska 100, czerwona 96, zielona 

82, różowa 57, fio le tow a  54, czerwonobrunatna 50,



— 22 —

bia ła  45, żółta 28. (B i  n e t  powiada, że dziecko 
za każdym  razem ro b iło  b łąd p rzy  żó łte j, a m ia
now icie mieszało ją  z zieloną. Dodaje też uwagę, 
że fio le tow ą  m ieszało z niebieską).

M iędzy w yn ikam i obu badaczy możemy dostrzedz 
n iek tó re  godne uw agi różnice; np. p rzy  postrze
ganiu ba rw y żó łte j: dziecko P r e y e r  a postrze
gało tę barwę lep ie j od w szystkich innych , ty m 
czasem dziewczynka B i n e t a  m iewała z n ią  n a j
większą trudność. Podobnież rzecz się ma z n ie
bieską: w jednym  wypadku barwa ta znajduje się 
na samym końcu szeregu, w d ru g im  — praw ie  na 
samym początku. Doświadczenia, czynione przez 
W o l f e ’a z uczniam i w L inco ln  (stan Nebraska), 
da ły  w yn ik i, różniące się od rezu lta tów  P r e y e r a  
i  B in e ta .  U niego następstwo barw  by ło  takie: 
b ia ła, czarna i  czerwona (praw ie zawsze oznaczane 
dobrze), potem  niebieska, żółta, zielona, blado
różowa, pomarańczowa i  fio le tow a. Am erykanka, 
panna S h i n n  obserwowała swoją siostrzeniczkę 
w siódm ym  kw arta le  je j życia (p rzy  końcu tego 
okresu dziewczynka odróżn ia ła  już ła tw o wszystkie 
główne barw y) i  przekonała się, że barwa b lado
różowa stała w szeregu ko le jnym  na początku, 
a czerwona na końcu.

P rzy  tak ich  doświadczeniach, ja k  powyższe, 
dziecko musi już  znać nazwy barw  przed roz
poczęciem badania; n ie możemy zatem być pewni, 
czy popełniane przez nie o m y łk i nie w yn ika ją  
raczej z pomieszania słów, n iż z pomieszania barw. 
D latego też zdaje m i się, że n iżej omówione ba
dania B i n e t a  posiadają daleko większą wartość.
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Zam iast «metody wywoływania® (jak nazwał wyżej 
p rzytoczony sposób), B i n e t  pos ług iw a ł się tu ta j 
«metodą odpoznawania», polegającą na tem , że 
pokazujem y dziecku liczm an (znaczek, używany 
do g ry ) pewnego ko lo ru , potem  mieszamy go 
z w ie lu  znaczkami tego samego k o lo ru  i  innych  
ko lo rów  i nakoniec żądamy, żeby dziecko wyszu
kało liczm an owego ko lo ru . Tym  sposobem nie 
używam y tu  wogóle nazwy ko lo ru , a badanie opiera 
się jedyn ie  na odpoznawaniu barw y. O trzym ane 
tą drogą re zu lta ty  są daleko bardzie j zadawalnia- 
jące. Z trzem a barw am i (czerwoną, zie loną i  żółtą) 
nie popełn iano żadnej o m y łk i; a nawet z siedm iu 
barwam i, p rz y  pewnej p rzerw ie  w czasie m iędzy 
postrzeganiem  a odpoznawaniem, o m y łk i b y ły  
w rzeczyw istości bardzo nieliczne. Jak się zdaje, 
dowodzi to, że dla dziecka główna trudność leży 
n ie w odpoznawaniu barwy, lecz w zw iązku m iędzy 
barwą a brzm ien iem  je j nazwy. G a r b i n i ,  uży
wając obydwóch metod, o trzym a ł ta k i re zu lta t: 
czerwona barw a (postrzegana już w yraźn ie  od 
16-go do 20-go miesiąca) zajmowała pierwsze m ie j
sce w szeregu, zie lona (od 20-go do 24-go m ie
siąca)—drug ie , żółta zaś (w trzec im  ro k u )— trzecie. 
Pomarańczową, niebieską i  fio le tow ą uczy ły  się 
dzieci poznawać w c iągu czwartego ro k u  życia 
w zaznaczonym porządku. G a r b i n i  przekona ł się 
jednak, że poczucie b a rw y  jeszcze u w ie lu  sześcio
le tn ich  dzieci bywa niezupełne. T y lko  35 na sto 
z pomiędzy^ badanych przez niego 600 dzieci um ia ło  
dobrze określać ba rw y nazwami. B y ło  to  wszakże—  
jakem  to  już  wykazał —  prawdopodobnie bardzie j



skutkiem  mieszania słów, an iże li m ieszania barw . 
M a r k  B a l d w i n  gani wszystkie te m etody, jako 
nie dające żadnych rezu lta tów  pod względem na j
bardzie j zasadniczych reakcy i ruchow ych w małem 
dziecku. Jego własne doświadczenia b y ły  tak  u rzą
dzone, że nie to określano, czy dziecko p o tra fi 
n a z y w a ć  ba rw y lub  choćby ty lk o  odpoznawać, 
lecz dowiadywano się jedyn ie , k tó re  ba rw y  są dla 
dziecka na jbardz ie j pociągające, najponętniejsze, 
ja k  tego dowodziło u s i ł o w a n i e  z jego strony, 
żeby p o c h w y c i ć  przedm io t ba rw ny. (Zadanie to 
nie jest na tu ra ln ie  tem samem, k tó re  m ają na 
względzie in n i badacze; a więc metoda B a l d w i n  a 
nie może zastąpić innych). Prowadząc w ten spo
sób doświadczenie, przekonano się, że d la dziew
czynk i mającej dz iew ią ty  miesiąc barwa niebieska 
by ła  najponętniejszą; potem następowały: czer
wona, b ia ła, zielona i  b runatna . Jeżeli powyższe 
spostrzeżenia mają znaczenie, możemy powiedzieć: 
że różnicę m iędzy jasnem a ciemnem odczuwa się 
praw ie na początku życia; że zm ysł ba rw ny za
czyna się rozw ijać  w ciągu pierwszego miesiąca; 
że rozpoznawanie głównych barw  rozpoczyna się 
na początku d rug iego  ro k u  albo nawet już  p rzy  
końcu pierwszego, a w trzec im  bywa już  dość 
zupełne; że odróżnian ie de lika tn ie jszych odcieni 
barw  jest daleko późniejszą czynnością, często 
jeszcze w w ieku la t sześciu niedokładną; i  że 
z w y c z a j n a ,  choć byna jm n ie j nie p o w s z e c h n a ,  
kolejność w odpoznawaniu postępuje od jaśn ie j
szych barw  do ciemniejszych.

Rozumienie rzeczy widzianej. Rozumieć znaczenie
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czucia wzrokowego jest to w rozw o ju  wszystkich 
zdolności, będących w zw iązku z okiem, rzecz n a j
powolniejsza. Sprawa ta należy w łaściw ie do roz
dzia łu  o postrzeganiu i  sądzie, dlatego też tu ta j 
można o tem w k ró tkośc i ty lk o  powiedzieć.

Pojm owanie odległości i  kszta łtu  przedm iotu  jest 
już wyjściem  poza elementarne «widzenie» przed
m io tu ; ale rozum ien ie  i s t o t y  p rzedm io tu  tak ie , żeby 
go przez to odróżnić od innych  p rzedm iotów  
i  uśw iadom ić sobie stosunek m iędzy n im  a po
strzegającym  podm iotem , stanow i jeszcze dalszy 
postęp. Dziecko dokonywa tego dalszego postępu 
pow oli i  mozolnie, pośród w ie lu  uderzeń i  draśnięć, 
jako rezu lta tu  om yłek w sądzeniu, n iek iedy b u 
dzących litość  i często kom icznych. Uczucie i  in 
s tynk t wyśw iadczają w tym  czasie znaczne usług i 
i  prowadzą dziecko do postępków, k tó re  p rz y  po- 
bieżnem rozważaniu nazbyt ła tw o możnaby ob
jaśniać jako  dzieło w ładzjr sądzenia, ja k  np. u  tego 
m niej n iż miesięcznego dziecka, k tó re  na w idok  
gorzkiego lekarstwa odwracało oczy.

P ierwszym  poznawanjTm przedm iotem  bywa za
zwyczaj tw arz m atk i; zaledwie parotygodniow e 
dzieci w ita ją  ją  radosnym  uśmiechem. A le to 
pierwsze odpoznanie jest jeszcze bardzo nieokreślone 
1 n iedokładne, ja k  tego dowodzi fa k t, że niemowlę 
z początku «poznaje» w ten sposób każdą inną 
twarz, podobną w g rubych  za rjrsach do m atczynej, 
1 że, k iedy  już odpoznaje ojca po tw arzy, uśmiecha 
Slę też p rzy jaźn ie  do każdego spostrzeżonego p rzy 
padkiem  m ężczyzny z brodą. Dziecko przez dłuższjr 
°zasnie po jm uje  p rzedm iotów  jako  bogatych w treść
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całości, ty lk o  postrzega jeden ja k i uderzający rys, 
cechę, nie zważając wcale na resztę. Powstają 
stąd bardzo o ryg ina lne  sko jarzenia, k tó re  będzie
m y niżej rozważali w zw iązku z m yśleniem  i  mo
wą. Od szóstego wszakże miesiąca można obser
wować dowody rozum nego pojm ow ania w ie lu  zwy
czajnych przedm iotów . Dziecko odróżnia uśmiech 
albo sk in ien ie  rodz iców  od uśm iechu lub  skin ien ia  
obcych i  odpowiada na n ie  inaczej. Szybko i  tra fn ie  
rozpoznaje w rażenia wzrokowe, będące w zw iązku 
z ka rm ien iem  i ub ieran iem . Lecz z d ru g ie j strony, 
w znacznie nawet późniejszym  okresie popełn ia 
liczne om y łk i. P ó łto ra  ro ku  liczące dziecko będzie 
podnosiło z z iem i p rom ień  słońca, będzie chwytało 
swój w łasny obraz w lustrze, będzie próbowało 
rozerwać strum yczek wody, cieknący z gąbki, 
ja kb y  to była n itka . Jeszcze p rzy  końcu drug iego 
ro ku  przenośne przedstaw ienie rzeczy bywa dla 
dziecka w ie lką  ta jem nicą; w o li ono rzeczywistość. 
Synek S i g i s m u n d a ,  mając dwa lata, okreś la ł 
ko ło jako  ta lerz, czworobok jako  karm elek, a cień 
swego ojca jako ojca; synek P r e y e r  a naryso
wany o łów kiem  na papierze czworokąt nazjrwał 
w późnie jszym  jeszcze czasie oknem, tró jk ą t da
chem, ko ło  p ie rśc ionk iem , cz te ry  k ro p k i ptaszkiem.

2. Zm ysł słuchu.

Nie wiem, czy można przecenić ważność słuchu, ja 
ko zm ysłu poznawczego. Nie mówiąc już o tem, że 
zm ysł słuchu jest drogą, wiodącą w znacznej części 
do zdobywania w iedzy, i  że dostarcza w ie lu  sub
te lnych rozkoszy, odgryw a on jeszcze p rz y  naby
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w aniu m owy taką w yb itną  ro lę , że dziecko zu
pełn ie głuche od urodzenia nie nauczy się mówić.

Ucho nierozwinięte. Ważniejsze części narządu s łu
chowego tw orzą się przez w puklen ie  zewnętrznej 
p o k ryw y  g łow y w oko licy  po ty licow e j. Powstała 
przez to wklęsłość pogłęb ia się pow oli, je j o tw orek 
zewnętrzny zwęża się i  tw o rzy  się buteleczkowata 
jam ka, przedstawiająca p ie rw ias tkow y pęcherzyk 
uszny.

Możliwość słyszenia w okresie przed urodzeniem  
zależy od dwóch rzeczy: od obecności stosownych 
podn ie t i  od p rzen ik liw ośc i tych  kanałów i  d róg 
nerwowych, k tó re  są pośredn ikam i w przenoszeniu 
czuć dźw iękowych. Co się tyczy  pierwszego wa
runku , to może jest dużo dźw ięków, k tó reby  
m o g ł y  wywołać w nieurodzonem  jeszcze dziecku 
czucia słuchowe, np. ru ch y  wnętrzności m atk i 
i  samego dziecka. W  tem  jednak stadyum  słyszenie 
jest bardzo nieprawdopodobne, gdyż b rak  drug iego 
w arunku . Jama bębenkowa jest w ype łn iona gę- 
stawą masą p łynną, k tó ra  zapewne zagradza n ie 
zbędnym drgan iom  fa l głosowych drogę przez 
błonę bębenkową, nie mówiąc już  o zupełnym  
b raku  pow ie trza  w tym  okresie. Sama błona bę
benkowa nie ma jeszcze w ty m  czasie położenia 
pionowego, jak ie  p rzyb ie ra  późnie j i  ja k ie  oka
zuje się niezbędnem do przenoszenia dźw ięku, lecz 
znajduje się raczej w położeniu poziomem.

Słuch nowonarodzonego. C z e r n y ,  rob iąc  dośw iad
czenia nad stosunkową trw a łośc ią  snu nowonaro
dzonych dzieci w rozm a itych  porach, n ie  m ógł 
używać ta k ie j samej podn ie ty  dźw iękowej, jak



w doświadczeniach z do ros łym i, gdyż dzieci nie 
reagow ały na wrażenia dźwiękowe; m usia ł więc 
uciec się do podn ie ty  e lektryczne j. K r  o n  e r  p rze
kona ł się na zasadzie licznych  doświadczeń, że 
dziecko w pierwszym  tygodn iu  życia reaguje w y
raźnie na mocne podn ie ty dźwiękowe; a bardzo 
ścisłe doświadczenia M o l d e n h a u e r a  po tw ie r
d z iły  ten wniosek. Am erykanka, pani T a l b o t  
opowiada o jednem  dziecku, że w trz y  godziny 
po urodzen iu  by ło  w raż liw e  na dźw ięki. S i g i s -  
m u n d  zauważył pierwsze objaw y słyszenia daleko 
p ó ź n ie j* ) . P e r e z  mniem a, że n ieurodzone jeszcze 
dziecko w otaczającej je osłonie może skutkiem  
kołysań m iewać elementarne i n ieokreślone czucia 
słuchowe. C h a m p n e y s ,  prowadząc doświad
czenia z n iem ow lęciem  w p ierw szym  tyg o d n iu  jego 
życia, nie zdo ła ł —  poruszając się nagle i  t. p. — 
w ywołać żadnej reakcy i na jako tako  mocny szelest, 
jeże li nie tow arzyszy ły  mu poruszenia (jednak nie 
drgan ia  pow ietrza). K u s s m a u l  nawet za po 
mocą najm ocniejszjm h dysharm on ijnych  hałasów 
nie p o tra f i ł wywołać żadnego w rażenia w dziecku 
w pierwszych dniach życia. Sądzi on, że słuch 
ze wszystkich zm ysłów drzem ie najm ocnie j, ale 
przytacza spostrzeżenia F e l d b a u s c h a  na dowód, 
że w w ie lu  razach słyszenie is tn ie je  od trzeciego 
dnia życia. G e n  z m e r  p rzekona ł się, że praw ie

*) «Po kilku tygodniach (trzech do ośmiu) widujemy, 
że dziecko doznaje przestrachu, usłyszawszy nagły hałas. 
Przekonywamy się wtedy wyraźnie, że teraz przemówił 
już dźwięk także do postrzegającej duszy.» S i g i s -  
m u n d - t l f e r ,  <Kind und Welt», str. 22.
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wsz}rstkie badane przezeń dzieci zaraz od p ie rw 
szego, a najwyżej d rug iego dnia życia, b y ły  w ra 
żliwe na podn ie ty  słuchowe; ale reakcya u różnych 
dzieci bywała niejednakowa. D e n e k e  obserwował, 
jak  jedno dziecko w  sześć godzin po urodzen iu  
d rę tw ia ło  na łosko t dwu uderzanych o siebie po
k ryw e k  m etalowych i  p rzym yka ło  m ocniej oczy; 
dziecko znów P r e y e r  a trzeciego dnia po u ro 
dzeniu jeszcze wogóle nie reagowało, a inne w szó
stym  dn iu  słabo ty lk o . S u l l y  obserwował w d ru 
g im  dniu wyraźne poruszanie głową, jako reakcyę 
na dźwięk; a potw ierdza ją  to badania M a r k a  
B a l d w i n  a. B u r d a c h  tw ie rdz i, że dziecko n ic 
nie słyszy w ciągu pierwszego tygodnia .

Tu ta j stosowne będą następujące uwagi, jako 
pomocne do w yjaśnien ia  sprzeczności:

1) Co do j e d n e g o  punk tu  is tn ie je  zupełna 
zgoda: n ikom u nie udało się dowieść, ja koby  
dziecko słyszało cokolw iek w p ierw szych godzi
nach życia. Odpowiada to fa k to w i fizyologicznem u, 
że trąbka  Eustachiusza jest w tedy n ieprzen ik liw a , 
a pow ietrze znajduje drogę do ucha środkowego 
dopiero w jak iś  czas po rozpoczęciu oddychania. 
Doświadczenia L e s s e r a  w ykazały, że przedpo
rodow y stan ucha środkowego u przedwcześnie 
urodzonego dziecka może trw ać dłużej niż 20 go
dzin po urodzeniu .

2) N ag ły  przestrach, jako  reakcyę na mocny 
łoskot, mogą często sprowadzać drgania, uderza
jące na całe c ia ło i działające jako  wstrząśnienie 
nerwowe. W iem y, że dzieci przestraszają się p rz y  
trzaśn ięc iu  d rzw iam i, chociaż nie reagują w tak i
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sposób nawet na najgłośniejsze k rzyk i. W  p ie rw 
szym w ypadku dziecko bezwątpienia więcej c z u j e  
w s t r z ą ś n i e n i e ,  an iże li s ł y s z y  ł o s k o t .

3) W szystkie inne nie objęte w powyższych uwa
gach sprzeczności można w ytłóm aczyć różn icam i 
w do jrza łości noworodków  w c h w ili urodzenia i  n ie
jednakową szybkością, z jaką dokonywają się p rz y 
stosowania fizyologiczne. W  ogólności możemy po
wiedzieć, że chwila, k ie d y  się zaczyna słyszenie, 
m ieści się, stosownie do owych okoliczności, w g ra 
nicach od szóstej godziny życia do trzeciego ty 
godnia. Jeżeli no rm a ln ie  zdrowe dziecko w czwar
tym  tygodn iu  nie odpowiada (nie reaguje) na mocne 
poza jego oczami wydawane dźw ięki, to możemy 
się słusznie obawiać, że zostanie głuchoniemem .

Umiejscowienie dźwięku. Pod tym  względem ucho 
z powodu swej względnej n ie ruch liw ośc i n ie w y 
świadcza bardzo w ie lk ich  p rzysług. Nawet doros ły  
z w ie lką  trudnośc ią  odróżnia dźw ięk, wydany 
w poko ju  położonym  nad nami, od dźwięku, docho
dzącego z m iejsca poniżej nas położonego, jeże li 
jakako lw iek  inna okoliczność nie p rzy jdz ie  mu 
w  pomoc.

Synek C h a m p n e y s ' a  w czternastym  dn iu  życia 
zw racał g łówkę w stronę, z k tó re j dochodził głos 
m atk i; by ło  to  wszakże prawdopodobnie raczej 
następstwem tego, że czuł na po liczku  oddech 
m atk i, n iż skutkiem  słyszenia, gdyż nie zwracał 
g łó w k i, jeże li matka zw róc iła  swą tw arz w inną 
stronę. Jeżeli więc pominę, tam to spostrzeżenie, 
dochodzę do wniosku, że okres czasu, w k tó rym  
po raz p ierw szy obserwujem y, iż dzieci zwracają
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głowę w stronę dźwięku, trw a  od dziesiątego ty 
godnia (albo według A l c o t t a  od piątego) aż do 
siedemnastego. Pewne dziecko, mając cztery m ie
siące i  dziesięć dni, zw racało zawsze główkę ściśle 
we w łaściw ym  k ie ru n ku . Inne dziecko uczyn iło  to 
po raz p ierw szy w jedenastym  tygodn iu , w szesna
stym  zaś tyg o d n iu  ruch  ta k i posiadał już pewność 
odruchu. Trzecie dziecko, mając p ięć miesięcy, 
w iedzia ło już, usłyszawszy tu rk o t wozów na u licy , 
przez k tó re  okno można je  zobaczyć. S c h u l t z e  
obserwował, że czynne, z uwagą połączone s ły 
szenie występowało po pierwszem  pó łroczu. Takie 
różnice można zauważyć n ie ty lko  u różnych  dzieci; 
u tego samego dziecka dokładność um iejscaw iania 
wzrasta przez ćwiczenie. Zaznaczone powyżej ró 
żnice w czasie są n iew ątp liw ie  poczęści następ
stwem niejednakowej szybkości, z jaką ucho ro z 
w ija  się fizyo log iczn ie .

P rzy  końcu czwartego m iesiąca norm alne dziecko 
dosięga już znacznego stopnia w rozumieniu znaczenia 
dźwięków, to  jest ob jaśn ian iu  sobie dźwięków według 
Jch z a b a r w i e n i a  g ł o s o w e g o .  Tuta j także widzę 
w w yn ikach  obserwacyi znaczne różnice. Synek 
T i e d e m a n n a  trzynastego dn ia  po urodzeniu 
zwracał uwagę na tony . Inne dziecko szesnasto- 
dniowe przestawało n iek iedy krzyczeć, k iedy  matka 
przem awiała do niego uspakaja jącym  głosem; mając 
dwa miesiące, odróżn ia ło  głośne szczekanie od 
Przym ila jącego skom lenia pieska, bo pierwsze 
Przestraszało je, a d rug ie  p rędko  uspakajało. 
Pewna dziewczynka, licząca półczwarta miesiąca 
tyc ia , rozum ia ła , k iedy  ją  ła jano. Z d rug ie j znów
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strony, z pom iędzy 100 dzieci, obserwowanych 
przez D e m m e ’g o ,  ty lk o  dwoje dzieci po pó ł- 
czwarta m iesiąca znało głos swoich rodziców . 
In n y  badacz świadczy, że dwumiesięczne dzieci 
nie oceniają jasno zwyczajnych głosów i że dopiero 
od połowy piątego m iesiąca n iek iedy  głos poznają.

Różnice te są n iew ą tp liw ie  do pewnego stopnia 
skutk iem  dziedziczności, a w życiu jednostk i ćw i
czenie częściowo usuwa je  sztucznie. Dziecko zwy
czajne zaczyna, ja k  się zdaje, pojmować znaczenie 
tonów od drug iego do czwartego miesiąca.

Bardzo in teresującym  punktem  w zw iązku ze 
słyszeniem dziecka jest jego uzdolnienie muzyczne. 
Jest ono tak ściśle związane z rozwojem  w ykszta ł
cenia estetycznego dzieci, że zasługuje ze s tro n y  
psychologów i  pedagogów na gruntow ne badania.

Dwa są główne źród ła  p rzy jem ności w muzyce: 
ruch  ry tm ic z n y  i melodya. Co się tyczy  pierwszego, 
to  jak  się zdaje, można na pewno tw ie rdz ić , że 
każde zdrowe, norm alne dziecko po up ływ ie  p ie rw 
szych tygodn i odczuwa ru ch y  ry tm iczne. Nawet 
bardzo małe dzieci może m atka uspokoić za po 
mocą łagodnych, jednosta jnych ruchów. Owe p ie rw 
sze wrażenia muzyczne tłóm aczy fizyo log ia . Zdaje 
się niem al, że is tn ie je  z m y s ł  do ry tm u . Szereg 
ko le jny  tonów  sprowadza p rz y p ły w  k rw i do mózgu, 
a mocne podniecenie tegoż mózgu przechodzi 
w żywe uczucia i  ruchy. M uzyka więc odpowiada 
potrzeb ie  czynności m ięśniowej, bardzo silnej 
u dziecka. Ma tu  rów nież znaczenie in s ty n k t spo
łeczny: dziecko znajduje większą przyjem ność w ha
łasie i  w ruchu, jeże li jeszcze ktoś bierze w tem udział.
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Co się tyczy  d rug iego punk tu , to można z pe
wnością wypowiedzieć pogląd, że żadne zdrowe 
dziecko norm alne nie bywa ca łkow icie pozbawione 
«ucha» muzykalnego. Nie w iem o żadnem sum ien
nie obserwowanem dziecku, k tó re b y  nie posiadało 
zupełnie zdolności odczuwania h a rm on ii muzycznej. 
W  większości wypadków  w idz im y, iż rzecz ma się 
odw rotn ie . Dzieci p raw ie  zawsze od bardzo wczes
nego w ieku okazują żywe żainteresowanie do m u
zyk i. Raz obserwowano, że miesięcznemu niem o
w lęciu  sp raw ia ły  przyjemność śpiew i  m uzyka. 
Uważano nieraz, że zaledwie dw utygodniow e dzie
ci przestawały poruszać członkam i i na jw idoczn ie j 
p rzys łuch iw a ły  się, jeże li k to  g ra ł w d ru g im  po
ko ju  na fo rtep ian ie . Od jak iego siódmego lub  
ósmego tygodn ia , a szczególnie w d rug ie j połow ie 
p ierwszego roku , dziecko okazuje upodobanie w m u
zyce często za pomocą tow arzyszących je j ruchów  
m ięśni, k tó rych  w edług wszelkiego prawdopodo
bieństwa nie p o tra fi powstrzym ywać. P rzys łuchu
je się uważnie kołysance, śpiewanej przez matkę, 
a nieco późnie j nawet odtwarza ją  na jw dzięczn ie j
szym szczebiotem. O dróżnia często de lika tn ie  p ie r
w iastek nastro jow y m uzyki. Pani dr. B r o w n  opo
wiada, że jedno z obserwowanych przez n ią  w N o
wym  Jo rku  dzieci, mając półszósta m iesiąca, k rz y 
czało zwykle, k iedy  matka gra ła  sm utną m elodyę, 
ale przestawało zaraz krzyczeć i  zaczynało p o d ry 
giwać, w yw ijać  rączkam i i  śmiać się, k iedy  m atka 
zagrała wesołą.

W ie lu  obserwatorów w yra z iło  zdanie, że m ię
dzy uchem a głosem jest w idocznie jakaś sym-

Dodatek do Przegl. Pedag. 1903 r .  N r. 5. <W ick  dziecięcy*.
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patya, k tó ra  wyprzedza wszelkie doświadczenie, 
a nawet w znacznej m ierze jest niezależna od n o r
malnego wyposażenia, czy li uzdoln ien ia  mózgowego. 
Nawet dz iec i-id yo ty  (by leby nie dotkn ię te  głuchota.), 
um iejące wym awiać ty lk o  k ilk a  oddzie lnych słów 
i zgłosek, p o tra fią  śpiewać i  używają w śpiewie 
innych  w yrazów  oprócz tjmh, k tó rem i się zazwy
czaj posługują. W szystko to jest prawdą; ale nie 
pow inn iśm y także zapominać, że ustró j mózgowy 
i  um ysłow y dziecka jest nadzwyczaj podatny do 
kształcenia i że skutk iem  tego dźw ięki, z począt
ku  n ieprzyjem ne dla dziecka, stają się p rędko znoś- 
nem i, a nawet przy jem nem i. Dziecko p rzyzw y
czaja się do wszelkich łoskotów  daleko ła tw ie j, niż 
do ros ły , to  też bardzo p rędko wszelkiego rodza ju  
mocne i rażące swą ostrością dźw ięk i zaczynają 
mu spraw iać w ie lką  przyjem ność, zwłaszcza jeżeli 
pochodzą od niego samego.

Dlatego też niema zm ysłu, o k tó ry  należa
łoby  się w w ychow aniu  bardzie j troszczyć, n iże li
0 zm ysł słuchu. Jakeśmy to już wyżej pow ie
dz ie li, prawdopodobnie wszystkie norm alne dzie
ci rodzą się z pewnem uzdo ln ien iem  muzycznem, 
chociaż n ie wszystkie w jednakow ym  stopniu. 
W p ierw szym  okresie życia —  w ciągu p ie rw 
szych czterech do p ięc iu  la t — bardzo więc ła 
tw o owo uzdo ln ien ie  w ykszta łc ić  lub  zniszczyć. 
Jeżeli dziecko słyszy codziennie drapiące, ostre
1 dysharm on ijne  dźw ięki, to bardzo prędko po lub i 
je  narów n i z najdźw ięcznię jszem i. Od rodziców  
i nauczycie li zależy tak  w ykszta łc ić  zdolność dziec
ka pod tym  względem, żeby w nie dającym się
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obliczyć stopniu stała się podporą szczęśliwości 
w jego życiu  i  czystości jego cha rak te ru . *)

3. Dotyk.

D o tyk  określono jako  zm ysł ogólny, ponieważ 
ma swe narządy w każdej części ciała, a n ie z li
czone jego nerw y z każdego miejsca na skórze 
pozostają w związku z mózgiem; k iedy  tymczasem 
w zrok, słuch i  t. d. posiadają każdy oddzielne, 
m iejscowe narządy. Stąd też ważność tego zm y
słu jest widoczna. N iek tó rzy  nazwali go ostate
cznie zmysłem zasadniczym i  s ta ra li się w yprow a
dzić z niego inne zm ysły. Nie posuwając się ta k  da
leko, możemy jednak chętnie przyznać m u ważne 
znaczenie d la rozw o ju  duchowego dziecka; w iem y 
bowiem o bardzo licznych  wypadkach, k iedy  dzieci, 
od samego urodzenia albo od wczesnego w ieku 
pozbawione w szystkich innych  zm ysłów albo na j
ważniejszych z n ich, pom im o to  praw ie jedyn ie  
prz jr pom ocy zm ysłu do tyku  dochodziły  do zna
cznego stopnia doskonałości um ysłowej i  m ora lne j.

Zakres obecnych badań sprowadza się do trzech 
kw esty i: 1) p ierw szych początków doświadczeń do 
tykow ych , 2) względnej de lika tności rozm aitych  
części cia ła, 3) kształcenia postrzegania za pom o
cą dotyku.

*) P e r e z  pisze: «Jak to  d o b rze  w y ra z ił poeta, ucho  
]es t d ro g ą  do serca. O to czyć  dz iecko  a tm o s fe rą  d e lik a - 
tn ych, ła g o d n y c h  i  ra d o s n y c h  to n ó w —ja k  to  p racow ać 
d la  is to tn e g o  je g o  szczęścia, je s t  to  u c z y n ić  w ie le  d la  
3ego po godnego usp oso b ie n ia  w  p rz y s z ło ś c i i  je g o  p rz y -  
Szłe j m o ra ln o ś c i.*



C o d o  p i e r w s z e g o :  W szyscy badacze zgod
nie sądzą, że zm ysł do tyku  w okresie życia przed 
porodow ym  w yrab ia  się do pewnego znacznego 
już stopnia. C a b a n i s  wyraża zdanie, że jes t to 
jedyny zm ysł, dostarczający dziecku w pierwszych 
dniach życia w yraźnych postrzegań, «prawdopo- 
dobnie dlatego, że jes t jedynym  zmysłem, k tó ry  
jeszcze przed urodzeniem  przeszedł pewne do
świadczenie.* K u s s m a u l  mniema, że zm ysł ten 
budzi się w okresie przed urodzeniem  skutk iem  
zetknięcia z otaczającą macicą. P e r e z  sądzi, 
że podczas życia p łodu przed urodzeniem  is tn ie ją  
nieokreślone czucia dotykowe. P r e y e r  p rzypu 
szcza, że w tym  czasie są już  czucia dotykowe, 
ja kko lw ie k  o w iele słabsze, niż w późniejszem ży
ciu . S u l l y  uważa, że zm ysł do tyku  u jaw nia się 
najwcześniej z pom iędzy zmysłów. E razm  D a r  w i  n 
w y ra z ił pogląd, że p łód przed urodzeniem  zdoby
wa za pomocą tego zmysłu w yobrażenie swej w ła 
snej postaci, ja k  rów nież otaczającej go macicy. 
Ze zdaniem tem  zgadzają się p raw ie  wszyscy 
przytoczeni tu  uczeni, a doświadczenia K u s s -  
m a u l a  i  G e n z m e r a  z przedwcześnie urodzo- 
nem i dziećm i nie przedstaw ia ją  pod tym  wzglę
dem żadnej w ątp liw ośc i; obaj badacze przekona li 
się, że d o tyk  bezpośrednio po urodzeniu działa 
już w zupełności, chociaż przez dłuższy czas jeszcze 
nie wiążą się z n im  w sposób jasny i  określony 
p rzedm io ty  i choć jest on ty lk o  podm iotowem  
uczuciem.

C o  d o  d r u g i e g o :  Różnice w pobud liw ośc i 
różnych części ciała na wrażenia dotykow e nie
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bywają z początku tak ie  duże, ja k  późnie j. W  ło 
nie m a tk i otaczające środow isko by ło  jednakowe; 
po u rodzen iu  zm ienia się ciągle coraz bardzie j, 
tak  iż części ciała, wystaw ione na zetknięcie ze 
światem zewnętrznym , stosunkowo p rzy tęp ia ją  się, 
te zaś, k tó re  są m nie j lu b  w ięcej osłaniane— jak 
oko i  język— w daleko wyższym stopn iu  zachowują 
pobudliwość. N iem nie j jednak różnice m iędzy roz- 
m aitem i częściami ciała pod względem de lika tno 
ści byw ają w łaśnie w początkach nadspodziewanie 
duże.

G rzb ie t j ę z y k a  jest nadzwyczaj czuły. K u s s -  
m a u l  k ła d ł now orodkom  do ust p ręc ik  szklany 
i  w yw o ływ a ł przez to szybkie odruchy, rozm aite  
stosownie do połechtanego miejsca. Jeżeli do tkną ł 
p ręc ik iem  końca języczka, to w a rg i uk łada ł}7 się 
w ry je k , języczek zaw ija ł się z obu s tron , obej
mując pręcik, i dziecko w ykonyw ało  ruchy, ja k  p rzy  
ssaniu. Jeżeli pod rażn ił ty ln ą  część języka b lizko  
podstawy, to wszystkie od ruchy— poruszenia twa
rzy, ru ch y  ust i t. d .— przypom ina ły  «chorobę 
m orską*. (Podobne w yn ik i osiągnął K r o n e r  
i  G e n z m e r . )  N iew ątp liw ie  m am y tu ta j odruch 
sensomotoryczny, k tó ry  powstał jeszcze przed u ro 
dzeniem. To samo dotyczy w a r g ,  posiadających 
°d  początku, podobnie ja k  język, bardzo w ie lką  
czułość. Nawet najlżejsze dotknięcie p ió rem  w y 
w oływ ało już  szóstego dnia ru ch y  ssania, a łago
dne muskanie w arg  sprowadzało ten skutek nawet 
pierwszego dnia życia.

J e d n ą  z n a jw ra ż liw s z y c h  na p o d n ie ty  d o ty k o w e  
części c ia ła  je s t b ło n a  ś lu zo w a  w  n o z d r z a c h .
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Zauważono tę w rażliwość już w p ierw szym  dn iu  
życia dziecka. W edług K u s s m a u l a ,  łechtanie 
p ió rem  wewnętrznej pow ierzchn i skrzyd ła  nosa w y 
w ołu je  u dzieci na jp rzód  m ruganie powiekam i, 
a m ianow icie  mocniejsze i wcześniejsze po stronie 
połechtanej, n iż po d rug ie j; jeże li połechtam y m oc
niej, dziecko n ie ty lko  marszczy b rw i, lecz nadto po
rusza g łów ką i sięga rączkam i do tw arzy . Z ob
serwacja tego badacza okazuje się jednak, że owa 
w ie lka  pobudliwość b łony śluzowej w yrab ia  się 
dopiero pod koniec ciąży; gdyż podobne doświad
czenia z przedwcześnie urodzonem i dziećm i nie 
doprow adzały do takiego w yn iku .

Jako najbliższe ogniwo w szeregu pod wzglę- 
gem czułości— jeże li rzeczyw iście nie należy ich  
mieścić jeszcze b liże j począ tku—stoją rozm aite  czę
ści o k a :  rzęsy, łącznica i  rogów ka. Z pom iędzy 
tych  tro jg a  K  u s s m a u 1 i K r  o n e r  za najczulsze 
części na wrażenia dotykowe uważają rzęsy. P ie rw 
szy z n ich  powiada: «W łosk i rzęs pow iekowych są 
nadzwyczaj czułe na najlżejsze dotkn ięcie . Jeżeli 
dziecko nie śpi i  oczy ma otwarte, to można p rę 
c ik  szklany dosunąć aż do rogów ki, n im  się oko 
zamknie.' A le skoro się ty lk o  dotkn iem y w łoska 
rzęsy choćby na jde lika tn ie j, oko zamyka się na
tychm iast. Dotykanie pow iek jest o w iele m niej 
skuteczne; byna jm n ie j nie zawsze następuje potem 
m rugn ięcie  oczami, ja k  po do tkn ięc iu  w łosków 
rzęs.» A  dalej: «Dmuchając nap rzyk ład  przez
cienką ru rkę , skręconą z paska papierowego, to 
na jedną, to na d rugą część tw arzy , przekonyw a
m y się, że zawsze ty lk o  w tedy następuje m rug-



niecie, jeże li s trum ień  pow ietrza dotkn ie  w łosków 
rzęsy.» G e n z m e r  i P r e y e r ,  n ie zgadzając się 
tu ta j z Kussmaulem, mniem ają obaj, że rogówka 
jes t pobudliwsza, niż rzęsy. Spostrzeżenia tak ie  
są interesujące, gdyż łączą się z pytan iem , czy 
w oku wcześniej zaczyna działać zm ysł w zroku, 
czy zm ysł dotyku. Uważano często, że dziecko 
długo nie m r u g a ,  je że li godzim y palcem w oko, 
ale n im  nie dotykam y. A zatem odruchy d o tyko 
we rozw ija ją  się w idocznie wcześniej, n iż od ruchy 
wzrokowe.

Jeżeli do tkn iem y k o ń c a  n o s a ,  oba oczy za
m yka ją  się mocno. Jeżeli do tkn iem y j e d n e j  
ty lk o  s trony  nosa, dziecko zwykle zamyka oko 
z tejże stron}7. Jeżeli podnieta się w zm ocn i, 
oba oczy zam ykają się, a głowa usuwa się nieco 
w ty ł.  Jest to w rodzony odruch obronny.

Jeżeli połechtam y now orodka w wewnętrzną po
w ierzchn ię  d ł o n i ,  paluszki składają się dokoła 
drażniącego przedm io tu . Skóra na tw a rzy  jest w i
docznie jeszcze nawet czulsza. Łechtanie pod po
deszwą w yw ołu je  odruchy, ja k  zg inanie w kolan ie  
i w stawie b iod row ym , zakrzyw ian ie  i rozsuwanie 
palców u nóg i  t. d. A le  małe dzieci reagu ją  
w o ln ie j, n iż do roś li: czas reakcy i dochodzi tu ta j 
n iek iedy do dwóch sekund. Dalej, uderzenia są 
skuteczniejsze, niż uk łuc ia : n iek tó re  dzieci okazują 
się stosunkowo obojętnem i na ukłucie . Uderzenie 
podnieca licznie jsze zakończenia nerwów; dlatego 
reakcya następuje szybciej. W iększa pobudliw ość 
dorosłego na w rażenia zmysłowe wogóle w yn ika  
stąd, że rńózg jego jes t bardz ie j ro zw in ię ty , n ie

— 39 -



zaś z jego przew agi pod względem przystosowania 
skó ry  i  nerwów.

Inne  części ciała pod względem pobud liw ości 
dotykowej idą  po sobie m nie j więcej w tak ie j ko 
le i: przewód słuchowy,*) przedram ię, goleń, ło 
patka, p ierś, brzuch, g rzb ie t i górna część uda.

C o  d o  t r z e c i e g o :  Zm ysł do tyku  jest bardzo 
podatny do kształcenia. Możemy się o tem  prze
konać z życia n iew idom ych od urodzenia, k tó rzy  
np. w czytan iu  za pomocą dotykan ia  dochodzą do 
■wielkiej b iegłości i  t. d. Jako zm ysł poznawczy, 
stoi on bardzo wysoko, gdyż p rzyczyn ia  się zna
cznie do p ierwszego zapoznania dziecka ze św ia
tem zewnętrznym  i, obok w zroku oraz zmysłu 
m ięśniowego, do pierwszego pojm ow ania stosun
ków przestrzennych i  czasowych. W  w ysokim  też 
stopn iu  pomaga dziecku p rzy  w ytw arzan iu  sobie 
przez nie wyobrażenia swego «ja»,— praw dopodo
bnie w ten sposób, że dziecko dotyka się z po
czątku rozm aitych części własnego ciała, a potem 
rzeczy zewnętrznych i  postrzega różnicę m iędzy 
w yn ika jącem i stąd czuciam i. Zanim  jednak zmysł 
do tyku  zacznie w ten sposób działać, podwalinę 
pod kształcenie dziecka kładą b ie rne  doświadcze
n ia  dotykowe, k tó re  m u od początku n ie ty lko  spra
w ia ją  przyjem ność lub  bó l, lecz nad to— ponieważ 
ich dzia łan ie  bywa częstsze i bardzie j różnorod
ne— wcześniej i  w wyższym stopniu, n iż inne do-

*) D z iecko  P r e y e r a  w  d ru g im  k w a rta le  p ie rw sze go  
ro k u  z w y k le  p rze s ta w a ło  o d ra z ą  k rzyczeć  i  u sp a ka ja ło  
się zupe łn ie , k ie d y  m u  w łożon o  m a ły  palec w  p rze w ó d  
s łu ch o w y .
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świadczenia zmysłowe, p rzyczyn ia ją  się do rozw o ju  
jego zdolności i  stopniowego zapoznawania się ze 
światem otaczających je  rzeczy.*)

4. Z m y s ł sm aku .

P od ług  S i g i s m u n d a ,  zm ysł smaku, ja k  się 
zdaje, p ierw szy z pom iędzy zm ysłów  dostarcza w y
raźnych postrzegań tak ich , k tó re  się pamięta. 
N ie dość, że posiłkowanie się tym  zmysłem jest 
związane od samego początku z na jp ie rw otn ie jsze
mu potrzebam i dziecka i  ich  zaspakajaniem ; lecz 
nadto jest rzeczą bardzie j n iż prawdopodobną, że 
jeszcze w okresie przedporodow ym  ro zw ija  się on 
do pewnego stopnia przez wchłanian ie cieczy p ło 
dowej.

L iczne a starannie przeprowadzone doświadcze
nia dowodzą, że w najwcześniejszej dobie życia 
m ożliw e są praw dziw e czucia smakowe i  że choć 
dziecko pod ty m  względem jest przez jak iś  czas 
bardz ie j tępe i  m nie j pewne od dorosłego, to je 
dnak, k ie d y  m u w łożym y do ust smaczny przed
m io t, czucie smakowe rzeczyw iście występuje za 
pośrednictw em  brodaw ek smakowych i  nerwów 
sm akowych, a nie jest jedyn ie  rodzajem  czucia do- 
tykowego, ja k  to  sądzili n iek tó rzy  badacze.

K u s s m a u l  p rzeprow adził doświadczenia z dw u
dziestu now orodkam i w p ierw szym  dn iu  ich  ży
cia (z n ie k tó rym i w pierw szych zaraz chw ilach 
po u rodzen iu ) i  doszedł do następujących wy-

*) W  ty m  p rze d m io c ie  zob. P e r e z :  « E d uca tion  m o 
ra le  des le  berceau» ro zd . V .
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ników : W puszczał dzieciom w usta za pom o
cą. pendzelka w łosianego rozczyn cukru  i roz- 
czyn ch in iny  (ogrzane, ażeby czucie ciepła nie 
w p ływ ało na rezu lta t); rozczyny te w yw o ływ a ły  
w noworodkach «takie same ruchy  m im iczne, ja- 
k iem i do roś li wyrażają na tw a rzy  wrażenie s łody
czy i  go ryczy». Jeżeli wpuszczono cuk ie r, dzieci 
w yg in a ły  w a rg i nakszta łt dzióbka, w suw ały ję zy 
czek pom iędzy w a rg i i zaczynały z przyjem nością 
ssać i łykać. P rzeciw nie, jeże li wpuszczono roz
czyn ch in iny , w yk rzyw ia ły  twarzyczkę, zam ykały 
oczka, w yc iąga ły  języczek i krztusząc się, w yp lu 
w a ły  p ły n  z ob fic ie  wydzielającą się śliną. «Nie- 
k ie d y  w strząsały żywo główką, ja k  to czyn i do
ros ły , k iedy go zacznie mdlić>'. Takież re zu l
ta ty  da ły  doświadczenia z przedwcześnie uro - 
dzonem i dziećm i; co dowodzi, że podobne od
ruchy  mogą być wykonywane jeszcze przed u ro 
dzeniem. K u s s m a u l  dodaje wszelako, że m ię
dzy dziećm i zachodzą znaczne różn ice  in d yw id u a l
ne i że jedne dzieci reagu ją  z daleko mniejszą 
łatwością, n iż d rug ie . Czasem, ja k  się zdaje, dzie
ci pope łn ia ły  z początku om yłkę, gdyż w pewnych 
razach reagow ały na cuk ie r wyrazem  m im icznym , 
odpowiadającym  goryczy; prawdopodobnie jednak 
by ło  to skutk iem  zaskoczenia znienacka przez n o- 
w e czucie, gdyż zaraz potem  tw arz p rzyb ie ra ła  
w łaściwy w yraz. Podobne p ró b y  p rzekona ły  go 
także, iż ty lk o  koniec i  b rzeg i języka należą do 
obrębu smakowania, tymczasem środek górnej po
w ie rzchn i nie pośredniczy w p rzy jm ow an iu  czuć 
smakowych.
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G e n z m e r ,  zbadawszy 25-ro dzieci po w iększej 
części zaraz po urodzeniu , doszedł do w yników , zgod
nych w istocie  rzeczy z w yn ikam i K u s s m a u l a .  
Zauważył jednak, że w w ie lu  wypadkach, k iedy w pu
szczał rozcieńczony ro z tw ó r ch in in y , dzieci reago
w a ły  rucham i ssąeemi, a dopiero k iedy  roz tw ó r 
b y ł m ocniejszy, zachowywały się tak, ja k  wzglę
dem goryczy; w ykaza ł też, że w tym  w ieku pobu
dliwość na czucia smakowe jest słabsza, n iż u do
rosłego człow ieka.*)

P r e y e r  zgadza się z powyższemi wywodam i 
pod każdym  względem i  dodaje: «Ze w szystkich 
spostrzeżeń w yn ika , że nowonarodzone dziec i od ró 
żn ia ją  różniące się mocno od siebie podn ie ty  sma
kowe: słodkie, kwaśne i  go rzk ie .* Jego synek 
pierwszego dnia po urodzen iu  liz a ł sproszkowany 
cuk ie r trzc inow y, chociaż zresztą n ic  innego nie l i 
zał. K iedy później dostawał nieznany m u pokarm , 
o trząsał się często i w yk rzyw ia ł twarzyczkę je d y 
nie dlatego, iż czucie by ło  nowe; k iedy to  po
żyw ienie by ło  mu przyjem ne, upom ina ł się o nie 
zaraz potem i spożywał je  z wyrazem  zadowolenia. 
P r e y e r  dochodzi do wniosku, że związek m iędzy 
określonem i skurczam i m im icznem i m uskułów  ape- 
wnem i czuciam i smakowemi jest w rodzony.

Rozwój postrzegania smakowego w m ałem dziec
ku  jest za jm ujący i  ważny. P rzy jem ności i  n ie 
p rzy jem ności smaku odgryw a ją  w jego kształceniu 
znaczną ro lę . Usta stają się w kró tce organem  ba-

*) W y n ik i te p o tw ie rd z ił także  K r o n e r ,  F e h l i n g  
i  w ie lu  in n y c h .
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dającym ; dziecko wprowadza do niego wszelkie 
p rzedm io ty  i poznaje za pomocą niego ich  w ła 
sności. Synek P r e y e r a  w d ru g im  dn iu  życia 
p i ł  bez wahania rozcieńczone wodą m leko krow ie , 
a czwartego dnia uporczyw ie odwracał się od n ie 
go. W  szóstym miesiącu zaczął gardzie m lekiem  
m atk i (k tórem  go karm iono ty lk o  w nocy), bo ocu- 
krzone m leko krow ie , k tó re  dostawał we dnie, 
by ło  nieco słodsze. Od tego czasu, a szczególnie 
po odstaw ieniu od p ie rs i, odróżnian ie  smaków wy- 
de lika tn ia ło  w n im  znacznie, a w czw artym  i  p ią 
tym  ro ku  stał się on ta k  w ybrednym , że już sam 
w idok pewnych pokarm ów  w yw o ływ a ł w n im  ży 
we oznaki w strę tu , a nawet krztuszenie się i  t. p.

P e r e z  tw ie rdz i, że zm ysł smaku u now onaro
dzonego dziecka jest bardzo n iedokładnie ro z w i
n ię ty , ale is tn ie je . Pewne obserwowane przez n ie
go dziecko odróżn ia ło  m leko od osłodzonej wody, 
osłodzoną zaś wodę od czyste j— za pomocą smaku. 
Różnice wszakże pom iędzy dziećm i pod względem 
pobud liw ości smakowej bywają znaczne. N ieraz 
po tra fiono  skłon ić sześciomiesięczne dziecko za po
mocą zm iany ba rw y do zażycia gorzk iego le ka r
stwa; z d rug ie j znów s trony , dziecko, liczące pół- 
trzecia  miesiąca, odpychało buteleczkę, dlatego że 
m leko w n ie j nie by ło  osłodzone. W iększa część 
dzieci zaczyna bardzo wcześnie poznawać smak 
kwaśny w pewnych substancyach. *)

W  ogólności smak dzieci zm ienia się bardzo

*) D r. B ro w n  m n iem a, że to  je s t  sm ak, k tó r y  n a jp ie r-  
wej rozp ozn a ją .
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ła two, i  dlatego w  w ysokim  stopniu bywa podat
ny do w yrob ien ia  n iem al w każdym  k ie runku . Co 
więcej, w tem  samem dziecku w różnych epokach 
zachodzą różnice: stan jego zdrow ia, tem peratura  
pożyw ienia (które, według C h a m p n e y s a ,  ma 
większe znaczenie, niż sam smak) i  w iele innych  
okoliczności narusza równowagę smakową.

5. Z m y s ł p o w o n ie n ia .

Smak i powonienie są tak ściśle ze sobą zw ią
zane, że można je praw ie wspólnie rozpatryw ać. 
Smak substancyi zależy w znacznym stopn iu  od ich 
zapachu. Z m ys ły  te podobne są do siebie wzglę
dną nieokreślonością postrzeżeń i tem, że ich  czu
cia dłużej trw a ją  i  d latego z mniejszą jasnością mo
żna je po sobie odróżniać, an iże li czucia wyższych 
zmysłów.

W arunkiem  czuć węchowych jest obecność po
w ie trza  w jamach nosowych; stąd też zm ysł powo
n ien ia  nie może działać wcale, dopóki się nie za
cznie oddychanie, a zatem p i’zed początkiem  życia 
poporodowego.

Tjmiczasem staranne badania wykazują, że no
wonarodzone dzieci w p ierwszych godzinach życia 
są w raż liw e  na m o c n e  zapachy. M am y przed 
sobą w y n ik i badań, przeprowadzonych nad dzieć
m i w liczb ie  około p ię tnastu , z k tó rych  większa 
część m ia ła  m nie j n iż dzień, a k ilk o ro  zaledwie 
piętnaście m in u t życia. Do badań użyto asafety- 
dy, aqua foetida  i  t. zw. o le jku  D ippela. M iano 
i  to na względzie, żeby p ró b y  do tyczy ły  zarówno 
śpiących jak  i  n ieśpiących dzieci, a to w celu u n ik 
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nięcia błędów w tłóm aczen iu  sobie gestów i w y
razu tw arzy. Rezultat b y ł taKi, że dzieci oga rn ia ł 
n iepokó j, że ściska ły mocniej pow iek i, w y k rz y w ia ły  
tw arz, porusza ły g łową i  rękam i i wreszcie budz iły  
się, n iek iedy  nawet z k rzyk iem . Jeżeli usunięto 
ź ród ło  zapachu, zasypia ły nanowo. Takie same 
re zu lta ty  o trzym ano z badań nad dziećm i, urodzo- 
nem i w ósmym miesiącu, ale n ie  wcześniej.

W raz z w iekiem  wzrasta też w dziecku p rzy  
no rm a lnych  warunkach zdolność odróżn ian ia  rze
czy za pomocą powonienia, lecz postęp ten bywa 
powolnie jszy, n iż w wyższych zmysłach. Dziew
czynka w osiemnaście godzin po urodzen iu  od
wracała się uparcie  od p ie rs i, posmarowanej t ro 
chę naftą, a chętnie ssała drugą. Inne dziecko 
n ie  chciało p ić  m leka krow iego, j e ż e 1 i  m u je  b 1 i  z- 
k o  p o d s u w a n o .  Jeszcze inne, trzynastodniow e 
dziecko nie chciało brać pewnych lekars tw , a k ie
row a ło  się p rzy  tem  jedyn ie  powonieniem . W  w ie
lu  wypadkach zauważono, że od początku d ru g ie 
go miesiąca dzieci odróżn ia ją  p rzy jem ne zapachy 
od n ieprzy jem nych , lu b ią  pierwsze, a un ika ją  d ru 
gich; w d rug ie j połow ie pierwszego ro k u  n iektóre  
dzieci czyn ią to rzeczywiście bardzo w yraźnie; od 
tego czasu, jak  obserwowano, okazują często żywą 
radość z powodu przyjem nego zapachu kw iatów .

M im o to wszystko zm ysł pow onien ia bywa u dzie
ci daleko słabszy, an iże li u dorosłych. Na dzie
ciach często nie spraw ia ją  w idocznie wrażenia ta 
k ie  zapachy, k tó re  dla doros łych  b y ły b y  nadzwy
czaj n ieprzyjem ne. P rzytem  ich  w rażliw ość na 
zapachy p rzy tęp ia  się sku tk iem  pow tarzania i  trw a 
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łośc i daleko prędzej, n iż w rażliw ość dorosłego. 
K iedy powtarzano wyżej opisane doświadczenia 
z asafetydą i t. d., to po pierwszej albo d rug ie j 
p rób ie  nie można już by ło  wywołać żadnej reakcyi. 
Nawet k ie d y  już dziecko nauczy się lu b ić  zapa
chy, w idocznie b ra k  m u jeszcze zupełnie owej zrę 
czności w pos iłkow an iu  się narządem, k tó rą  w ta 
k im  stopniu w idu jem y w zmyśle smaku. Można 
obserwować, ja k  dzieci, przeżywszy już  sporą część 
d rug iego irnku, zb liża ją  albo nawet k ładą  ja 
skraw y kw ia t do ust, zamiast zb liżyć do nosa. Ta
kąż niezręczność .w idzim y w m an ipu low aniu  odde
chem. Ucząc się wąchać, dzieci z początku n ie 
odm iennie dmuchają z w ie lką  mocą; potrzeba d łu 
giego ćwiczenia, n im  się nauczą wciągać zapach 
z oddechem.

Pod względem powonienia człow iek sto i w ido 
cznie o w ie le n iżej od w ie lu  zw ierząt. T rzyd n io 
w y ko tek, k iedy mu podsunięto pod nos rękę , k tó 
rą  przed chw ilą  pogłaskano psa, zaczynał zaraz 
«pryskać.» Jest to  ciekawy p rzyk ład  trw a łośc i 
i  przenoszenia się tego, co K a ro l D a r w i n  m ia
nował «użytecznemi rucham i skojarzonem i.» De
lik a tn y  węch psów, ko n i i  w ie lu  dz ik ich  zw ierząt 
wszedł w przys łow ie . U człowieka zaś zm ysł 
ten pod względem znaczenia poznawczego sto i 
bardzo nizko. Nawet w w ieku d o jrza łym  do
starcza on nam ty lk o  w nieznacznej m ierze w ia
domości o świecie zewnętrznym , a i te jego in- 
form aeye posiadają n iepewny charakte r. W  dziec
ku jest on g łów nie zajęty poznawaniem pokarm ów. 
Jest jednak rzeczą m ożliw ą, że rozszerzenie za



-  48 —

k r e s u  p o z n a n ia  za p o m o c ą  z m y s łu  p o w o n ie n ia  m o 

g ło b y  d o p r o w a d z ić  d o  w a ż n y c h  w y n ik ó w ,  g d y b y 

ś m y  s ię  n im  r ó w n ie  c z ę s to  p o s i łk o w a l i ,  ja k  z m y 

s łe m  w z r o k u  i  s łu c h u ,  i  g d y b y ś m y  b a r d z ie j  Się 

t r o s z c z y l i  o  je g o  w y k s z ta łc e n ie . * )

VT. Z m y s ł c iep ła .

Mamy dwa rodzaje czuć ciepła: 1) b ierne, p o d 
m iotowe i  ogólne, k iedy  np. m ów im y: «Zimno
mi» albo: «Ciepło m i»; 2) czynne, przedm iotowe 
i  m iejscowe, k iedy  się do tykam y gorącego albo 
zimnego przedm io tu  i  określam y go jako gorący 
albo zim ny. Oba rodzaje są ważne dla rozw oju  
dziecka; ale d ru g i jest podatn ie jszy do badania, 
n iż p ierw szy.

Zm ysłu  ciepła nie należy mieszać ze zmysłem 
do tyku ; gdyż chociaż, podobnie jak  dotyk, jest 
on zmysłem ogólnym , posiadającym  narządy celo
we, rozsiane po całem ciele, to jednak czucie je 
dnego jest zupełn ie różne od czucia drugiego.

Co się tyczy  m ożliw ości czuć ciep lnych  przed 
urodzeniem , to L u y s  wyraża się w następujący 
sposób: «W iem y is to tn ie , że nieurodzone jeszcze 
dziecko (od czwartego m iesiąca ciąży) jest w ra 
żliwe na działanie zimna i  że możemy je  pobudzić 
do m im ow olnych  ruchów , p rzyk łada jąc  zim ną rę 
kę do brzucha m a tk i.» P e r e z  sądzi również, że

*) M  a n t  e g  a z z a s k a rż y  się, że oczom  po m a g a m y  o k u 
la ra m i, m ik ro s k o p a m i i  te le skop am i, uszom  — trą b k a m i, 
k ie d y  tym czasem  nos je s t  w  zupe łnem  zan iedban iu . (« H y - 
g iena  z m y s łó w *)
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p łód  w łon ie  m a tk i doznaje pewnych czuć ciep lnych 
przez skórę od owego czasu. P r  e y  e r  przeciwnie 
u trzym u je , że w łon ie  m a tk i jest jednakowe ciepło 
i  że nie m am y możności porów nyw an ia  czuć.

W  każdym  razie  w now orodku zm ysł ciepła 
i zimna rozw ija  się bardzo prędko. Stopniowe 
chłodnięcie, k iedy dziecko zetknie się ze światem 
zewnętrznym, pow ietrze, odzież, ką p ie l— wszystko 
p rzyczyn ia  się do szybkiego odróżn ian ia  czuć 
ciep lnych i  do postrzegania (odczuwania) ciepła. 
G e n z m e r  po próbach z b lizko  dwudziestu no- 
wonarodzonem i p rzekona ł się, że dzieci odsuwały 
części ciała, do tkn ię te  z im nym  przedm iotem , np. 
wewnętrzną pow ierzchnię rę k i, podeszwę, p o li
czek i  t. d. A le doświadczenia Genzmera nie zu
pełn ie zadawalniają, gdyż nie s ta ra ł się on w do
statecznej m ierze o wyłączenie czuć dotykow ych 
od udzia łu .

Zadawalnia jące obserwacye nad rozwojem  zm y
słu cieplnego są bardzo nieliczne. P r e y e r  zau
ważył, że dzieci praw ie  od samego początku lu 
b ią  ciep łą  kąp ie l, do zim nej zaś okazują niechęć 
dopóty , p ó k i przez doświadczenie nie poznają je j 
ożywczego dzia łania . W arg i, język  i  b łona śluzo
wa w jam ie ustnej byw a ły  już w p ierw szych dniach 
nad podziw  w rażliw e na ciep ło  i  zimno. Jego 
dziecko nie chciało p ić  m leka, jeże li by ło  choć 
trochę  cieplejsze lub  chłodnie jsze od m leka m at
czynego. Jednakże w ogólności małe dziecko m nie j 
c ie rp i skutk iem  przeskoków w tem peraturze, niż 
dorosły, w k tó rym  władza sądzenia p rzyczyn ia  się 
do wzmacniania czucia.

Dodatek do Przegl. Pedag. 1903 r. N r. 6. «W iek dziecięcy.. i
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Pod tym  względem zajmującą rzeczą jest w zrost 
różn icy  m iędzy «punktem neu tra lnym  c iep ła» w ję 
zyku i  jam ie ustnej z jednej s trony  a zewnętrzne- 
m i częściami ciała (np. rę k i) z d rug ie j. W p ie rw 
szych p unk t n eu tra lny  praw ie przez całe życie 
bywa ta k i sam, jak  przed urodzeniem; w drug ich  
obniża się stopniowo przez stykanie się z otaczającem 
środow iskiem .

V I I .  C z u c ia  o rg a n ic z n e .

Rozum iem y przez nie zazwyczaj te stosunkowo 
nieokreślone i  ogólne czucia zadowolenia i nieza
dowolenia, k tó re  w yn ika ją  z pewnych stanów w na
rządach wewnętrznych, a różn ią  się od czuć, p rz y 
w iązanych do pewnego m iejsca, pochodzących z pod
niecenia oddzieln jmh narządów zmysłowych. G łód 
i p ragnien ie  mogą służyć za p rzyk ła d y  n iem iłego 
stanu wnętrzności, a uczucie sytości, następujące 
po spożyciu pokarm u, jako p rzyk ład  przyjem nego 
stanu. Będziemy tu  ro zp a tryw a li także uczucia 
bo lu  w ogólności, jeże li ty lk o  sprowadzają je pod
n ie ty  zewnętrzne lub  wewnętrzne.

Pytanie co do m ożliw ości wrażeń bolesnych 
przed urodzeniem  wolno może uważać za ro zs trzyg 
n ięte po badaniach P r e y e r  a nad n ie rozw in ię - 
tem i jeszcze św inkam i m orsk iem i i psami. W yw o
ły w a ł on reakcye, k tó re  dowodzą, że w rażliw ość 
taka is tn ie je . A le  reakcye te byw a ły  daleko w o l
niejsze, n iż w późnie jszych okresach życia; co do
wodzi, że albo w rażliwość- na bó l jes t w okresie 
przed urodzeniem  znacznie słabsza, n iż potem, 
albo znów że od ruchy bolowe nie są jeszcze w tym
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czasie zupełnie w yrob ione . W  samej rzeczy, 
in n i badacze przekona li się, że u bardzo wcześnie 
urodzonych dzieci uk łuc ie  szp ilką nie w yw ołu je  
reakcy i, choć w norm alnym  czasie urodzone dzie
ci reagują wyraźnie na silną podnietę mechanicz
ną lub  e lektryczną k rzyka m i i rucham i.

Fakt, że nowonarodzone dziecko p o tra fi odczu
wać przyjem ność lu b  ból, jest także po tw ie rdze
niem poglądu, że jego us tró j fizyo log iczny  jest 
już przed urodzeniem  przystosowany do tego ro 
dzaju postrzegań (wrażeń).

Różne spostrzeżenia K u s s m a u l a  dowodzą, że 
bardzo p rędko po urodzen iu  (m nie j więcej od 
szóstej godziny, ale zresztą bardzo rozm aicie, sto
sownie do indyw idua lnośc i) dziecko «zw ykło  oka
zywać, że doznaje czucia, k tó re  m usim y sobie tłó- 
maczyć jako  czucie g łodu albo p ragn ien ia , p ra 
wdopodobnie jako m ieszaninę tego obojga.* W y 
rażają to niespokojne ru ch y  g łow y i rąk, ru ch y  
ja k  p rzy  ssaniu i  k rzyk . Jedno dziecko sześcio
godzinne zwracało z zadziw iającą szybkością g ło 
wę to w jedną, to w d rugą stronę, chcąc chwycić 
ustam i i ssać palec, k tó ry m  K u s s m a u l  m uskał 
je po obu policzkach ko le jno, wystrzegając się 
p rzy tem , żeby p rzy  m uskaniu palec nie do tkną ł 
się w arg  dziecka.

P r  e y  e r  ro b i uwagę, że g łód i  p ragn ien ie  w y
rażają się od samego początku w ruchach ssania. 
Bardzo wcześnie można odróżn ić k rz y k  z głodu 
°d  k rz y k u  z bolu, gdyż dziecko w ydaje ten p ie rw 
szy z liczn ie jszem i p rze rw am i i  niższym  tonem, 
trzym ając języczek w pewien szczególny sposób,
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t. j. cofając go i  rozszerzając. Uważał też, że 
głodne dziecko poruszało głową z jednej s trony 
w drugą w ta k i sposób, ja k  tego nie czyn iło  p rzy  
innych  okolicznościach. Stopniowo uwagę dziecka 
stosunkowo coraz m nie j pochłan ia zaspakajanie 
głodu. Od piątego miesiąca mogą je oderwać od 
jedzenia nowe dla niego dźw ięk i lub  ruchy. Po
cząwszy od dziesiątego m iesiąca nie jada ono już 
z tak im  pośpiechem ani ta k  chciw ie. Pochodzi 
to w części stąd, że w tym  w ieku p rzy jm u je  ono 
więcej pokarm u na raz, gdyż żołądek jest już da
leko większy, niż przedtem .

Zresztą niew iele jeszcze zebrano pod tym  wzglę
dem spostrzeżeń. Dziecko doświadcza p rzy jem nych 
i n ieprzy jem nych czuć organicznych (być może, 
iż p rzyk re  przeważają w najwcześniejszym o k re 
sie) w zw iązku z procesem traw ien ia , oddychania 
i krążenia k rw i: p rzy jem nych , jeże li te funkcye 
są norm alne; n ieprzyjem nych , jeże li narządy są 
zmęczone lub  chore. Uczucie p rzy jem ności u ja 
w nia ją  powszechnie szeroko o tw arte  oczy, uśmiech 
(k tó ry , w ed ług D a r w i n a ,  pojaw ia się po raz 
p ierwszy jako r z e c z y w i s t y  u ś m i e c h w 45-ym 
dn iu  życia) i  t. zw. <pianie», t. j. radosne tony 
głosu; n ieprzy jem ne odczuwanie bo lu  — szczelnie 
zamknięte oczy, ściągnięte kąc ik i ust, później zaś 
czworokątna postać ust w czasie krzyczen ia , cho
ciaż sam k rzyk  bywa różny, stosownie do p rz y 
czyny. Dziecko męczy się daleko ła tw ie j, aniże li 
doros ły , a podczas p ierw szych dn i w ięcej śpi, n iż 
czuwa.
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V I I I .  Czucia m ię śn io w e .

P rzy jm u jem y za rzecz pewną, że w norm alnym  
stanie wszelkim  ruchom  m ięśni towarzyszą czucia 
m ięśniowe. Jest to rodzaj «wewnętrznego d o tyku ,» 
rozpościera jącego się po calem ciele i  związanego 
ściśle z przenoszeniem się z m iejsca na miejsce 
i  z chwytaniem , z wyciąganiem  się i  kurczeniem , 
z uciskiem , ciężarem, oporem  i  t. d. Obejm ują 
one także «czucie stanu mięśni, pozostających w spo
czynku*. Ponieważ te czucia są w tak im  ścisłym  
zw iązku z czynnościam i dziecka, w ięc ich  znacze
nie w rozw o ju  w o li jest oczywiste.

Że m ięśnie dziecka są czynne, wykonywając na
der rozliczne ruchy , w ostatnich miesiącach okresu 
przedporodowego, jest to rzeczą tak pewną, iż 
w ysta rczy tu ta j parę słów- pobieżnych. N iek tó rzy  
przypuszczali, że d la  dziecka w łon ie  m a tk i pod
n ietą do ruchów  m ięśniowych jest to, iż mu się 
p rz y k rz y  jednakowe ciągle położenie. Zdaje się 
jednak, że lep ie j przypuszcżać istn ien ie wówczas, 
ja k  i  w późnie jszym  czasie, ins tynktow ne j po trze
by ruchu. Dziecko jest nadzwyczaj czynne. Ru
chy m ięśni są dla niego bezwzględną potrzebą; 
to też najm ądrzejszem i m etodam i w wychowaniu 
dziecka są te, k tó re  uznają ów fa k t i zamiast p rz y 
tłum iać  ruch liw ość, nadają je j ja k  najlepszy k ie 
runek.

Czucia mięśniowm, ja kko lw ie k  występujące tak 
wrcześnie, są jednak prawdopodobnie w p ierw szym  
miesiącu życia bardzo n iew yraźn ie  rozum iane przez 
dziecko. P rzy  końcu wszakże trzeciego m iesiąca
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znaczna liczba tych czuć już się ko ja rzy  z w raże
n iam i w zrokowem i za pomocą skoordynowanych 
ruchów  szyi, rą k  i oczu. Od tego też czasu roz
poczyna się odróżnian ie  ciężaru, chociaż ocena 
i porów nyw anie rozm aitych  ciężarów są prawdo
podobnie późniejszem i nabytkam i. Zdrow e dziec
ko doświadcza najżywszej przyjem ności, ćwicząc 
swe mięśnie. Jeden obserwowany wypadek może 
tu  starczyć za w ie le. Pewien chłopczyk w czwar
tym  m iesiącu życia podnosił swojego sztucznego 
k ró lik a  za uszy, «piejąc» p rzy tem  dumnie, w idocz
n ie  z radości, jaką  mu sp raw ia ł wysiłek. P raw do
podobnie— jak  tw ie rd z i F e r  r  i e r — czucie m ięśn io 
we w ys iłku , za pomocą któ rego  ocenia się ciężar, 
rozeznaje się z początku w zw iązku z rucham i p rzy  
oddychaniu.

M niej więcej od po łow y pierwszego ro ku  każde 
zdrowe dziecko okazuje w idoczny pociąg do chwy
tania, podnoszenia, szarpania i  t. d. wszelkich przed
m iotów , jak ie  ty lk o  wpadną m u pod ręce. Nale
ży to p rzyp isyw ać poczęści na tu ra lne j ciekawości, 
ale jeszcze bardzie j w tym  wczesnym okresie życia 
— w yn ika jące j z u s tro ju  fizycznego potrzeb ie  ćw i
czenia m ięśni, k tó re j ulega ono praw ie bezwiednie. 
Skoro już  zacznie chodzić, zakres jego czynności 
m ięśniowej rozszerza się znacznie i  odtąd jego 
doświadczenie pod tym  względem odgryw a dużą 
i  ważną ro lę  w jego w ychow aniu .*)

*) Dalsze u w a g i nad znaczeniem  ru c h ó w  m ię ś n i zob. 
n iże j w  ro zd . IV .
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R o z u m .

W iększa część zjaw isk, opisanych w poprzedza
jącym  rozdzia le , zawiera już w w iększym  lub  
m niejszym  stopn iu  działalność um ysłu. W  na j
wcześniejszych a to li doświadczeniach działalność 
ta sprowadza się do m in im um ; życie uczuciowe 
przeważa tu  nad postrzegan iam i, a czynność w yo
brażeniowa zajmuje jeszcze bardzo n iew ie le  m ie j
sca. W yda je  się wszakże niesłuszna, rzeczą tw ie r
dzić, ja k  N a s s e ,  że «myśl w ystępuje dop iero  
z urodzeniem  i  że p ierw szy oddech jest najwcze
śniejszą oznaką rozum u >; albo jak  H e y f e l d e r ,  
że p ierw szy k rzyk  jest znakiem  ocknięcia się m y
śli; a lbo wreszcie jak  K aro l Y o g t ,  że now onaro
dzone dziecko nie posiada cech in te ligen cy i. Zdaje 
się, że K u s s m a u l  jest b liższy p raw dy, k iedy 
powiada: «Nie można w ątp ić , że człow iek p rzy 
chodzi na św iat z pojęciem  (prawda że ciemnem) 
o czemś zewnętrznem, z pewnem pojęciem  prze
strzeni, z możnością um ie jscaw iania pewnych czuć 
dotykowych i z pewną władzą nad swemi rucha
m i. Jakże inaczej w ytłóm aczyć to, że głodne dziec



ko, n im  je  nakarm ią, n ie ty lko  że szuka pokarm u, 
lecz nadto szuka w tej oko licy , gdzie jego zm ysł 
d o tyku  jest podczas poszukiwania czynnie podnie
cony? Te zadziwiające czynności można zrozu
m ieć, jedyn ie  przypuszczając, co następuje: po 
pierwsze, że dziecko zdobyło już niejasne pojęcie 
o czemś zewnętrznem, co p o tra fi usunąć n ie p rzy 
jemne uczucie g łodu albo pragn ien ia  i w tym  celu 
m usi przejść przez jego usta; po d rug ie , że p o tra fi 
ono okreś lić  m iejsce, z k tó rego  doszło je  czucie 
głaskania; i po trzecie , że nauczyło się już zwra
cać dowolnie głowę to w tę, to w ową stronę.

Niepodobna w oznaczonym tu ta j zakresie ani 
w y łożyć  szczegółowo o naturze procesu m yślowe
go, ani też przedstaw ić rozw o ju  umysłowego aż 
do la t dojrzalszych. W  tym  przedm iocie m usim y 
■odesłać czyte ln ika  do licznych  wzorow ych dzie ł 
z psycho log ii w ogólności. Możemy tu  jedyn ie  
próbować zestawić fak ty , k tó reby  p o tra f i ły  rzucić 
św iatło na pierwsze zaw iązki um ysłowości, i śle
dzić każde zjaw isko ty lk o  do tego stadyum , k iedy 
ju ż  można powiedzieć, że rozum  zupełnie już r o z 
w iną ł żagle. > Ścisły związek m iędzy m yślą a m o
wą radz i też odłożyć niejeden szczegół z tego, co- 
byśm y tu  m og li powiedzieć, dopóki nie p rzys tąp i
m y do rozpatrzen ia  tego ostatniego p rzedm io tu  *).

ł ) Z w ią z k u  p o m ię d z y  m y ś lą  a m ow ą  m oże n ig d y  n ie  
o k re ś lo n o  tra fn ie j,  a n iż e li to  u c z y n ił W . H a m ilto n  w  na
s tę p u j ących s łow ach : M ow a je s t d la  u m y s łu  w łaśn ie  tem ,
czem je s t sk le p ie n ie  d la  tu n e lu . W ładza  m y ś le n ia  i  u m ie 
ję tn o ś ć  s ta w ia n ia  sk le p ie ń  n ie  zależą w  p ie rw s z y m  w y 
p a d k u  od s łowa, an i w  d ru g im  od m u ru ; ale bez ty c h  po-
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Obserwacyę nad rozw ojem  um ysłow ym  u tru d 
n ia ją  dwie okoliczności, nakazujące w ie lką  ostroż
ność. Przedewszystkiem , połączone w p ływ y  dzie
dziczności i  otoczenia sprowadzają ty le  ogrom 
nych różn ic  indyw idua lnych  pom iędzy dziećm i, że 
dopóki n ie poddam y obserwacyom bardzo znacz
nej liczb y  faktów , nie możemy napewno wyciągać 
wniosków ogólnych. (To pewna, że obecnie nie 
można pod tym  względem powiedzieć n ic  w yczer
pującego ani stanowczego). Po d rug ie  nawet na j
staranniejszy obserwator, obserwując j e d n o  d z i e c -  
k  o, ła tw o daje się w prowadzić w błąd pewnym 
zwodniczym  pozorom i  ła tw o przyp isu je  dziecku 
zbyt wiele tego, czego nie wie ono w rzeczyw i
stości. «Robią one zręczne rzeczy i  m ów ią świetne 
słowa przez naśladowanie i wypadkiem, nie znając 
ich  znaczenia.» W  ten sposób niejedno dziecko, uwa
żane za cudowne, nie przewyższa wogóle innych , 
chyba ty lk o  w szybkości naśladowania. Jeżeli za
żądacie od niego, żeby wam «wytłóm aczyło», za
wiedziecie się na niem , poprostu dlatego że dla 
niego słowa nie mają takiego znaczenia, jak ie  ma
ją  d la  was, i  że używanie ich jest w znacznej 
m ierze mechaniczne *). Czynność dziecka mo
że być pozorn ie podobną do naszej, ale uczucie, 
leżące na dnie te j czynności, może być bardzo

•nocn ikó w  żadna z ty c h  czynn ośc i n ie  m o g ła b y  w y jś ć  
poza n a je le m e n ta rn ie jsze  p o czą tk i. W y k ła d y  (Le c tu res), 
tom  8, s tr .  138.

*) Rousseau w  «E m ilu *  ta k  o tem  m ó w i: Raz p o w ie 
d z ie libyśc ie : to  ge n iusz*, a w c h w ilę  po tem : «to g łu p ie c  - 
M y li lib y ś c ie  się z a k a ż d y m  razem : j e s t  t o  d z i e c k o -
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odmienne. G. Stanley H a ll mówi: «Dzieci n ie ty l- 
ko że są pochopne do naśladowania innych  w od
powiedziach, nie zastanawiając się nad tem, żeby 
pom yśleć i  dać od siebie samych odpowiedź n ie 
zależną; lecz często lub ią  uchodzić za m ądre i, 
ażeby się stać interesującem i, opowiadają to, co 
się zdaje, że nas interesuje, bez względu na p ra 
wdę, odgadując k ie runek naszego zainteresowania 
z bystrością , ja k ie j się nie dom yślam y.* P rzy  
objaśnian iu  wspom nianych tu  objawów potrzebna 
jest w ie lka  ostrożność, jeże li chcemy un iknąć n ie 
dokładności w ocenie ich  w artości um ysłowej.

1. P o s trz e g a n ie . ,

W procesie postrzegania (a można go poprostu  
okreś lić  jako  «czynność um ysłową, za pomocą k tó 
re j rzeczyw isty św iat zewmętrzny dostaje się przez 
zm ysły do św iadom ości*) mamy trz y  stopnie, ró ż 
niące się pom iędzy sobą jakościowo, choć nie 
chrono log iczn ie . Przedewszystkiem  różn iczku ją  
się proste czucia zmysłowe. Odczuwamy i pozna
jem y zm iany ilościowe i jakościowe. Dziecko po
znaje np. różn icę  m iędzy s łodkim  s m a k i e m  
a gorzk im . Nie p o tra fiło b y  ono opisać te j ró żn i
cy, nawet gdyby um ia ło  mówić, ale jest je j ś w ia 
d o m e .  Po drug ie , czucia um ie jscaw ia ją się, t. j.  
wyznaczani}' im  określone m iejsce. To pociąga za 
sobą poznanie w łasności"przestrzen i w przedm io
tach i prow adzi do spornej kw esty i powstawania 
pojęcia o przestrzen i, k tó rą  jednak nie możemy 
się tu  zajmować. Po trzecie, różnorodne czucia, 
w ten sposób zróżniczkowane i um iejscow ione, łą 
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cza sio w trw a łą  całość, k tó rą  nazywam y p r z e d 
m i o t e m .  Dziecko łączy rozproszone czucia w zro
kowe, dotykow e, węchowe i  smakowe w jeden po
strzegany p rze d m io t— p o k  a r  m.

Postrzegania smakowe. «Pierwszem ogn isk iem  ży
cia duchowego dziecka są usta.» Pierwszą czyn
nością jest podobno ssanie, a później wszystkie 
p rzedm io ty  są doświadczane za pomocą w arg  i  rą k  
razem. A le jeszcze w  trzec im  miesiącu ż}mia dziec
ko posiada słabą zdolność porów nyw an ia : będzie 
więc rów n ie  chętnie ssało próżną buteleczkę, ja k  
i  pełną, dopóki się nie przekona, że z próżnej nie 
można n ic  wyciągnąć. Od ósmego dnia w y k rz y 
w iało tw arzyczkę na w idok gorzkiego lekarstwa, 
a w siódm ym  tygodn iu  tak iem u w yk rzyw ia n iu  to 
warzyszył gest odmowy. Mając miesiąc i  pięć dni, 
zażywało dozę lekarstw a z w idocznym wstrętem . 
W spomniane już  doświadczenia K u s s m  a u l a  do
wodzą, że odróżnian ie  czuć smakowych występuje 
od początku. W ogóle odróżnian ie takie czyni 
znaczne postępy od trzeciego miesiąca, a w dzie
sią tym  miesiącu dziecko poznaje w yraźn ie  i  od
różn ia  rozm aite  pokarm y od innych. Podobnież 
jak  dorosły, i  dziecko podlega, lecz w wyższym 
jeszcze stopniu, złudzeniom  sm akowym  z powodu 
mieszania czuć smakowych z węehowemi i  z in- 
nem i.

Czucia wzrokowe. W  ciągu pierwszego m iesiąca 
dziecko słabe daje dowody tego, żeby m ia ło  jak ie  
wyobrażenia przestrzeni a lbo swego własnego ciała. 
W  tym  w ieku będzie ono b iło  i drapało swoją 
własną tw arz. Dziewczynka t r z j ’dziestodniowa
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«zdawało się, że na chw ilę uchwyciła  swój obraz, 
o d b ity  w zw ierc iad le ;* lecz w chw ilę potem zgu
b iła  się znowu pośród otaczających ją  p rzedm io
tów w pokoju. Jeden ch łopczyk w d ru g im  m ie
siącu życia po raz p ierw szy okazał, że odróżnia 
zewnętrzne p rzedm io ty  od siebie samego, bo w y 
ciągał po nie ręce i  chw yta ł je. Od tego też cza
su zaczął w idocznie zwracać uwagę na spojrzenia 
i  gesty innych  osób, a w szóstym m iesiącu odróż
n ia ł osoby, nie mając wszakże jasnego o n ich 
wyobrażenia. K iedy zobaczył jaką rzecz, wskazy
wał na n ią  palcem, żeby zw rócić na nią uwagę, 
a czasem m ów ił: ah! Od początku d rug iego ro ku  
zdolność odróżn ian ia  rozw inę ła  się w n im  szybko, 
chociaż do tyczyło  to głównie rzeczy, służących do 
zaspokojenia jego potrzeb. Jednym  z przedm iotów , 
k tó re  dziecko uczy się najwcześniej poznawać —  
jeże li nie najwcześniej w ogólności — bywa tw arz 
i  postać m atk i. Dowodzi tego zachowanie się dzie
ci w d rug im  albo trzecim  m iesiącu. Pewien sied- 
m iom iesięczny chłopczyk «poznawał napewno 
trz y  osob}^: rodziców  i  p iastunkę. In n y  w dzie
w ią tym  tygodn iu  znał w idocznie m atkę. W  pe- 
wnem oddaleniu dzieci nie poznają przedm iotów , 
ani nawet rodziców . W  ciągu pierwszego p ó łro 
cza zachodzi pod tym  względem znaczny postęp. 
Jedno pięciom iesięczne, dziecko nie chcia ło już 
chwytać przedm iotów , jeże li nie mogło ich  dosięg
nąć. Uśmiechanie się do swego obrazu w lustrze 
notowano już w dziew ią tym  tygodn iu .

«W p ierw szym  tygodn iu  nie mogą się jeszcze 
wytw arzać wyobrażenia, pochodzące z czuć s ł u 
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c h o w y c h  i  w ę c h o w y c h . » P rzy  końcu d ru 
giego m iesiąca pewne dziecko, ja k  zauważono, ro z 
różn ia ło  tony  głosu, wyrażające rozm aite  w zru 
szenia i  uczucia. Dawało się ono uspakajać ła- 
godnemi i  m iłe m i tonam i. Inne  w trzecim  m ie
siącu zwracało głowę, chcąc się przekonać, z k tó 
re j s tro n y  głos dochodził.

Skutkiem  nieudolności uwagi i  b raku  doświad
czenia małe dziecko podlega nieraz złudzeniom 
postrzegania zmysłowego. Czteromiesięczne dziec
ko uważa obraz osoby w zw ierc iad le  za rzeczyw i
stą osobę, ja k  tego dowodzi jego zdum iony w zrok, 
k iedy  usłyszy poza sobą głos osoby, k tó rą  tam 
w idzi. Siedmiomiesięczny chłopczyk w yciąga ł obie 
ręce, żeby podnieść m a lu tk i kawałek papieru. Ma
jąc szósty miesiąc, b ra ł p łaski półm isek za kulę 
i, ja k  się zdaje, uważał wszystkie p rzedm io ty  za 
w ypukłe . Mała dziewczynka F. próbowała raz 
«podnieść» o k rą g ły  obraz, przedstaw iający w yp u 
k łą  robotę, innym  zaś razem  próbowała chodzić 
po wodzie. Raz słyszałem, że dziewczynka, ma
jąca p ó łto ra  roku, nazywała księżyc lam pą; co do
wodzi, jak ie  m ia ła  fałszywe pojęcie o rzeczyw iste j 
odległości i  w ie lkości.

Mówią o dzieciach, że podlegają one szczegól
n iej z łudzeniom  słuchowym ; ale nie m ógłbym  p rz y 
toczyć tak ich  p rzyk ładów . N iedokładności ich  są
dów na podstawie czucia m ięśniowego dowodzi 
fakt, że trzym iesięczne dziecko nie p o tra f i za po
mocą samego ciężaru odróżn ić pełnej flaszeczki 
°d  próżnej.
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I I .  P am ięć.

Zdolność zatrzym yw ania  wrażeń i odpoznawania 
ich, k iedy  są odtworzone, ma swą stronę zarówno 
fizyo log iczną, ja k  i psycholog iczną. P ierwsza po
lega głównie na zdolności u s tro ju  organicznego do 
przy jm ow ania  wrażeń, k tó re  w w iększym  lub  
m nie jszym  stopniu p o tra fią  się u trw a lić ; druga za
leży przeważnie od s iły  uwagi. Jeżeli uwaga jest 
czynnie zwrócona na czucie w danej ch w ili, w tedy 
czucie ła tw ie j i  z większą pewnością odtwarza się 
w pamięci.

W  m ałych dzieciach zdolność uwagi jest n ie 
znaczna; to też pod względem psycholog icznym  
pamięć ich  jest słaba. Większa część lu d z i zapo
m ina zupełnie w szystkich praw ie wrażeń z p ie rw 
szych dwóch la t swego życia i  znacznej większo
ści wrażeń z następnych la t czterech. *) A jednak 
us tró j mózgowy dzieci jest bardzo w raż liw y, tak 
iż  z punktu  w idzenia fizyologicznego pamięć w w ie
ku dziecięcym  jest p rzyna jm n ie j potencya ln ie  b a r
dzo mocna. To nam zapewne objaśnia powszechnie 
znany fa k t, że doświadczenia z okresu dziec iń
stwa, k tó re  są przedm io tem  przypom inan ia , byw a
ją  daleko mocniej u trw a lone  i  pozostają d łużej, 
niż doświadczenia z wczesnych la t w ieku do jrza 
łego lub  z la t średnich. Jeżeli uwagę małego

*) «P ew ien  p isa rz  w  je d n e m  z no w szych  czasop ism
a n g ie ls k ic h  zapew nia , że je g o  pam ięć sięga o k re s u  od 
szesnastego m iesiąca (M . W . W r ig h t  w  «Babyhood», 
zesz. lu to w y  z r .  1891).
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dziecka (a zauważmy, że okazuje się ono słabem 
w dwóch k ierunkach: tru d n o  je o d c i ą g n ą . ó  od 
wrażenia danej chw ili, zarówno jak  tru d n o  z w r ó 
c i ć  ku  wrażeniu) p rzyku je  do siebie przerażające 
lub  czarujące zjaw isko, to na jego plastycznym  
um yśle odbije  się wrażenie, nie dające się n igdy  
za trzeć.*) S tarcy p rzypom ina ją  sobie zdarzenia 
z przed pięćdziesięciu la t lep ie j, n iż z ostatn ich 
czasów.

Małe dziecko posiada zdolność pam iętania dale
ko wcześniej, n iż się nauczy mówić. Pewien sze
ściom iesięczny ch łopczyk, sparzywszy się lekko 
w ręce o gorące naczynie, w k ilk a  dn i potem do
znawał przestrachu na jego w idok. Dzieci w tym  
wieku poznają także pewne twarze, co dowodzi, 
że mają w pam ięci ich  obrazy. N ieznajome sobie 
twarze poznają one jako obce i odróżnia ją  od zna- 
jom ych; ale nie czują jeszcze braku  tych ostatnich, 
k ie d y  ich  niema. S i g i s m u n d  daje ciekawy p rzy 
kład pam ięci w chłopcu, m ającym  około ośm iu 
miesięcy. Kąpiąc się, p róbow ał on k ilk a k ro tn ie  
podnieść się, chwytając się kraw ędzi wanienki, 
lecz napróżno. Nareszcie udało m u się to zrob ić, 
k iedy się uchw yc ił ucha w an ienki, niedaleko k tó 
rego znalazł się przypadkiem . W kró tce  potem, 
k iedy go w łożono do w anienki, dosta ł się zaraz do 
owego ucha i  podn iós ł się z tryum fu jącą  miną.

*) O b raz  p ie rw s z e j w id z ia n e j lo k o m o ty w y , m yś lę , że 
S1ę n ig d y  n ie  za trze  an i n ie  p rz y ć m i w  m o je j pam ięci, 
choćbym  ż y ł sto  la t. D z iś  jeszcze p o tra f ię  go sob ie od 
tw o rz y ć  z d z iw n ą  żyw ośc ią , o d m a lo w a n y  w y ra ź n ie  i ja 
sno ze w s z y s tk ie m i to w a rzyszą ce m i m u  oko liczn ośc iam i.
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Pamięć staje się mocną p rzy  końcu pierwszego ro 
ku  życia. Dziecko w tym  w ieku poznało swoją 
mamkę po sześciodniowej nieobecności i  «łkało 
p rzy  tem z radości.* Trochę m łodszy chłopczyk 
poznał swego ojca po czterech dniach n iew idze
nia; in n y  znów, siedm iomiesięczny, n ie  poznał 
swej m am ki po czterech tygodniach, ale mając 
dziewiętnaście m iesięcy, poznawał, swojego ojca 
po dwutygodniow em  rozłączeniu, nawet z pewnej 
odległości. Inne dziecko, czteromiesięczne, po
znało swoją mamkę w cz te ry  tygodn ie , a mając dzie
sięć miesięcy, odczuwało b rak  rodziców  p rzy  so
bie i n iepoko iło  się z powodu ich  nieobecności. 
Chłopczyk, mający dwadzieścia trz y  miesiące oka
zał żywą radość, zobaczywszy znów po up ływ ie  
jedenastu tygodn i swoje zabawki; mając pó łto ra  
ro ku , b y ł raz w ielce pom ieszany, k iedy  mu ka
zano zanieść matce j e d e n  ręcznik, bo b y ł p rz y 
zwyczajony zanosić d w a .  Chłopczyk D a r w i n a ,  
m ający trochę więcej niż trz y  lata, poznał natjmh- 
m iast p o r tre t dziadka i «przypom nia ł sobie cały 
szereg wydarzeń podczas ostatniego widzenia się 
z n im  przed sześciu b lizko  m iesiącam i,* choć od 
owego czasu n igdy  o tem nie wspominano. M ały 
R. poznał po k ilk u  tygodn iach  niew idzenia m łodą 
panią, m ieszkającą w sąsiedztwie; poznał mnie 
także w trz y  tygodn ie  b lizko , a m ia ł w tedy dw a
dzieścia trz y  miesiące.

C hłopczyk, liczący pó łto ra  roku , słyszał raz, 
ja k  ktoś opow iadał, że d ru g i ch łopczyk upad ł 
i z ra n ił się w nóżkę. W  k ilka  dn i później, k ied}r 
ten d ru g i przyszedł, tam ten pierwszy podb ieg ł do
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niego i  zawołał: «bueh, b o li noga.» Dwuletn ie
dziecko, k tó rem u matka z ro b iła  raz saneczki z k a r
ty , k ie d y  w k ilk a  dn i potem przyn ies iono  kartę  
pocztową, pobieg ło  z n ią do m a tk i, wołając: «Ma- 
ma, san ie .»

Nowe doświadczenia budzą przypom nien ie da
w nie jszych przez ko jarzen ie  wyobrażeń; tym  spo
sobem w ydarzenia, k tó re  zaszły, n im  dziecko nau
czyło się mówić, przypom ina ją  się i później, k ie 
dy dziecko już mówi. Jeden znajom y ch łopczyk 
opow iadał m i taką h is to ryę , k tó ra  się stała przed
tem , n im  się nauczył m ówić: «Kizia skok na
stół, Janio szarp k iz ia  (t. j.  on sam pociągnął 
kotka), k iz ia  drap Jania buzię, rączk i także.» To
w arzyszyły tem u opowiadaniu gesty, wyrażające 
drapanie. In n y  chłopczyk, trz y le tn i, p rzypom ina ł 
sobie w yborn ie  i  często naśladował swoje własne 
niedołężne p róby, k iedy  zaczynał dop iero  m ów ić.

W  związku z tym  przedm iotem  jest bardzo zaj
mujące pytan ie : k tó re  zm ysły dostarczają na jżyw 
szych i  na jtrw a lszych  obrazów pamięciowych? 
W  pierwszej ch w ili go tow ibyśm y zapewne p rzy 
znać tu  pierwszeństwo w zrokow i, ale w tak im  ra 
zie m og libyśm y popełn ić om yłkę. P raw dopodob
nie— jak  to w idocznie przypuszcza F. Q u e y r a t  — 
naczelne m iejsce należy się tu ta j zm ysłow i m ię
śniowemu. Dzieci byw ają  nadzwyczaj c z y n n e ,  
a ich życie duchowe związane jest z ruchem . Je
żeli się mają rozw ijać, to muszą coś r o b i ć ,  a to, 
co rob ią , pam ięta ją tysiąc razy  lep ie j od tego, co 
im  mówiono albo pokazywano. Jest to prawrdą

D oda tek do Przegl. Pedag. N r. 8 r .  1903. «W iek dziecięcy*. 5
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także w zastosowaniu do dorosłych. W ie le  osób 
uczy się g łośno. Pam iętam y lep ie j to, co p i s z e 
m y , an iże li to , co ty lk o  c z y t a m y .  Pedagogia 
uważa to obecnie za ważną zasadę w wychowaniu, 
a ca ły system ogródków dziecięcych (freb low sk ich ) 
op iera się na tej zasadzie.

Co się tyczy  słuchu, to  dziecko na jlep ie j pam ię
ta takie opow iadanie o treśc i c iąg łe j, k tó rem u 
przychodzą w pomoc gesty, działające na oko. 
Chłopczyk C., liczący dwadzieścia pięć m iesięcy, 
odtw arza ł we w łaściw y sobie sposób h is to ryę  o Czer
wonym  K ap tu rku  (k tó rą  słyszał raz jeden ty lk o  
poprzedniego wieczora), gestyku lu jąc p rzytem  za
wzięcie i śmiejąc się bardzo wesoło.

Z a jm u jący  wypadek tego rodza ju  opowiada nam 
B a l d w i n .  *) B y ło  to z dzieckiem , liczącem pół- 
siódma miesiąca. N iańk i jego nie by ło  p rzy  niem 
przez trz y  tygodn ie . Powróciwszy, p o k a z a ł a  
s i ę na jp rzód  dziecku, n ic  nie m ów iąc, potem 
o d e z w a ł a  s i ę  do niego, ale się nie pokazała. 
Dziecko nie poznało je j ani za p ie rw szym , ani za 
d ru g im  razem. A le k ie d y  m u się znów pokazała 
i zaśpiewała znaną dobrze piosenkę, dziecko po
znało ją  i zaczęło okazywać radość. Jest to  do- 
b r jT p rzyk ła d  «zebrania podn ie t», czy li w spółdzia
łan ia  rozm a itych  postrzegań, wzm acniających się 
wzajemnie w ten sposób, iż  sprowadzają w yn ik , 
jak iegob y  żadne z nich zosobna nie p o tra fiło  spro
wadzić.

*) Zob. S c i e n c e  z d. 2 m a ja  1890.
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m .  K o ja rze n ie  w yob rażeń .

Pamięć i  w yobraźn ia  dzia ła ją  zgodnie z p raw a
m i kojarzenia. Najważniejszem i z n ich są: podo
bieństwo, przy leg łość i  przeciw ieństwo. Ogólną 
zasadę ko jarzen ia  wyrażono w następujący sposób: 
«kiedy z jak iegoko lw iek  powodu od tw orzym y część 
dawnego ruchu  m yślowego, występuje dążność do 
odtworzenia całego ruchu. > Podw alina fizyo log icz- 
na ko jarzen ia  zaledwo is tn ie je  w ch w ili urodzenia; 
lecz stopniowo przez doświadczenia ro zw ija ją  się 
w substancyi mózgowej ścieżki dynam iczne, w y
twarzające sieć skojarzeniową, łączącą m iędzy so
bą różne ogniska. Pod względem m yślenia  roz 
w ija  się z biegiem  doświadczeń wzrastająca zdo l
ność do postrzegania podobieństw, różn ic  i  t. d. 
1 do postrzegania ich  tam, gdzie są m niej w i
doczne.

Zdaniem  D a r w i n a ,  dziecko pod względem M a 
dzy ko jarzen ia  znacznie przewyższa niższe zw ie
rzęta. «Łatwość, z ja k ą —powiada on— zdobywa
liśm y skojarzone wyobrażenia, wydawała m i się 
bezwarunkowo na jw yraźn ie jszą  ze w szystkich róż 
nic m iędzy um ysłem  dziecka a um ysłem  n a jsp ry t
niejszego dorosłego psa, jak iegom  k iedyko lw iek  
w idzia ł.*

N o to w a n e  s p o s t rz e ż e n ia  w  t y m  w z g lę d z ie  w y 

k a z u ją  z n a c z n e  r ó ż n ic e  in d y w id u a ln e .  C h a m p -  

n e y g  o b s e r w o w a ł o z n a k i k o ja r z e n ia  p r z y je m n y c h  

n c z u ć  ju ż  w  ó s m y m  t y g o d n iu ,  k ie d y  w y r a z o w i 

n ś m ie c h u  to w a r z y s z y ły  u  d z ie c k a  r u c h y  s s a n ia
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wargam i. T i e d e m a n n  mniema, że w idz ia ł śla
dy ko jarzen ia  wyobrażeń w osiemnastym  dniu, 
k iedy  dziecko przestawało krzyczeć i gotowało się 
do ssania, jeże li jego tw arzy dotknęła się m iękka 
ręka. S u l l y  obserwował coś podobnego w dzie- 
sia.tym tygodn iu . P rzeciw n ie , D a r w i n  n ie  zau
ważył żadnych znaków mocno u trw a lonych  skoja
rzeń przed p ięc iu  m iesiącam i; a T a i n e  odnosi to 
dop iero  do dziesiątego miesiąca; k iedy znów P e 
r e z  u trzym u je , że jednorodne postrzegania by
wają w połow ie pierwszego miesiąca do tego sto
pn ia  skojarzone, że są odpoznawane p rzy  odtw a
rzan iu ; idzie on jeszcze dale j i  m ówi, że «niema 
ani jednej z kom binacy i skojarzeń, jakotako zba
danych przez psychologów, k tó re jbyśm y nie m og li 
znaleźć p rzyna jm n ie j słabego cienia w dziecku 
sześcio- albo siedm iom iesięcznem».

Oto p rzyk ła d y  kojarzenia przez przyległość: Je
żeli małemu dziecku w łożym y kapelusik i  płasz
czyk, albo wsadzimy je  do wózka, będzie niespo
kojne i nawet gniewać się zacznie, jeże li go zaraz 
nie wyniesiem y na dw ór. Obserwowano to na 
dzieciach m niej n iż pó łrocznych, a w innych  w y
padkach— na rocznych. W  późnie jszym  w ieku  ko 
ja rzen ie  wyobrażeń bywa znacznie mocniejsze: 
dziecko nie może nawet s p o j r z e ć  na kapelusz, 
płaszczyk albo parasolkę bez okazywania tak ie j 
niespokojności. Prawdopodobnie też, ja k  sądzi 
P e r e z ,  w tem, że dziecko krzyczy  o pożyw ienie, 
k iedy nastanie św iatło  dzienne, w o lno nam u p a try 
wać zarodek ko jarzenia przez następstw o,— z k tó 
rego w ytw arza się pojęcie czasu. E lem entarne
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pojęcie o p rzyczyn ie  i  sku tku  możemy rów nież 
dostrzegać w tem, że dziecko pó łroczne i  już s ta r
sze, sparzywszy się trochę o gorący przed
m iot, potem odsuwa się już na jego w idok; albo 
w tem, że dziecko, zauważywszy, iż pociąganie 
paznokciam i po przedm iocie sprowadza pewien 
w łaściwy dźw ięk drap iący, powtarza w ie lok ro tn ie  
tę czynność, dopóki nie usta li sobie jasno stosun
ku m iędzy poruszeniem  a dźw iękiem .— Przyleg łość 
w postaci w spó łis tn ien ia  w idz im y w następującym  
przyk ładz ie : W  siódm ym  miesiącu życia dziecka 
W3robrażenie osoby n ia ń k i sko ja rzy ło  się z b rzm ie 
niem je j im ienia ; słysząc wym ówione to im ię, 
dziecko będzie się obracało i  szukało wzrokiem , 
gdzie jest niańka. To samo obserwowano w in 
nym  w ypadku, z pięciomiesięcznem dzieckiem . 
Chłopczjdc D a r w i n  a, mając dziewięć m iesięcy, 
ko ja rz jd  swoje własne im ię  ze swoim  obrazem 
w lustrze. Mając dziesięć m iesięcy, nauczył się 
Poznawać, że przedm io t, rzucający cień na ścianę 
P r z e d  nim , można zobaczyć p o z a  sobą. K iedy 
ftóa ł jeszcze n ieca ły  ro k , dość by ło  pow tórzyć mu 
^wa albo trz y  ra z jr z przestankam i k ró tk ie  zdanie, 
ażeby w jego um yśle us ta liło  się skojarzone z tem 
wyobrażenie.

Podobieństwo— jeże li nie jest najwcześniejsze —  
należy bez w ątp ien ia  do na js iln ie jsz jm h w dziec
ku skojarzeń wyobrażeń. Dziecko D a r w i n a  zwy
k ło  by ło  w d rug ie j połow ie pierwszego ro k u  po
trząsać g łówką i  m ówić a h ! na skrzyn ię  do w ęgli, 
na rozlaną na podłodze wodę i  na rzeczy podob- 
ne do tych, k tó re  nauczono je  uważać za brudne.
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Inne  dziecko, dziewięciom iesięczne, słysząc słowo 
«tata», wyciągało zwykle rą czk i do innego męż
czyzny, podobnego do ojca; a dziewczynka w ty m 
że w ieku  poznawała p o r tre t swego dziadka, jeżeli 
w is ia ł na ścianie. S i g i s m u n d  opowiada: «Po- 
kazałem swemu synkow i, n ie mającemu jeszcze 
roku , wypchanego bekasa i  w ym ów iłem  «ptaszek»; 
chłopiec zw ró c ił zaraz oczy w d rugą  stronę po
ko ju  i spo jrza ł na stojącą tam  wypchaną sowę.» 
Dziewczynka T a i n e ’ a, licząca piętnaście m iesię
cy, w idząc ko lo row e obrazk i ptaków, zawołała za
raz: koko, bo tak nazywała kurczę. M ały ch łop
czyk C., w idząc obrazek na ka rc ie  pocztowej, w y
dał z siebie zaraz pewnego rodza ju  sapiący glos, 
ja k i zw yk ł b y ł wydawać jego dziadek,— co dowo
dz iło , że zauważył podobieństwo m iędzy dz iad
kiem  a obrazkiem  na karcie.

Do upa tryw an ia  podobieństw  m iędzy dźw iękam i 
dzieci w ogólności mają szczególniejsze upodoba
nie. Są one pod tym  względem n iepop raw nym i 
żartow nis iam i; ry m y  i a llite rac je  spraw iają im  n ie 
zw ykłą  radość; chw yta ją  one najde lika tn ie jsze ogn i
wa podobieństwa m iędzy dźw iękam i i  s łowam i; 
same ty lk o  b rzm ien ia , nużące dla dorosłego, będą 
je  baw iły  całem i godzinam i.

K iedy się dziecko uczy m ów ić, owej zdolności 
jego um ysłu  do ko ja rzen ia  przez podobieństwa 
dowodzi ta okoliczność, że dziecko ma zwyczaj 
rozszerzać znaczenie słów, ażeby jedno słowo m o
gło służyć do oznaczenia rozm aitych  przedm iotów , 
podobnych do siebie pod pewnem i względami.
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W yjaśn ien ie  tego -p o d a iB ^ 3 r!z e j_ j^ ^ ts tę p ie  V  n i
niejszego rozdz ia łu  ^ tC j^ o z d ^ a le V j7 ^ X

\ IV. 'Wyo&caźma. 7'\~ Z -

Mamy dwa rodzate w ^ b ra z uTTPi er w s z y  / n  w ^ . -  

braźnia b i e r n a ,  kiedy^ b b suż j^c ta^czym ie j u \ \ l-  
g i albo jak iegoko lw iek  w ^s iłk ih  w M j^ 0OTazy~rrSsu- 
wają się i  przesuwają, u k ła d a ją a s ię  i rozprasza
jąc w umyśle. Objawem je j są sny^ i-j^yw o ływ a - 
n ie podczas czuwania w yb lad łych  obrazów w pa
m ięci na zasadzie praw  kojarzenia. D ru g i rodzaj 
to w yobraźnia c z y n n a  czy li t w ó r c z  a, k iedy  za 
pomocą w ys iłku  uwagi i  w o li dawne obrazy p rzyb ie 
ra ją  nowe kszta łt}7, p rzedm iotom  m artw ym  nadaje 
się życie i  cechy osobowości, a duch wynalazczy 
osoby, k tó re j w yobraźn ia  jest pobudzona, w ytw a
rza dziwne sceny i kom binacye.

Co się tyczy  pierwszego rodzaju, P e r e z  tak
0 tem  m ów i: «Dziecko, liczące zaledwie miesiąc 
zyeia, poznające p ie rś  m a tk i w bardzo n iew ie lk ie j 
odległości i okazujące w ie lką  chęć ssania, dowo
dzi, że w idok p ie rs i sp raw ił na niem  wrażenie
1 Ze je j obraz m usi być głęboko w y ry ty  w jego 
Pamięci. Dziecko, k tó re  w w ieku trzech m iesięcy 
odwraca się szybko, słysząc śpiew ptaka albo w y
mówione im ię  «koko i spogląda w stronę k la tk i
2 ptaszkiem , już  sobie w y tw o rzy ło  bardzo żywe 
W yobrażenie ptaka i k la tk i.  K iedy nieco późnie j, 
Wldząc, że n iańka bierze płaszczyk albo że matka 
macha parasolką, okazuje znaki radości i w yo 
braża sobie przechadzkę na dworze, dokonywa
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wówczas znowu aktu w yobraźn i. Podobnież, je 
że li w w ieku siedm iu lu b  ośm iu miesięcy, oszuka
wszy się i  wziąwszy kawałek chleba za ciastko, 
a następnie odkryw szy tę pom yłkę, odpycha z gnie
wem ehleb, — jesteśm y pewni, że obraz ciastka 
m usia ł się bardzo w yraźn ie  w y ryć  w jego um y
śle. Jeże li wreszcie, na w idok jak iegoko lw iek  
mężczyzny, dziecko zaczyna szczebiotać słowo 
ta ta , to  dowód, że ogólne cechy charak te rys tycz
ne, składające się na to, co nazywa ono «ta- 
tą», są dobrze u trw a lone  w jego w yo b ra źn i.» 
Dzieci, pozostawione same, jeże li się już nauczyły 
słowa «mama», będą je ciągle pow tarza ły, —  co 
dowodzi, że obraz m a tk i jest obecny w ich w yo
braźn i.

Jedną z najważniejszych fo rm  w yob raźn i b ie r 
nej w w ieku dziecięcym  jest sen.  T rudno  bardzo 
okreś lić  na pewno, k iedy  dziecko zaczyna śnić 
po raz pierwszy; a w yn ika  to  z rozm a itych  powo
dów. Dziecko umiejące mówić będzie nam, przez 
naśladowanie dorosłych, «opowiadało swoje sny», 
choćby nawet naprawdę n ie  śniło. Jeżeli dziecko 
nie um ie mówić, to m am y o n iem  bardzo słabe 
in fo rm acye , na k tó rych  by można by ło  się opierać. 
Zdaje się jednak, że n ie  m am y powodu do powąt
piewania, że sny wrystępują zaraz, skoro ty lk o  do
świadczenia dziecka w stanie czuwania dostarczą 
mu jasnych i określonych wrażeń.

Co się tyczy  w yobraźn i t w ó r c z e j ,  to  b ra k  
m iejsca nie pozwala nam tu  p rzy toczyć  mnóstwa 
p rzyk ładów , k tó re  m ożnaby w y liczyć , dowodzą
cych  zadziw iającej p łodności um ysłów  dziecięcych
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pod tym  względem. P roste zabawki drewniane 
przerab ia ją  one na p raw dziw ych  żo łn ierzy, stacza
jących prawdziwe b itw y , —  na potężne lo ko m o ty 
wy, ciągnące za sobą d ług ie  rzędy ciężko nała
dowanych wagonów, — albo na w ie lk ie  parowce, 
żeglujące po n iezg łęb ionych oceanach. «Daj<ue 
dziecku trochę potłuczonego na kaw a łk i szkła, 
kw iatek, owoc, ko lo row y  sznurek, la lkę , a w yo
braźnia dziecięca zbuduje z tego coś n iezm iern ie  
b łog iego.* *) W istocie zdawałoby się, ja k  m ówi 
J a s t r ó w ,  że zadaniem zabawek jest służyć za 
«podstawowe f ig u ry , na k tó rych  w yobraźn ia  dzie
cięca m ogłaby tkać i  haftować swoje pom ys ły .* 
Ażeby służyć temu celowi, zabawka nie koniecznie 
ma być dziełem  sztuki. «Nie lu b im y  kupnych la 
le k *, mówi m a ły  Budge w «Helen’s Babies», a m ó
wiąc tak, wypow iada w idocznie zdanie większości 
dzieci. M ieć la lkę  woskową i popatrzyć na nią 
n iek iedy to dobra rzecz; ale do praw dziw ej, zu 
pełnej zabawy dajcie nam starą la lkę  z ga łgan
ków. **)

Dzieci, bawiąc się, wyobrażają sobie, że są czemś 
Innem, n iż w rzeczyw istości. P rzem ien ia ją  się

*) Zob. < Historyę kupki piasku* przez G. S. H a lP a  
w S c r i b  n e r ’ s M a g a z i n e  z czerwca 1888.

**) T o  sam o m ożna pow iedz ieć  o ob razkach . W id z ia łe m  
eg zem p la rz  k s ią ż k i n ie m ie ck ie j z o b ra z k a m i d la  dz iec i, p ra 
w ie  zup e łn ie  lic h e j po d  w zg lędem  a r ty s ty c z n y m , k tó ra  je 
dn ak  doczeka ła się ju ż  177-go w y d a n ia . W  R o s y i m y ś lą  
obecn ie o zakazie p rz y w o z u  d e lik a tn ie  w y k o ń c z o n y c h  i  e le
ga n ck ich  zabaw ek fra n c u s k ic h , w ych od ząc  z te j zasady, 
ze n ie  p o z o s ta w ia ją  one sw o b o d y  pod w zg lędem  ćw icze
n ia  w y o b ra ź n i dziecięcej.
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w k ró ló w  i  kró low e, profesorów  i  kaznodziejów, 
ojców, m atk i, dziadków  i babki i w ykonyw ają  
wszelkie fu n kc 3re sąsiadów i obj^wateli z najw iększą 
uroczystością i  godnością. Otaczają się fikcy jnem i 
osobami i  prowadzą z n iem i f ik cy jn ą  rozmowę. *) 

Zamknę ten rozdz ia ł cytatą. W . W. Newell 
w książce p. t. «Garaes and Songs o f Am erican 
Children> (G ry  i  p ieśni dzieci amerj^kańskich) po
w iada: «Obserwujcie małą dziewczynkę, k tó ra  to 
w arzyszy swej matce w przechadzce po ja k im  p a r
ku m ie jsk im . Starsza osoba, matka, siedzi spo
ko jn ie  p rz y  dróżce, napo ły  pogrążona w marzeniu, 
n iew iele zważa na przechodzących, na to, co moż
na widzieć albo słyszeć w pob liżu ; co najwyżej, 
rzu c i p rzypadkiem  w zrokiem , żeby się przekonać, 
czy je j dziecku nie g roz i jak ie  niebezpieczeństwo. 
Dziecko, pozostawione swej własnej pomysłowości, 
biega ochoczo w zakreślonej sobie przestrzeni, 
gawędząc bez p rze rw y  z sobą samem, to  się w spi
nając na p rzy le g ły  wzgórek, to prze la tu jąc, jak  
ptaszek, z jednej s trony d różk i na drugą. Posłu
chajcie jego monologu, p łynącego nieustannie r y t 
mem m uzycznym , n ib y  t r j rskające źród ło ; jeże li 
p o tra fic ie  uchwycić bieg jego m yśli, przekonacie 
się, że w jego duszy snuje się ustaw iczny wątek 
tworzenia poetycznego. Jego krokom  towarzyszą 
wym yślone osoby; w jego w yobraźn i złożone są 
właściwości tea trzyku  dziecięcego; dziecko prow a

*) Jedną  z n a jw ię k s z y c h  p rz y je m n o ś c i w  dz ie c iń s tw ie  
są ta jem n ice , k tó re  dz iecko  u k ry w a  p rze d  scep tycyzm em  
s ta rszych  i p rz e ra b ia  na sw o ją  w ła sn ą  m a łą  m ito lo g ię *  — 
I lo lm e r  < T he  P oet a t the  B re a k fa s t Tab le .*
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dzi rozm owę w trzech albo czterech ro lach . N ie
równości g ru n tu , p rze lo tne zjaw ienie się w ie w ió r
k i,  św iegot w róbe lka— są to  okoliczności, w ysta r
czające do wywołania zm iany we wrażeniach tych 
u ro jonych  osób, k tó re  za ludnia ją  jego światek. 
W drapu jąc się, nie bez trudnośc i, na sztuczną 
skałę, dziecko czjrn i to z taką trosk liw ośc ią , ja k 
by  matka prow adziła  swoje maleństwo brzegiem  
przepaści; podnosząc w zrok ku  kołyszącej się w gó
rze zieloności, wydaje p rzytem  okrzyk  radości, 
ja k i pow tarza li towarzysze zabawy, w yb ie ra jąc się 
z domu na wycieczkę w dzień słoneczny. D o ro 
słego k rępu ją  granice pam ięci i doświadczenia, 
m łody oddycha wołnem pow ietrzem  tw órcze j w yo
b raźn i.*

V . P ro ce s  rozum ow an ia .

Tworzenie pojęć, wydawanie sądu i  wnioskowanie, 
te trz y  procesy myślenia rozum ującego, rozpa
tru je m y  łącznie, gdyż niepodobna wyszukać m ie
dzy n iem i różn ic  jakościowych. Różnią się one 
jedyn ie  stopniem, lecz nie rodzajem. W  każdem 
pojęciu zawiera się zarodkow y sąd, a sy llog izm  
polega poprostu na świadomej (apercepcyjnej) syn
tezie sądów, k tó ry c h  p ie rw ias tkam i składowem i 
są pojęcia. Owe więc trz y  procesy stanowią w is to 
cie rzeczy ty lk o  różne stopnie jednego procesu, 
z& pomocą którego w yrab ia  się znajomość abstrak- 
cy i. A  zatem p rzyk łady , objaśniające jeden z tych 
Procesów, zaw ierają p ie rw ias tk i, objaśniające p ra 
wie rów n ie  dobrze inne procesy.
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Pojęcia. .Najwcześniejsze doświadczenie dziec
ka, jako  przeważnie fizyo iog iczne , jest też prze
ważnie indyw idua lnem  i  konkre tnem . Dziecko ży
je szczegółami. W  jego życiu  ważną okoliczno
ścią bywa ta chw ila , k iedy  po raz p ierwszy p rze 
kracza ono zakres rzeczy indyw idua lnych, aby 
abstrahować ich ogólne własności i u tw orzyć z tych 
że pojęcia. Dopiero w tedy zaczyna ono m y ś l e ć  
w ścisłem znaczeniu tego słowa; i to jest owo m y- 

' ślenie abstrakeyam i i uogóln ien iam i, k tó re — zda
niem  L  o c k e ’ a —  zasadniczo ró żn i um ysł ludzk i 
od in te ligen cy i niższych zw ierząt. *)

T a i n e  mniema, że pojęcia ogólne występują 
dop ie ro  ze zdobyciem  um ie ję tności m ów ienia. Ze 
swej s trony  P r e y e r  tw ie rdz i, że «jeszcze przed 
pierwszem i p róbam i m ów ienia ukazuje się p ra w i
d łowo uogóln iające, a więc wytwarzające pojęcia, 
ko jarzenie obrazów pam ięciowych.* «Że zdolność 
abstrahowania może występować, ja kko lw iek  n ie 
doskonała, już  w p ierw szym  ro ku , jest to według 
m oich obserwacyi rzeczą pewną. Dzieci uderza 
jakaś cecha przedm iotu, np. b ia ły  w yg ląd  mleka. 
A bstrahow anie polega w tedy na w yodrębn ien iu  
owej cechy z pom iędzy niezliczonych innych w ra
żeń wzrokow jm h i  na z lan iu  owych wrażeń w po
jęcie. Nadawanie temu nazwy, zaczynające się 
m iesiącam i później,... jest zewnętrznym  znakiem 
owej abstrakcy i, k tó ry  nie doprow adził wcale do 
w ytw orzen ia  pojęcia, lecz nastąp ił po niem.» P re
ye r c jrtu je  także O e h l w e i n a  na dowód, że dzie-

*) Z ob . je g o  «H uraan  U n d e rs ta n d in g *  ks . I I  rozd . I I .



ci g łuchoniem e w pierwszym  ro ku  życia tworzą 
pojęcia i  ko jarzą je  logicznie; i  wnosi, że m yśle
nie nie jest związane z mową słowną, jakko lw iek  
n iew ątp liw ie  wymaga pewnego stopnia rozw o ju  
mózgowego. Nawet orangutang i i  szympanse ro 
zum ują bez języka; lecz ich  pojęcia nie są ani tak 
oderwane, tak jasne, ani tak liczne, ja k  pojęcia 
dziecka, zanim nawet nauczy się ono mówić, —  
a już odtąd przepaść pom iędzy p ierw szem i a dru - 
g iem i pogłęb ia się nieskończenie.

P e r e z  zgadza się z powyższym poglądem  i  p rz y 
tacza z H o u z e a u  dowody, że psy, pszczoły i  in 
ne nieme zw ierzęta mają pojęcia i  odbywają p ro 
cesja rozum owania. Co do dziecka, to mamy ta k 
że rozm aite  p rzyk ła d y  pod tym  względem. Chłop- 
czj^k ośmiomiesięczny, k tó r jr baw ił się zwykle 
wkładaniem  rzeczj’ do pudełka blaszanego, og lą
dał znów każdą nową zabawkę, szukając, czy n ie 
ma w n ie j o tw oru . Inne dziecko w tym  samym 
wieku, jeże li żądało pokarm u w stanie sta łym , 
m iało zwyczaj wydawać pewien szczególnjr głos, 
odm ienny od tego, ja k im  w yrażało swoją chęć 
ssania p iersi. Jeszcze inne, dziewięciom iesięczne, 
okazywało w sposób n iew ą tp liw y , że posiada w y
rob ione pojęcie «zwierzę.»

W edług R o m a n e s a  istn ie je  rodzaj wyobrażeń 
Pośrednich m iędzjr postrzegan iam i a po jęc iam i, 
mniej abstrakcyjnych, n iż  te ostatnie, lecz bardzie j 
ogólnych, n iż tam te pierwsze; daje on im  nazwę 
w y  o b r a ż e ń  o g ó l n y c h  ( r e c e p t ) .  Są to w jro- 
brażenia złożone, powstające z pow tarzania m nie j 
lub więcej podobnj-ch postrzegam Tak naprz j7-
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kład, jeże li papuga, nauczywszy się wołać: lia n - 
hau , k iedy  pies dom owy wchodzi do poko ju , po
w tarza ten w yraz na w idok innych  psów rozm a i
tego wzrostu, ba rw y  i  kształtu; to posiada w yo
brażenie wyższe od postrzegania (percepcyi), ale 
tak ie , że ściśle mówiąc, nie można go nazwać po 
jęciem . Każde dziecko przechodzi stadyum  «w yo
brażeń ogólnych», k tó re  obywają się bez m owy, 
n ie tak ja k  pojęcie w ścisłem znaczeniu tego sło
wa; czy li inaczej, zdaniem R o m a n e s a ,  dziecko 
dochodzi do czynnego łączenia (syntezy) p rzym io 
tów  w pewną kategoryę dopiero w tedy, k iedy się 
nauczy mówić. *)

Jeże li weźm iemy w zwykłem  znaczeniu słowo 
pojęcie , obejmujące to , co R o m a n  es oznacza 
przez wyobrażenie ogólne, to można uważać za 
rzecz ustaloną, że powstawanie pojęcia w yprze
dza i  w znacznej m ierze jest niezależne od mowy; 
lecz zdaje się rów nież rzeczą jasną, że abstrakcya 
i  uogó ln ian ie  nie dosięga znacznego stopnia z ło
żoności bez pomocy mowy, —  ja k  tego wyraźnie 
dowodzi obserwacya nad na jsp ry tn ie jszym i g łu 
choniem ym i. Nawet k iedy już  człow iek zacznie 
mówić, procesy rozum ow ania rozw ija ją  się jesz
cze powoli. Pewne dziecko, liczące siedemnaście 
m iesięcy, nie doszło jeszcze do rozróżn ian ia  zbio
rowego pojęcia «smak-zapach» (jako połączone-

*) Z ob . także szereg a r ty k u łó w  w  P ublic  School Jo u r
n a l  z lis to p a d a  i  g ru d n ia  r .  1891, tu d z ie ż  ze s tyczn ia  
i  lu te g o  r .  1892, po d  ty tu łe m : « H o w  do C oncepts a rise  
f ro m  Percepts?» (Ja k  się z po s trze g a ń  tw o rz ą  po jęcia).
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go w jednym  przedm iocie) na pojęcia odrębne: 
«smak» i «zapach»; choć inne dziecko, siedm io- 
miesięczne, m ia ło  w idocznie wyobrażenia tego ro 
dzaju. Pewien chłopczyk trz y le tn i nie znał jeszcze 
znaczenia ' w ie lkość* albo «dobroć», chociaż znacz
nie wcześniej rozum ia ł doskonale wyrażenie: 
«Dziecko jest dobrym  cbłopcem.» Dzieci mają 
bardzo n iedokładne w yobrażenie o liczb ie  w p ie rw 
szych dwóch latach. Pewne dziecko, liczące pół- 
trzecia ro ku , m ieszało «niegrzeczny» z «brzydki» . 
Jednem słowem, w tym  okresie życia w idu jem y 
ty lk o  najniższy stopień abstrakcyi.

Pierwsze uogó ln ien ia  dziecka byw ają  bardzo 
niedokładne. Nawet k iedy  już zacznie rozmawiać
1 używać im io n  ogólnych, nie używa ich  w tem 
samem znaczeniu, ja k  do ros ły . Jego uogóln ienia 
stają się ła tw o nazbyt szerokiem i. «Logika w dziec
ku pos iłku je  się zgodnie z jego na tu rą  daleko roz- 
ciąglejszem i a m niej treśc iw em i pojęciam i, aniżeli 
u dorosłyeh. Stąd też podlega ono ła tw o złudze
niom , n ie z p rzyczyny  tępości, lecz poprostu
2 p rzyczyny  nieświadomości, pochodzącej z braku  
doświadczenia.* Jeże li raz dawało traw ę owiecz
ce, to będzie ją  ta k  samo dawało ptakom ; a dzia
da ono w tak ich  razach w zakresie swojej w iedzy 
zupełn ie konsekwentnie. Rozszerza znacżenie w y
kazu «tata» na innych  jeszcze mężczyzn; stosuje 
wyraz «atta» albo «peudu» (zam. «perdu» po fra n 
cusku) do wszelkiego zn ikn ięcia ; wyrazem «kwa- 
kwa» oznacza n ie ty lko  kaczkę, lecz także i  wodę, 
Po k tó re j kaczka pływa, dalej wszelkie p tak i i  owa- 
dy> następnie wszelkie p łyn y  i nareszcie wszelkie



80

monety, dlatego że w idzia ło  w izerunek o rła  na 
francuskiem  «su.» Pojęcie «szkiełko do okularów» 
zawrze w pojęciu  «bon dieu» (m edalik  św ięcony); 
a parostatek, im b ry k  do kawy i  wszelkie przed
m io ty  syczące, dźwięczące — w ka tegory i fa fe r 
(zam. «chemin de fe r» , lokom otyw a). Jedna m at
ka baw iła  dziewczynkę osiemnastomiesięczną cho
wając się przed n ią  i  woła jąc k u k u ! ostrzegała ją  
też słowam i «ęa brule» (to parzy), żeby się nie 
wystaw iała na gorąco słoneczne; otóż raz dz iew 
czynka, widząc, ja k  słońce zachodzi za pagórek, 
sko ja rzy ła  w  um yśle owe dwa wyobrażenia i  za
wołała: «a bule coucou». Inne  dziecko stosowało 
w yraz «nie-nie» do wszelkich oku la rów , dlatego 
że tym  wyrazem zakazywano mu, żeby nie bra ło 
oku la rów  n iańk i. T a i n e  tw ie rd z i, że znamienną 
cechą, różn iącą dziecko od niższego zwierzęcia, 
jes t właśnie jego zdolność do odkryw an ia  podo
bieństw  pośród różn ic, doprowadzająca do tego, 
że dziecko w tak im  zadziw iającym  stopn iu  rozsze
rza znaczenie wyrażenia. Dziecko n ie ty lko  że sto
suje w yraz hau-hau  do jam ników , b ry tanów  i psów 
z Nowej Z iem i (new found landzkich), spotkanych 
na u licy , lecz dalej jeszcze ro b i to, czego nie ro 
b i żadne zwierzę: m ówi huu-hau  na psa z masy 
papierow ej, szczekającego, je ś li go nacisnąć, dalej 
na takiegoż psa nie szczekającego, ty lk o  toczące
go się na kółkach, —  na psy bronzowe, zdobiące 
salon, —na małego kuzynka, pełzającego po poko ju  
na czworakach,— wreszcie na ryc inę, p rzedstaw ia
jącą pieska.

W yobrażenia dzieci o i’zeczach byw a ją  prze-
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ważnie związane z ich uży tk iem  i  czynnościam i. 
B i  n e t  przytacza bardzo dużo ciekawych de fin i- 
cy i, dawanych przez dzieci; powtórzę tu ta j n ie 
k tóre : «Nóż to jest do k ra jan ia  mięsa» (Dn cou- 
teau, c’est pou r couper la v iande); «Koń to jest 
do ciągnienia powozu i  pana w środku»; »Lampa 
to jest do zapalania, żeby w pokoju by ło  w idno»; 
«Ołówek to jest do pisania®; «Kapelusz to jest do 
kładzenia na głowę». (Zwracam  uwagę na częste 
powtarzanie owego «do».)

Sąd. Jak to z powyższych p rzyk ładów  w idać, 
wydawanie sądu w zaczątkowej swej postaci za
w ie ra  się w pojęciu, a nawet w postrzegan iu (per- 
cepcyi). K iedy dziecko dwumiesięczne poznaje 
rodziców ; k iedy , mając półczw arta  miesiąca, zwra- 
Ca sie ku  klatce, usłyszawszy słowo «koko»; k ie 
dy karm ione stara się tra f ić  łyżeczką do ust; 
k iedy w siódm ym  m iesiącu zwraca głowę na lewo, 
leżeli mu ja k i p rzedm io t schowamy za niem w ten 
sposób, że, zwracając się na prawo, już go nie 
®oże zobaczyć; k iedy, mając osiem m iesięcy, po 
d a je ,  co przedstaw ia obrazek, i k rzyczy  o wodę 
b ia łą  i nieprzeźroczystą, a nie k rzyczy  o zwyczaj
n i  w dziesiątym  m iesiącu okazuje w idocznie, iż 
nia pojęcie o tern, że cia ła posiadają wagę, i sk ła 
da niezaprzeczalne dowody tego, iż nieobecność 
r °dziców  sprawia mu przykrość , a także poznaje 
8l§ na tein, że m u zab ra li jeden kręg ie lek z gar- 
m turu : to nie możemy wątp ić o tem, że dokony
wa się w niem proces sądzenia. Te p ierw otne 
Sa-dy byw ają  po w iększej części konkre tne i je 
dnostkowe; sądy oderwane i ogólne są później-

^odatek do Przegl. Pedag. N r. 9 r. 1903. *W ick  dziecięcy*. 6
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szym nabytk iem . Dzieci osiemnastomiesięczne 
poznają zw ykle  ob razk i wszystkich na jpospo lit
szych zw ierząt i  przem aw ia ją  do n ich odpowied- 
n iem i głosam i: hau-hau , m u  i t. p. Sąd w ys ło 
w iony powstaje wówczas, k iedy p rzedm io t obudzi 
w  um yśle dziecka pojęcie, a dziecko z pojęciem 
tem  łączy nazwę, uznając ją  za związaną z poję
ciem. P ierw szy więc w ym ów iony sąd nie w y 
maga dwóch słów —  jak  to w idocznie m niem a 
T a i n e  —  lecz zawiera się zazwyczaj w jednym  
w yrazie , zastępującym  całe zdanie. *)

W nioskowanie. Chłopczyk R., m ający czterna
ście miesięcy, b a w ił się raz na podłodze, otoczo
ny zabawkami. Jedna zabawka potoczyła  się na 
taką odległość, że n ie  m ógł je j dosięgnąć. Chwy
c ił w tedy agrafkę do ubran ia  i  uży ł je j jako «gra- 
bi», to jest p rzysuną ł n ią  sobie zabawkę bliże j 
do rę k i. D a r w i n  po łoży ł raz palec na d łon i 
pięciom iesięcznego dziecka; dziecko ścisnęło go 
swemi paluszkam i przez zam knięcie rączk i i po 
n iosło  ku  ustom; a przekonawszy się, że nie 
może go ssać, bo m u w tem  przeszkadzają jego 
własne palce, o tw orzy ło  rączkę i objęło znów pa
lec n iże j, a w tedy już zaczęło go ssać mocno. 
Sześciomięczny synek P r e y e r  a, już bardzo do
świadczony w sprawie ssania, zauważywszy, że 
s trum ień  m leka p fyn ie  m nie j ob fic ie , m ia ł zw y 

*) C h ło p c z y k  P r e y e r  a, m a ją c  dw adz ieśc ia  t r z y  m ie 
siące, w y ra z ił po  raz  p ie rw s z y  sąd za pom ocą w y ra z u , 
m ia n o w ic ie : «gorąeo» (« = T o  je dze n ie  je s t  go rące *).
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czaj naciskać mocno p ierś rączką, ja kb y  chciał 
wycisnąć t3rm sposobem m leko. Inne  dziecko, sie- 
dmiom iesięczne, upom inało się k rzyk ie m  o udzia ł 
w jedzeniu, k iedy mamka jad ła . Pewien ch łop
czyk ośm iomiesięczny w z ią ł zegarek, k tó ry  mu 
dano do rą k , zaczął go g ryźć z widocznem zado
woleniem, a potem  p róbow a ł odłamać kawałek, 
jak  to zw yk ł b y ł czynić z sucharkiem . Dziecko 
trzynastom iesięczne, zauważywszy podobieństwo 
m iędzy dwoma panami, w nioskowało o czynno
ściach jednego z n ich w ten sposób, ja k  to  za
zwyczaj w id j-w ało u tamtego drugiego.

Chłopczyk C:, liczący czternaście m iesięcy w ie
ku, k a rm ił raz psa sucharkam i, aż się zapas w y 
czerpał; «zaczołgał się zaraz do kredensu, o tw o
rz y ł d rzw iczk i z lewej s trony, chwyciwszy się 
pó łk i, podn iós ł się do g ó ry  i  w ydosta ł z pudełka 
sucha rk i*. W id yw a ł on dawniej, że wyjm owano 
z tego pude łka  sucharki, ale sam n igdy jeszcze 
tego nie ro b ił.  Zauważono, że raz, oglądając 
obrazki z k ró lik a m i, obm acywał swmje uszy i  uszy 
matki. Pewnego dnia, k iedy  już m ia ł osiemnaście 
miesięcy, pow róc ił z zabawy na m uraw ie  cały 
zgrzany i  n ieco powalany; pob ieg ł zaraz do m at
k i, trzym a jąc  podniesioną b rudną  sukienkę z m in 
ką obrzydzenia, potem  pob ieg ł do kom ody, gdzie
b y ły jego czyste sukienki, i  zaczął z całej s iły  
cm.gnąć szufladę. In n y  ch łopczyk w tym  samym 
^ ie ku , m ając obie rączk i pełne zabawek, chcia ł 
wziąć jeszcze jedną, więc p rędz iu tko  upuścił je- 

z trzym anych  na kolana. Dziewczynka w tym - 
Ze wdeku m iała zwyczaj udawać śpiącą, dopóki
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niańka nie wyszła z poko ju , a w tedy rozpoczyna
ła  nanowo przerwane baraszki. Synek T i e d e -  
m a n n a ,  mając dwa la ta , uc ieka ł się często do 
podstępu, żeby dopiąć swych celów. P ó łto ra  roku  
licząca dziewczynka F . dostarcza nam dobrego 
p rzyk ła d u  wnioskowania przez analogię. Poka
zano je j obrazki w książce w czerwonej okładce; 
raz potem poszła do szafy b ib lio tecznej, w y ję ła  
z n ie j dwie inne książki z czerwoną okładką i  za
częła je przeglądać, w idocznie w te j m yśli, że 
znajdzie i  tam obrazk i. Razu jednego, k iedym  się 
podn iósł z krzesła, żeby się już  pożegnać, ude
rzy ła  mocno w poduszkę siedzenia i pociągnęła 
m nie za surdu t, ażeby m nie sk łon ić  do pozosta
nia d łużej.

M nie j więcej od końca drug iego  ro k u  zdolność 
wnioskowania wzrasta u w iększej części dzieci 
z taką szybkością, że niepodobna w ym ien ić wszyst
k ich  p rzyk ładów . Poprzestanę na p rzytoczen iu  
jeszcze jednego. Pewien chłopczyk dw u le tn i znał 
zupełnie dobrze z nazwiska swoje potraw y, a k ie 
dy usłyszał w ym ów ione słowo «mleko», dopom i
na ł się o nie krzyk iem . Otóż matka jego wpadła 
na ten pom ysł, że, k iedy sobie nie życzyła, żeby 
synek zw racał uwagę na m leko, w ym aw iała ten 
w yraz sylabizując. N iezadługo jednak chłopiec 
nauczył się poznawać to słowo, nawet k ie d y  je 
w ta k i sposób wym awiano; a raz, k iedy matka 
zażądała od kogośm -1-e-k-a, zaw oła ł nagle: m lim li.
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IV. Jaźń.

W szystkie zjaw iska, towarzyszące jako wskazówki 
stopniowemu w ynu rzan iu  się, aż do jasnej św iado
mości, tego, co Taine nazywa «ośrodkiem  bez 
rozc iąg łośc i*, «punktem  m atem atycznym *, według 
któ rego określam y wszystko «inne», a co każdy 
2 nas nazywa swojem «ja», — zewnętrzne dowody 
tego, że dziecko nie prędko, lecz na pewno «do
chodzi do świadomości swego «ja», jako  is to ty  
stale te j samej, różnej od znanych je j p rzed
m iotów , od czuć, k tó rych  doświadcza, od celów, 
k tóre  sobie zakłada* — możemy wygodnie rozk la - 
s.yfikować na cztery kategorye:

1- Jak dziecko trak tu je  swoje własne ciało. 
^  p ierwszych tygodn iach będzie się ono b iło  albo 
drapało po tw arzy. Jeden chłopczyk jeszcze w po
d a tka ch  drug iego roku  g ry z ł się w palec, dopó
k i nie zaczął krzyczeć z bólu. W dziew ią tym  
miesiącu dziecko obmacuje jeszcze g o rliw ie  w ła
sne nóżki i ciągnie palce u nóżek do buzi tak  
Samo, jak  obce p rzedm io ty . Takie doświadczenia 
2 '"dasnemi swemi członkam i odbywają się w cią- 
8U całego drug iego roku , a w n iek tó rych  wypad
kach przechodzą dobrze jeszcze na trzeci. W p ie rw - 
Szym  ro k u  dziecko nie uznaje jeszcze swego 
0rganizmu za cząstkę swego «ja >. Dziewiętnasto- 
^m sięczny chłopczyk, k iedy  od niego żądano, że- 
V  «dał nóżkę*, chw yta ł ją  obu rączkam i i p ró 
bował podać. Jedna dziewczynka nieco w ięcej niż 
dwuletn ia rozszerzała zwykle tekst popula rne j
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piosenki w następujący sposób: «To dla tatusia, 
to dla mamusi, a to dla paluszków®. S i g i s m u d  
u trzym u je , że dziecko uczy się w znacznej m ierze 
wiedzieć o swych członkach (a tym  sposobem czy
n i p ie rw sz jr k ro k  ku  poznaniu siebie samego), 
b io rąc  ciągle rączki do ust, żeby złagodzić ból 
podczas ząbkowania. Czucie jest niejednakowe, 
k iedy  żuje ono swój palec i  palec n iańk i. Dziec
ko czteromiesięczne albo pięciom iesięczne stu- 
dyuje uważnie swoje palce. K iedy się p rzypad 
kiem  złapie jedną rączką za drugą, przyg ląda się 
uważnie obydwom. Leżąc nawznak, p rzyp a tru 
je ’ się nóżkom  w yciągn ię tym  w pow ie trzu .

Ściśle związana z tem wszystkiem  jest w idocz
na przyjem ność, k tó rą  sprawia dziecku jego w ła 
sna działalność i  zdolność do czynien ia  czego. 
W  u n d t  tw ie rdz i, że zm ysł m ięśniowy odgryw a 
przeważną ro lę  p rzy  powstawaniu samowiedzy; 
a n ie można też bardzo w ątp ić  o tem, że naby
wanie um ie ję tności chodzenia przyczyn ia  się w zna
cznym stopn iu  do w ytw arzania wyobrażenia o swo- 
jem  «ja». Poczucie te j um iejętności rodz i się 
skutk iem  odkryc ia , że dziecko p o tra fi sprawiać 
zm iany w przedm iotach. «Niesłychanie ważną 
chw ilą  w życiu  małego dziecka bywa ten dzień, 
w k tó ry m  po raz p ierw szy doświadczenie wskaże 
mu związek m iędzy w ykonyw anym  przez nie ru 
chem a następującem po ruchu  wrażeniem zmy- 
słowem». Chłopczyk P r e y e r  a z ro b ił w p ią tym  
m iesiącu życia odkryc ie , że, drąc papier, p o tra f i 
wywołać zjawiska dźwiękowe; tak samo— potrząsa
jąc pęczkiem k luczy, o tw ie ra jąc i  zam ykając pu- ]
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dełko (w trzynas tym  m iesiącu), przewracając k a r
ty  ks iążk i i  t. d.; a czynności te b y ły  przezeń po
wtarzane z taką w ytrw a łośc ią , że p rz y p ra w iły b y  
dorosłego o rozpacz. Dziecko doświadczało p ra 
wdziw ej radości, widząc, że jest sprawcą czegoś.

2. Zachowywanie się dziecka względem swego 
obrazu w lustrze.— Dziecko D a r w i n a ,  mając pięć 
miesięcy, nie um ia ło  sobie wytłóm aczyć, co znaczy 
odbicie w7 lustrze ; ale w dwa miesiące później do
szło już do te j doskonałości, a mając dziewięć 
m iesięcy, nauczyło się ko ja rzyć  swe im ię  z obra
zem. Inne dziecko, ośmiomiesięczne, p rzyg ląda ło  
się zwykle swemu obrazow i w lustrze z zadziw ie
niem (co w yraża ły  szeroko o tw arte  oczy i  b rak  
ruchu). «K iedy mu pokazano luste rko  ręczne, 
pa trzy ło  z zajęciem na swój obraz, uśm iechało się 
i p róbow ało go złapać. Po łożyło  rączkę na lu 
sterku i  chciało chwycić odbicie rączk i. Potem 
odw róciło  lus te rko  i zdz iw iło  się, że tam  nic nie- 
nia . Podobnież ro b ił pewien chłopczyk dziesię
ciom iesięczny; a w sześć m iesięcy późnie j zastali 
go raz, jak  stał przed lus trem , szarpał się za 
w łosy, badał oczy i  uszy i pokazywał język. Sy
nek P r e y e r a  nie spostrzegał jeszcze swego obra
zu w lustrze , mając trz y  miesiące. W  trz y  tyg o 
dnie potem  p a trz y ł na swe odbicie, ale n ic  nie 
Poznawał. D opiero w dwa tygodnie później p rz y 
pa tryw a ł mu się z uwagą i śm ia ł się do niego. 
P rzy  końcu szóstego miesiąca wyciągał do niego 
r hczkę. W  dziesiątym  miesiącu stara ł się uchwy
cić obraz i w idocznie by ło  to d la niego niespo
dzianką, że rączka napotyka ła  g ładką powierzeń-



nię. W  czternastym  m iesiącu w yciągał rączkę 
poza lustro , ja kb y  szukając czegoś. W podobny 
sposób zachowywał się następnie względem fo to 
g ra f ii.  W  szesnastym miesiącu s tro ił m in k i przed 
zw ierciad łem  i śm iał się p rzytem  do siebie. W  dwa 
tygodn ie  później p rzeg ląda ł się często w lustrze 
z przyjem nością i  w idocznem uczuciem próżności. 
Mając dwadzieścia m iesięcy, łą czy ł już swoje 
im ię  z obrazem i  na zapytanie: «Gdzie jest Aksel?», 
pokazywał na odb ic ie  w lustrze. Inne  dziecko, 
mając dwanaście m iesięcy, znało swój w izerunek 
w’ lustrze i pokazywało na niego, m ówiąc «Tati» 
(Kasia). Jeden chłopczyk p iętnastom iesięczny na
zyw ał ta k i obraz «Titta», co m ia ło  znaczyć: «dziec- 
ko» albo «lalka».

3. Na trzeciem  m iejscu w idz im y takie  czjmno- 
ści, k tó re  wskazują na początki poczucia osobowo
ści; ja k  np. ch lub ien ie  się ze swego w yg lądu  
i  s tro ju , zazdrość z powodu zabawTek i innych  
rzeczy, k tó re  dziecko poczytu je  za swoją własność. 
L iczne p rzyk ła d y  tego są podane w rozdziale, 
gdzie jest mowa o uczuciu zazdrości. Co się ty 
czy s tro jen ia  się, to spotykam y pod tym  wzglę
dem znaczne różnice m iędz jr dziećm i, —  g d jrż je 
dne znajdują w tem  w ie lką  przyjem ność, inne 
widocznie niew iele o to  się troszczą. Jedna ob
serwowana przeze mnie dziewczynka od p ie rw 
szego ro k u  życia lu b iła  na jw idoczn ie j s tro ić  się 
i całem i godzinam i s tro iła  się w welony, p ió ra  
i  b ranso le tk i, w ystaw ia jąc sobie, że jest piękną 
damą. K iedy je j wdożono najlepsze suk ienk i albo 
nowy kapelusik, by ła  z tego bardzo dumna i cho

-  8 8  -
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dziła  zupełnie wyprostowana, rzeczyw iście z w ie l
ką godnością.

4. Nareszcie uważamy, że dziecko używa zaim 
ka  «ja». W arto  tu  przypom nieć, że, w ed ług  zda
nia w ie lu  językoznawców (np. Maksa M ulle ra), 
w yraz ten w początkowem stadyum  rozw o ju  ję 
zyka b y ł wskazującym  w znaczeniu «ten», że p ra 
wdopodobnie tow arzyszył m u gest, a jeszcze wcze
śniej może ów gest zastępował samo słowo. Mó
w iono o sobie w osobie trzecie j, zanim  się nau
czono używać osoby pierwszej. W łaśnie tak b y 
wa z dzieckiem . Nazywa ono siebie na jprzód 
swojem im ien iem  własnem, albo używa w tym  celu 
w yrazu dzidz i; rozum ne używanie zaimka osoby 
pierwszej występuje późno (większa część bada
czy zaznacza go dop ie ro  w trzecim  roku). Nie 
słyszałem n igdy, żeby dziecko używało wyrazu 
*ja» albo «mnie» wcześniej, aniżeli w w ieku la t 
dwóch. G łówną przeszkodą pod tym  względem 
jest to , że nie słyszjT ono n igdy, żeby in n i stoso
w a li to słowo do n i e g o  s a m e g o .  Stąd też po
pełn ia tak ie  błędy, jak : «Weź mnie na moje (zam. 
ha twoje ) kolana.® *)

Poczucie swego «ja» m iewa się zatem jeszcze 
Przed użyciem  tego słowa. Przez mowę pojęcie 
"Ja» nie p o w s t a j e ,  lecz ty lk o  staje się dokład- 
hiejszem i  ściślej określonem . Z d rug ie j znów 
stron3T, nie należy przypuszczać, żeby pojęcie

) O czyw iśc ie , b łą d  ta k i je s t m o ż liw y  w  ty c h  ję zyka ch , 
° re  w y m a g a ją  w  p o d o b n ych  zw ro ta ch  za im ka  d z ie rż a w 

czego; w  ję z y k u  p o ls k im  je s t to  n ie m o ż liw e  tu ta j.
Przyp. tłom.



-  90 —

by ło  zawsze obecne, gdzie jest uży ty  wyraz. 
Dzieci, obcując ciągle z osobami, używającem i 
tego wyrazu, będą go także używ a ły  nieraz po- 
p rostu  przez naśladowanie, nie rozum ie jąc jego 
znaczenia. Dziecko może mówić: «Ja jestem g łod 
n y * , n ie  mając pojęcia o tem , że «ja» jest ró ż 
ne od «głodny». P e r e z  powiada: «Kiedy się 
dziecko nauczy m ów ić «ja» zamiast «Jaś» albo 
«Karolek», w tedy wyrażenie «ja» nie jest dla n ie 
go bardzie j oderwanem od im ien ia  własnego, k tó 
re  nauczyło się ono zastępować owem «ja». Za
rów no ten zaimek jak i  im ię  własne wyrażają b a r
dzo w yb itne  i  bardzo konkre tne  pojęcie osobisto
ści indyw idua lne j. K iedy trz y le tn ie  dziecko m ó
w i: «ja» chcę tego», jest to ty lk o  przekładem  zda
nia: «Jaś chce tego», a «ja », zarówno jak  i  «Jaś», 
n ie  wskazuje osoby p ierw szej, ani trzecie j, lecz 
osobę, k tó ra  jest n im  sam ym , jego własną dobrze 
mu znaną osobą, k tó rą  odczuwa on ciągle w swo
ich  stanach uczuciowych i czynnościach. Pojęcie 
abstrakcyjne osobowości nie istn ie je  w umyśle 
małego dziecka*. K ró tko  m ów iąc, w p ływ  otocze
nia jest tu  tak i w ie lk i, że tru d n o  coko lw iek tw ie r 
dzić w tym  razie w ogólności o wszystkich dzie
ciach. Dużo dzieci słyszy w ym aw iany zaimek 
«ja» zaledwie czasami. C złonkow ie ro d z in y  u n i
kają go i  m ówią zato: «Mama niema czasu*;
«Siostrzyczka poszła do szko ły*; «Dziecko pow in 
no być grzeczne* i t. p.; a w tak ich  razach po
trzeba będzie, na tu ra ln ie , d ług iego czasu, zanim  
dziecko p rzysw o i sobie w yraz.

W  wdelu razach zdarza się, że dziecko używa



-  9 1  -

me (= m n ie , m i) przed użyciem  zaim ka «/» *) 
(= ja ) .  Jest to w idocznie wygodnie jsze dla róż 
nych powodów. Dzieci p rzebyw ają  n iek iedy pe
w ien okres przejściowy, k iedy «ja» byw a używa
ne bez różn icy  obok im ien ia  własnego albo na
wet zaim ka «on». B i  n e t  opowiada, że obserwo
wał,' ja k  dziewczynka, licząca już pó łczw arta  r o 
ku, użjda po raz p ierw szy zaim ka je  ( = ja )  w zda
niu: Je ne sais pas. W  dwa dn i później pow ie
działa: Je ne veux pas ; ale d ługo jeszcze potem 
popełn ia ła n ieraz o m y łk i w użyciu  zaim ka. U dw o j
ga innych  dzieci «ja» w ystąp iło  na oznaczenie 
osoby trzecie j przed końcem trzeciego roku ; to 
«ja» w yprzedziło  zaimek me ( = m n ie ) ;  a you  
(= w y , tj^) dało się słyszeć po tam tych  dwóch. **) 

Takie są różne czynn ik i, b iorące udzia ł w rozw o
ju  samowiedzy dziecięcej i  sprawiające, że «w zno
si się ono coraz wyżej ponad poziom y stan zw ie
rzęcia, tak iż nakoniec różn ica  m iędzy zw ierzę
ciem a is to tą  ludzką (nie dająca się zauważyć 
w ogólności przed urodzeniem  i z trudnośc ią  da
jąca się zauważyć w początkach po urodzen iu ) 
staje się niestychanie w ie lk ą ».

ł ) O czyw iśc ie , m ow a tu  o dzieciach, u ż y w a ją c y c h  ję 
zyka  a n g ie ls k ie g o . Przyp. tłom.

**) Zob. d z ie łk o  F r. Queyrat: La  log iąue chez Ven- 
fan t et sa cu lture  (w  p rz e k ła d z ie  p o ls k im : L o g ik a  dz iec
ka i je j ksz ta łcen ie  , w y d a n ie  P rz e g lą d u  P edagog iczne
go*, W arszaw a , 1902, s tr .  32 i nast.) Przyp. tłom.
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Uczucia.

Zasada przem iany, k tó rą  udow adnia ł praw ie 
każdy fak t, p rzytaczany w poprzednich rozdzia 
łach, znajduje jeszcze wyraźniejsze objaśnienie 
w tych  dziedzinach życia duchowego, k tó re  mamy 
tu  jeszcze rozpatryw ać. Badając, naprzyk ład , ży
cie uczuciowe dzieci, spostrzeżemy, że na wcze
śniejszych stopniach, chociaż n ie można wcale 
przypuszczać obecności pojm owania rozumowego 
(zasadniczego we wzruszeniach uczuciowych u do
ros łych ), ob jaw y zewnętrzne (jak ruch, w yraz 
tw a rzy  i  t. d.) podobne są zupełnie do takichże 
objawów u dorosłego człow ieka albo u starszego 
dziecka. Okazuje się, że n ie  jest rzeczą ściśle 
naukową obejmować zjaw iska z obu tych okresów 
jedną wspólną nazwą; nasze postępowanie uspra
w ied liw ia  jedyn ie  ta okoliczność, iż jeden z tych  
okresów ta k  nieznacznie zachodzi stopniowo na 
d rug i, że w idocznie niepodobna przeprowadzić tu 
ta j w yraźnej g ran icy . Będziem y teraz ro z p a try 
w a li oba stopnie pod ogólnym  ty tu łe m  uczuć, 
uczyniw szy na wstępie tę uwagę, że wzruszenie
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uczuciowe we właściwem znaczeniu tych  wyrazów 
powstaje dopiero wtedy, k iedy  władze duchowe 
są już do tego stopnia rozw in ię te , że uczucie jest 
w y t w o r e m  czy li w y n i k i e m  m y ś l e ń i a .  Przed 
tą  chw ilą  na objawy zewnętrzne pow inn iśm y pa
trzeć poprostu jako  na reakcyę o rgan izm u na 
przy jem ne lub  n ieprzyjem ne stany. W  razie o p i
sanego powyżej prawdziwego wzruszenia uczucio
wego wrystępują zawsze te same ob jaw y fizyo lo - 
giczne, ponieważ skutkiem  przyzw yczajen ia s ta ły  
się one łatw ie jszem i od innych ; k iedy  tymczasem 
ua pierw szym  stopniu stosowanie ich  może nam 
w ytłóm aczyć jedyn ie  zasada dziedziczności.

I .  S t r a c h .

Uwagi powyższe stosują się szczególnie do s tra 
chu, którego objawy byw ają  z początku zupełnie 
niezależne od n i3rślenia ani od specyalnych do
świadczeń, chociaż, jako zjawisko praw dziw ie  du
chowe, potrzebuje on do zupełnego swego rozw o ju  
°bu  tych w arunków .

Mamy tedy dwa stopnie strachu: po pierwsze, 
strach niezależny od szkodliwych dośwdadczeń, 
k tó ry  należy uważać za dziedziczny; po drug ie , 
strach, k tó ry  w yw ołu ją  obrazy um ysłowe niebez
pieczeństwa. P ierw szy jest bardzo w y ra źn y  u n iż 
szych zw ierząt. K iedy S p a l d i n g  wypuszczał na
gle jastrzębia na stadko m a lu tk ich  ku rczą t na łą- 
Ce> ptaszęta p rzykuca ły  zaraz i  chow ały się w tra - 
Wle, matka zaś ze straszną gwałtow nością nacie
ra ła  na w roga, chociaż ani ona, ani je j po tom 
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stwo nie w idyw a ło  go przedtem . Jeżeli w ypu
szczał w podobny sposób gołębia , bywało to bez 
tak iego sku tku . Podobnież dziecko, choćby do
p ie ro  k ilko tyg o d n io w e , usłyszawszy niespodzianie 
ło sko t albo u jrzaw szy co obcego, przerazi się 
i  będzie krzycza ło , zupełn ie niezależnie od doświad
czenia. Przeraża je  w idok psów i  kotów, choć 
n ie  z ro b iły  m u one n igdy n ic złego; obawia się 
upadku, choć jeszcze n igdy  nie upadło; d rży  na 
w idok rzeczy w ie lk ich  i m ajestatycznych, naprzy
k ład  morza, jeś li pa trzy  na nie po raz pierwszy. 
N ieraz małe dzieci k rzyczą , k iedy  zagrzm i, cho
ciaż wcale nie rozum ie ją , co to znaczy, i  w zdry- 
gają się (podobnie jak  w ie le  osób dorosłych 
z usposobieniem  nerwowem ), k iedy się d rzw i za
m kną z trzaskiem  albo ja k i p rzedm io t upadnie na 
podłogę. W szystkie  m usku ły  ciała ściągają się 
dziecku nerwowo, k iedy  je  n iańka, trzym ając 
w rękach, opuści nagle n izko. Czasem dzieci bo
ją  się czarno ubranych  lu d z i albo m ów iących ba
sowym, ja kb y  g robow ym  głosem. Dziewczynka, 
licząca nieco w ięcej nad dwa miesiące, przeraz iła  
się w idocznie, u jrzaw szy w yk rzyw io n ą  tw arz, k rz y k 
nęła i  u k ry ła  się w ram ionach m a tk i. C hłop
czyk siedm iom iesięczny okazyw ał przestrach, k ie 
dy przed n im  otw ierano w achlarz; in n y  zachowy
w ał się podobnież, usłyszawszy po raz p ierw szy 
mocne chrapanie. C h łopczyk G., m ający b lizko  
rok, przedstaw ia ł godny po litow an ia  w idok, k iedy 
puszczano przed n im  kup ioną d la  niego błyszczą
cą czerwoną frygę , głośną grającą; przez jak iś  czas 
nie chc ia ł nawet zbliżać się do miejsca, gdzie ją
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w idz ia ł przedtem. Uczucie strachu z tego powo
du nie bardzo się w  n im  p rzy tę p iło  do dziś dnia, 
ja kko lw iek  fry g a  znajduje się w domu przeszło 
od roku .

W  tym  wczesnym okresie życia większą część 
dzieci przerażają w idocznie bardzie j dźwięki, niż 
w id o k  przedm iotów . Przestrasza je zw ykle  odgłos 
p io runa, rzadko zaś blask b łyskaw icy. Dziecko, 
wzgrygająee się nerwowo, k iedy przed niem  po
trząsają pude łk iem  z cuk ie rkam i, nie czyn i tego, 
k iedy  się potrząśnie pustem pudełkiem . Jakeśmy 
to wyżej w idz ie li, można zam ierzyć się na n iem o
wlę, przysuw ając palec bardzo b lizko  do jego 
otw artego oka, a dziecko nie m rugn ie ; tymczasem, 
jeże li sie przem ów i do niego os trym  albo g łoś
nym  tonem, będzie krzycza ło . Opowiadają, ja k  
r az małe dziecko leżało uśmiechając się w k o ły 
sce, otoczone p łom ien iam i palącego się domu, 
a k iedy je wjmatowano, zaczęło głośno krzyczeć, 
Przerażone odgłosem sikawek i  g łosam i zgrom a
dzonego tłum u . M ały G., liczący nieco, więcej 
niż dwa lata, p rzes traszy ł się okropnie, k iedy raz 
°d  wahadła oderw ał się ciężarek, a wahadło za
częło się ko łysać z nadzwyczajną szybkością, w y
wołaj ąc przez to g łośny ruch  w zegarze.

W  każdym  razie  rozw ija  się ry c h ło  i  «strach 
W zrokowy*: w idok obcych przedm iotów , zarówno 
Jak dźw ięki, p rze jm uje  obawą i przeraża dziecko, 
bardzo sta rożytny p rzyk ła d  tego m am y w tym  
Ustępie I lia d y , gdzie H e k to r przed wyruszeniem  
do bo ju  żegna się z żoną i  synkiem . K iedy wy- 
Cla.gnął ręce, synek zaczął krzyczeć i  u k ry ł twarz
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na łon ie  p ias tunk i, przestraszywszy się błyszczącej 
zb ro i ojca i hełm u, na k tó ry m  powiewała k ita  
z w łosia końskiego. S i g i s m u n d  pisze, że jego 
dziecko bało się deski do prasowania (kojarząc 
je j w idok z rozgrzanem  żelazkiem ), również jak  
isk ie r, w yla tu jących  z pieca w k u ź n i.—-Bywa ta k 
że «strach do tykow }r». Mała dziewczynka F . do
znawała przestrachu, k iedy się dotknę ła  ręką 
m iękkiego fu tra . To, że w rażenie by ło  niespo
dziewane, m ia ło  tu  w idocznie większe znaczenie, 
n iż jakość wrażenia; gdyż dziewczynka przestała 
się w kró tce bać tego przedm iotu .

W edług moich spostrzeżeń, strach w dzieciach 
budzą najczęściej p rzedm io ty  w i e l k i e ,  mające 
im ponujący w yg ląd  i wydające głośne dźw ięki, 
zwłaszcza w bardzo nieznacznej odległości. Często 
też dziecko czuje strach ty lk o  wtedy, k iedy  jest 
zmuszone patrzeć na straszny p rzedm io t w s a- 
m o t n o ś c i .  Pewien chłopczyk dw ule tn i, k tó ry  
lu b ił bardzo chodzić z ojcem p rzypa tryw ać  się 
przy jeżdża jącym  pociągom  z g łęb i ogrodu, wpadł 
raz do domu w ielce przerażony, bo znajdował 
się na stanow isku sam jeden, k iedy przechodził 
pociąg pośpieszny.

W  K a lifo rn ii prowadzono niedawno badania 
celem określenia, j a k i e  r z e c z y  w yw o łu ją  prze- 
dewszystkiem strach w dzieciach. P raw ie w dwóch 
trzecich zbadanych wypadków strach b y ł «n ieo
kreśloną, niepokojącą obawą wobec ciemności, 
g roźnych  postaci, n ieznanych rzeczy*, wywołaną 
w idocznie w w yobraźn i dziecięcej. W pozostałej 
jednej trzecie j wypadków  w iązał się z pewnem i
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szczcgólnemi p rzedm io tam i, osobami, zw ierzętam i 
lub  maszynami, ja k  np. z maszyną parową.

Plastjmzność n a tu ry  dziecka czyni je przystęp- 
nem ta k im  wrażeniom , k tó re  n ieraz zatrzym uje już 
.na całe życie. Strach ciemności, lasu, samotno
ści, zaszczepiany Często przez nierozsądne piastun
k i i  w3rchowawczynie, pozostaje w w ie lu  razach 
niezachwianie u trw a lonym  w usposobieniu. M o s- 
s o opowiada, że pew ien s ta ry  żo łn ierz, zapytany, 
czego się na jbardzie j boi, odrzekł: «Mam już  b liz 
ko siedemdziesiąt la t. Śm ierć zaglądała m i n ie 
raz w oczy, a nie bałem się n igdy; ale k ie d y  p rze 
chodzę ko ło  kośció łka w c ien iu  drzew albo ko ło  
samotnej ka p liczk i w górach, p rzychodzi m i na 
m yśl opuszczona kap lica  w wiosce rodz inne j, a w te
dy czuję strach. Oglądam się dokoła, ja k  gdy
bym  m ia ł zobaczyć trupa  zamordowanego czło
wieka, któ regom  w idz ia ł w dzieciństw ie i z k tó 
rym  sta ry  sługa g ro z ił, że mnie zam knie, żeby 
mnie uspokoić, k iedym  dokazyw ał*.

Dziecko od trzech do siedm iu la t m iewa często 
sny, odznaczające się nadzwyczajną żywością, a je 
żeli się nagle z g łębokiego snu ocknie, tw arz  bę
dzie często w yrażała w ie lk i przestrach, ja k  gdyby 
m iała przed sobą jak ie  w idm o. Oczy patrzą w słup, 
dziecko przestaje poznawać osoby, występują na 
n ie poty, serce b ije  mocno, drżą członki. Owe 
strachy nocne mogą się stać do tego stopnia s il
a m i ,  że sprowadzają prawdziwe napady epi- 
lepsyi.

Czasami nowe fo rm y  strachu ro zw ija ją  się sku t
kiem choroby. N iektó re  dzieci w ydają się choro-

Dodatek do Przegl. Pedag. N r. 11 r. 1903. «W iek dziecięcy*. 7
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b liw ie  nieśm iałem i i  bo jaźliw em i, k iedy tym cza
sem inne rzadko zdradzają strach w ja k ie jko lw ie k  
postaci. W  m iarę postępu wychowania uczucie 
strachu w dziecku wzrasta w pewnych kierunkach, 
a m aleje w innych; dziecko przekonywa się z je 
dnej s trony, że pewne rzeczy, k tó re  m ia ło  za n ie 
szkodliwe, są rzeczywiście szkodliwe, z d ru g ie j zaś 
s trony , że te, k tó re  z początku poczytyw ało  za 
niebezpieczne, nie wyrządzają żadnej k rzyw dy. 
Innem i słowy: jest to już oklepany ogó ln ik , że 
z postępem w iedzy uczucie strachu i zmniejsza się 
i  rośn ie . Mężczyzna boi się b a r d z i e j  nabitego 
p is to le tu , a m n i e j — nienabitego, an iże li dziecko.

I I .  G- n  i  e w .

Gniew (w edług P l a t o n a ,  jedna z p rzy ro d zo 
nych w łaściwości duszy, b lizko  pokrewna odwadze) 
byw a z ły  jedynie w swych nadużyciach. W  u m ia r
kowanym  stopn iu  jest on wskazówką prawego 
i  uczuciowego usposobienia, jest s iłą, k tó rą  w y
chowanie pow inno k i e r o w a ć ,  nie zaś n i s z c z y ć .  
«Mojem zdaniem— powiada P e r e z — dziecko dzie
sięciomiesięczne, k tóre  nie płacze albo nie k rz y 
czy p rzyna jm n ie j cztery do p ięc iu  razy  na dzień, 
k tó re  się nie baw i albo nie gniewa, nie tak ja k  
d z ik i albo m łode zw ierzątko , z powodu lada d ro 
bnostki, jest ułomne pod względem charakte ru ; 
pogrzebcie je —jest ono u m arłe *. «Trzeba», c ią 
gnie on da le j, mówiąc o w ychow aniu dziecka pod 
tym  względem, «otoczyć ko łyskę atm osferą s łod 
k ie j pogody, ale n ie zawsze trzeba uk ryw ać  gniew.
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Należy okazywać słuszny gniew, lecz u m ia rko 
wanie*.

T rudno  powiedzieć, k iedy dziecko uczuwa gniew 
po raz pierwszy, gdyż jego oznaki zewnętrzne b a r
dzo ła tw o z początku pomieszać z objawam i c ie r
p ienia lu b  zm artw ien ia . S u l l y  tw ie rd z i, że w i
dz ia ł ob jaw y gniewu w samych p ierw ocinach życia 
pewnej dziew czynki, k tó ra  «nie chciała brać po
karm u, dostarczonego je j przez naturę, i  zdradzała 
wszelkie oznaki nam iętnej złości*. D a r w i n  obser
wował, że ośm iodniowemu dziecku m arszczyła się 
i ściągała skóra doko ła  oczu, n im  zaczęło k rz y 
czeć; ale dodaje, że «może to b y ł bó l, n ie gniew». 
W trzec im  miesiącu, tw ie rdz i, że w id z ia ł oznaki 
rzeczyw istego gniewu; a w czw artym  nie m ia ł już 
żadnej pod ty m  względem wątp liwości, ponieważ 
krew napływała do tw a rzy  i  do skór}- na głow ie. 
Synek T i e d e m a n n a  dawał czynne dowody gn ie
wu w d rug im  m iesiącu, odpychając n ie m iły  sobie 
Przedm iot. W  ósmym miesiącu p o tra f i ł już po
rządnie gniewać się i zazdrościć. P e r e z  tw ie r- 
^ z'> że p rzy  końcu pierwszego miesiąca, jeże li nie 
Wcześniej, w id z ia ł oznaki n iec ie rp liw ośc i, a w dru- 
£ lrn m iesiącu prawdziwe w ybuchy nam iętności, 
g fy ż  dziecko odpychało wstrętne sobie rzeczy, 
^a rszczy ło  się, czerw ien iło , drżało i  p łaka ło . Sze- 
Sci°m iesięczne dziec i będą wrzeszczały, jeże li się 
1111 zabierze zabawki; ku  końcow i zaś pierwszego 
l0 ku gniew wyraża się n iek iedy w m ściwych, im  
Samym  szkodliwych czynnościach, ja k  b ic ie krze- 

i t. p. Siedmiomiesięezne dziecko wrzeszcza- 
Ze złości, k ie d y  mu się z rą k  w}rsunęła c y try -
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na, a mając jedenaście m iesięcy, jeże li m u dano 
n iedobrą zabawkę, m ia ło  zwyczaj odpychać ją  
i bić.

Aż do pewnego w ieku praw ie wszystkie dzieci 
bywają nadzwyczaj skore do gniewu; to też nie 
znam rzeczy, w k tó re jb y  powszechnie głoszone 
podobieństwo m iędzy dzieckiem  a dz ik im  rzucało 
się w yraźn ie j w oczy. W ola i  rozum  dziecka są 
słabe, nam iętności— stosunkowo silne; dzieckiem  
rządzą jego uczucia. Tak samo rzecz się ma z dzi- 
k iem i narodam i. Są one przysłow iow o namiętne; 
a w p ływ  postępu cyw ilizac ja  na rasę, doprowa
dzający ją  stopniowo do zapanowania nad popę- 
d liwością  i  n ierozum ną złością, k tó re  cechują 
wcześniejsze okresy je j cyw iliza cy i, uderzająco 
p rzypom ina  rozum ne kształcenie się is to ty  ludzk ie j 
od gn iew liw ośc i dziecka aż do spokoju i u m ia r
kowania człow ieka oświeconego.

H I .  Z a d z iw ie n ie , z d u m ie n ie , c iekaw ość.

Zadziw ien ie i zdum ienie są w ścisłem p o kre 
w ieństw ie ze strachem; n ie ty lko  w w ieku  dziecię
cym, lecz i  w całem naszem życiu  nowość wrażeń 
i b rak  rozum u byw ają  p łodnem i p rzyczynam i 
zdziw ienia, zarówno jak  i strachu. Z d rug ie j s tro 
ny jednak należy to zrozum ieć, że zdziw ienie 
przypuszcza pewną sumę w iedzy i  wymaga je j. 
G dybym  absolutn ie n ic  n ie  w iedzia ł o w ronach, 
w idok b ia łe j w rony  nie zadz iw iłby  m nie bardzie j 
od w idoku  czarnej. To nam objaśnia fa k t, iż ma
łe dzieci często nie okazują zadziw ienia, gdzie się
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spodziewamy, że ta k  będzie. N ie dziwią, się temu, 
że się coś stało, poprostu  dlatego że są zupełnie n ie
świadome tej a te j rzeczy i  nie mają żadnego naprzód 
powziętego wyobrażenia, że się coś stać pow inno, 
nie spodziewają się przeto  jednej rzeczy bardzie j, 
niż ja k ie j inne j. To w ięc, co się w istocie dzieje, 
b io rą  za rzecz, k tó ra  się sama przez się rozum ie.

Zadziw ienie i zdum ienie nie są to  rzeczy jedno
znaczne. Pierwsze można okreś lić  jako  stan czyn
ny, d ru g ie —jako  stan b ie rn y . Dziecko ty lk o  zdzi
w ione zachowuje władzę nad swemi m ięśniam i 
i  bada nieznany sobie p rzedm io t z najw iększą 
uwagą; tymczasem, jeże li je ogarnie zdum ien ie , 
tra c i nagle panowanie nad swą wolą i  n ie jako ka
m ienieje w postawie, w  jak ie j je  zaskoczyło n ie
znane wrażenie, z szeroko o tw artem i ustam i i  ocza
mi. w  p ierw szym  wypadku mamy tu  czynność 
1 ruch, w d ru g im — rodza j zesztywnienia.

Zarodek zadziw ienia obserwowano w dzieciach 
Uczących m niej niż m iesiąc życia: można nieraz 
widzieć, ja k  p rzyg ląda ją  się one d ługo z w ie lką 
uwagą w łasnym  swoim  palcom, ja k  gdyby  je spo
strzega ły po raz pierwszy. Odtąd okazują one 
zadziwienie na w idok  m alow ide ł na ścianie, p ro - 
uueni słonecznych, ig ra jących  po podłodze, ognia, 
trzaskającego na kom in ie , szczególniej zaś ruchów  
stworzeń żyjących. N iem owlę p rzyp a tru je  się dłu- 
§ ° i uporczyw ie  tym  nieznanym  zjaw iskom . Dziew- 
Czynka, nie mająca jeszcze miesiąca, k iedy  ją  
U n ie s io n o  na dó ł do innego m ieszkania, rozg lą 
dała się przez ja k iś  czas w około z w ie lk iem  zdzi- 
"m n ie m ; ale zdziw ienie to p rędko przeszło.
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Zdum ienie występuje na jaw później. Pod tym  
względem P r e y e r  p oczyn ił następujące spostrze
żenia: Jego dziecko, liczące dwudziesty d ru g i ty 
dzień, jadąc koleją, zdum iało, k iedy  o jciec n ie 
spodziewanie wszedł do wagonu i  przem ów ił. 
W  szóstym i  s iódm ym  m iesiącu zdarzało się to  samo 
na w idok obcej osoby w poko ju : oczy dziecka otw ie
ra ły  się szeroko, dolna szczęka opadała, całe cia ło 
sztywnia ło. W  ósmym i  dz iew ią tym  miesiącu ob jaw y 
te byw a ły  jeszcze wyraźniejsze; ale zauważono, że 
zdum ienie występowało wogóle z powodu wrażeń 
wzrokowych i słuchowych, nie zaś smakowych ani 
węchowych. Dziecko okazywało zdum ienie p rzy  
o tw ie ran iu  i  zam ykaniu wachlarza (w 31-ym tyg o 
dn iu ), k ie d y  naśladowano g łosy zw ierząt (w 34-ym), 
na w idok  obcej tw arzy (w 44-ym), usłyszawszy 
nieznane dźw ięki (w 52-im ), zobaczywszy po obu
dzeniu się błyszczącą la ta rn ię  (w 58-ym). W raz 
z opisanemi już  wyżej m inam i dziecko wydawało 
n iek iedy  g łos «ach» skutk iem  odruchowego oddy
chania. Z końcem drug iego ro ku  owe objawy 
zdum ienia sta ły się rzadszemi, gdyż dziecko z w ie
kiem  p rzyw yk ło  do n ieznanych wrażeń zmysłowych.

Trzeba zauważyć, że szczególny sposób w yraża
nia tego uczucia, zarówno jak  i  większej części 
innych , jest u dziecka zupełn ie o ryg in a ln y , p ie r 
w o tny. W yraża ono w ten sposób zdum ienie, za
n im  ma jakąko lw iek sposobność do naśladowania 
gestów innych  osób. Owe gesty muszą być p rze
to w yn ik iem  skłonności ins tynk tow ych , k tó re  p ra 
wem dziedziczności u s ta liły  się w ludziach, gdyż 
wszędzie bywają tak ie  same.
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E g g e r  zaznacza z naciskiem  ścisłe pokrew ień
stwo pom iędzy uczuciem podziwu a uczuciem re - 
lig ijn e m  i  u trzym u je , że dziecko jest już przez 
naturę  usposobione do wyobrażeń re lig ijn y c h  i  rze
czywiście p rzynos i ze sobą na św iat ich zarodki. 
P rzeciw nie P e r e z ,  zgodnie ze S p e n c e r e m ,  
tw ie rdz i, że dziecko nie posiada wrodzonego uspo
sobienia do sięgania w zrokiem  poza rzeczy p rzy 
rodzone ku nadprzyrodzonym  i  że bez ćwiczenia 
i  p rzyk ładu  n igdy by się w jego duszy nie zako
rze n iły  pojęcia re lig ijn e . P rzy  b raku  stanowczo 
przekonywających dowodów pod tym  względem 
wszelkie m niem ania muszą być poprostu p rzyp u 
szczeniami. Można jednakże nadmienić, że, jeże li 
mamy się tu  trzym ać powszechnie znanej analo
g ii m iędzy dzieciństwem jednostk i a dzieciństwem 
narodu, to pow inn iśm y się zgodzić na stanowisko 
E g g e r  a, g d jTż praw ie wszystkie na rody dzikie, 
ob fitu jąc  w pojęcia o rzeczach nadprzyrodzonych, 
sa. głęboko re lig ijne .

Z uczuciem podziw u wiąże się ściśle uczucie 
o i e k a w o ś c i .  Jest to przyrodzona, samorzutna 
skłonność, k tó rą  należałoby może w łaściw ie j od
nieść do rozdz ia łu  o rozum ie, gdyby nie ten fa k t, - 
że w bardzo m łodem  dziecku je j is to tny  charakte r 
stanowi uczucie. Polega ona na pewnego rodza
ju  chronicznem  pożądaniu świeżych wrażeń, k tó re  
Prze dziecko ciągle do działania, badania, do ty 
kania i doświadczania innem i sposobami wszelkich 
Przedmiotów^, znajdujących się w zakresie jego 
Możności. M ały chłopczyk R. próbow ał zwykle 
r °związyw’ać każdą przyn ies ioną paczkę. Cieką-
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w  ość bywa z początku popędem czysto zm ysło
wym, ale z rozw ojem  um ys łu  przetw arza się 
w czyste pragn ien ie  w iedzy. P rzen ika ona na- 
wskroś z a b a w y  dziecka, zabawa zaś —  według 
słów S i g i s  m u n d a  —  podobna jest do doświad
czeń, za pomocą k tó rych  badacz w ydobywa z p rz y 
ro d y  odpowiedzi na swoje pytania. Ciekawość 
jes t jednym  z najpotężniejszych czynników  w ro z 
w o ju  dziecka; wychowawca pow in ienby ją  raczej 
wprowadzać na dobrą drogę, nie zaś p rz y t łu 
miać.

T i e d e m a n n  u trzym u je , że jego synek m ia ł 
rozw in ię tą  w sobie ciekawość już w d ru g im  m ie
siącu życia, gdyż s ta ra ł się ścigać w zrokiem  nowe 
a lbo zajmujące przedm io ty . P e r e z  obserwował 
ob jaw y ciekawości praw ie od p ierw szych chw il 
życ ia : dziecko dwumiesięczne «zw ykło  by ło  w y 
ciągać ręce i zwracać oczy i  uszy ku  przedm io
tom , k tó re  ud e rzy ły  jego zm ysły. Licząc trz y  
miesiące, m ia ło  zwyczaj chwytać przedm ioty, znaj
dujące się w pob liżu , i potrząsać n iem i w celu za
baw y*.

Od tego czasu, a zwłaszcza odkąd dziecko za
cznie chodzić, każda rzecz, k tó re j może dosię
gnąć, staje się przedm iotem  jego ciągłego bada
nia. Um iejętność m ówienia pomnaża znacznie je 
go ś ro d k i pod tym  względem. «Słaby g łos ik  
dziecka sto razy na godzinę wyraża życzenie albo 
s taw ią  pytan ia , i  to nie ty le  z tego powodu, żeby 
potrzebow ało w iedzieć, czem są  r z e c z y , . . .  ile  
skutk iem  pożądania św ieżych i  nowych wrażeń. 
Ten popęd staje się tak im  potężnym , że n iek iedy
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dziecko bywa smutne albo nawet chore, jeże li mu 
się nie uczyn i zadość.» *)

T a i n e  zwraca uwagę na tę ważną okoliczność, 
że owej ciekawości, stanowiącej taką potężną s iłę  
w żjm iu dziecka, nie znaleziono u niższych zw ie
rząt. «Każdy może obserwować, że od piątego 
albo szóstego miesiąca aż do dwóch la t lub  w ię
cej dzieci zużywają wszystek swój-czas na w yko 
nywanie doświadczeń fizycznych. Żadne zwierzę, 
ani nawet ko t lu b  pies nie prowadzi tych  ciąg łych 
badań nad wszelkiego c ia łam i dokoła siebie. Po 
całych dniach dwunastomiesięczne dz iecko— o któ - 
rem  tu  m ów ię— dotyka, obmacuje, przewraca, upu
szcza, próbu je  językiem  i poddaje doświadczeniom 
wszj^stko, coko lw iek złapie, by le  co: p iłkę , la lkę , 
ko ra l, czy zabawkę. Jeżeli to  coś jes t mu dosta
tecznie znane, odrzuca je, bo to już rzecz n ie no
wa: nie może się już  niczego w ięcej o n iej do
wiedzieć, a więc już go ona nie zajmuje.® **) Na
leży tu  nadm ienić, że T a i n e  p rzyp isu je  stron ie  
Umysłowej ważniejszą ro lę , an iże li P e r e z .  W e
d ług Ta ine ’a, potrzeba fizyczna i pożądliwość n ic 
tu  n ie objaśniają; jest to  czysta ciekawość. «Zdaje 
sie, jakoby w tym  m ałym  mózgu każda grupa po- 
strzegań dążyła do uzupełn ienia siebie samej, ja k  
w mózgu dziecka, czyniącego użytek z mowy.® 
Ade obserwowana przez Ta ine ’a dziewczynka m ia 
łu już rok , a w tym  czasie ciekawość zaczęła już 
u iew ątp liw ie  p rzyb ie rać  cechy bardzie j umysłowe.

*) Perez: «L’educaticn morale des le berceau*.
*) < L ’ in te !lig e n c e  t. I I .  s tr . 252.
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IV .  U czuc ia  este tyczne .

Już czterdziestego piątego dnia D a r w i n  zau
ważył rzeczyw isty uśmiech radości, «k tó ry  m usia ł 
m ieć początek duchow y.* Zauważył go, k iedy  
dziecko spoglądało na matkę, tudzież podczas aktu 
karm ien ia ; a b y ł on zupełnie różny od ta k  zwa
nego śm iania się, k tó re  dostrzegano jeszcze przed 
owym  czasem, i  tow arzyszy ł mu rozum nie jszy w y 
raz, ja k  rów nież blask w oczach i  «powłóczyste» 
spojrzenie.

Nie należy przypuszczać, żeby każdy śmiech 
małego dziecka pochodził z rozum ien ia  przez nie 
czegoś ś m i e s z n e g o .  P ierw szy śmiech bywa 
prawdopodobnie— zarówno jak  pierwsze w ynurze
nia głosowe— jedyn ie  sam orzutną czynnością o r
ganizm u. U trzym u ją  wrszakże sum ienni badacze, 
że poczucie ża rtob liw ośc i m iewają już  n iek tó re  
dzieci trzym iesięczne. W  ty m  wdeku można je 
doskonale zabawdć b y le ja k im  fig lem , jak  np. za
rzucaniem  fa rtuszka  na głowo i  szybkiem  ściąga
niem  z g łow y albo pospolic ie  znanem w yskakiw a
niem w grze w chow-anego. Później już dzieci 
cieszą się bardzo, k iedy  je  k to  nosi na plecach, 
buja w pow ie trzu  albo podrzuca ku su fitow i. Śmie
ją  się na jserdeczn ie j, dopóki trw a ją  fig le , i  oka
zują w ie lk ie  niezadowolenie, k ie d y  ich zaprzesta
niem y.

M ów iliśm y już nieco o m u z y k a l n o ś c i  dzie
ci. D a r w i n  obserwował w swem dziecku upodo
banie w grze na fo rtep ian ie  już  w czw artym  m ie
siącu; uw?aża on uczucie radości z powodu m uzy
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k i za najwcześniejsze z pom iędzy uczuć estetycz
nych, chyba że już wcześniej w ystąp iło  upodoba
nie w jasnych ko lorach. Inne  dziecko, p ięciom ie
sięczne, okazywało radość, k iedy zaczynano śpie
wać, a nawet w yb ija ło  n ib y  ta k t rucham i ciała, 
ale zachowywało się obojętn ie na gwizdanie. Je
den z badaczy odnosi upodobanie w dźwiękach 
muzycznych już do drug iego miesiąca; a w innym  
jeszcze wypadku obserwowano, że jedenastotygo- 
dniowem u dziecku m arszczyły się trochę w arg i, 
k iedy grano na fo rtep ian ie . Obserwowałem czę
sto tak ie  zam iłowanie do m uzyk i w późniejszym  
w ieku, k iedy  dziecko w yryw a ło  się do samego for-, 
tepianu i  okazywało zadowolenie z g ry  za pomo
cą ko łyszących ruchów  ciała w tę i tam tą stronę. 
Jednakże zdolności do oceny wrażeń muzycznych 
Prawie zupełnie b rak  w tym  czasie; do rozw oju  
swego po trzebu je  ona kształcenia.

Odczuwanie piękności in a łe rya lne j. Dziecko z po 
czątku miesza p i ę k n e  z p r z y j e m n e m .  Żywe 
Poruszenie na w idok p ięknych rzeczy bywa z po
czątku n iew ą tp liw ie  t jTlko odpowiedzią na p rzy je 
mne uczucie. N iema tu  rozum ien ia  fo rm y , ba r
wy i t. d. jako p ięknych albo jak ich  innych . A le 
t °  upodobanie w pewnych wrażeniach bywa je- 
^nym  z kam ien i węgielnych, na k tó rych  potem 
ma stanąć poczucie estetyczne piękna m aterya l- 
nego. M nie j w ięcej od ósmego miesiąca obser
wowano początki tego uczucia w zadowoleniu, 
k tó re  okazywało dziecko stro jąc się. A le  i teraz 
l eszcze w przyjem ności, k tó rą  odczuwa dziecko 
2 powodu nowego ubran ia  lub  kapelusza, pom ie
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szane są p ie rw ia s tk i estetyczne ze zm ysłowem i. 
«Ładne» i  «dobre» są to w jego umyśle wyrażenia 
zastępujące się wzajemnie. Mając trzynaście m ie
sięcy, dziecko będzie chw yta ło  na c h y b ił- tra f ił 
k tó rą ko lw ie k  ze stosu zabawek, w idocznie nie ro 
biąc pom iędzy n iem i żadnej różn icy  pod wzglę
dem piękności; a w znacznie późniejszym  okresie, 
jeże li je  wziąć z m iasta na wieś, n ie okazuje je 
szcze niczem, żeby oceniało piękności kra jobrazu, 
i  pociągają je ku  sobie raczej wogóle nowe i n ie 
znane p rzedm io ty , zwłaszcza jeże li to będzie jak ie  
zwierzę albo rzecz, k tó ra  się porusza. Sym etrya 
kszta łtów  i  harm onia barw  spraw ia ją  na niem n ie 
w ie lk ie  ty lk o  wrażenie. Tu ta j, podobnież jak  
i  w muzyce, wymaga ono raczej ilośc i, n iż ja ko 
ści, raczej ruchu , niż w yrazistości. N ie należy je 
dnak tych  słów rozum ieć w tem znaczeniu, jako- 
byśm y odm aw ia li małemu dziecku wszelkiego po
czucia estetycznego. Chvszem, podobają m u się 
ładne rzeczy, jeże li n ie  są zby t w ie lk ie  ani zbyt 
odległe . Zachwyca je ładny m oty lek  i  ładny kw ia 
tek, w wysokim  stopn iu  pociąga ku sobie tw arz 
ludzka i wyraz . oczu.

I n s t y n k t  d r a m a t y c z n y  jest bardzo s iln y  
w dzieciństw ie, choć w jednych dzieciach bywa 
s iln ie jszy i  wcześniejszy, n iż w d rug ich . Dzieci 
są urodzonym i ak to ram i. Żyw a w yobraźn ia  i  s il
na skłonność dziedziczna do naśladowania pobu
dza je, nawet jeszcze przed up ływ em  pierwszego 
ro ku  życia, do w ykon jrwania różnych  ciekawych 
ruchów' i  gestów. W  zabawach dzieci c iągle uo
sabiają, odgryw a ją  ro le , d ram atyzu ją , p rzyb ie ra ją
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cechy uro jone i  innym  osobom i  rzeczom. Pewien 
w y b itn y  nauczyciel w Toronto  zapewniał mnie, że 
jego tro je  dzieci w zabawie nazywa się wzajemnie 
praw ie zawsze p rzyb ranem i im ionam i i że zabawa 
odbywa się z w ym yślonem i ro la m i, k tó re  dzieci 
porzucają zaraz po skończeniu zabawy, a n igdy 
już potem do n ich  nie wracają.

V . M iło ś ć , sym p a tya  i  t.  d.

Jeżeli wolno sądzić po uśmiechach, k tó re m i 
dziecko obdarza zajmujące się niem osoby, to 
przyw iązanie  do ludz i powstaje bardzo wcześ
nie. Takie uśm iechy obserwowano już przed koń
cem drug iego  miesiąca, a nawet w znacznie wcześ
n ie jszym  okresie. Najwcześniejsze uśm iechy są 
prawdopodobnie automatyczne, ja k  już pow iedzia
no wyżej, ale p rzy  końcu czwartego m iesiąca nie- 
nia już w ątp liw ości, że dziecko rozpoznaje osoby. 
Pewien ch łopczyk w tym  w ieku podnosił obie 
fączk i ku  rodz icom  «z n ieopisanym  wyrazem  p ra 
gn ien ia *. Dziewczynka w tym że w ieku lu b iła  le
żeć obok swej s io s try  tak, żeby się ich  twarze 
do tyka ły . K iedy  siostrzyczka um arła  (a tam ta 
nńała wówczas pięć m iesięcy), pozostała czuła się 
Widocznie bardzo osam otnioną, a jeże li zobaczyła 
lnne dzieci w tak im  samym w ieku, ja k  ona sama, 
Witała je  zwykle uśmiechem i pocałunkam i. In n y  
znów ch łopczyk, ośm iomiesięczny, okazywał ja 
wnie oznaki p rzyw iązan ia  do znajom ych osób; 
a jeszcze inny , k tó ry , mając dziew ięć m iesięcy,
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odwdzięczał się zw ykle  ojcu za pieszczoty u ro 
czym uśmiechem i de likatnem  głaskaniem po tw a 
rzy , s ta ł się w czternastym  m iesiącu bardzo czu
ły m  i  współczującym , tak iż obsypywał swemi 
pieszczotam i już n ie ty lko  rodziców  i  b lizk ich  zna
jom ych, lecz nawet psa i kota. Samorzutne w y
rażanie przyw iązania często występuje is to tn ie  do
p ie ro  od początku d rug iego  roku . Pewne dziec
ko w tym  w ieku całowało po w ie lekroć swoją p ia 
stunkę, k iedy pow róciła  po k ró tk ie j nieobecności; 
inne m ia ło  zwyczaj okazywać przyw iązan ie  do pe
wnych osób, p rzyk łada jąc de lika tn ie  rączkę do ich 
tw a rzy  lub  ram ion. P rzyw iązan ie  do zwierząt, 
a nawet do rzeczy m artw ych, bywa też bardzo 
silne  u dzieci w tym  w ieku. M ały ch łopczyk R. 
b y ł dziwnie przyw iązany do starego pasa z m ięk 
k ie j w ełny i  do paru  zniszczonych już la lek; nie 
chcia ł chodzić spać bez n ich, k ła d ł je  zwykle do 
swego łóżeczka i  w o ła ł o nie, pók i mu ich  nie 
przyn iesiono , w tedy p rz y tu la ł je do siebie i  za
syp ia ł, szczebiocząc do n ich  wdzięcznie i  g rucha
jąc. K iedy  m ia ł ja k ie  zm artw ien ie , a szczególnie 
k ie d y  go m atka ukarała, b ieg ł, chował tw arzycz
kę w owym  pasie i  płaczem pow ierza ł swoje t ro 
sk i dziecięce współczującym  fa łdom .

Pamięć małego dziecka jest stosunkowo słaba, 
a jego doświadczenie —  k ró tk ie ; i  d latego, choć 
byw a ono zdolne do mocnego przyw iązan ia , uczu
cie to  nie trw a  d ługo, jeże li jego p rzedm io t jest 
nieobecny. W yrażenie: «co z oczu, to  i z m yślf» 
można słusznie stosować do dziecka w ciągu p ie rw 
szego ro k u  jego życia, a względnie i  do znacz
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nie późniejszego okresu. Dziecko nie jest zdolne 
do nosta lg ii ze w szystkiem i je j m ękam i dla tej 
prostej p rzyczyny, że nie p o tra fi jeszcze w ytw a
rzać sobie obrazów miejsca rodzinnego i  nieobec
nych p rzy ja c ió ł. Żyje  ono więcej teraźniejszością, 
niż przeszłością, raczej w kró lestw ie  zmysłów, niż 
pam ięci. D la te j samej p rzyczyny jego m iłość ku 
osobom i  m iejscom jest bardzo plastyczna: można 
je j nadać pożądane ksz ta łty  i zw rócić praw ie na 
każdą pożądaną drogę. Stąd odpowiedzialność, 
ciążąca na tych, k tó rj-m  pow ierzono najwcześniej
sze wychowanie dziecka w dom u i  w szkole.

Są dwie przyczyny, dla k tó rych  w s p ó ł c z u c i e ,  
jako cecha dzieciństwa w p ierw szych k ilk u  m ie
siącach, m usi być tak słabe, że go p raw ie  wcale 
niema. P ierwszą jest to , że życie dziecka w tym  
czasie bywa do tego stopnia w ypełn ione własnem i 
Jogo potrzebam i osobistem i, iż dziecko może ty lk o  
trochę uwagi zwracać na po trzeby innych; po dru- 
g!e, n ie p o tra fi ouo jeszcze rozum ieć zew nętrz
nych objawów uczuć w innych, gdyż jego do
świadczenie jest zbyt k ró tk ie . Zdaje się rzeczą 
Prawdopodobną, że n iek tó re  z najwcześniejszych 
°bjawów  widocznego uczucia sympatycznego mogą 
być poprostu  następstwem suggestyi senso-moto- 
r ycznej (w rażeniowo - ruchow ej). S i g i s m u n d  
2suważył pierwsze oznaki współczucia w końcu 
^zeciego miesiąca; T i e d ^ e m a n n  zaś opowiada, 
Ze jego sjmek, mając dop ie ro  dwa miesiące, rea
gował przez współczucie, k iedy  go pocieszano 
z'vy k ły m  wyrazem głosu. S u l l y  obserwował to 
Satno. Innem u znów ch łopczykow i, sześciomie-
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.siecznemu, tw arzyczka w yciągała się melancholicz- 
nie, a usteczka ściągały się boleśnie, jeże li mam- 
ka chciała krzyczeć. Jeszcze inne dziecko, sie- 
dmiomiesięczne, okazywało stanowczo m iłość b l i
źniego i w idocznie pragnę ło  dz ie lić  się swemi 
p rzy jem nościam i (wyjąwszy pożyw ienie) z innym i. 
To znów dziecko ośmiomiesięczne krzycza ło , jeże li 
k toko lw iek  chcia ł n ib y  b ić  jego mamkę; inne je 
szcze, praw ie w tym  samym w ieku, słysząc drug ie  
dziecko płaczące, albo że ktoś uderza w s truny  
m inorow e na fo rtep ian ie , k w iliło  żałosnym g ło 
sem, a twarzyczka' ściągała mu się ja k  do k rz y 
ku. W  ciągu d rug iego  ro ku  współczucie nabiera 
tak ie j mocy, że jego objaw y zewnętrzne można już 
n iek ied j7 zauważyć nawet z okoliczności w ytw o
rzonych  ty lk o  w w yobraźn i c ie rp ień  przedm iotów  
m artw ych  albo obrazków, m alu jących cierp ien ie. 
Pewne dziecko w ty m  w ieku krzycza ło , k iedy 

z ran iono* jego la lkę . Jednakże współczucie ku 
ludziom  bywa zazwyczaj daleko siln ie jsze, an iże li 
współczucie ku  zw ierzętom . Dziecko jednoroczne, 
pow róciw szy po k ró tk ie j nieobecności do domu 
rodzic ie lsk iego , n ie  zwracało wcale uwagi na k o t
ka ani na pieska, ale poznało zaraz z radością 
swoją mamkę i  osoby z ro d z in y . O sile  współ
czucia ludzk iego  i  o jego potrzeb ie  w dziecku 
przekonywa ten fak t, że dziecko, skaleczywszy się 
lub  zraniwszy, rzadko b id z ie  k rzycza ło , chyba że 
niema w pob liżu  n ikogo, k toby  je słyszał.

Jeżeli m ów im y, że małe dziecko jes t z na tu ry  
samolubem i egoistą, należy to  rozum ieć z pewne- 
m i znacznemi ograniczen iam i. W yrażeń tych  nie
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można do niego stosować w  tak iem  samem zna
czeniu, ja k  do dorosłego, dlatego że dziecko nie 
ma jeszcze tych  pojęć o własności, od k tó rych  za
leży is tn ien ie  prawdziwego samolubstwa. W yra 
zy «moje» i  «twoje» n ie mają dla niego z począt
ku znaczenia; n ie  może więc ono być samolubem 
w tern znaczeniu, żeby pożądało tego, o czem wie, 
że należy do kogoś innego. K iedy małe dziecko 
w ydz ie ra  d rug iem u z rą k  zabawkę, pobudza je do 
tego poprostu  przeważny popęd do chwytania 
i  trzym ania , m ający ź ród ło  w przyrodzone j cieka
wości i e n e rg ii m ięśniowej. Chwytanie i m an ipu
lowanie przedm iotam i stanowa organiczną po trze
bę każdego norm alnego dziecka i największej wa
gi czynn ik  w jego rozw oju.

Z tak iego jednak zarodka rozw ija  się bardzo 
wcześnie in s tyn k t posiadania, zarazem zaś p rze
ciwne sobie cechy prawdziwego samolubstwa i  za
zdrości z jednej s trony, a prawdziwego a ltru izm u  
1 bezinteresownej szlachetności z d ru g ie j. B y łoby  
też niesłuszną rzeczą tw ie rdz ić  o przeciętnem 
dziecku, że k ie ru je  niem  w yłącznie jedna z tych  na
m iętności, z zupełnem wyłączeniem  d rug ie j. Bez
stronna dyagnoza jego usposobienia w y k ry je  nam 
skłonności w obu tych kie runkach. Zwyczajne 
dziecko dostarcza nam mocnych dowodów’ zazdro
ści i egoizmu. Znam y wszyscy owe bu rz liw e  soe- 
ny> k iedy  dziecko dw ule tn ie  albo trzy le tn ie  jest 
zmuszone dz ie lić  się ze swym braciszkiem  lub 
siostrzyczką względam i, k tó re  aż do danego czasu 
l eniu wyłącznie okazywano. Jest coś nadzwyczaj 
Patetycznego w  p raw dziw ym  bo lu  i  trosce ser-

Dodatek do Przegi. Pedag. X r. 12 r. 1903. 'W ie k  dziecięcy*. 8
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decznej, jak ich  doświadcza dziecko, widząc się 
zniewolonem do poddania się tym  now ym  a n ie 
p rzy jaznym  w arunkom .

Z d rug ie j znów strony, dziecko zwyczajne daje 
niedwuznaczne dowody prawdziwego a ltru izm u . 
Każdy sum iennj' badacz w ieku dziecięcego może 
zauważyć częste w ybuchy sam orzutnej szlachetno
ści i  bezinteresownego uczucia, k tó rych  szczegól
ny  wdzięk polega na praw dziw ej naiwności i n ie 
świadomości ich objawów. P rzytoczę tu  jeden 
p rzyk ład . C h łopczyk trz y le tn i w y ra z ił życzenie, 
żeby dano k ilk a  jego zabawek małem u kalece, 
dziecku sąsiada, k tó re  nie m ia ło  n ic  do zabawy. 
K iedy  m u poddano m yśl, że m óg łby  dać k ilk a  
starych, popsutych zabawek, odpow iedzia ł: «Jak- 
żeby b iedny kaleka m ógł się bawić popsutem i za
bawkami, k iedy  ja  nie mogę?»



R O Z D Z IA Ł  IV .

Wol a .

Przystępu jem y teraz do na jtrudn ie jsze j i  zara
zem najważniejszej części naszego przedm iotu : na j
trudn ie jsze j z powodu nadzwyczaj skom plikow a
nego charakteru  każdego aktu w o li, na jw ażnie j
szej z powodu w ie lk iego  w p ływ u, ja k i w każdym  
człow ieku jego teorya  w o li musi w yw ierać na jego 
pojęcia m oralne i  re lig ijn e . Prawdą jest n ie ty lko  
to, że ^człow iek jest zdo lny do wychowania i m o
ra lności p roporcyona ln ie  do w ładzy w o li» , lecz 
także i  to, że na jbardzie j różniące się poglądy, do
tyczące odpowiedzialności ludzk ie j i losów ludz 
k ich , w y ro s ły  z pozorn ie słabych różn ic  w  po
glądzie na na tu rę  i  wolność woli. Poniższe teorye 
przytacza się w ty m  celu, żeby wskazać k ie runek 
zdań współczesnych o tym  przedm iocie, n ie po to, 
żeby zaznaczyć tu ta j poglądy autora.

«Z pożądania ja k ie jko lw ie k  rzeczy, k tó ra  raz 
wyw oła ła  p rzy jem ne uczucia, rozw ija  się s topn io 
wo wola dziecka®. W edług poglądu P r e y e r a ,  
wolę pow ołu je  do życia połączenie dwóch w yo
brażeń: 1) wyobrażenia pożądanego celu, 2) z w yo
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brażeniem  ruchu, potrzebnego do osiągnięcia tego 
celu. To d rug ie  nie jest ja koby  bezwarunkowo 
niezbędne i  w późniejszym  okresie już  się nie 
w ytw arza, w yjąw szy k iedy  w ystępują nowe ruchy. 
W yobrażenie celu jest wystarczające bez w yobra 
żenia środków. W ola  tedy op iera  się na pożąda
n iu  i  z niego wyrasta. *)

Również zdaniem G u y a u ,  zupełny akt w o li za
w iera w sobie wyobrażenia dw ojakiego rodzaju, 
a m ianow icie : 1) wyobrażenie aktu, k tó ry  ma być 
dokonany, i  2) wyobrażenie drug iego, przeciw ne
go aktu , k tó ry  m óg łby  być dokonanym . Postę
pek zatem jest wypadkową w a lk i m iędzy dążenia
m i **).

P e r e z  powiada: «W ola powstaje pow o li z o d ru 
chów, ruchów  popędowych i ins tynk tow ych , k tó 
re , z rozw o jem  zdolności postrzegania i  w yobra-

*) P re y e ra  te o ry a  o p o c h o d z e n iu  w o l in ie  je s t a to li 
e m p iry z m e m , ja k  tego d o w o d z i na s tępu ją ca  cy ta ta : <Błę- 
dem  je s t m n iem ać, że w o la  p o w s ta je  z w ra żeń  w  m ło 
dości;.... w o li n ie  m ogą  n ig d y  w y tw o rz y ć  w  d z ie cku  do 
św iadczen ia  zew nę trzne ; trz e b a  je j p o z w o lić  ro z w in ą ć  się 
z w ro d zo n e g o  z a ro d ka  w o li* .

**) «Z upe łna  w o la , to  je s t c a łk o w ite  ro z w in ię c ie  s ił 
w e w n ę trzn ych , każe p rzyp uszcza ć , że do w y o b ra ż e n ia  
sam ego a k tu , k tó re g o  m a m y  dokonać, p rz y łą c z a  się os ła 
b ione  w y o b ra że n ie  p rze c iw n e g o  a k tu . T a k  w ięc  p rz y 
c h o d z im y  do tego w n io s k u : N iem a  a k tu  w  zupe łnośc i 
do w o lnego , c z y l i—co na je d n o  w y c h o d z i—zu p e łn ie  św ia 
dom ego, k tó re m u b y  n ie  to w a rz y s z y ło  uczucie  zw yc ię s tw a  
pe w n ych  dążeń w e w n ę trz n y c h  nad in n e m i, zatem  m o ż li
w e j w a lk i m i ę d z y  te rn i dą że n ia m i, a w ięc  nakon iec  m o 
ż liw e j w a lk i p r z e c i w k o  ty m  dą że n io m *.
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żania, po dłuższem już w ykonyw an iu  i  kszta łto 
w aniu się w rozm a ity  sposób, podpadają dzia łaniu 
(«coup») uwagi i  stają się świadomemi, podległe- 
m i rozwadze, jednem słowem dowolnem i.» U trz y 
muje on, że wola w swej ujem nej postaci (jako 
powstrzym anie) jest też z początku czemś mecha- 
nicznem, nieświadomem i  m im owolnem . Jest ona 
jakoby p rzy tłum ien iem  albo p rzyna jm n ie j reduk- 
cyą odruchów , ruchów  popędowych i in s tyn k to 
w ych przez podniecenie mózgu, a więc przez czu
cie. Tym  sposobem powstrzym anie polega z po
czątku poprostu  na zastąpieniu jednego dążenia 
przez d rug ie . *)

Przeciw nie znów W u n d t  u trzym uje , że niema 
tu  n ic  innego, ja k  ty lk o  czysto odruchowa i m i
m owolna świadomość; uwaga bywa do pewnego 
stopnia czynna nawet w ruchach na pozór n a jb a r
dziej m echanicznych. **)

P ro feso r W . J a m e s  p rzy jm u je  jako odróżnia
jącą cechę ruchów  dow olnych uprzednie p ragn ie 
nie  i  z a m i a r  w ykonania tychże, a w ięc zupełne 
przew idywanie  tego, czem ma być czynność. D la 
tego też nazj^wa ru ch y  dowolne w tórnem i funkcya-

*) Z ob . także R ib o t :  «Les m a lad ies de la  vo lon te»  
s tr . 8; B a i  n: «T lie  E m o tio n s  and  the W il l *  cz. I I ,  rozd . 
1 i  p o ró w n a j B a 1 d  w  i  n a: < D e lib e ra tive  S uggestion» , 
gd z ie  różne  «sko o rd y n o w a n e  p o d n ie ty  s p o ty k a ją  się, 
w y s tę p u ją  p rz e c iw k o  sobie, p rz e c iw s ta w ia ją  się jedne  
d ru g im , p rą  się w za jem n ie ,.... o d z y w a ją  się, o d p o w ia d a 
ją c  na w yzw an ie , w  sposób s k o m p lik o w a n y , lecz m echa
n iczn y .

**) <'Menschen- u n d  T liie rse e le  .
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m i naszego us tro ju , k iedy  tymczasem «odrucho- 
we, ins tynktow e i wzruszeniowe są aktam i p ier- 
wotnemi.® Ruchy dowolne uważa on za zależne 
od obrazów pam ięciowych wcześniejszych ruchów  
m im ow olnych : «Kiedy ruch  poszczególny, raz w y
konany w sposób przypadkow y, odruchow y lub  
m im ow olny, pozostaw i swój obraz w pam ięci, 
wówczas ruchu  tego możemy znów pragnąć, czy
n ić  go przedm iotem  swego zam iaru i  chcieć go 
z rozm ysłem . Niepodobna jednak dociec, ja kby  
można b y ło  chcieć go naprzód. T y m  s p o s o 
b e m  z a s ó b  w y o b r a ż e ń  o r o z m a i t y c h  r u 
c h a c h  m o ż l i w y c h ,  p o z o s t a ł y  w p a m i ę c i  
p o  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  ż e  r u c h y  t e  b y ł y  
m i m o w o l i  d o k o n a n e ,  j e s t  p i e r w s z y m  w a 
r u n k i e m  u p r z e d n i m  - t a k i e g o  ż y c i a ,  w k t ó -  
r e m  k i e r o w n i k i e m  j e s t  wo ł a . »

Łatw o zauważyć, że wszystkie te poglądy s tw ie r
dzają zajęte w ninie jszej książce stanowisko, iż z jaw i
ska duchowe podlegają procesow i przem iany, na m o
cy któ rego z przeważnie fizyo log icznych  stają się 
one przeważnie psychicznem i. Zastanówmy się 
teraz nad zastosowaniem tego prawa do ruchów  
czy li postępków (czynności). Najwcześniejsze ruchy  
dziecka— zdaniem tych  au torów — nie są dowolne, 
lecz ty lk o  odruchowe, ins tynktow e i  t. d. N ie 
nastąp iło  jeszcze rozum ne pojm owanie pożądane
go celu ani środków, za pomocą k tó rych  można- 
by ten cel osiągnąć; możemy zaś dodać, że, do
pók i ono nie nastąpi, r u c h  tak  samo nie zasłu
guje jeszcze na nazwę c z y n n o ś c i,  jak  nie zasłu
guje na n ią  chw ianie się ga łązki na w ie trze  albo



«działanie» tło k u  lokom otyw y. Osoba obdarzona 
świadomością pow inna na jp rzód  ująć r u c h  i po
sunąć się n ie jako idea ln ie  w k ie ru n ku  owego r u 
chu ku  wyobrażanem u i pożądanemu celow i; i  wów
czas dopiero ruch  przechodzi w c z y n n o ś ć .  
Chcąc un iknąć n ieporozum ienia, uważamy też za 
rzecz potrzebną wypowiedzieć tu ta j zdanie, że nie 
zgadzamy się z poglądem n iek tó rych  z powyż
szych autorów , ja koby  wola by ła  w ytw orem  po
chodnym, czy li rezu lta tem  ruchów  mechanicznych, 
czemś, co się z rodz iło  skutk iem  wzajemnego w y
s iłku * p rzypadkow ych ruchów  w żyw ym  o rgan i
zmie. Oczywistem odwracaniem  stosunku («hy- 
steron p ro te ro n *) będzie objaśniać powstawanie 
w o li za pomocą owej zasady przem iany; k iedy 
w łaśnie jedyn ie  m ożliw ym  sposobem, żeby so
bie objaśnić przem ianę, jes t p rzy jąć  dzia łanie 
w o li. Powiedziano naprzykład, że wola powstaje 
(!) pow oli z odruchów , z ruchów  instynktow ych , 
k tó re  się dosta ły do obrębu w o li; to  znów, że w o
la rozw inę ła  się z pożądania wszystkiego, co po
ciągnęło za sobą przy jem ne uczucie. Otóż obie 
te rzeczy, uwaga i  pożądanie, ja k  je rozum iem y, 
są n iem ożliwe bez chcenia. Zaw iera ją  bow iem  
w sobie czynne skierowanie swego «ja» ku p rzed
m io tow i, a to nazywamy chceniem. A więc, nie 
będąc byna jm n ie j tern, co poprzedza wolę, są one 
sposobami je j występowania na jaw; to  też, za
m iast p rzyp isyw ać powstawanie w o li powyżej wspo
m nianej przem ianie, mocą k tó re j ru ch y  dostają 
się do obrębu w o li, pow inn ibyśm y słuszniej p rz y 
pisywać ową przem ianę dzia łan iu  w o li. W o la  jest

— 119 —
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przyczyną , nie zaś sku tk iem  te j przem iany. Moż
na dość słusznie powiedzieć z P r  e y e r e m ,  że 
w ola r o z w i j a  s i ę  w zw iązku z tem i rucham i 
i  pożądaniam i (jeżeli przez rozw ój rozum iem y t y l 
ko wzrost, nie zaś powstawanie)', lecz jeś li k to  
tw ie rd z i, że wola r o d z i  s i ę  z czynności, ku  k tó 
ry m  jest skierowana uwaga i pożądanie, to dość 
ty lk o  zapytać: z czegóż powstała uwaga i  pożą
danie? a wnet w y jdz ie  na jaw  niedostateczność ta 
kiego objaśnienia.

Ta uwaga k ry tyczna  jest tu  tem  niezbędniejsza, 
że k lasyfikacyę  ruchów  dziecięcych, dokonaną 
przez p ro f. P r e y e r a ,  jako  na jbardzie j naukową 
i  na jbardzie j w yczerpującą z dotychczasowych, 
p rzy ję liśm y  w  następujących rozdz ia łach  te j książ
k i. Możemy ją  p rzy jąć  w całości jako  o p is a n ie  
i  k l a s y f i k a c y ę ,  nie pisząc się przez to wcale na 
żadną poszczególną teo ryę  początku w oli, k tó rą  
m ożnaby na n ie j oprzeć. K lasyfikacya  ta jest 
następująca: Po pierwsze, m am y mnóstwo ruchów, 
k tó re  nie zaw ierają w sobie podn ie t zew nętrz
nych (pe ry fe rycznych), lecz w yn ika ją  ca łkow icie 
z w arunków  w ewnętrznych. Są one poprostu  w y 
n ik ie m  nadm iaru  ene rg ii (s iły ) nerwowej i w ym a
gają jedyn ie  procesów ruchow ych, n ie  zaś czu- 
ciowo-ruchowych. Ma się rozum ieć, że są m im o
wolne, a oznaczamy je  jako ruchy  p o p ę d o w e  
(im pu lsy jne). Po d rug ie , mamy takie  ru ch y  (b a r
dzo liczne u nowonarodzonego), k tóre, chociaż 
wym agają podn ie t zewnętrznych, a w ięc i p roce
sów czuciowo-ruchowych, nie zaw iera ją  w  sobie 
czynnej uwagi ani w ys iłku , a zatem są m im ow o l



ne. Są to powszechnie znane o d r u c h y  czuciowo- 
ruchowe. Na trzeciem  m iejscu m am y rodzaj r u 
chów (obserwowanych u człow ieka w w ie lk ie j ob
f ito śc i i  prawdopodobnie stanow iących większość 
tak  zwanych czynności niższych zw ierząt), do k tó 
rych  us tró j fizyczny (cia ło) i  w zruszeniowy jest 
specyalnie usposobiony przez w p ływ  dziedziczno
ści. Są to ruchy  in s ty n k to w e .  N akoniec, do 
tych  wszystkich dodać należy prawdziwe, d o b r o 
w o l n e  c z y n n o ś c i  człowieka, zawierające w so
bie pożądanie celu, zwróconą na p rzedm io t uwa
gę, w jm brażenie środków  i  rozważanie środków, 
prowadzących do osiągnięcia celu, zarówno jak  
świadome skłanianie się osoby działającej do w y 
s i ł k u ,  ażeby urzeczyw istn ić cel wyobrażany. Są 
to  ruchy  p o ł ą c z o n e  z w y o b r a ż e n i e m ,  czy li 
św iadom ie obmyślane i dowolne. W szystkie po
wyższe rodzaje będziemy ro zp a tryw a li we wska
zanym tu  porządku, z tem zastrzeżeniem na wstę
pie, że, skoro pewien określony ruch  zalicza
m y tu  do popędowych lub  odruchowych, nie ko 
niecznie stąd wypływ a, żebyśmy nie m og li go zna
leźć w ja k ie j inne j ka tegory i. Ruch ta k i sam 
w  objawach zewnętrznych może być raz popędo
wym, d ru g i raz połączonym  z wyobrażeniem . Jest 
to  jedno z zastosowań zasady przem iany.

1. R u c h y  popędow e.

Większa część ruchów  jeszcze nie urodzonego 
dziecka należy do tej klasy. Od chw ili, k iedy go 
m atka cpoczuje w swem łon ie  p łód w ykonyw a
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liczne ru ch y  m ięśniowe (przeważnie wywoływane 
przez procesy odżyw iania i  obiegu k rw i) , wcze
śniej niż wj^stąpią pierwsze objawy pobud liw ości 
odruchowej. U nowonarodzonego bywają one je 
szcze często, a obejm ują wszystkie te samorzutne 
w ierzgania i w iercen ia  się, n iezgrabne porusze
nia mięśniowe i  śmieszne grym asy, tak ła tw o rzu 
cające się w oczy w pierwszych tygodn iach życia. 
Dziecko b ije  rączkam i na prawo i  na lewo, sięga 
n iem i do tw arzy bez określonego celu; k iedy  je 
trzym am y w pow ie trzu , kopie i  w ierzga nóżkam i; 
można zauważyć, że oczy poruszają się, n im  się 
otworzą pow iek i; zasypiając, dziecko p rzyb ie ra  
znów położenie, jak ie  m ia ło w łon ie m atk i; bu 
dząc się, wyciąga cz łonki; k ró tko  mówiąc, praw ie 
każdy m usku ł w ciele porusza się bez określonej 
podn ie ty  zewnętrznej. Ruchy byw ają często p rz y 
padkiem  sym etryczne, zw yk le  jednak z początku 
n iesym etryczne. N iek tó re  z n ich —  jak  ziewanie 
i  przeciąganie się— pozostają na całe życie, lecz 
w iększa część zanika przed końcem drug iego ro 
ku. W iele z n ich  bywa dla samego dziecka n ie 
spodzianką: dz iw i się ono w idocznie samemu so
bie, że w ykonyw a pewien ruch , potem  zaś w yko 
nywa go dobrow o ln ie , powtarza mnóstwo razy  
i w yraźn ie  pyszni się now oodkry tą  um ie ję tnością .

Należy tu ta j n iew ątp liw ie  p ierw szy uśmiech dziec
ka, jak  również osobliwe «pianie», k tó re  tak czę
sto słyszym y w p ierw szym  roku , oraz liczne r u 
chy «dodatkowe», ja k  oto: trzym an ie  rą k  podczas 
p ic ia  w pewnem w yprężen iu  z rozposta rtem i pa l
cami i senne, błędne poruszanie oczami podczas
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ssania. Oto śpiące dziecko podrzuc iło  nagle rącz
kę, rączka zetknęła się z okiem  i  o tw orzy ła  po
wiekę. Dziecko śpi z o tw artem  okiem , z mocno 
zwężoną źrenicą, dopóki niezadługo nie zsunie się 
rączka, a oczko się nie zamknie.

Takie ruchy  popędowe nie posiadają same przez 
się bezpośredniego znaczenia pod względem w o li, 
pośrednio jednak są bardzo ważne, jako stano
wiące surow y m ate rya ł, na k tó rym  stopniowo bu
dząca się wola dziecka ćw iczy się, przysw aja jąc 
je sobie i przekształcając za pomocą św iadomej 
czynności we właściwe p o s t ę p k i  dobrowolne.

3. O d ru c h y .

W ystępu ją  one jako odpowiedź systemu nerw o
wego na podnietę zewnętrzną, bez udzia łu  w yo
brażenia. Do świadomości dostają się wogóle t y l 
ko podczas w ykonyw ania  ich  albo po n iem . Z na j
dujem y je w w ie lk ie j ob fitośc i zarówno u d o ro 
słych jak  i  u dzieci; a bardzo dobrym  p rzyk ła 
dem ich jest nag ły ruch rąk, k iedy w ia tr  zerw ie 
komu na u lic y  kapelusz. Chociaż dziedziczność 
prawdopodobnie gra ważną ro lę  w u ła tw ien iu  tych 
ruchów , to jednak w najwcześniejszem dzieciństw ie 
nie odbywają się one z tą pewnością i  szybko
ścią, jak ie  je  cechują w późniejszem życ iu  (w i
dzie liśm y to na p rzyk ładz ie  ruchów  oczu). Co się 
daje w idocznie przekazać — jest możliwością, ale 
potrzeba doświadczenia, ażeby przeszło w stan 
czynny.

P ra w o  p rz e m ia n y  m a  tu ta j o c z y w is te  za s to so 
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wanie. W istocie  w idz im y w tym  wypadku (gdzie 
występują owe ruchy) podwójną przem ianę: to, 
co by ło  z początku odruchem , staje się potem ru 
chem dow olnym ; wreszcie, skutkiem  pow tarzania, 
k tó re  p row adzi do w ytw orzen ia  przyzwyczajenia, 
staje się znowu odruchem  czy li ruchem  automa
tycznym . Prawdopodobnie— jak to zobaczymy n i
żej— wszystkie ruchy  ust, składające się na w y
m aw ianie dźw ięków a rtyku łow anych , przebywają 
wszystkie owe stadjm.

O druchy mają w ie lk ie  znaczenie w rozw o ju  wo
l i ,  ponieważ na n ich op iera ją  się właściwe ru 
chy dowolne. Również w k ie ru n ku  ujem nym  (t. j. 
w k ie ru n ku  hamowania, pow strzym yw ania) wola 
rozw ija  się przeważnie w związku z p rz y tłu m ia 
niem  odruchów.

W ed ług  P r e y e r a ,  we wcześniejszych okresach 
życia przedporodowego nie można wywołać o d ru 
chów, gdyż podn ie ty nie byw ają n igdy  dość silne 
ani rozm aite ,— nawet k ie d y  już w ystąp i dużo r u 
chów n a tu ry  popędowej. A le pobud liw ość o d ru 
chowa wzrasta bardzo szybko w późniejszych m ie
siącach, tak  iż nawet de lika tne głaskanie w yw o
łu je  różne ruchy . W  tym  czasie występuje, jako  
odruch, po łykan ie ; zm iany tem pera tu ry  mogą w y 
wołać poruszanie się p łodu. C h a m p n e y s  tw ie r 
dzi, że zakrzyw ianie palców u nóg i w ierzganie 
nogą, k ie d y  się połechce w podeszwę, można spro
wadzić jeszcze w łon ie  m a tk i (D a rw in  obserwował 
oba te zjawiska w siódm ym  dn iu  życia). Jednak
że dzia ła lność odruchowa systemu nerwowego w y 
stępuje na dobre dopiero od początku życia po
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urodzeniu. Tuta j najwcześniejsze i  pa jw yraźn ie j- 
sze są różne odruchy oddychania. P ierwszy k rz y k  
nowonarodzonego posiada n iew ątp liw ie  ten cha
rak te r, gdyż dzieci urodzone bez mózgu odzywa
ją  się w p ierwszych chwilach życia tak samo, ja k  
norm alne. Podobnież kichanie, k tó re  u w ie lu  no
wonarodzonych słyszym y zamiast k rzyku , jes t 
czystym  odruchem, ja k  jest n im  w ciągu całego 
życia, chociaż towarzysząca mu zawiła koordyna- 
cya w ie lu  m uskułów  nie bywa u dziecka taka zu
pełna, ja k  u dorosłego. Inne  połączone z oddy
chaniem odruchy są: k a s z l a n i e ,  s a p a n i e ,  d ł a 
w i e n i e  s ię , ś m ia n ie  s ię  z powodu łechtania , 
c z k a w k a  i  t. p., z k tó rych  prawdopodobnie wszyst
kie, z w y ją tk iem  śmiechu, można obserwować 
w pierwszym  tygodn iu . Uderzający dowód w ra 
żliwości odruchowej narządu oddechowego widać 
w tym  fakcie, że wrzawa, nie wystarczająca je 
szcze do obudzenia śpiącego dziecka, sprowadza 
powiększenie szybkości oddychania.

P r z e s t r a c h  z powodu głosu albo łosko tu  nie 
zdarza się w samych początkach, ale okazuje się 
wcześnie. Pospolicie po zaburzeniu spokoju na
stępuje na chw ilę  m ilczenie, ja k  gdyby s iły  b y ły  
czasowo sparaliżowane. C h a m p n e y s  obserwo
wał tak i przestrach po raz p ie rw szy w czw artym  
tygodn iu , ale zazwyczaj nie przestraszał dziecka 
pow tórn ie  ten sam łoskot, chyba że b y ł bardzo 
głośny. Dzieci bywają bardzo w raż liw e  na pod
n ie ty  nerwowe, jak  tego dowodzą często zdarza
jące się w w ieku n iem ow lęcym  konwulsye.

O druchy c z ło n k ó w b y w a ją lic z n e , szybk ie i wcze-
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sne. D a r w i n  siódmego dnia po łechta ł swoje 
dziecko w podeszwę kawałeczkiem  papieru: dziecko 
w ierzgnę ło  nóżką, palce nóżki za k rzyw iły  się. 
Uczony ten czyni uwagę: «Doskonałość tych  m i
m owolnych ruchów  dowodzi, że zupełna niedosko
nałość ruchów  dowolnych nie jest skutk iem  stanu 
m ięśn i albo ośrodków  koord jm ujących , lecz zale
ży od stanu siedliska woli®. Inne  dziecko, k iedy 
mu na rączce położono palec, zaciskało ją  dokoła 
niego. Od czternastego dnia, k iedy połechtano 
śpiące dziecko w skroń , następował ruch  rę k i ku 
tem u m iejscu, choć nie zawsze tra fia ła  ona w punk t 
w łaściw y. W  doświadczeniach P r e y e r a  lewa 
ręka  nie zawsze odpowiadała na podnietę z lewej 
s trony , ani p raw a— z prawej; ale znów P f l i i g e r  
p rzekona ł się, że stale tak bywało. *). Is to tn ie , 
zdaje się, że m am y tu  dwa rodzaje odruchów: 
wrodzone (jak  np. rozszerzanie palców p rzy  łech
tan iu ), odbywające się od pierwszej godziny życia 
z doskonałą praw id łow ością  i dokładnością; oraz 
od ruchy nabyte , z początku ani szj^bkie, ani pe
wne, k tó re  jednak stają się tak iem i skutkiem  po
w tarzania.

Pod tym  względem bardzo ważne są o d r u c h y  
o c z u  u nowonarodzonego. P rzytoczone w roz
dzia le  I  p rzyk ła d y  tego, że oko niem owlęcia rea
guje na podn ie ty  św ietlne (zwracanie się ku św ia
tłu , ściganie w zrokiem  poruszającego się św iatła 
albo jaskraw o zabarw ionego p rzedm io tu  i  t. d.),

*) T a k  sam o B a ld w in . Z ob . < In fa n ts ’ M ovem ents» 
w  czasop iśm ie  Science z r. 1892.



-  127 -

są po większej części p rzyk ładam i odruchów ,— po
dobnież ja k  ruchy  oczu, następujące po do tkn ię 
c iu  rzęs, pow iek i  t. d. W edług P r e y e r  a, ma
m y «sześć rozm a itych  odruchów  p raw id łow ych  od 
samego ty lk o  nerw u wzrokowego do nerwu ocz
nego ruchowego, występujących na podn ie ty  
św ietlne.*

Z pom iędzy odruchów  w najwcześniejszym okre 
sie najpóźniej rozw ija ją  się o d r u c h y  b ó l u .  Jak 
to wykazał G e n z m e r ,  nowonarodzone dziecko 
często nie odpowiada wcale na uk łuc ie  szpilką. 
A le reakcya następuje, jeże li podnie ta jest taka, 
że jednocześnie działa na znaczną liczbę zakoń
czeń nerw ow ych (np. klaps). Ta opieszałość od
ruchów  ho low ych w n iem ow lęciu nie dowodzi, że
by nie by ło  ono czule na bó l (chociaż jest zape
wne pod tym  względem m n i e  j czułe od doro
słego), lecz poprostu tego, że połączenia nerwów, 
um ożliw ia jące odruchy, są dla postrzegań bó lo 
wych m nie j rozw in ię te , n iż w skórze i  b łon ie  szlu- 
zowej.

Co się wreszcie tyczy  p o w s t r z y m y w a n i a  o d 
r u c h ó w ,  za pomocą któ rego wola dziecka ro z 
w ija  się w ujem nym  k ie ru n ku , to  jest ono bardzo 
u trudn ione  i  dlatego stanowi późny nabytek. Raz 
obserwowano je już  w dziesią tym  m iesiącu, k iedy 
dziecko po raz p ierw szy w strzym ało  się z po trze 
bą natura lna , d ru g i raz — w ciągu pierwszego 
kw arta łu  ro ku  drugiego, k iedy  dziecko powściąg- 
uęło popęd do drapania ; trzec i raz — w p ię tna
stym  miesiącu. W  jawnem  przeciw ieństw ie  z tem 
Pozostaje pow strzym yw anie  odruchów  u niższych
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zwierząt, co się zdarza często przed końcem okre 
su przedporodowego.

3. R u c h y  in s ty n k to w e .

Różnią się o n e . od ruchów popędowjmh tern, że 
nie występują bez w łaściwych podnie t zewnętrz
nych. W  dziecku tk w i w rodzony in s tyn k t do 
chwytania ręką, ale ruch  ta k i występuje dopiero 
w tedy, k iedy się dłoń zetknie z przedm iotem . 
Różnią się także od ruchów  popędowych tern, że 
mają cel czy li zam ia r, chociaż może on nie być 
znanym w chw ili w ykonyw ania  ruchu  *). Oprócz 
podn ie ty  wym agają one pewnego stanu wzrusze
niowego. Dziecko w smutnem usposobieniu ducha 
nie śmieje się, k iedy je  połechtam y pod paluszka
m i u nogi. Od ruchów  połączonych z w yobraże
niem  różn ią  się nieobecnością w zoru  i  wszelkiego 
w ys iłku  świadomego, czy li uprzedniego w yob ra 
żenia.

Jednym  z na js iln ie jszych  popędów in s ty n k to 
wych w dziecku jest chwytanie p rzedm iotów  i  n ie 
sienie do ust. P róby  tego obserwowano już 
w czw artym  dn iu  życia. Taką skłonność do uży
wania ust za narzędzie do badania wszelkiego ro 
dzaju przedm iotów  objaśniano za pomocą te j hy- 
potezy, że we wcześniejszym okresie rozw oju  ra 
sy ludzk ie j używano może w arg  łącznie z rękam i

*) « In s ty n k t.. .  je s t  to  zdo lność  d z ia ła n ia  w  ten spo
sób, że os iąga  się pew ne cele bez p rz e w id y w a n ia  ty c h  
ce lów  i  bez u p rz e d n ie g o  ćw iczen ia  się w  w yko nyw a n iu .®
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w daleko szerszym zakresie, n iż obecnie. Ruchy 
rą k  ku  ustom może są z początku przypadkowe, 
a potem instynktow e, ja k  p rzy  bolesnem ząbko
w aniu; nakoniec skutkiem  przyzwyczajenia stają 
się odrucham i. U kładania dużego palca naprze
ciwko innych  p rzy  chw ytan iu  przedm iotów  uczą 
się dzieci bardzo wolno (w jednym  wypadku do
p ie ro  dwunastego tygodn ia ). Różni się to  w yraź
nie od owej łatwości, z jaką m łode m ałpy, m niej 
niż tygodn iow e, uk ładają duży palec p rzy  chw y
tan iu .

Co się tyczy  genezy używania re k i praw ej lub 
lewej, to p ro f. B a l d w i n  p rzeprow adził liczne do
świadczenia, k tó rych  w y n ik i można w k ró tkośc i 
w yraz ić  ja k  następuje:

1. N ie zauważono ani śladu przew agi po s tro 
nie jednej rę k i, dopóki n ie rob iono  gwałtow nych 
w ys iłków  m ięśniowych. W  2000 przeszło dośw iad
czeń pierwszeństwo by ło  po stron ie  jednej rę k i 
tak samo często, ja k  po d rug ie j.

2. Od szóstego do dziesiątego miesiąca sk łon
ność do używania obu rą k  zarówno by ła  b lizko  dwa 
nazy taka, ja k  skłonność do posiłkow an ia  się je 
dną z n ich ty lk o . (W  cyfrach  tak  się rzecz przed
stawia: liczba doświadczeń 2187; używanie samej 
ty lk o  rę k i praw ej 585 razy, samej ty lk o  lewej 568 
1,azy, obu rą k  zarówno 1034).

3. Używanie rę k i prawej rozw ija  się pod nacis
k iem  w ys iłku  m ięśniowego. Oddawanie pierwszeń
stwa praw ej ręce p rzy  w ie lk ich  w ysiłkach  w celu 
uchwycenia czego występuje w siódm ym  i  ósmym 
miesiącu. Doświadczenia, czynione w ósmym m ie-

Oodatek do Przegl. Pedag. N r. 13 r. 1903. <W iek dziecięey». 9
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siącu, da ły  następujące w yn ik i: ręka prawa 74, 
lewa 5, obie 1. P rzy  podniecie o jasnych barwach 
ręka prawa by ła  użyta 84 razy, lewa zaś ty lk o  dwa 
razy. *)

Często zdarza się okres m ańkuctw a u dzieci, 
k tó re  potem stają się zwolennikam i praw ej rę k i. 
S ig is m u n d  tw ie rd z i, że większa część dzieci aż 
do trzeciego ro ku  w o li używać obu rą k  zarówno.

Pom iędzy rucham i instynktow em i ust najwcześ
nie jszym  i  na jdokładn ie jszym  jest s s a n ie . N ie
k iedy  jednakże i  tem u ruchow i daleko bywa z po
czątku do doskona łości Najpierwsze usiłow ania 
byw ają  często zupełnie bezowocne z powodu b ra 
ku koordynacy i. Ruch ten is tn ie je  n iew ą tp liw ie  
przed urodzeniem , gdyż można go zauważyć od 
najp ierw szych chw il życia. O jego rozw o ju  K u ss - 
m a u l wyraża się w następujący sposób: K iedy
dziecko ssie palec w łożony w usta albo brodawkę 
p ie rs i, dokonało już postępu poza proste  odruchy. 
M am y już tu ta j n ie  samo ty lk o  czucie, budzące 
ruch , lecz także uczucie zadowolenia i  n iezado
w olenia, z odpow iedniem i usiłow aniam i i  w yobra 
żeniam i najprostszego rodza ju . N akon iec wola 
uczy się regulować te ruchy  w in te res ie  osobnika.

Inne ru ch y  ins tynk tow e  ust są: k ą s a n i e  (za
czyna się od czwartego albo od piątego miesiąca

*) P ro f.  B a ld w in  w id z i w  ty m  fakc ie , że oddaw an ie  
p ie rw sze ń s tw a  p ra w e j ręce ro z w ija ło  się ty lk o  w  zw iąz 
k u  z w y s iłk ie m  m ię śn io w ym ,, a rg u m e n t na k o rz y ś ć  teo- 
r y i  «unerw ien ia .»  Co do p rze c iw n e g o  p o g lą d u , zob. k r ó t 
k i  a r ty k u ł p ro f. W . Jam esa w  Science z 14 lis t.  1890 r .
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i zastępuje miejsce ssania od dziesiątego m iesią
ca), ż u c i e  (w jrkonywane zupełnie p raw id łow o od 
czwartego miesiąca), z g r z y t a n i e  zębami (zupełnie 
o ryg ina lne  i zapewne dokonjwrane przez wszyst
kie małe dzieci podczas ząbkowania) i  l i z a n i e  
(w ykonywane w pierwszych dwudziestu czterech 
godzinach «ledwie trochę m niej zręcznie, niż w siód
m ym  miesiącu®).

Nauka c h o d z e n i a  zawiera ca ły szereg przed
wstępnych um iejętności. P ierwszą m iędzy n iem i 
jest zdolność trzym an ia  g łow y w równowadze, co 
możemy p rzy jąć  za sprawdzian powstawania w ła
dzy w o li. W ytw arza  się zw ykle od czwartego m ie
siąca. Najb liższy stopień, w m iesiąc lub  dwa póź
n ie j, stanowi um iejętność siedzenia prosto  bez po
mocy. Jeże li dziecko od pierwszego razu usku
teczni to z powodzeniem, stopy często zwracają 
się ku sobie podeszwami: jest to częściowe p rzy 
b ieran ie  powrotne położenia w łon ie  m atk i. S t a 
n i e  bez pomocy jest następującym potem stopniem ; 
każdy, k to  obserwował p ró b y  małego dziecka, że
by stanąć prosto i  chodzić, p rzy jdz ie  do p rzeko
nania, że pobudza je do tego in s tyn k t p rz y ro 
dzony. *)

Chw ila, w k tó re j dziecko p o tra fi stanąć bez po
m ocy, jest ważną epoką w jego ż}rciu. Całe g ru p y  
m ięśni, przedtem  praw ie  nieczynne, dziecko w pra 

*) S i g i s m u n d  o p is u je  p o g lą d o w o  p ie rw sze  p ró b y  
stan ia  te m i s łow y:; «Samo dz iecko  d z iw i się sw em u zu
chw a ls tw u , s to i n ie ś m ia ło  z szeroko  ro z s ta w io n e m i noga
m i i  po  k ró tk ie j c h w ili tro c h ę  n ie d e lik a tn ie  siada.®
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wia teraz w ruch ; odtąd postęp jego jest wszech
stronn ie jszy i  rów nie jszy. Dotychczas przenosiło 
się z m iejsca na miejsce jedyn ie  czołgając się; a czo ł
ganie to odbywa się bardzo rozm a item i sposoba
m i: n iek tó re  dzieci posuwają się prosto  naprzód 
ruchem  w iosłu jącym , na czworakach, n ib y  małe 
czworonogi; inne suwają się wzdłuż w nie dający 
się opisać sposób na udach; inne jeszcze poruszają 
się w  ty ł,  rak iem ; ale dla dziecka, k tó re  nauczyło 
się stać bez pom ocy, przejście do chodzenia jest 
w zupełnie dosłownem znaczeniu już «jednym ty lk o  
k ro k ie m .*  P ierwsze świadome k ro k i staw ia ono b a r
dzo nieśmiało, z w idocznym  strachem , żeby nie 
upaść. Często jednak stawia pierwsze k ro k i n ie 
świadomie. N ieraz dziecko, nauczywszy się cho
dzić częściowo albo zupełnie, powraca bez oczy
w iste j prz}Tczyny na jak iś  czas do czołgania. Dzie
ci, mające starszych brac i lub  s ios try , zabierają 
się do chodzenia wcześniej, n iż inne, dz ięk i p rz y 
k ładow i i pom ocy tam tych  starszych. Z początku 
dziecko rozstaw ia nogi n iep ropo rcyona ln ie  szero
ko z czego w yn ika chód osobliw ie kaczkowaty; 
to znów niekiedy, zamiast iść, b i e g n i e  i zatacza 
się z ciałem pochylonem  naprzód, z rękam i roz - 
postartem i, ja kb y  się bało upaść, podnosząc też 
nogi wyżej, niż potrzeba. Często dzieci, nauczyw
szy się chodzić, bywają w idocznie m ilsze, n iew ąt
p liw ie  dlatego, że zdoby ły  świeżo zdolność, k tó ra  
n ie ty lko  że pochłan ia ich uwagę, lecz nadto p o 
zwala im  prędzej osiągać pożądane rzeczy.

Nie potrzeba może zwracać uwagi na ten fakt, 
że ruch  może b}Tć ins tynk tow y, a jednak nie w y 
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stępuje jeszcze w  samych początkach życia; ani 
na to, że in s tyn k ty  nie są bezwzględnie n iezm ien
ne, lecz podlegają zarówno powściąganiu przez 
przyzwyczajenia, ja k  i  na tura lnem u zanikow i skut
k iem  nieużywania *).

4. R u ch y , po łączone  z w yo b ra że n ie m .

S kutk iem  bezcelowego i  m im owolnego w yko n y 
wania mnóstwa tak ich  ruchów , o jak ich  m ów iliś 
m y powyżej: popędowych, odruchów  i  in s ty n k to 
wych, dochodzi się nakoniec do tego, że w ykony
wa się takie  ruchy, k tó re  są wyrazem świadomego 
siebie «ja ,» w jddadn ik iem  w o l i  w prawdziwem 
i jedyn ie  właśeiwem znaczeniu tego słowa, jako 
obejmującego uprzednie w yobrażenie zamierzone
go celu i  (we wcześniejszych stadyach) ruchów  
niezbędnych do osiągnięcia tego celu, ja k  również 
rozważnego skłaniania swej is to ty  do w ys iłku  
w k ie ru n ku  tegoż celu. Do tak ich  ruchów, i  ty l 
ko do tak ich , można stosować nazwę czynności. 
W szystkie inne są ty lk o  rucham i. N ie należy p rz y 
puszczać, żeby małe dziecko ze stanu, określonego 
w poprzedzających ustępach tego rozdz ia łu , p rze
chodziło nagle, przeskakiwało do stanu w yraźnie 
świadomej czynności. Is to tn ie  b y ło b y  w ie lk im  błę
dem wystawiać sobie, ja koby  rozm aite  stadya 
w rozw o ju  dziecka następowały po sobie w ści
słym  porządku ko le jnym , z w yraźnem i i  stałem i

*) Z ob . ro z d z ia ł o in s ty n k c ie  w  « P rin c ip le s  o f P sycho- 
ł°g y »  p ro f.  W . Jam es ’a to m  I I .
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granicam i, wskazującemi, gdzie się jedno z nich 
kończy, a d rug ie  zaczyna. Należałoby je  p o ró 
wnać raczej do pow ierzchni, k tó rych  gran ice  n ie 
w yraźn ie  zakreślone zachodzą na siebie wzajemnie. 
Są n iek tó re  ruchy  popędowe i  bardzo liczne od
ru ch y  oraz instynktow e, k tó re  pozostają do końca 
życia.

W yda je  m i się rzeczą stosowną, idąc za P r e -  
y  e r  e m, p rzy jąć  podz ia ł ruchów  połączonych z w y
obrażeniem na trz y  klasy. W  najniższej klasie 
m am y ruchy  naśladownicze, k tó re , chociaż dowo
dzą dzia ła lności w o li (p rzyna jm n ie j w późniejszych 
swoich stadyach), jednak zależą od p ie rw ow zoru  
i  n ie byw ają n igdy  w ykonywane przez dziecko, 
dopóki n ie p rzyp a trzy  się ono naprzód w ykony
waniu ich przez innych . Dalej, mamy ru ch y  eks
presyjne, będące— ja k  to wskazuje sama nazwa— 
m nie j lub  bardzie j świadomemi w yrazam i uczuć 
i  p ragn ień ; i  nakoniec czynności w ścisłem zna
czeniu połączone z rozwagą.

a) R u c h y  n a ś l a d o w n i c z e .  Możemy je po 
dz ie lić  na dwa rodzaje: proste  naśladowanie, k iedy 
ru ch  jest ty lk o  w p rzyb liże n iu  naśladowaniem, 
a nie nastąpiła jeszcze d ruga próba; i naśladowa
nie trw a łe , «które oznacza przejście od suggestyi 
do w o li, od świadomości reakcy jne j do dobrow o l
nej.® P rzyk ład  pierwszego mamy w prostem , odo- 
sobnionem usiłow aniu ze s tro n y  dziecka, żeby od
tw o rzyć  dźwięk, w ydany przez kogo innego; p rz y 
k ład  d rug iego —  w pow tarzanych usiłowaniach 
czternastom iesięcznej dziewczynki, k tó ra  w idzia ła , 
że ojciec zakładał gumę na ołówek, i próbow ała
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to  samo z rob ić ,— albo w tern, ja k  chłopczyk rocz
ny chcia ł przeciągnąć n itkę  przez szpulkę.

N im  p rzys tąp im y do przytoczenia tu ta j spostrze
żeń pod tym  względem, w inn iśm y uczynić wzm ian
kę o dwóch rzeczach. Po pierwsze: Dziecko, po 
raz p ierw szy naśladując dow oln ie  dany ruch, k tó 
r y  już  w ykonyw ało  m im ow o ln ie  pewną liczbę ra 
zy, cz}m i to daleko m piej dokładn ie, n iż czyniło  
bez świadomego naśladownictwa. «Jeżeli będę 
um yśln ie  ch rząka ł a lbo kaszlał, nie patrząc na 
dziecko, to często i  ono kaszle w zabawny sposób. 
A le  jeże li je  zapytam: «Czy umiesz kaszlać?® bę
dzie kaszlało, ale w ogólności naśladując tę czyn
ność m niej dokładnie.® —  Po d rug ie : Nie należy 
przypuszczać, nawet jeże li dziecko naśladuje ruch  
z rozwagą i z jasnem wyobrażeniem  o n im , że 
rozum ie  zawsze znaczenie ruchu. Pewne dziecko 
w dzies ią tym  m iesiącu nauczyło się naśladować 
ruch  k iw an ia  na kogoś, ale W3rraz tw a rzy  i tow a
rzyszące tem u gesty dow odziły , że nie rozum ia ło  
wcale a wcale znaczenia k iw ania.

W edług jednego uczonego, dzieci już w trzec im  
i  czw artym  m iesiącu w ykonyw a ją  f ig ie lk i, dowo
dzące, że k ie łku je  w n ich  pociąg do naśladowni
ctwa. N iezgrabne p ró b y  naśladowania głosu moż
na obserwować już w d ra g im  m iesiącu, k iedy  
dziecko odpowiada na zwrócone do niego słowa. 
Jest to jednak rzecz mechaniczna. W  trzec im  
m iesiącu dziecko będzie naśladowało patrzenie,

j.  będzie spoglądało na przedm iot, na k tó ry  
spoglądają in n i. E g g e r  obserwował w szóstym 
miesiącu p rzyk ład  naśladowania wraz z zawartym
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w niem  aktem przypom inan ia . C h a m p n e y s  mó
w i o swojem dziecku: «Od trzynastego tygodn ia  
zaczęło najw idoczn ie j próbować brać udz ia ł w roz 
m owie za pomocą rozm a itych  dźwięków a r ty k u ło 
wanych, jeżeli rozmawiano w poko ju , gdzie się 
znajdowało.* P r e y e r  powiada: Pierwsze p róby 
naśladowania zdarza ły  się w p ię tnastym  tygodn iu : 
dziecko próbowało wyciągać w arg i, jeże li r o b ił to 
k to  bardzo b lizko  przed niem . W  siedemnastym 
tygodn iu  «dziecko naśladowało doskonale wyści- 
b ianie końca języczka pom iędzy wargam i, k iedy  
razu  jednego zrob iono to przed jego tw arzyczką, 
i rzeczyw iście śm iało się zaraz p rzy  tym  ruchu, 
bo spraw ia ł m u w idocznie przyjem ność.*

Niema okoliczności, co do k tó re j w idz ia łbym  
ty le  zgodnych zdań, ja k  ta, że naśladowanie za
czyna się w d rug ie j po łow ie pierwszego roku.
0  ile  m i w iadom o, tak  bywa praw ie  ze wszyst- 
k ie m i dziećm i bez w y ją tku , a dotyczy to n ie ty lko  
w łaściw ych ruchów, lecz także — jak  to  zobaczy
m y— i naśladowania dźwięków. Chłopczyk siedm io- 
m iesięczny p róbow a ł us iln ie  powtarzać za matką 
m onosylaby. O innym  opowiadają nam, że po raz 
p ierw szy dokonyw a ł niezaprzeczenie aktów  naśla
dowania, k iedy  m ia ł siedem miesięcy, a m iano
w icie  poruszając głową i  w argam i, śm iejąc się
1 t. p. W  dziew ią tym  m iesiącu naśladował k rzyk , 
w dziesiątym  zupełnie dobrze wszelkiego rodza ju  
ruchy, chociaż jeszcze p rzy  końcu pierwszego ro 
ku nie udawały mu się n o w e  ruchy  i  wym aga
jące zupełnego skoordynow ania. Dziecko liczące 
półdziew ięta miesiąca, zobaczywszy, ja k  matka
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grzebała w ogniu, przyczołga ło się potem do p ie 
ca, chw yciło  pogrzebacz, wsadziło go do p o p ie l
n ika  i zaczęło n im  poruszać w tę i  tam tą stronę 
z w ie lką  uciechą, chichocząc do siebie. Inne 
dziecko, mając dziesiąty m iesiąc, naśladowało g w i
zdanie, a później ruch j" p rzy  znanej pospolic ie 
zabawne w w yrab ian ie  ciasta («pat-a-cake») i  t. p. 
M ając jedenasty m iesiąc, podnosiło często gazetę 
i  m rucza ło , n ib jr czytając. Jeszcze in n y  chłopczyk 
wr jedenastym  m iesiącu m ia ł zwyczaj naśladow-ać 
kaszel i  sapanie swego dziadka i b a w ił się chrzą- 
kając, p iejąc, gulgocząc i  szczekając, ja k  zwierzę
ta i  p tak i domowm. Dziewczynka w tym że w ieku 
odtw arza ła zw ykle ze swą la lką  swoje własne do
świadczenia: kąpała ją, kara ła, całow-ała, usypiała 
śpiewem.

Pewnego pięknego poranku  w m aju wziąłem  
małego chłopczyka R. na przechadzkę po wspa
n ia łe j a le i, w k tó re j z obu s tro n  roztaczał się 
w górze gąszcz liśc i. Na drzewrach pełno by ło  
ptaków, zajętych budowaniem  gniazdek, a śpiew 
roz lega ł się wokoło. Mój m a ły  towmrzysz b y ł po- 
p rostu  zachwycony. Nie m ógł iść dalej; co k ilka  
kroków  chcia ł się zatrzym ywać, jednocześnie ści
skając m nie za rękę, żebym także stanął; z głowTą 
zwróconą na bok spoglądał ku  drzew-om i s tara ł 
się naśladowmć śpiew ptasząt za pomocą całego 
szeregu szczebiotów, t r y l i ,  z nieopisaną słodyczą. 
Bardzo wątpię, czyb j' głos dorosłego, ja kko lw ie k  
wyćw iczony, albo jak ie  narzędzie muzyczne, choć
by skomplikowane, p o tra fiło  odtw orzyć te cudo
wne m odulacye głosu. Tenże chłopczyk nieco
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później naśladował często chłopców gwiżdżących 
na u lic y  i zachowywał p rzy tem  w łaściwą wysokość 
tonu. In n y  ch łopczyk, mający trzynaście m iesię
cy, czesał się szczotką, p róbow ał kłaść trz e w ik i 
i pończochy i  ro b ić  różne podobne rzeczy. Całe 
życie dziecka w tym  w ieku bywa naprawdę pełne 
naśladowania. W ychodząc z dziewczynką F., uwa
żałem, że ro b iła  n iem al wszystko, com ja  ro b ił:  
strzepywałem  trochę ku rz  z ubran ia , a zaraz i ona 
podobnież «czyściła szczotką® swoje ubranie. T ru d 
no w istocie w yobrazić sobie dokładn ie, do ja k ie 
go stopnia dziecko w tym  w ieku zważa na wszyst
k ie  nasze poruszenia i  ja k  się przez to uczy. N ie- 
ty lk o  rodzice i nauczyciele, lecz i  każdy, k to  się 
styka z dzieckiem , choćby okolicznościowo i  p rz y 
padkiem, chcąc nie chcąc przyczyn ia  się w części 
do wychowania dziecka. Znaczenie praktyczne 
tego jest aż nazbyt w idoczne i  n ie wym aga po
wtarzania.

b) R u c h y  ek spr es j ® jn e . Powstają one z tych, 
k tó reśm y już rozpa tryw a li. Ruchy popędowe, od
ruchy, instynktowe, a nawet proste naśladownicze, 
n ie są rozm yślnem i w yrazam i stanów duchowych. 
A le ruch, k tó ry  b y ł z początku popędowym albo 
odruchem , może się stać wyrazem  tak ich  stanów. 
P ierw szy k rz y k  i  pierwsze ściąganie ust (k tóre  
K u s s m a u l  obserwował u dzieci, n ie mających 
jeszcze godziny życia, k iedy się ich  języczek do
tkn ą ł czego gorzkiego), są ty lk o  reakcyą o rga
nizm u na podn ie ty  zewnętrzne. Lecz z czasem 
zarówno k rz y k  ja k  i  gesty przechodzą pod władzę 
w o li i  przekszta łcają się w rozm yślne w yrażenia
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na zewnątrz świadomego «ja.» W ie le, może w ięk
sza część ruchów  ekspresyjnych, są to  ru ch y  po
pędowe albo inne, przekształcone w ten sposób.

P ierwszy, naprz3'k ład , t. zw. śmiech (k tó ry  moż
na obserwować u dzieci m nie j niż dw utygodn io 
wych) jest poprostu  ruchem  popędowym, pocho
dzącym z przyjem nego uczucia, a śmiech o d ru 
chowy można wywołać u dziecka bardzo wcześnie, 
łechta jąc je  w podeszwy. W  jedm un wypadku 
pierwsze rzeczyw iste śmianie się obserwowano od 
26-ego dnia; w ósmym tygodn iu  dziecko okazy
wało radość z powodu m uzyk i za pomocą uśm ie
chu i  śmiechu, żywego poruszania członkam i 
i  błyszczącego, jasnego w yrazu oczu. Śmiech na- 
śladowniczy występuje od dziew iątego miesiąca. 
E g g e r  m niema, że chw ilę, w k tó re j okazuje się 
rozum  we właściwem  znaczeniu w yrazu, cechuje 
występowanie śmiechu; zauważjd go zaś po raz 
p ierw szy po czterdziestym  dn iu . S i g i s m u n d  
obserwował p ierwszy raz uśm iech w siódm ym  ty 
godniu . N iektóre dzieci —  ja k  tw ie rd z i —  uśm ie
chają się na jprzód podczas spania, —  w kró tce  po
tem zaczjmają odpowiadać uśmiechem na p rz y 
jazne spojrzenia innych. Taka reakcya za pom o
cą uśm iechu jest, w edług niego, pierwszą ozna
ką św iadom ości i  reagowania na postrzegania, 
° trz junyw ane  od inn jm h. N iek tó rzy  obserwowali 
uśmiech już  w d ru g im  i  trzec im , albo nawet 
w p ierw szym  tygodn iu ; lecz, o ile  m i w iadomo, 
n ik t nie p rzyp isu je  świadomego w yrazu uśmiecho
w i dziecka m niej n iż miesięcznego. D a r w i n  
tw ie rdz i, że w idz ia ł uśmiech pochodzenia ducho

i
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wego w  czterdziestym  p ią tym  dn iu  życia. G u y a u  
mniema, że uśmiech jest z pochodzenia o d ru 
chem. T i e d e m a n n  obserwował uśmiech w d ru 
g im  miesiącu, a praw dziw e śm ianie się — w trze 
cim . Podobnież w ie lu  innych  badaczy. Chłopczyk 
C. śm iał się głośno, k iedy b y ł rozebrany; m ia ł 
w tedy trz y  miesiące. W  trz y  tygodn ie  później, 
k ie d y  ktoś czyta ł głośno, chłopczyk dopóty się 
śm ia ł i  grzechotał, dopóki czyta jący nie przestał; 
zdawało mu się widać, że czyta ją um yśln ie , żeby 
go zabawić. In n y  chłopczyk w tym  w ieku  śm iał 
się raz głośno bez w idocznej p rzyczyny Rozwój 
psychiczny śmiechu dobrze przedstaw iono w na
stępujących słowach: «Śmiech powstaje od ch w ili, 
k iedy n iem ow lę po raz pierwszy zacznie sobie 
zdawać sprawę z otaczających rzeczy; uwaga staje 
się stopniowo coraz ściślejszą i mocniejszą; uśmiech 
w tym  okresie jest poprostu osłupieniem , z po
czątku bezmyślnem, potem staje się coraz rozu 
m niejszym , zadziw ia jącym  w swych objawach. 
W  trzecim  tygodn iu  zaczyna on w nieznacznym 
stopniu łagodnieć, przechodząc w objaw radości. 
W  tem stadyum  występuje na jp rzód  coraz mocniej 
pa łan ie  tw a rzy— prom ien ien ie , w parę dn i później 
bardzo nieznaczne rozw oln ien ie  m ięśni, wzrasta
jące odtąd codzień. T a k i św ita jący uśmiech bywa 
często bardzo ładny, ale n ie jest to jeszcze uśmiech 
praw dziw y. Jest to p r a w i e  już uśmiech, ale je 
stem pewien, że n ik t n ie będzie w iedzia ł dok ład 
nie, k iedy małe dziecko r.o z ś m i  a ł  o s ię  po raz 
p ierwszy ładnie i rozumnie.®

Co do uk ładan ia  w arg w ry jek, jako  ruchu  eks
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presyjnego, P r e y e r  ro b i uwagi tej osnowy: Są 
trz y  rodza je  m in  ustnyuh, różniących się m iędzy 
sobą stosownie do przyczyny. Pierwsze to wysu
wanie naprzód warg, dające się zauważyć u n ie 
k tó rych  dzieci od p ierwszej godziny życia, jako 
ru ch  czysto popędowy. Po d rug ie , mamy ścią
ganie ust, k ie d y  uwaga jest mocno natężona (jak 
p rzy  nauce pisania lub  rysunku). Z jaw isko to w y
stępuje już w p ią tym  tygodn iu  i  w w ie lu  w ypad
kach powtarza się do końca życia. Po trzecie, 
m am y dąsanie się, k tó re  pojaw ia się znacznie póź
n ie j od innych  ruchów , a nie może być skutk iem  
naśladowania (gdyż występuje nawet w ted jr, k iedy  
nie by ło  sposobności do naśladowania), ty lko  jest 
n iew ą tp liw ie  dziedziczne.

P rzeciw n ie  całowanie, jako czynność ekspresyj
na, nie jest dziedziczne, lecz nabyte. N iektóre 
narody nie znają całowania. Dziecko uczy się te 
go, a ja k  dowodzą spostrzeżenia, uczy się ponie
kąd późno. P rzed d ru g im  rok iem  życia bardzo 
rzadko rozum ie jego znaczenie albo całuje z w łas
nego popędu.

K rzyk  dziecka n ie jest z początku objawem 
ekspresyjnym ; a k iedy  się już  n im  stanie, p rz y 
biera u różnych dzieci bardzo rozm aite  postaci. 
W edług jednego badacza, k rz y k  odbywał się z po
czątku bez ściągania ust, a głosem p rzypom ina ł 
dźw ięki nga. «Musiał się w ytwarzać przez zam knię
cie przedn ie j części ga rdz ie li sku tk iem  zetknięcia 
się łuków  podn ieb ien iow ych i  m iękkiego podn ie 
bienia, tak że wszystek głos w ydobyw ał się przez 
n °s. D źw ięki samogłoskowe w ytw arza ły  się w ten
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sposób, że m iękk ie  podniebienie i  łu k i podniebie- 
niowe w znosiły  się ku  ty ln e j ścianie ga rdz ie li, co 
pozwalało głosow i przechodzić przez usta.»

Tenże badacz m ów i dalej, że dziecko krzyczało 
z początku w idocznie d la  trzech przyczyn: z po
wodu samotności albo strachu, z powodu g łodu 
albo z powodu bólu; a k rz y k i te ' b y ły , ja k  się 
zdaje, zupełnie różnego charakteru ; nie m ów i nam 
jednak, k iedy  te różnice występowały na jaw. 
P ierw szy k rz y k  jest ty lk o  wrzaskiem ; nie ma on 
in tonaeyi ekspresyjnych. Przejście od krzyku bez 
znaczenia do głosu coś znaczącego, k tó ry b y  za 
pomocą różnych  k rzyków  w yraża ł odmienne sta
ny  duchowe, zauważono już w d ru g im  miesiącu, 
a w innych  w ypadkach— w ciągu trzeciego. Mała 
dziewczynka W ., mając cztei’y  miesiące, «wyrażała 
g łód  k rzyka m i uryw anem i i  w rzask liw em i, nastę- 
pu jącem i po sobie szybko, a nie tak głośnem i, 
ja k  inne.» *)

Płacz. Nowonarodzone dzieci nie ro n ią  łez, choć
by  n ie w iem  ja k  krzycza ły. W  późniejszym okre 
sie krzyczą i  płaczą jednocześnie, a p o tra fią  też 
krzyczeć, nie płacząc. A le  płacz bez k rzyku  p rz y 
chodzi bardzo późno i  bywa w dzieciństw ie sto
sunkowo rzadk i. W  paru  wypadkach opowiadają 
nam, że dw ut3Tgodniowe dzieci ro n iły  łzy ; ale 
w iększa część spostrzeżeń odnosi to do późn ie j
szej daty. W  jednym  wypadku dziecko ro n iło  
łzy  p rz y  końcu trzeciego tygodn ia , w d ru g im  —

*) Dalsze u w a g i w  ty m  p rze dm io c ie , co do  ow ego p rz e j
ścia od  k rz y k u  do  k rz y k u ,  zob. w  rozd . V  us t. I I I .
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w czw artym  tygodn iu , w innych  zaś wypadkach 
w idziano łzy , spływające po tw arzy, w szóstym, 
dz iew ią tym , dwunastym, czternastym , piętnastym  
i  szesnastym tygodn iu . Dziecko D a r w i n a  ro n iło  
łzy  w dwudziestym  tygodn iu , ale już w dziesią
tym  miewało w czasie mocnego k rzyku  w ilgo tne  
oczy. Zdaniem tego badacza, dzieci zwykle nie 
ro n ią  łez wcześniej, ja k  dop iero  w d ru g im , trze 
cim  albo czw artym  miesiącu. Od drugiego ro ku  
począwszy płaczą one daleko ła tw ie j, n iż p rzed
tem, a jeszcze później pow strzym yw anie się za
rów no od płaczu ja k  i  k rz y k u  bywa znaczącym do
wodem, że siła  w o li wzrasta.

K iw an ie  g łow ą  na znak przyzw olen ia i  po trzą 
sanie g łową  na znak odmowy są z początku zu
pełn ie różne od siebie pod względem znaczenia 
duchowego. To ostatnie jest w rodzonym  o d ru 
chem albo ruchem  ins tynk tow ym , natom iast p ie rw 
sze jest rzeczą nabytą. M nie j niż tygodniowe 
dziecko, k iedy  zaspokoi g łód, będzie k rę c iło  g ło 
wą w jedną i  d rugą  stronę, na znak, że nie chce 
już więcej pokarm u. Ruch ten staje się ekspre- 
syjnym  praw ie od samego początku. Towarzyszy 
m u zazwyczaj częściowe p rzym ykan ie  oczu, a czę
sto « odpierające® ru ch y  rąk.

W  jednym  w ypadku dziecko nie naśladowało 
potakiw ania g łow ą aż do czternastego miesiąca, 
a nawet i  w tedy bardzo n iedokładnie. Nawet k ie 
dy go się już  ostatecznie nauczyło, mieszało czę- 
sto jego znaczenie z potrząsaniem głową: p o trzą 
sało zw ykle g łow ą na «tak,» a k iw a ło  na «nie.» 
W  innym  wypadku i  k iw anie i potrząsanie g ło-
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wą stało się ekspresyjnem  w p ię tnastym  m ie
siącu.

Inne  p rzyk łady  ruchów  eksp resy jnych , k tó re  
można obserwować u dzieci w bardzo wczesnym 
w ieku, są następujące: Składanie rą k  razem, albo 
wym achiwanie n iem i bardzo szybkie w ty ł  i na
przód  lub  w górę i  na dół, żeby w yraz ić  mocne 
pożądanie czegoś; sięganie po coś wzniesionemu 
rekam i i  rozciągniętemu ram ionam i w tym  samym 
celu, albo znów n iek iedy p rędk ie  k laskanie ręko 
ma, ja kb y  na «bis;» nagłe prostowanie g rzb ie tu  
w gniewie; zabawne, praw ie nie dające się opisać 
m iny, wyrażające próżność; nadto rozm aite  gesty 
ekspresyjne, wyrażające przym us, oraz mnóstwo 
n iem ożliw ych do opisania w yrazów  tw a rzy  i  mo
d u la c ji głosu. «Zazdrość, duma, pochopność do 
k łó tn i, chciwość nadają fizyognom ii dziecięcej nie 
m niej znamienną postać, ja k  szczodrobliwość, po
słuszeństwo, ambicya.® W szystkie te w yrazy tw a
rz y  i  ruchy  cia ła w ystępu ją  w dziecku, nie umie- 
jącem udawać, w większej czystości, an iże li w póź
n ie jszym  w ieku.

c) R u  clij®  z r o z w a g ą .  Dochodzim y nareszcie 
do tego stopnia (nie koniecznie następującego po 
wszystkich innych , lecz poczęści współczesnego 
z n iem i), na k tó ry m  wola dorasta do właściwego 
sobie stanowiska «m istrza ceremonii,® opanowuje 
skłonności popędowe i instynktow e, o k tó rych  była  
wyżej mowa, i  zdobywa władzę nad postępkami 
dziecka. W yrażać tę prawdę w ten sposób, że 
w ładza w o li doszła do istnienia, by łoby  błędem 
poprostu  dlatego, iż niema tu  żadnej «władzy,»
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k tó rą b y  należało uważać za osobna, istność. W ola 
jes t to osoba, rozważana jako  czynna; zamiast w ięc 
mówić, że wola ro d z i się w raz z wystąpieniem  te
go, co nazywamy rucham i wyobrażeni o wemi, a speł
nia się z wystąpieniem  ruchów  obm yślanych, po
łączonych z rozwagą, daleko słuszniej będzie po 
wiedzieć, że ruchy  te są p ierwszem i wskazówkam i 
zewnętrznem i tego, iż dziecko staje się świadomym 
siebie panem swego własnego postępowania.

Ażeby wykonywać rozważne czy li dobrowolne 
czynności we właściwem znaczeniu tego wjmazu, 
potrzeba, żeby dziecko posiadało już doświadcze
nie znacznej liczb y  ruchów  z rodza ju  m im ow olnych. 
W  samej bow iem  rzeczy, dziecko, podobnież jak  
dorosfy, n ie p o tra fi n ic  s t w o r z y ć ;  co najw ięcej, 
po tra fi ty lk o  ł ą c z y  6 (kom binować) i r o z ł ą c z a ć ,  
rozkładać i  składać m ateryał, k tó ry  znajdzie pod 
ręką. Najznakom itsze czyny człow ieka polegają 
poprostu  na zmianach, przemianach, oddzie laniu, 
łączeniu i  porządkow aniu powszechnie znanego ma- 
te rya łu . Podobnież i  dziecko, wykonywając wszyst
kie niezliczone ruchy , nie w ykonywa n ic bez
względnie nowego; pos iłku je  się jedyn ie  dawnem i 
rucham i, zm ienia jąc je co prawda na mnóstwo spo
sobów, lecz w is toc ie  rzeczy nie dodając n ic  z w ła
snej tw órczości. D latego też ćwiczenie czynności 
Woli wymaga p a m i ę c i  m im ow olnych  ruchów  m ię
śniowych, przedtem  w ykonyw anych. Ruchem bo
wiem dobrow o lnym  jest ta k i ruch , k tó ry  m am y na- 
Przód o d b ity  w w yobraźn i, czy li że, je ś li sam ruch  
nie jest tam  odb ity , to p rzyna jm n ie j m usim y so
bie wyobrażać cel ruchu. Żeby jednak w y o b r a -

dodatek do Przegl. Pedag. N r. 14 r. 1903. <W iek diiecięey>. 10
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ż a ć sobie, należy w przód to p o s t r z e g a ć ;  inne- 
m i słowy, żeby sobie przedstawić ruch , czy to w je 
go dzia łan iu , czy w skutkach, potrzeba, żeby ruch 
b y ł naprzód postrzegany; a to znaczy, że dziecko 
pow inno go na jprzód w idzieć w ykonyw any przez 
innych  i  czuć, że go wykonało samo m im ow oli, 
n im  go p o tra fi wykonywać z rozwagą. T ym  spo
sobem przekonyw am y się, że ru ch y  obmyślane zdo
bywa się stopniowo i  że op iera ją  się one na mnóstw ie 
ruchów  popędowych, odruchów i  ruchów  in s tyn k to 
wych. Tak naprzykład , chwytanie ręką, jakeśm y 
to  w id z ie li, bywa początkowo pros tym  odruchem, 
stopniowo zaś, po w ie lu  powtarzaniach, dziecko 
przypom ina go sobie; rzeczyw iste wykonywanie r u 
chu doprowadziło do w ytw orzenia jego obrazu u m y
słowego, jak  rów n ież do dokładniejszego p rzys to 
sowania fizyo log icznego, u łatw iającego jego w yko 
nywanie. Tym  sposobem, jeże li w ystąp i pożąda
nie we właściwem znaczeniu tego wyrazu, uwaga 
zwraca się na pożądany p rzedm io t i na wym agany 
ruch , i  już  w tedy w ykonyw any czynność z rozw a
gą. W idz im y  zatem, że ściśle obm yślany ruch, 
akcya, każe przypuszczać uprzedn io  chęć, uwagę 
i obrazy pamięciowe. D latego też nie można się 
spodziewać, jżebyśmy u bardzo m łodych dzieci m o
g li się spotkać z praw dziw em i postępkami świado- 
m em i. P r e y e r  nie w idz ia ł w p ierw szych trzech 
m iesiącach ruchu, k tó ry b y  można by ło  z bezwzględ
ną pewnością uznać za ruch  zupełnie rozm yślny. 
T i e d e m a n n  w id z ia ł po raz p ierw szy, że dziec
ko z pewnym  zam iarem  trzym a ło  p rzedm io ty , do- 

* p ie ro  w czwartym  m iesiącu. In n e  dziecko, mając
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sześć m iesięcy, okazywało w iele uporczyw ych w y
s iłków . «C ie rp liw ie  i  z natężoną uwagą zam yka
jąc i  o tw iera jąc d rzw i od pokoju dziecięcego, p ró 
bowało ono najw idocznie j rozwiązać zagadkę, ja k  
d rzw i są zawieszone. Dzień w dzień można je  b y 
ło  w idzieć zajęte tern wyznaczonem sobie d o b ro 
woln ie  zadaniem.® Pewien chłopczyk jedenasto- 
miesięcznj®, uderzywszy k ilk a  razy  łyżką  w d ru g i 
p rzedm io t, p rzek łada ł ją  nagle do d rug ie j rę k i, 
w idocznie doświadczając, skąd się w jrdobywa dźwięk. 
K iedy m ia ł czternaście miesięcy, bawiąc się cyno
wym  kubkiem , p rzym yka ł i  podnosił p rzyk ryw kę  
«nie m niej n iż  siedemdziesiąt dziewięć razy , nie 
ustając an i na chwilę, z uwagą do najwyższego stop
nia natężoną.® Rzeczywiście w idać, że uwaga 
dziecka w zw iązku z ruchem  m ięśniow ym  p o tra fi 
trw ać zadziw iająco długo. Jedna dziewczynka, ma
jąca dziewięć m iesięcy, p rzyn ios ła  pokazać m i swo
je k lock i do zabawy. Pomagałem je j budować z n ich 
dom ki. Zachwycona tą zabawą, okazała ona zadzi
w iającą w ytrw ałość, a k iedym  się znuży ł i chc ia ł 
zaprzestać, sk łon iła  mnie do budowania dalej. Przez 
taką ustawiczną czjmność dziecko rozw ija  się za
razem um ysłowo i  fizyczn ie .

Zdolność do pow strzym yw an ia  ruchów , choć czę
sto trudno  ją  obserwować z dokładnością, wydaje 
n ii się je dn jm i z najpewniejszych dowodów obec
ności w o li. D la is to ty  z na tu ry  ta k  n iespoko j
n i ,  ja k  zwjmzajne dziecko, pow trzym ać się od ru 
chu jest rzeczą z pewnością trudn ie jszą , an iże li 
Się ruszać. Obserwowano, że dzieci w w ieku  pię- 
Clu> sześciu do siedm iu i ośm iu m iesięcy p o -
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w s t r z y m u j ą  s i ę  od sięgania po p rzedm io t, 
znajdujący się zbyt daleko. C hłopczyk R ., k ie d y  
mu grożono karą  za ciągłe k rz y k i, p o tra f i ł się od 
n ich  powstrzymać.

Rozwój p o ż ą d a n i a  i  u w a g i  w ykazaliśm y 
może dostatecznie w poprzedzających rozdziałach. 
Pożądanie we właściwem znaczeniu tego słowa jest 
p ierw szym  stopniem wszelkiego chcenia, a chcenie 
nie może występować na jaw  bez uwagi. Uwaga 
dziecka jest s t o s u n k o w o  słaba i  n ie trw a ła . Nie 
p o tra fi ono p rzyw iązyw ać uwagi do rzeczy bezwra- 
żeniowych, podnieta m usi być mocna, skierowana 
ku ruchow i i  często ponawiana. Uwagę dziecka b a r
dzo łatwo ś c i ą g n ą ć ,  ale bardzo trudno  u t r z y 
m a ć .  Ta dwojaka strona jego n ń tu ry  czyni je po- 
datnem do kształcenia, lecz zarazem czyn i z tego 
kształcenia stopniowy proces, k tó ry  pow in ien  po
legać w znacznym stopn iu  na w ytw arzan iu  w niem  
dobrych  przyzwyczajeń drogą naśladowania, a do 
niego, jakeśm y to w id z ie li, dziecko jest nadzwy
czaj pochopne. W istocie G u y a u  posuwa się do 
tw ierdzen ia , że, korzystając rozum nie z w rażliw ości 
dziecka na suggestyę naśladowczą, możemy z n ie 
go zrob ić p raw ie  wszystko, cobyśm y zrob ić chcie li. 
A w ydaje się to  rzeczyw iście niedalekiem  od p raw 
dy, jeże li zważymy zadziw iającą podatność dziec
ka na wszelkie w rażenia b ie rne  i n ie m nie j po- 
dziw ienia godne uzdoln ien ie do odtwarzania ich 
w swej w łasnej niezm ordowanej działalności.



R O Z D Z IA Ł  V.

Mowa.  *)

G łębokie znaczenie psychogenetyczne czynności 
m owy, n ie ty lko  jako w y k ł a d n i k a  rozw o ju  um y
słowego, lecz także jako c z y n n i k a  tegoż rozw o
ju , usp raw ied liw ia  tę okoliczność, że za jm ujem y 
się n ią  w osobnym rozdzia le . Z d ru g ie j s trony , 
tak ie  oddzielne traktow an ie  nie da łoby się uspra
w ied liw ić , o ile  mowa nie stanow i żadnego nowe
go zjaw iska psychicznego ani rodza ju  zjaw isk, któ- 
reby  się ró ż n iły  pod ja k im ko lw iek  zasadniczym 
względem od zjaw isk już rozpatryw anych . Jest 
°na raczej cząstką n a tu ry  ich  wszystkich i  stano
w i ważny w y tw ó r łącznego ich dzia łania .

Ażeby w ja k iko lw ie k  sposób **) można by ło  za
stosować mowę, trzeba, żeby przedewszystkiem  b y 

*) R o zd z ia ł te n  u k a z a ł się po czą tko w o  ja k o  a r ty k u ł 
P- t. «M ow a w  w ie k u  dziec ięcym > (T he  La ng u a g e  o f 
C h ild h o o d ) w  Am erican Jo u rn a l o f  Psychology t. V I .  N° 1.

) Jakkolwiek uwagę naszą zajmuje tu głównie sło
wo mówione, nie jest ono bynajmniej jedyną postacią 
mowy. \y  najobszerniejszem znaczeniu mowa obejmuje 
"  szelkie sposoby wyrażania swych myśli; to też mimika
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ło  c z u c i e  (wrażenie). Żeby ze zrozum ieniem  w y 
dać dźw ięki, trzeba je  naprzód słyszeć. Dziecko, 
do tkn ię te  g łuchotą  od urodzenia i  n ie wjdeczone 
z n ie j potem, nie nauczy się mówić. Na drug iem  
m iejscu mowa przypuszcza uprzednie p o s t r z e 
g a n i e  (percepcyę) i w y d a w a n i e  s ą d u .  T rze 
ba n ie ty lko  usłyszeć dźw ięki, lecz także zrozum ieć; 
m usi być do n ich  przyw iązane znaczenie. Inaczej 
n ie oddałoby ich  n ig d y  dziecko, jako wyrażenia 
swej m yś li, to  jes t jako  m o w y .  Po trzecie, dla 
wszelkiego postępu poza granice najprostszych p ie r
wocin m owy jest rzeczą zasadniczą, żeby była  ab- 
strakcya i  uogóln ien ie ; gdyż nie może być udzie
len ia  swej m yś li w najwyższych je j postaciach, do
p ók i m ów iący nie do jdzie  do zrozum ienia ogółu, 
jako rzeczy różnej od szczegółów, i do abstrakcyi, 
jako rzeczy różnej od tego, co jest konkre tne. *) 
W reszcie, przechodząc od poznawczej s trony  du
cha do tej, k tó ra  jes t w zw iązku z chceniem, do

głuchoniemego i znaki hieroglificzne na pomnikach egip
skich, tak samo jak rękopis i stronica drukowana, są 
prawdziwą mową, zarówno jak najwymowniejsze wynu
rzenia ustne, ponieważ są wyrażeniem czyjejś myśli. Jak 
się wyraża Br oca,  mowa jest to «zdolność wytwarzania 
stałego stosunku między pojęciem a znakiem®, jakim kol
wiek byłby ów znak. Dlatego też wszystko, co można 
powiedzieć o ważności psychologicznej słowa mówionego, 
stosuje się również mutatis mutandis do każdego innego 
sposobu porozumiewania się ludzi między sobą.

*) Z drugiej znów strony, sama myśl nie może do
sięgnąć znacznego stopnia uogólnienia bez pomocy mowy. 
Myśl i mowa wspierają się wzajemnie i przyczyniają się 
wzajemnie do swego rozwoju.
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strzeżemy z łatwością, że mowa w na jis to tn ie jszych 
swych cechach, t. j. jako wyrażenie, należy do w o li. 
Każde w yrażenie m yś li, czy to będzie słowo, znak, 
czy gest, jest w yn ik iem  aktu w o li, a jako akt, m o
że być zaliczone do ruchów .

To też m owie przypada owo odrębne m iejsce 
nie dlatego, żeby stanow iła ona now y szereg fa k 
tów, różnych  od m yśli, uczuć i  chcenia, lecz ra 
czej dlatego, że jest illus traeyą  rozw oju  tychże 
i  wchodzi, jako  czynnik, do tego rozw o ju . Sądzi
m y o rozw o ju  duchowym  dziecka przeważnie po 
szybkości jego rozw o ju  w biegłem  posług iw an iu  się 
środkam i do wyrażania się na zewnątrz.

1. D z iedz iczność a ksz ta łce n ie  się w  m o w ie .

Niema zagadnienia psychologicznego, w k tó 
rego rozw iązaniu m ożnaby od studyowania ducha 
dziecięcego spodziewać się większego udziału, jak  
następujące: Co jest w obrębie m owy rzeczą dzie
dziczną, a co nabytą? Daleko jeszcze wcześniej 
przed dojściem do do jrza łości p rzyda jem y do p ie r
wotnego swego zasobu takie  mnóstwo m ate rya łu  
nabytego, a jedno i  d rug ie , skutk iem  ciągłego po
w tarzania, tak się przekształca, zm ienia i upodo
bnia do siebie pod względem charakteru, że nie 
P o tra fim y  już potem  odróżniać jednego od dru- 
^Pego. A le  nie ta k  rzecz się m iała od początku. 
Jeżeli dziecko wykonywa gest albo wydaje głos 
w tak im  wczesnymi w ieku, że należy w yłączyć m oż
liwość naśladowania albo samorzutną pomysłowość 
z jego s trony; to  możemy stąd wnosić, że głos albo
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gest —  lub  p rzyna jm n ie j uzdoln ienie do wyrażania 
się w ten sposób —  są mu wrodzone. Tu ta j więc 
ty lk o  możemy zastosować do rozwiązania zagadnie
nia metodę logiczną odróżnian ia.

W idocznem jest na pierwszy rzu t oka, że mó-" 
w ien ie jest w ytw orem  współdzia łan ia dwu tych 
czynników : d z i e d z i c z n o ś c i  i w y c h o w a n i a .  
Jeżeli, z jednej strony, będziemy obserwowali po
czątkowe paplanie małego dziecka, zadziw iającą je 
go g ię tkość i  n iezm ierną rozm aitość w jego in to - 
nacyach i  m odulacyach —  i to w tak wczesnym 
w ieku, że należy w yłączyć obserwacyę, oraz naśla
dowanie innych ; to będzie dla nas rzeczą jasną, że 
dziecko przyszło  na św iat, już  posiadając w znacz
nej m ierze rynsztunek, za pomocą którego będzie 
w późniejszych latach w yrażało swoje uczucia i m y
śli. Jeżeli, z d ru g ie j s trony, będziemy starannie 
obserwowali dziecko w ciągu pierwszych dwóch la t 
jego życia i  uważali, ja k  ono odtwarza intonacye, 
a później i  słowa osób otaczających —  z początku 
nieświadomie, później zaś z rozm ysłem  —  a wresz
cie jak  świadome naśladowanie, skoro już raz w y 
stąpi, odgryw a odtąd przeważającą ro lę ; to uw ie
rzym y łatwo, że bez tego drug iego  czynnika w nau
ce mówienia m ożnaby zrob ić  nieznaczne ty lk o  po 
stępy.

W arto  tu  pokrótce zaznaczyć, ja k  owe dwa czyn
n ik i w ystępują wszędzie w rozw o ju  m owy. Żeb jr 
naprzykład mówić, dziecko m usi przedewszystkiem  
posiadać aparat f iz jo lo g ic z n y  czuciow o-ruchow j'. 
A para t ten, zaw ierający w sobie p iz jm ząd słucho- 
vfy do przy jm ow ania  dźwięków, ko m ó rk i m iędzy-

i
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ośrodkowe i  ośrodkowo-ruchowe, oraz szlaki nerw o
we do zaprowadzenia zw iązku m iędzy wrażeniem 
a wyrażeniem, tudzież narzędzia głosowe (k rtań , pod
niebienie, język, wargi, zęby), jes t spadkiem  dziec
ka po przeszłości. A le w nowonarodzonem  dziec
ku jest to zarówno pod względem budowy jak  
i  dzia łan ia  zupełnie niedoskonałe; a jego rozw ój 
wymaga ciągłego w pływ u kształcącego owych czyn
n ików  wychowawczych, k tó re  otaczają istotę ludz
ką od ch w ili je j p rzy jśc ia  na świat.

D ale j, u s p o s o b i e n i e  do wydawania wszel
kiego rodza ju  głosów i  wyrażania za pomocą nich 
stanów uczucia jest n iew ątp liw ie  odziedziczone; a lbo 
wiem od samego początku życia i zupełnie nieza
leżnie od wszelkich wzorów dziecko ćw iczy ciągle 
swoje narzędzia głosowe. *) Pom im o to jednak 
dziedziczność sama jest tak niewystarczająca, że 
dziecko nie nauczy się m owy swoich rodz iców , je 
żeli n ie będzie obcowało z tym i, k tó rzy  je j uży
wają. W ychowane m iędzy d z ik im i, będzie m ów iło  
ich językiem ; wychowane m iedzy w ilkam i, będzie 
w y ło , ja k  w ilk i.  **)

W ypow iadając takie  tw ierdzenie, n ie pom ijam y

*) Mowa jest w nas zdolnością taką naturalną, że od 
najwcześniejszego dzieciństwa ćwiczyć ją  jest potrzebą 
i przyjemnością® (Egger).

**) «Przekonano sie, że młode ptaki nie śpiewają ni
gdy w sposób właściwy ich gatunkowi, jeżeli nie słyszały 
takiego śpiewu; a tymczasem bardzo łatwo przejmują 
sPosób śpiewania prawie każdego innego ptaka, z któ- 
rym ż y j ą  razem.® ( A l f r e d  Russe l  Wa l l ac e :  *Xatu- 
ral Selection®.)
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bezwzględnie owych godnych uwagi wypadków, 
w k tó rych  dzieci w yna lazły sobie swój w łasny ję 
zyk, zupełnie odm ienny od języka osób otaczają
cych, i  przez jak iś  czas używ ały stale tego p ie rw 
szego, nie zważając zupełnie na d ru g i. H oracy 
H a l e  przytacza pięć różnych wypadków tego ro 
dzaju: dwa w Stanach Zjednoczonych i trz y  w Ka
nadzie. W  jednym  z n ich  ta k i wynaleziony s łow nik 
składał się z dwudziestu jeden p ierw iastków , z k tó 
rych  przez połączenia i  zm iany dzieci ro zw inę ły  zu
pe łny język, tak iż, p rzy  pom ocy m im ik i, po tra 
f i ły  w yrażać n im  wszelkie swoje po trzeby; we 
wsz3rs tk ich  tych  wypadkach w yna lez iony język w y
starczał do wszelkiego porozum iewania się dzieci 
pom iędzy sobą i b y ł ciągle w użyciu, dopóki na- 
koniec nie oderwano dzieci od niego przez roz łą 
czenie ich  albo posłanie do szkoły. Należy zau- 
ważyć, że we wszystkich powyższych wypadkach 
dziecko nie nauczyło się języka rodziców  w n ieo
becności tych, k tó rzy  n im  m ów ili. Trzeba też za
znaczyć, że nowy jęz jrk  wynalazło nie jedno  dziec
ko, lecz dwoje. Język jest m ożliwy  u wszystkich 
dzieci norm a lnych ; rzeczywistym  staje się dopiero 
w obecności towarzysza. A le  niech ty lk o  będzie 
towarzjmz —  a już trudno  zakreślić  jak ie  granice 
owym  m ożliwościom  rozwoju. Rzeczywiście H a l e  
w y tw o rzy ł teo ryę  mowy, w k tó re j początek zasobu 
językowego p rzyp isu je  się wynalazczości dzieci, 
w bardzo m łodym  jeszcze w ieku odłączonych od 
swego p lem ienia; a w św ietle tak ich  faktów , jak  
pi’zytoczone powyżej, jego teorya  okazuje się w w y
sokim  stopniu prawdopodobną. Z d rug ie j s trony,
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to , że dziecko będzie m ów iło pewnym  oki’eślonym 
językiem  teraz istnieja.cym, zależy od jego wycho
wania: nie dostaje ono dziedzicznie żadnego szcze
gólnego języka an i narzecza. N iek tó rzy  sądzą, że 
uezj7 się zwykle języka macierzystego ła tw ie j, niż 
jak iegoko lw iek  innego; ale nawet i  o tern wolno 
powątpiewać.

«Mówienie jest rzeczą dziedziczną, ale nie jest 
dziedziczną żadna poszczególna fo rm a mowy.» Moż
na mieć dziedziczną skłonność do znajdowania 
trudności w w ym aw ian iu  pewnych dźwięków (jak 
np. sz dla starożytnych  E fra im itó w  lub  th ang ie l
skiego dla now ożytnych Francuzów ), ale jest to 
jedyn ie  usposobienie i  nie przeszkadza dziecku 
nauczyć się doskonale każdego języka, jeże li kszta ł
cenie zacznie się dość wcześnie.

Również staranna obserwacya języka znaków 
przekonywa zupełnie jasno, że wiele gestów jest 
dziedzicznych (np. wyciąganie rą k  dla w yrażenia 
pożądania «największego w świecie», wykonywane 
przez dzieci, k tó re  n ig d t7 tego nie w idyw ały); ale 
rozw ój m im ik i w coś podobnego do złożonego sy
stemu w yrażeń zależy w zupełności od otoczenia 
społecznego. N atura ln ie , jest to  ty lk o  in n y  sposób 
powiedzenia, że mowa, jako narzędzie do dzielenia 
się swemi m yślam i, nie rozw ija  się w nieobecno
ści is to t, k tó rym  można m yśl zakomunikować.

Tak więc, zdaje się, m ają sie rzeczy pod wzglę
dem wzajemnego stosunku dziedziczności i  wycho
wania w w ytw arzan iu  m ow y. Co do gotowego upo
sażenia dziecka w zdolności w ch w ili p rzy jśc ia  na 
swiat, jest ono pod tym  względem < w ytw orem  i  w y
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n ik iem  pokoleń, k tó re  je poprzedz iły ,— jest w idzia l- 
nem ogniwem, łączącem przeszłość z przyszłością*; 
lecz pod względem tego, czem ma być samo, i pod 
względem puścizny, k tó rą  z ko le i ma przekazać 
tym , co po n iem  nastąpią, jest ono w wysokim  
stopn iu  zależne od swego otoczenia fizycznego 
i  społecznego; a wszyscy składający jego środow i
sko, czy chcą, czy nie chcą, uczestniczą w jego 
wychowaniu. *)

2. R ozw ó j fiz y o lo g ic z n y  m o w y .

Na pytanie: «Dlaczego nowonarodzone dziecko 
nie mówi?» m ożnaby dać dwie odpowiedzi. Prze- 
dewsz3rstkiem  jest tu  przyczyna psychologiczna, to 
jest, dziecko nie posiada jeszcze żadnych w yobra
żeń i  d latego nie ma n ic  do pow iedzenia. Po d ru 
gie, is tn ie je  p rzyczyna fizyo log iczna , a m ianow i
cie: jego narząd m ow ny jest jeszcze tak niedo
k ładn ie  rozw in ię ty , że n ie  p o tra fiło b y  ono w yrazić 
wyobrażeń, gdyby  je nawet posiadało.

Również gdyby zadano pytan ie : «Dlaczego ktoś 
tra c i czasem zdolność mówienia?* m ożnaby dać po
dobne odpowiedzi. A lbo  tra c i on wyobrażenia sku t
k iem  jak iego zaburzenia umysłowego, albo tra c i 
władzę w yrażania się skutkiem  jak iego zaburzenia 
fizyo log icznego. Dwa te w ypadki są nadto rów no

*) «Zresztą matka lub piastunka są tutaj tylko na- 
czelnemi wychowawczyniami; bo wszyscy otaczający ko
lebkę dziecka, rozmawiający w jego obecności, biorą nie
wątpliwie udział w tein podstawowem wychowaniu* (De- 
gerando).
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rzędne w innem jeszcze znaczeniu, o ile  nabywa
nie wyobrażeń w jednym  razie i  u tra ta  ich  w d ru 
g im  są ściśle związane — jeżeli w rzeczywistości 
n ie są zupełnie zależne — z obecnością lub  nieo
becnością spraw fizyo log icznych .

P rzyczyna tedy fizyo log iczna , dlaczego dziecko 
nie m ów i jeszcze, leży w n ie rozw in ię tym  stanie 
narządu mowy. «Płuca nie są jeszcze dostatecz
nie i  odpow iednio rozw in ię te do m owy a rty k u ło 
wanej. W ydychan ie  pow inno być dość mocne 
i  dokładn ie uregulowane. N iem ow lę ma m ięśnie 
p iersiowe rozw in ię te  w bardzo jeszcze słabym 
stopniu; oddychanie dokonywa się raczej przez 
opadanie przepony, an iże li przez silne rozszerza
nie jam y piersiowej. Stąd też ru ch y  oddechowe są 
bardzie j pow ierzchowne i  m nie j regu larne , niż w pó
źniejszym w ieku. Kunsztowne m ów ienie wymaga 
zupełnego panowania nad mechanizmem oddecho
w y m ,—  do czego małe dziecko jeszcze nie doszło. 
Jego narządow i m owy b rak  jeszcze bardzo w ie lu  
strun, piszczałek i  re jestrów . O rganam i m owy 
są płuca, tchawica, k rta ń  i  s truny  głosowe, dalej 
nsta z językiem , podnieb ien iem , w argam i i  zęba- 
n ii. P łuca w ytw arza ją strum ień pow ietrza; ton  
1 głos u rab ia ją  się w k rta n i; stosownie do tego, 
Czy s tru n y  głosowe oddala ją się ba rdz ie j, czy się 
zbliżają, powstają niższe albo wyższe tony . Postać 
t°nu  (tj. samogłoska \a czy o, spółgłoska b czy f  
1 t- d.) zależy od ksz ta łtu  ust w danej chw ili. Otóż 
krtań  jest jeszcze bardzo mała i ma n ierozw in ię te  
kszta łty; tak samo jest z język iem , w argam i i m ię
śniami ich  ruehowem i; a co do zębów, to b rak  ich
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jeszcze zupełnie. «W związku z tem  należy także 
pam iętać o n ie rozw in ię tym  stanie narządu słucho
wego i  mózgu.

Z d rug ie j s trony , należy też nie zapominać, że 
stosunek pom iędzy organam i mowy a samą m o
wą jest wzajem ny. Jeżeli mowa zależy od o r 
ganów, to  znów prawdą jest, że organa zależą 
od m owy i  ro zw ija ją  się jedyn ie  przez ćwiczenie. 
Jak grać na ha rfie  uczym y się gra jąc na harfie , 
tak dziecko uczy się m ówić przez mówienie. Ć w i
czenie narządów głosowych rozw ija  te narządy, tak 
iż stają się one zdolnem i do wyższego rozwoju.

P ł u c a  występują z początku, w stanie e m b r io 
nalnym , jako pojedynczy, ze środka przedn ie j ścian
k i p rze łyku  w ysta jący uchy łek (d ive rticu lu m ), k tó 
r y  się w kró tce  rozszerza w dwie s trony  w ksz ta ł
cie p rostych  wydęć czyli guzów, k iedy  tymczasem 
rdzeń jego, łączący się z p rze łyk iem , pozostaje poje- 
dyńczy. P łuca p łodu  nie zaw ierają pow ie trza  i le 
żą, ściśnięte w stosunkowo szczupłej przestrzeni, 
w ty ln e j części k la tk i p iers iow ej. Po urodzen iu  
podlegają one bardzo szybkim  i  znacznym zm ianom 
skutk iem  tego, że zaczęło się oddychanie. Rozsze
rza ją  się tak, że praw ie zupełn ie pokryw a ją  czę
ści opłucnowe osierdzia, brzegi ich zaokrąg la ją  się, 
a kszta łt ogó lny staje się m n ie j ściśniętym . W cho
dzenie pow ie trza  zm ienia ich tka n k i w ten spo
sób, że stają się one wolniejsze, lżejsze i  bardziej 
gąbczaste, a m nie j z ia rn iste ; k iedy  znów znaczna 
ilość k rw i, krążącej odtąd po płucach, znacznie 
powiększa ich  wagę i  zm ienia ich  barwę. Stosu
nek ich ciężaru do ciężaru ciała powiększa się b liz -
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ko w dwójnasób, jednocześnie zaś ich ciężar spe
cy ficzny  po rozpoczęciu oddychania zmniejsza się 
znacznie.

T c h a w i c a ,  czy li kana ł oddechowy, łączący 
p łuca z krtan ią , jest u p łodu  p raw ie  zam knięta, 
g d jrż je j ścianka przednia jest bardzo zbliżona do 
ty lne j. Szczupła przestrzeń pozostała w ypełn iona 
jest szluzem. S kutk iem  oddychania szluz zostaje 
w yda lony, a sama ru rk a  (kanał) rozszerza się stop
niowo, ale je j ścianka przednia przez jak iś  czas 
nie w ypuk ła  się jeszcze. Z postępem w ieku chrząst
k i, stanowiące p ierścien ie  tchaw icy, stają się moc
niejsze i z większą łatwością mogą brać udzia ł 
w silnem  w ydychan iu , niezbędnem p rzy  mówieniu.

K r t a ń ,  narząd, na jbardzie j bezpośrednio czyn
ny w w ytw arzan iu  «głosu» czy li «tonu», jest to 
nadzwyczaj zaw iły  mechanizm; składa się on z p rz y 
rządu chrząstkowego, zawierającego aż dziewięć 
rozm a it37ch części, połączonych elastyczuem i b ło 
nam i, czy li w ięzam i; z n ich dwa, z powodu ich 
szczególnie wydatnego położenia, nazwano praw- 
dziwem i s trunam i głosowemi. Podczas mówie
nia i  śpiewu mięśnie k rtan iow e  poruszają owemi 
chrząstkam i z obu stron. K rta ń  znajduje się p rzy  
górnym  końcu tchaw icy, a błona szluzowa, w jr- 
Scielająca oba te narządy, ciągnie się n ieprzerw a
nie. W  ch w ili urodzenia k rta ń  jest bardzo mała 
1 wązka i  pozostaje stosunkowo nieznaczną aż do 
°kresu  m łodzieńczego, k iedy w j-stępują szj-bkie 
| wyb itn e  zm iany, szczególnie u mężczyzny: k rta ń  
!ego staje się daleko bardzie j wystającą, a t. zw. 
<;]abłko Adam a* tak  sterczy, że w idać je  na gard le .
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J ę z y k  składa się z bardzo w ie lu  w łók ien  mięs
nych, biegnących w rozm aitych  k ierunkach, jak  
np. m ięśnie górne i  dolne, k tó re  w praw ia ją  go 
w ruch  w górę i  na dół, i  poprzeczne w łókna, 
k tó re  poruszają n im  w jedną i  d rugą stronę. 
Oprócz n ich m am y jeszcze różne m ięśnie, któ re , 
chociaż się zna jdu ją  poza obrębem języka, b io rą  
udz ia ł w jego czynnościach. W szystkie te mięśnie 
byw ają  u płodu i u now orodków  m nie j lu b  w ię 
cej w io tk ie , a tężeją dop iero  skutk iem  odżyw iania 
i  ćwiczenia. Podobna uwaga dotyczy w arg; zę
bów zaś, bez k tó rych  nie można n igdy  dobrze w y 
m awiać spółgłosek zębowych, b ra k  zupełn ie w po
czątkach życia, chociaż pierwsze podw aliny do ich  
tw orzenia się przypadają już  na s iódm y tydzień 
w okresie ciąży.

M ó z g  jeszcze nieurodzonego jest stosunkowo 
ubog i w zwoje i przedstawia się jako g ładki, z rów ną 
pow ierzchnią . Najpierwszą z wcześnie ukazujących 
się brózd jest t. zw. brózda Sylw iusza, w idz ia lna 
w trzecim  miesiącu życia przedporodowego. Inne 
p ie rw o tne  b rózdy zaczynają się także zjaw iać w tym  
czasie, a w końcu piątego miesiąca są już  dobrze 
rozw in ię te . B rózdy drugorzędne ukazują się od 
piątego lu b  szóstego miesiąca. P ierwsza w ystępu
je  brózda Rolanda. «Przy końcu siódmego m ie
siąca mamy już praw ie wszystkie główne zarysy 
zwojów m ózgowych i  b rózd. Najpóźnie j pokazują 
się: brózda dolna po ty lico -skron iow a  (sulcus in te 
r io r  occ ip ito -tem pora lis ). i  m ała brózda, p rzecina
jąca koniec b rózdy  zwanej «sulcus calloso-m argi- 
nalis». A le  d ługo jeszcze po urodzen iu  w mózgu
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dziecka nie odbywa się w ie le  wyższych procesów, 
gdyż w łókna łączące rozwijają, się najpóźniej. Zw o
je  mózgowe sa. długo jeszcze stosunkowo proste, 
a wzrastające w m iarę rozw o ju  życia ich  skom p li
kowanie znajduje się względem rozm a itych  zdolno
ści częścią w stosunku poprzedniczym , częścią —  
następczym.

Mowa tedy jest w małem  dziecku czemś m ożli- 
wem (in  po tentia ), choć nie rzeczyw istem . Jest 
ono n ib y  w  posiadaniu maszyn}7, w k tó re j pasy nie 
są jeszcze przystosowane do kó ł i  k tó rą  n ie  nau
czyło się jeszcze manewrować. N ieum iejętność m ó
wienia nie jest w ięc tak  samo n i e n o r m a l n y m  
stanem w początkach życia, ja k  nieum iejętność p i
sania, p ływ an ia  albo g ran ia  na fortep ian ie . Jest 
ona jedyn ie  stanem n i e d o s k o n a ł y m .  A le n ie
zdolność do n a u c z e n i a  s i ę  m owy jes t rzeczą 
nienorm alną; a je j p rzyczyny należy szukać nie 
w niedojrzałości, lecz w n ienorm alności odpow ie
dnie j budow y - fizyo log iczne j lu b  psychologicznej, 
oraz procesów. Jedno jest n iena tu ra lnym  stanem, 
któ rem u u leg ło  dziecko; d rug ie  jest stanem natu
ra lnym , z k tó rego będzie się ono stopniowo wzno
siło.

3. Rozwój fonetyczny i  psychiczny.

Damy tu  przedewszystkiem  h is to ryczny  zarys 
Postępu m ow y u przeciętnego dziecka w ciągu la t 
dwóch na podstawie licznych  a rzeczyw istych obser- 
'Vacy i (czyn ionych przez różne osoby nad różne- 
1111 dziećm i), postępując okresam i po sześć miesię- 
c3 l potem  dam y k ró tk ie  spisy pewnej liczby  słow-

hodatek  do Przegl. Pedag. N r. 15 r .  1903. «W iek dii«eięey». 11
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ników  dziecięcych, zestawione starannie z różnych 
stopni w ieku; i  wreszcie zastanow im y się, jak ie  
można z posiadanego m a te rya łu  wyciągnąć w n io 
ski ogólne i ustanowić jako  prawa em piryczne, 
czekające na dalsze udowodnienie. Pow iadam y: 
«prawa empiryczne®, ponieważ dzieci tak dalece 
różn ią  się pom iędzy sobą, a zasługujące na w iarę  
obserwacye są stosunkowo takie  skąpe, że ty m 
czasem trzeba się powstrzym ywać od tw ie rdzeń 
ogólnych lub  też stawiać je ty lk o  na próbę.

P i e r w s z e  s z e ś ć  m i e s i ę c y .  «W Turyng ii® , 
m ówi S igism und, «nazywają pierwsze trz y  miesiące 
«g łup im  kw arta łem », a według S c h u l t z e g o ,  
w ciągu d rug ich  trzech m iesięcy nie widać także 
z początku postępu. Zdawałoby się więc, że w tej 
pierwszej połow ie ro ku  niema n ic  godnego naszej 
uwagi pod względem mowy. A  jednak rzecz b y 
na jm n ie j tak  się nie ma, ponieważ w tym  okresie 
przechodzi się najważniejszy, że tak pow iem , te r 
m in . N iem owlę jeszcze w kolebce będące, zanim  
się p o tra f i podnieść i  p rzyb rać  postawę siedzącą, 
o trzym u je  w każdej ch w ili czuwania różne w raże
nia ze świata otaczającego: słyszy w yrazy , w id z i 
gesty i  zauważa —  może w sposób niezupe łn ie  m i
m ow olny — intonacye głosu otaczających; z tego 
zaś m aterya łu  buduje sobie potem  swój w łasny 
zasób wyrazów. Nie dość na tem : w ciągu tego 
okresu rozpoczyna się owo szczególnie urocze szcze
b io tan ie  dziecięce, k tó re , chociaż jest ty lk o  «nie- 
zręcznem ćwirkaniem®, żawiera już  w p ie rw ias tko 
wej postaci praw ie  wszystkie dźw ięki, tworzące 
d rogą kom binacyi potężne narzędzie m owy. Cu

5



— 163 —

downa rozm aitość dźwięków, z k tó rych  n iejeden 
spraw ia później dziecku trudność, k iedy go p ró 
buje wydać, wytw arza się teraz bezwiednie, za po
mocą. prostego działania popędowego m ięśni g ło 
sowych; podobnież jak  w tym że w ieku dziecko w y 
konyw a autom atycznie tak ie  poruszenia oczami, 
k tó re  później stają się trudnem i, a lbo nawet nie- 
m ożliw em i. T a i  n e mniema, że «wszystkie odcie
nie wzruszenia (em ocyi) —  zadziw ienie, radość, 
upó r i  smutek» wyrażają się w tym  czasie za po
mocą różn ic  w tonach, z równą lu b  nawet w ięk
szą siłą, n iż u  dorosłego.

P ierwszym  cz}rnem dziecka jest k rzyk . *) O bja
śniano go rozm aicie. S e m m i g  nazywa go « try- 
um fa lną pieśnią w iekuistego życia» i  określa jako 
'■niebiańską m uzykę*; K a n t  m ów ił, że to jest k rzyk  
złości; in n i tw ie rd z ili,  że żałosny jęk  p rzy  wstę
pie na ten św iat grzechu, albo przepow iedn ia  bo
leści i  trosk  życiow ych. Bardzie j naukową, acz 
m nie j poetyczną, rzeczą będzie p rzy jąć  objaśnienie 
"trzeźwego badacza p rz y ro d y * , k tó ry  w idz i w owym 
k rzyku  ani m nie j, ani w ięcej, ja k  ty lk o  w yraz bo lu  
p rz jT p ierwszem  oddychaniu —  uderzenie chłodne
go pow ietrza na płuca.

W a ż n ie js z y m  punktem  jest stosunek owego p ie rw 
szego wjmażenia się na zewnątrz do mowy, k tó ra  
potem  nastąpi. K rz y k  ta k i jest z początku popro- 
stn bezw iednym  czy li odruchow ym  «wrzaskiem»

*) «S k o ro  ty lk o  dziecko przyjdzie na św ia t, zaczyna 
Przeraźliwie krzyczeć.* ^ U ro d z iło  się dziecko. P rz y c h o 
dzi na świat z w a lk ą ; wrzask jest pierwszem jego wy
ostrzeniem .*
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bez m odulacyi ekspresyjne j ani w łaściwej sobie 
ba rw y dźwiękowej; to  też ten sam k rz y k  służy do 
w yrażen ia  wszelkich rodza jów  uczuć. Lecz b a r
dzo prędko następuje tu  różniczkowanie, i k rz y k  
p rzyb ie ra  rozm aite  odcienie do w yrażenia rozm ai
tych  stanów duchowych. Różniczkowanie to zaczy
na się u różnych dzieci w rozm a itych  epokach. Dziew
czynka, mająca dop ie ro  piętnaście dni, wyrażała 
żądanie pokarm u za pomocą szczególnego rodza ju  
k rzyku . W  innym  w ypadku krzyczenie przestało 
być p ros tym  wrzaskiem  p rzy  końcu pierwszego 
miesiąca. K iedy indz ie j uczucie g łodu , zimna, bó
lu , radości i  pożądania w yraża ło  dziecko za pom o
cą rozm aitych  dźw ięków przed końcem  pią tego ty 
godnia. In n i badacze odnoszą prze jście  od ( k rz y 
ku * do «głosu», zawierającego w sobie współdzia
łan ie ust i  języka, do rozm a itych  epok, zawsze jed 
nak w obrębie pierwszych trzech m iesięcy.

K rz y k i te rozm aic ie  nam opisują. W edług je 
dnych, «krz jTk  boleści trw a  zw ykle  dłużej, n iż k rz y k  
z powodu strachu.* In n y  badacz powiada, że k rz y k  
z powodu strachu jest « k ró tk i i w ybuchow y*, k ie 
dy tymczasem uczucie g łodu wyraża się za pomo
cą przeciąg łego jęku . Jedno dziecko dwum iesięcz
ne w yraża ło  zadowolenie i bó l za pomocą różnych 
odm ian sam ogłoski a. Synek S i g i s m u n d a ,  mając 
szósty m iesiąc, w yraża ł radość za pomocą szcze
gólnego p iania, w ie rzga jąc p rzy tem  i  b ryka jąc .

Dalszy k ro k  w rozw o ju  m owy polega na tem, że 
owe k rz y k i i szczebiotania p rzyb ie ra ją  charakte r 
a rtyku łow any . Dają się słyszeć pow oli g łosk i a l
fabetu. Z pom iędzy n ich samogłoski poprzedzają
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zazwyczaj spółg łoski; z pom iędzy zaś samogłosek a 
w rozm a itych  odcieniach daje się zw ykle słyszeć 
najwcześniej. W  pewnym w ypadku rozw iną ł się 
następujący szereg: a— a— u. K iedy indz ie j s ły 
szano dźw ięk a — a, jako w yraz radości, w dziesią
tym  tygodniu . W edług L  o b i  s c h a, samogłoski 
w ystępow ały  w ta k im  porządku: a— e— o— u — i  
Jedno dziecko zaczęło od a, przeszło przez dźwię
k i pośrednie m iędzy a i o, do czystego zaś o do
szło późno. Inne  dziecko w ciągu pierw szych 
p ięc iu  m iesięcy w ym ów iło  wszystkie samogłoski, 
najczęściej zaś używało a ; w innym  jeszcze wypad
ku  p ierw otne a (składające się przeważnie na p ie rw 
szy k rz y k  dziecięcy) uległo zróżn iczkow aniu  na ro z 
m aite dźw ięki samogłoskowe w ciągu pierwszego 
miesiąca. P r e y e r  i  S i g i s m u n d  różn ią  się 
m iędzy sobą w spostrzeżeniach co do kolei, w  ja 
k ie j występują po sobie w m owie dziecka dźw ięki 
samogłoskowe. *)

*) W tem miejscu, podobnież jak w wielu innych ustę
pach niniejszego rozdziału, nie mogliśmy podać w dosłow
nym przekładzie wszystkiego, co znajdujemy w orygi
nale. Spostrzeżenia bowiem, uwagi i wnioski autora do
tyczą przeważnie dzieci po angielsku mówiących, w czę
ści znów niemieckich i francuskich; wiadomo zaś, że za- 
sady głosowni tych języków różnią się w wielu razach 
°d takichże zasad języka polskiego. Dla naszego przeto 
czytelnika, zwłaszcza mniej obeznanego ze ściśle nauko- 
" ’enii podstawami językoznawstwa, dużo podanych w książ
ce szczegółów musiałoby pozostać mało jasnemi lub wca
le niezrozumiałemu Z drugiej strony, nie posiadając w do
statecznej ilości materyału z zakresu mowy ojczystej, nie 
niogliśmy dokonać zasadniczej ogólnej przeróbki danego
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Daleko wcześniej przed szóstym miesiącem p ie r 
wotne sam ogłoski zaczynają się łączyć pom iędzy 
sobą i  ze spółgłoskam i, i tym  sposobem powstają 
pierwsze zgłoski. Są one po większej części me
chaniczne. W  bardzo w ie lu  roztrząsanych tu  w y
padkach pierwsze ukazują się spógłoski wargowe 
b—p — m, i  to  praw ie zawsze jako  początkowe 
w  zgłosce, a nie na końcu. Łatwa do wym ówienia 
spółgłoska m, łącząc się w ten sposób z ła tw ą sa
m ogłoską a, daje powszechnie znaną kombinacyę 
ma, skąd przez m im owolne podwojenie powstaje 
mama. W  podobnyż sposób powstają w yrazy: p a 
pa, baba *) inne. Jednakże spó łg łoski wargowe nie 
zawsze w ystępują jako  pierwsze dźw ięki spó łg ło
skowe; n iek iedy wyprzedzają je gard łow e g  albo 
k, a dwie spó łg łoski, k tó re  zazwyczaj dają się sły- 
szeć na jpóźn ie j, m ianow icie r  i  l, bywają używane 
przez n iektóre dzieci bardzo wcześnie. Chłopczyk 
A. w ym aw ia ł najwcześniej gardłowe gg, chociaż 
najwcześniejszą kom binacyą, używaną przez niego, 
k iedy  krzycza ł, b y ło  m am — mam. Mając pięć m iesię
cy, «zatracił p raw ie  zupełnie dźw ięki gardłowe i  za
czął wym awiać ch rap liw ie  sam ogłoski*; a mając 
sześć miesięcy, zaczął m ów ić łagodnie jszym  głosem 
i  używać dźwięków w argow ych równocześnie z wy-

rozdziału. Czytelnik nasz może nam jednak wierzyć, że 
opuszczenia i drobne zmiany, któreśmy pozwolili sobie 
poczynić, nie zmieniły ani nadto uszczupliły istotnej tre
ści wewnętrznej oryginału. Przyp. tłom.

*) W mowie dzieci angielskich wyraz ten oznacza to, 
co nasze dzidzi, i zastępuje później dopiero wymawianą 
formę baby (wym. prawie jak bejbi) =  dziecko. Przyp. tł.
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rznięciem  się pierwszych zębów. Inne  dziecko w y 
m ów iło  na jp rzód  spółgłoskę m  w d rug im  m iesią
cu; po n ie j następowały: b, d, n, r ,  n iek iedy g i  h, 
a bardzo rzadko k; pierwsze zaś zgłoski b y ły : pa , 
ma, ta, na. L  o b i  s c h obserwował spółg łoski w na
stępującym porządku: m, (w), b, p , d, t, l, n, s, r ;  
S i  g i  s m u n d : b, m ,n ,d ,  s, g, w, f, cz, k, l, r ,  sz; 
a d r. E lżb ie ta  B r o w n  w  tak im : b, p , f, r , m , g, 
k, h, t, d, l, n. N iek tó re  dzieci w ym aw ia ły  praw ie 
wszystkie zgłoski popraw nie w ciągu pierwszego 
półrocza; u  innych  postęp bywa znacznie słabszy, 
bo bardzo m ało zgłosek wym aw ia ją  z należytą pew
nością przed dziew ią tym  miesiącem.

Można też obserwować tu ta j czasami początk i 
naśladowania głosowego. Obserwowano naprzy- 
k ład, że ch łopczyk A. «p rzypa tryw a ł się uważnie 
poruszeniom  w arg  u osób otaczających*; in n i ba
dacze zauważyli około czwartego miesiąca «cieka
we przedrzeźnianie rozm ow y, naśladujące szcze
gó ln ie j s p a d k i  głosu, tak iż osoby w sąsiednim  
pokoju m yś la ły  zwykle, że ktoś rozm aw ia.* To 
samo zauważono u chłopczyka A. nieco później.

D r u g i e  s z e ś ć  m i e s i ę c y .  W iększa część 
dzieci ro b i w tym  okresie bardzo znaczne postę
py w naśladowaniu dźwięków, w um yślnem  uży
waniu dźw ięków w pewneni znaczeniu, w rozum ie 
n iu  znaczenia wyrazów i  gestów. Jednakże rze
czyw isty zasób w yrazów  większej części dzieci w tym  
w ieku bywa nadzwyczaj szczupfy. W ie le  dzieci 
rocznych nie p o tra f i pow iedzieć ani jednego słowa, 
a średnio zasób w yrazów  prawdopodobnie nie prze
nosi p ó ł tuzina.
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Nowy k ro k  naprzód tow arzyszy występowi czyn
nego słuchania i  wzrastającej sile uwagi w trzecim  
kw arta le . Dziecko zaczyna n ib y  zachowywać ta k t 
w muzyce, w k tó re j też okazuje upodobanie, a ta 
silna podnie ta pobudza do w ytw arzan ia  nowych 
dźwięków. Z przyjem nością daje się ono poryw ać 
nadzwyczaj szybkiem u ruchow i ry tm icznem u, bę
dzie cmokało w argam i i  wydawało inne dźw ięki, 
naśladując cmokanie na konia. Klaszcze w ręce, 
naśladując ruchy, odpowiadające ry tm o w i piosen
k i dziecinnej, a czasami p róbu je  także wymawiać 
w yrazy. Okazuje upodobanie w przestaw ianiu dźw ię
ków w pewnych zgłoskach, k tó rych  się nauczyło, 
w urozm aicaniu ich  i  podwajaniu, np. mama, baba, 
gaga, n ia n ia  i  t. d. oraz w innych  m nie j zrozu
m ia łych  kom binacyach.

Rozumie w iele słów, k tó rych  nie p o tra fi w ym ó
wić, i  wym awia n iektó re  mechanicznie, nie rozu 
m ie jąc. Zna po im ie n iu  każdego z dom owników  
i będzie dawało b iszkopcik osobie, k tó rą  w ym ie 
n iło . Zna główne części swego ciała i, zapytane, 
będzie na nie wskazywało. Słów papa  i  m am a , 
k tó rych  zadziw iającą powszechność można sobie 
w  części objaśniać prawem  fizyo log icznem  ła tw ości 
(gdyż dźwięk na jła tw ie j wydawany, a więc i  na j
wcześniej używany, wiąże się na tu ra ln ie  z tem i 
osobami, k tó rych  obecność budzi najwcześniejsze 
i najżywsze wzruszenia i wyobrażenia), używa w tym  
czasie ze zrozum ieniem  dużo dzieci, chociaż n ie 
k tó re  czynią to dop iero  później.

Naśladownictwo czyni zw ykle  w tym  okresie o l
b rzym ie  postępy. Pewne dziecko naśladowało ge-
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sty w ósmym m iesiącu, a słowa w dziew iątym . Je
żeli na kogo wołają, dziecko woła także głośno. 
Inne  dziecko p rzy  końcu pierwszego ro ku  życia 
zaczęło naśladować dźw ięki, wydawane przez zw ie
rzęta i  rzeczy nieżyjące. S i g i s m u n d  obserwo
wał ob jaw y in s ty n k tu  naśladowczego w trzec im  
kw arta le  pierwszego roku ; podwajanie zgłosek do
tyczy ło  spółgłosek wargowych lub  zębowych w po
łączeniu z samogłoską a, a najczęściej występowa
ły  zgłoski, w k tó rych  samogłoska by ła  na począt
ku. Dziecko C h a m p n e y s ' a  naśladowało w y ra 
źnie intonaeye głosu, jeże li m u powtórzono k ilk a  
razy  w yraz  albo zdanie. Obserwowano to również 
w innych  wypadkach.

Dzieci, um iejące w tym  w ieku używać k ilk u  w y
razów, zdradzają p rzy  ich  użyciu, ja k  n iedokładn ie  
jest określone ich  znaczenie. Mała dziewczynka, 
k tó ra  nauczyła się m ówić au gau  (zam. a l l  gone —  
wszyscy poszli) i  ga ga  (= poszed ł, poszli), stoso
wała to  ostatn ie w yrażenie do siebie samej, k iedy 
upadła. H u m p r e y s  świadczy, że obserwowane 
przezeń dziecko um ia ło  w tym  czasie nazywać po
praw n ie  w iele rzeczy i  wym awiać w yraźn ie  wszyst
kie spó łg łoski na początku, z w y ją tk iem  th  (an
gie lskiego), t, d, w, i l ; n iektó re  spó łg łoski na 
końcu b rzm ia ły  n iew yraźn ie . Inne  dziecko, jede- 
uastomiesięczne, w iedzia ło , co znaczy guten tag 
(o d z ie ń  dobity), a odpow iadało ta ta ; na adieu  
(= d o  w idzenia) odpow iadało adaa. S iedm iom ie- 
Slęczne dziecko zw yk ło  by ło  p rz y  odjeździe w yw i
jać rączkam i i  m ów ić ta ta ; a raz z ro b iło  to , k ie 
dy o tw arto  i  znów zam knięto d rzw i od gabinetu.
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Dziewczynka T a i n e ’ a, w dwunastym  m iesiącu 
nauczywszy się słowa bebe (= m a łe  dziecko) w związ
ku z pokazywanym  je j obrazkiem  Dzieciątka Je
zus, rozszerzyła potem dość szczególnie znaczenie 
tego w yrazu  nie na dzieci, lecz na wszystkie obra
zy. Dzieci zna jdu ją  w yraz okolicznościowo, ja k  np. 
przytoczony przez D a r w i n a  mum, *) którego 
dziecko używ ało w ton ie  pyta jącym , prosząc o je 
dzenie, ale także «jako rzeczow nika w w ie lu  zna
czeniach*. Obserwowałem podobne użycie ogólne 
w yrazu  da  (chłopczyk F .). W  innym  w ypadku 
b y ł używany w yraz bo na oznaczenie wszystkiego, 
co się dziecku podobało. W yra zy  mama, papa  
i  babi {baby— małe dziecko), używane przez dziec
ko jak iś  czas mechanicznie, oko ło po łow y tego okre 
su zosta ły zaniechane, ale w pięć m iesięcy potem 
odzyskały niejako prawo by tu  i «by ły  stosowane 
do w łaściwych przedm io tów *. S u l l y  obserwował 
na początku tego okresu (nazywa go okresem la  
la ) występowanie na jaw  dobrow olne j a rtyku la cy i. 
Kom binacye zgłosek b y ły  wynajdywane niespodzia
n ie  i  powtarzane bez żadnego znaczenia, wyjąwszy 
k iedy  w skazywały na uczucia dziecka. D ług ie  a 
oznaczało zdumienie, a «rodzaj o, wytwarzanego 
przez wciąganie pow ietrza do p iers i, wskazywało 
radość z powodu jakiego nowego p rzedm io tu .* 
W  jednym  wypadku dziecko p rzy  końcu tego okre 
su wypow iada ło małe zdanie, co prawda składa ją 
ce się z dwu wyrazów ; m ów iło : «Papa —  mama», 
co m ia ło  znaczyć: «Papo,'weź mnie do mamy.*

ł ) po angielsku =  cyt! Przyp. tt.
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Znaczne różnice pom iędzy dziećm i nie pozwala
ją  odważać się na żadne uogó ln ien ia , wyjąwszy je 
dno, m ianow icie że drug ie  półrocze życia bywa, jak  
się zdaje, par excellence okresem powstawania na
śladownictwa. N iektó re  wszakże dzieci ty le  postę
pu ją  na początku tego okresu, ile  inne dopiero p rzy  
końcu. Należy też może zauważyć, że dziecko, 
k tó re  okazuje znaczną dojrzałość przedwczesną 
w naśladowaniu albo w nauce m ówienia, nie ko 
niecznie dlatego w yrasta na bardz ie j ro zw in ię 
te. Naśladowanie nie wymaga bardzo w ysokie
go stopnia bystrośc i um ysłow ej, a dziecko, k tó re  
by ło  pod tym  względem opieszałe, m o ż e  wkoń- 
cu przejść swoich wcześniej do jrza łych  ró w ie śn i
ków.

T r z e c i e  s z e ś ć  m i e s i ę c y .  K iedy się dziec
ko uczy chodzić, w sprawie mówienia zdarza się 
bardzo często zastój, albo nawet ruch  wsteczny. 
Skoro zaś zapanuje nad um iejętnością chodzenia, 
nabywanie m owy posuwa się znów naprzód z w ięk
szą, n iż k iedyko lw iek , łatwością.

W  ciągu tego trzeciego okresu dziecko czyn i 
zwykle znaczne postępy w rozum ien iu  słów i  w ich 
nozumnem stosowaniu, chociaż zasób w yrazów  bywa 
Jeszcze bardzo ograniczony, a wymowa n iedok ład 
na- Dziecko om ija  trudne dźw ięk i albo zastępuje 
łatw ie jszem i. N iek iedy zmiana w jednej spółgłosce 
Wywiera w p ływ  na drugą, k tó ra  ją  poprzedza lub  
następuje po n ie j. W  dłuższych wyrazach i  po łą 
czeniach odtwarza się ty lk o  część w yb itn ie jsza: 
zgłoska akcentowana albo dźw ięk końcowy.

Dzieci w tym  w ieku najczęściej rozum ie ją  w znacz
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nej części to, co się do n ich  m ówi. Rozum ieją ta 
k ie  zdania, ja k : «przynieś p iłk ę »; «chodź do ta tu 
sia na ko lana*; «chodź tu ta j» ; «zejdź»; «pocałuj»— 
i  w ype łn ia ją  te polecenia. Pokazują na części swe
go ciała: oczy, nos, ucho, d rug ie  ucho, rękę i t. d., 
oraz oczy, uszy i  t. d. innych  osób, jeże li pow ie
m y nazwisko tych rzeczy. Podają, odnoszą, kładą 
p rzedm io ty , gdzie k to  każe.

N iektó re  dzieci p rzy  końcu tego okresu zaczy
nają się wyrażać k ró tk ie m i zdaniam i, zazwyczaj 
w yrzu tn iow em i, czyli, ja k  je  nazywa R o m a n  es,  
«zdaniam i-wyrazam i», wym aw iając ty lk o  na jw ażn ie j
sze w zdaniu słowo albo słowa. Tworzą kom bina- 
cye wyrazów, nie odpowiadające praw dziw ej powa
dze zdań. Pewien chłopczyk osiemnastomiesięcz- 
ny  «zna ostatn ie słowa k ilk u  piosenek dziecinnych 
i  z w ie lk iem  ożyw ieniem  wym awia je  we w łaści
w ym  czasie*.

N iektó re  słowa są w ynalazku dziecka. Tak np. 
córeczka T a i n e ’ a używała z własnego popędu 
w yrazu  tern jako  ogólnego zaim ka wskazującego, 
«wyrażenia sympatycznego na oznaczenie, że jest 
ona w zgodzie z każdym  usta lonym  i  określonym  
zamiarem, a więc wiążącego się z je j sta łem i i  okre- 
ślonem i zam iaram i zasadniczemi, k tó re  w danej 
c h w ili polegają na życzeniach, żeby coś wziąć, mieć, 
sk łon ić  innych  do wzięcia, żeby w idzieć albo sk ło 
n ić  innych  do patrzenia * . To samo dziecko w jm alazło 
w yraz ham  na oznaczenie czegoś do jedzenia, w ła
śnie tak, ja k  synek D arw ina używ ał w tym że celu 
w yrazu  mum.

Upodobanie w podwajaniu zaznacza się teraz b a r
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dzo wyraźnie, ja k  to w istocie by ło  od samego po
czątku; n iew ą tp liw ie  leży w tem  ta przyczyna fizyo - 
logiczna, że dla narzędzi głosowych ła tw ie jszą jest 
rzeczą w ykonyw ać ponownie ruch, do k tó rego są 
przystosowane i  k tó ry  już raz w ykonały, an iże li 
przystosowywać się do nowego ruchu. Bardzo p ra w 
dopodobnie w ys tępu je .tu  także jako czynn ik  ta
kie ła tw e do zauważenia u dzieci upodobanie do 
pow tarzania i  rym ow ania, będące, w edług S i  g i  s- 
m u n d a ,  podw aliną rym ów . Można rów nież w  tym  
czasie obserwować liczne p rzyk ła d y  dźwiękonaśla- 
dowczego nazjrwania zw ie rzą t i  rzeczy, ja kko lw ie k  
w iele z tak ich  w yrazów  jest n iew ą tp liw ie  owo
cem naśladowania dorosłych. Jedną z tych  sk łon
ności lu b  obie można w idzieć w tak ich  w yraże
niach, ja k  np. następujące: m am a , p a p a , hau hau  
(pies), ko ko (kurczę), f ru  (lecieć), kwa kwa  (kacz
ka), g u l g u l ( ind 3rk), tup  tup  i  t. d. Dzieci naśla- 
dują —  często dobrow oln ie  —  głos psa, kota, owcy, 
chód zegara i  t. d., przyczem  w ie le  dźw ięków po- 
dwajają. N iek iedy można zauważyć przeciwne zja
w isko— samowolne skracanie pewnych wyrazów. Je
den chłopczyk, mający piętnaście m iesięcy, skracał 
Papa, mam a  i  addie  (addieu) w p a , m a  i  at, choć 
nigdy  tych  ostatn ich fo rm  nie słyszał.

Naśladowanie bywa teraz bardzo silne. Dziecko 
stara się pow tarzać wszystko, co usłyszj^; ale n ie 
k tó re  dźw ięk i spraw ia ją  mu trudność; a w tedy wy- 
^ egi, do k tó rych  ucieka się w tak ich  razach, b y 
wają bardzo in teresujące . Śpiew naśladuje ono 
Często lep ie j, n iż mowę. C h łopczyk czternastom ie- 
Slęczny «odtwarzał k ró tk ą  piosenkę we w łaśc iw ym
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k luczu *; d rug i, mając szesnasty miesiąc, znał k i l 
ka p ros tych  p ieśni.

A le  może najciekawszą rzeczą w tym  okresie 
jest stopniowe * rozjaśnianie się» pojęć dziecięcych, 
ja k  to wskazuje ciągłe ograniczanie w używaniu 
im ion . Jednakże nawet i teraz nazwy są stosowa
ne za bardzo szeroko; n im  one w m łodym  um y
śle zdobędą sobie jasną i określoną zawartość, po
trzeba mieć daleko w ięcej doświadczenia. Nawet 
w d o jrza łym  w ieku większa Część naszych pojęć 
należy jeszcze do bardzo m g lis tych  i  u łom nych; to 
też ca ły proces kształcenia umysłowego m ożnaby 
okreś lić  jako proces k la row an ia , oczyszczania po
jęć. W arto  też zaznaczyć, ja k  ro lę  czynn ika 
p rzy  wyborze w stosowaniu nazwy odgryw a za
sada ko jarzen ia  wyobrażeń. Jeżeli dziecko nazy
wa księżyc lam pą albo stosuje swój w yraz, ozna
czający p iłkę , do pom arańczy, bańki i innych  przed
m iotów  k u lis ty c h ,— nazywa hau hau każdą rzecz, ma
jącą ja k ie ko lw ie k  podobieństwo do psa,— stosuje w y
ra zy  to to  i  m am a do w szystkich mężczyzn id o  wszyst
k ich  ko b ie t,— m ów i kąpu  (kąpać się), k iedy skó r
ka chleba zanurzy się w herbacie  —  i  t. d.; to  w i
docznie jedna bardzo uderzająca cecha podobień
stwa p rzyćm iła  wszystkie różnice m iędzy rzeczami. 
Jedno dziecko, nauczywszy się słowa ot na ozna
czenie przedm iotów  zbyt gorących, rozszerzyło  je 
go znaczenie także na wszystkie p rzedm io ty  zbyt 
zimne (ko jarzen ie  przez przeciw ieństwo). Raz, zo
baczywszy obraz, wskazało na n im -w izerunek chm ur 
i  pow iedzia ło ot; n iew ą tp liw ie  chm ury  p rzypom n ia 
ły  mu parę, wydobywającą się z im bryka . Ta zdol-
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ność do chwytania analog ii, k tó rą  T a i n e uważa 
za ź ród ło  w yobrażeń ogólnych i  mowry, znajduje 
liczne w yjaśn ien ia  n ie ty lko  w mowie dziecka, uczą
cego się wdaśnie mówić, lecz także i  w używraniu 
słów przez narody nieoświecone lub  napół u cyw i
lizowane. *)

C z w a r t e  s z e ś ć  m i e s i ę c y .  W  ciągu d ru 
g ie j po łow y drug iego ro k u  postępy językowe by
wają zw ykle tak ie  szybkie, że niepodobna zdać 
z n ich  szczegółowo sprawy. Możemy wdęc ty lk o  
zw rócić uwagę za pomocą p rzyk ładów  na n iek tó re  
na jbardz ie j uderzające rysy .

«Przy końcu drug iego roku», m ów i S c h u l t z e ,  
«norm alne dziecko p o tra f i wyrażać się zrozum iale 
k ró tk ie m i zdaniam i.* Jego własne dziecko um ia ło 
w dziew iętnastym  m iesiącu posiłkowrać się zdania
m i, zaw iera jącem i podm iot, orzeczenie i dopełn ie
nie. Inne dziecko wypow iadało w dwudziestym  
m iesiącu zupełnie złożone zdanie, co prawda, b a r
dzo w yrzu tn iow e, bo składające się jedyn ie  z rze
czowników'. Chłopczyk A. w ypow iedz ia ł pieiwwsze 
zdanie z oko liczności prawdziwego k łopotu. O j
ciec, któ rego bardzo kochał, b aw ił się z n im  przez 
czas n ie jak i, lecz wkońcu, odwołany przez kogoś, 
Posadził go i  wyszedł, zamykając d rzw i za sobą. 
Chłopczj^k w p a tryw a ł się przez chwalę wr zamknię
te d rzw i, potem rz u c ił się na ziem ię i  zawrołał: 
" I  want m y papa* (chcę tatusia). P rzedtem  zwry k ł 
b y ł wyrażać się głównie zdaniam i w y rzu tn iow em i

*) Zob. Roma n e s ;  *Mental Evolution in mam, roz.
V III.
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i  «zdan iam i-w yrazam i.* Mając troszkę więcej niż 
dwa la ta, uk łada ł nieraz sam z siebie małe opo
w iadania, w yrażając się swoim  dziec innym  języ
kiem . Raz, k iedy  czekano z obiadem na ojca, k tó 
r y  m ia ł p rzybyć  do domu z pociągu, chłopczyk 
opow iadał: «Lokom otywa wchodzi po schodach, we 
d rzw i, na stół; lokom otyw a ro b i w ie lk i ha łas». 
C hłopczyk C. w ypow iedz ia ł pierwsze zdanie w dwu
dziestym  pierwszym  m iesiącu: «Pees (w ym  p iz ;  
zam. please, wym. p liz ), mama» (= p ro szę , mamo); 
dwa miesiące Avcześniej używ ał on zdań-wyrazów. 
W  24-ym m iesiącu opow iadał już  d ługą h is to ryę , 
w k tó re j n ie b jdo ani jednego czasownika. P rzy  
końcu tego okresu dziecko włada już  często zda
n iam i złożonem i, nawet tak iem i, k tó re  zawierają 
zdania podrzędne. N iek iedy w ystępują końcówki 
fleksy jne  w czasownikach; przyczem  dziecko, od
m ien ia jąc czasownik, tw o rzy  n ieraz fo rm y  analo
giczne do t. zw. re gu la rnych , ja kb y  nie zgadzając 
się na różne «niepraw id łowości». Tak np. jedno 
dziecko angie lskie tw o rzy ło  czas przeszły od cza
sownika to come (= p rzych o d z ić ) w fo rm ie  comed, 
zam iast came, ponieważ is to tn ie  większa część cza
sowników ang ie lsk ich  (t. zw. regu la rne ) tw o rzy  ten 
czas przez dodanie do bezoko liczn ika  końców ki d  
lu b  ed. *) K iedy indz ie j z jaw iły  się zdania pytające; 
a przeczenie w yrażało dziecko za pomocą zdania 
tw ierdzącego z przyczepien iem  na końcu wymawia-

*) Odsyłamy znów czytelnika do wspominanej już wy
żej książki Fr. Queyrat p. t. «La logiąue de 1’enfant et 
sa culture* (w przekładzie polskim, wyd. «Przeglądu 
Pedag.», str. 30 i nast.). Przyp tłóm.
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nego z p rzyc isk iem  no (= n ie ) ,  zupełn ie jak  to 
czynią g łuchon iem i. W iele z tych  zdań p ie rw o t
nych ma form ę try b u  rozkazującego, a często też 
bywają jeszcze «zdaniam i -w yrazam i*. W iększa 
część dzieci gada w tym  czasie dużo, gestyku lu jąc 
p rzy tem  zawzięcie. W yrażenia ich byw ają kon
kre tne ; słów abstrakcy jnych  un ika ją  jak  ty lk o  m o
żna. Pew ien chłopczyk, zobaczywszy na obrazku 
w yrostka , nazwał go «małym  dzieckiem-panem.» 
N a jła tw ie j pam ięta dziecko wszystko, co ma ry m  
albo ry tm . Mój m ały siostrzeniec um ia ł w tym  
w ieku śpiewać dużo piosenek i  zupełnie dobrze 
zachowywał melodyę. Inn }’ chłopczyk, m ający 
dwadzieścia jeden m iesięcy, słysząc rano dzwonek 
mleczarza, p rzedrzeźn ia ł go w ierszykam i swego 
uk ładu , a zaglądając przez p ło t do krów ek, p rzy 
śpiewywał także do rym u .

Postępy dziecka wskazuje tu ta j stopniowe opa
nowanie zaim ków osobowych i  dzierżawczych. Z w y
czajnemu dziecku spraw ia ją  one szczególniejszą 
trudność; według E g g e r a ,  um iejętność używania 
ich  nie następuje zw ykle przed końcem drugiego 
roku , a w edług innych, dopiero znacznie później 
( L i n d n e r  tw ie rd z i, że w 30-ym m iesiącu). N im  
dziecko nauczy sie używać zaim ka ja ,  m ówi na 
siebie im ien iem  własnem lu b  dzidz i, stosownie do 
tego, ja k  je  nauczono. K iedy już pozna w yraz 
Ja, używa go często — zupełnie konsekwentnie ze 
swego p unk tu  w idzen ia— n ie ty lko  w znaczeniu oso- 
by p ierw szej, lecz i  d ru g ie j, t. j. nazywa innych  
Ja> a siebie ty. Pewne dziecko używ ało s ło w a /a  
Poprawnie już  w dziew iętnastym  m iesiącu, ale czę-

Dodatek do Przeg l. Pedag. N r. 16 r. 1903. «W iek dziecięcy*. 12
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sto jeszcze mieszało je  ze swojem im ieniem . Inne  
w dwudziestym  miesiącu nazywało siebie jeszcze 
po im ien iu , a w m iesiąc później pow iedzia ło po raz 
p ierw szy mnie. Jeszcze inne m ów iło  o mnie, ja k
0 osobie, w dwudziestym  d rug im  m iesiącu. Czwarte 
mając dwa lata, używało często wyrazu m y  (= m ó j)  
w znaczeniu yo u r  (= tw ó j,  wasz), np. Weź m nie 
na moje kolana.» P ią te .w  tym  sam ym wijeku m ó
w i o sobie w zw ykłych  okolicznościach jako  o dzi
dzi, ale mając w ie lką  chęć, wyraża się: « I  want it» 
( = ja  chcę tego), a w w ie lk im  strachu: « / afra id» 
( = ja  boję się).*)

W  n iek tó rych  razach dzieci p rzy  końcu d ru g ie 
go ro ku  p o tra fią  wym awiać praw ie  wszystkie dźwię
k i; ale na zasadzie danych z obserwacyi można to 
uważać za w yją tek. Po większej części pewne dźwię
k i; spraw ia ją  dzieciom  jeszcze trudność. Jeden ba
dacz zanotował, że do tak ich  należą szczególnie: 
s, z, d, g, k, l, n, r  i t. D ru g i świadczy, że 
w dziew iętnastym  m iesiącu dziecko wogóle nie ro z 
różn ia ło  s, sz, cz i dż; zaczynało wymawiać u, w
1 f, ale n iezupe łn ie  dobrze; z d rug ie j strony, m ia 
ło  już w yrob ione  g , używało zupełnie popraw nie o, 
zaczęło wym awiać na końcu spółg łoski l, p  i t, 
a u lub ion ym  dźw iękiem  stało się dla niego Ic, uży
wane też przez nie w w ie lu  wyrazach. T. zw. spół
g łosk i syczące w ym aw ia ło lep ie j na początku w y
razów, aniże li na końcu. W  dwudziestym  d rug im  
m iesiącu n iedokładnie jeszcze b rzm ia ły  spółg łoski: 
cz, dż i  th (angielskie). W  m iesiąc później spół-

*) Porów F. Queyrat dzieło cyt. str. 32—34. Przyp. tł.
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głoskę r  zastępowało jeszcze powszechnie przez l\ 
jeże li s stało p rzed  druga, spółgłoska., w ym aw iało 
z n ich ty lk o  jedną; a k  m ieszało czasami z p  albo t. 
Inne  dziecko w ym ów iło  kom binaeyę sp p rzy  koń
cu drug iego roku .

W  tym  okresie sp o tyka n y  jeszcze w iele p rz y k ła 
dów niedokładnego ograniczan ia pojęć. Jedno dziec
ko, nauczywszy się słowa p o o r  (= b ie d n y )  na w y
rażenie po litow an ia , stosowało je  p rzy  sposobno
ści do wszelkiego rodza ju  s tra ty  i  szkody, nawet 
m ówiąc o zakrzyw ione j szpilce. Guma, k tó rą  mu 
sklejano zabawki, o trzym ała  znaczenie powszechne
go lekarstw a na wszelkie stłuczenia albo uszkodze
nia; później, nauczywszy się słowa n itka , dz ie liło  
rzeczy stłuczone na dwie klasy: takie, k tó re  można 
by ło  naprawiać gumą, i takie, k tó re  można było  
naprawiać n itką . Inne dziecko stosowało z po
czątku w yraz, oznaczający «jagody», do w szystkich 
drobnych owoców, ale z czasem część tego zna
czenia ob ją ł w swoje posiadanie w yraz, oznaczają
cy «winogrona->. Jeszcze in n y  chłopczyk rozsze
rz y ł swój wyraz g i-g i (w znaczeniu koń) na r y 
sunek strus ia  i na f ig u rk ę  bronzową bociana; a w y
raz apu  (zam. apple —  jab łko ) na czerw onobrunat- 

plamę na gzymsie u pieca. Chłopczyk C. sto
sował słowo bok (zam. broke —  złamałem-eś i t. d.) 
do rozda rte j chustk i do nosa; a R. rozszerzał swój 
wyraz do (zam. r fo o r= d rz w i)  na każdą rzecz, za
tyka jącą o tw ór albo zagradzającą wyjście, nie w y
uczając ko rka  do b u te lk i i s to lika , k tó ry  go za
m yka ł na Wysokiem krzesełku.

Zdrowe dzieci w w ieku la t dwóch p róbu ją  zazwy-
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czaj, naśladując inne osoby, wszelkiego rodza ju  
dźwięków i  w praw ia ją  się z w ie lką  w ytrw a łośc ią  
w nowe i trudne kombinaeye, czasem przeprow a
dzając dane słowo przez rozm aite  stadya p rze jśc io 
we, dopóki nie p rzyb ierze nareszcie doskonałej fo r 
m y. Chłopczyk angie lski A. ro b ił tak z wyrazem, 
oznaczającym kotka; doszedłszy wkońcu, po w y 
trw a łych  ćwiczeniach, do w łaściwej fo rm y  fone tycz
nej, t. j. nauczywszy się wym awiać w yraz dokład
nie, okazywał w ie lką  stąd radość i  odtąd używał 
go stale — wyjąwszy jeże li m ia ł ko tka  przed ocza
m i. Pani d r. S c h u l t z e  daje m iędzy innem i ta
k i p rzyk ład : w yraz n iem iecki wasser p rzechodził 
w ten sposób następujące stadya: w aw af— fa fa f— 
w afw a f— wasse —  iuasser\ grossmama b rzm ia ło  na j
przód om ama , potem closmama i  nareszcie już  w ła
ściwie. Siłę popędu do podwajania i w p ływ  spół
g łoski początkowej na resztę w yrazu w idz im y  np. 
w następujących wyrazach naśladowniczych: baba 
zam. blanket (= k o łd ra  wełniana), mama  zam. ma
ster (= m a js te r, m is trz , pan i t. d.), papa  zam. 
posturę  (=pasza ) i in.

Słowniki dzieci. Postarałem  się zebrać, celem po
równania, pewną liczbę s łow ozbiorów  dziecięcych, 
przytoczonych z m ożliw ie  najw iększą zupełnością 
i  dokładnością przez starannych i  b ieg łych  obser
watorów , i  podam je tu ta j w zestawieniach, żeby 
wykazać stosunkową częstość rozm a itych  dźwięków 
na początku w yrazów ,-a  zarazem i  to , ja k  stosun
kowo często występują różne t. zw. części mowy- 
Zestawiając w yrazy, m ia łem  oczywiście na wzglę
dzie rzeczyw iste wym aw ianie ich  przez dzieci, nie
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zaś zw ykłe  ich fo rm y  dźwiękowe w ustach do ro 
słych; uwzględniłem  nadto pewne w łaściwości p iso
w ni ang ie lsk ie j, polegające na tern, że jedna lite ra  
s łuży n iek iedy do oznaczenia paru  dźw ięków i  naod- 
w ró t. Jeżeli w ięc np. dziecko mówi ta tie  zamiast 
pota to , um ieściłem  w yraz pod t. W yrazy, pisane 
na początku przez e, k tó re  w ym aw ia się ja k  k, są 
umieszczone pod k ,— jeże li zaś owo c wym awia się 
jak  s, umieszczone są pod s —  i  t. p. D rogę tę 
uważałem za jedyn ie  prowadzącą do pożądanjmh 
w yn ików  naukowych. *)

I. Zanotowano, że dziecko dziewięciom iesięczne 
m ów iło  «gładko dziew ięć słów.» Samych słów nie 
podano.

I I .  C hłopczyk dwunastom iesięczny um ia ł zupeł
nie dobrze cz te ry  wyrazy.

*) Do tych objaśnień autora uważamy za niezbędne 
dodać jeszcze następujące: Tl' przytoczonych poniżej ta
bliczkach zatrzymaliśmy układ i znaki (litery) oryginału; 
należy jednak pamiętać, że w porównaniu z alfabetem 
Polskim zachodzą tu pewne różnice, a mianowicie: 
eh oznacza dźwięk, oznaczany w polskim za pomocą cz
j  Az

11 11 11 11 11

S/l n y
’ 1 11 11 11 11

» „  „  „  » j u ( i i t )
v w

11 11 11 11 11 w

W 'IIf - .  U  11 11 11 11 U*

V samo przez się wymawia się jak k; w języku angiel
skim spotyka się ono jedynie w połączeniu z literą u, 
cala zaś kombinacya qu oznacza wtedy dźwięki pośrednie 
Pomiędzy naszem ku a kw. Th oznacza dźwięk złożony, 
właściwy mowie angielskiej, a zbliżony do naszego ts 
ub ds. Przyp. tłom.
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TFT. Dziecko roczne używało 10 wyrazów ze zro 
zumieniem. Sześć z n ich b y ły  to rzeczow n ik i, 
dwa— p rz y m io tn ik i i dwa— czasowniki. Zacz3’n a ły  
się od m  (trzy ), p  (cztery), n, a i  k  (po jednym ).

IV . Dziecko roczne używało 8 wyrazów: m iędzy 
n iem i by ło  7 rzeczow ników  i 1 p rzysłów ek. Za
czynał}7 się od b (cz te ry), m, p , d i  u  (po je d n jrm).

V. Chłopczyk R. rozporządza ł b lizko  20 w y ra 
zami: z n ich 13 by ło  rzeczowników  i  4 czy 5 w y 
k rzykn ików . Zaczynały się przeważnie od b, na
stępnie od p  i  t.

V I. O innem  dziecku podano, że, mając p ię tna
ście m iesięcy, używało ty lk o  «zgłosek, a nie uży- 
wało wyrazów.*

V I I .  O dziewczynce siedemnastomiesięcznej po 
dano, że używała 35 wyrazów , a m ianow ic ie : 22 
rzeczowników, 4 czasowników, 2 p rzym io tn ików , 
4 przysłów ków  i 3 w yk rzykn ikó w . Zaczynały się 
od d  (8), s (4), to, b i  cz (po 3), p, t, k, a i j  
(po 2), i,  d i, n, o (po 1).

V I I I .  Dziewczynka, licząca 22 miesiące, używa
ła  28 wyrazów, a m ianow icie: 16 rzeczowników , 
3 czasowników, 3 p rzym io tn ików , 5 p rzysłów ków  
i  w yk rzykn ików . W yra zy  zaczynały się: od b (6), 
d (5), to (4), p  (3), g, h i  k  (po 2), e, i,  n i  o (po 1).

IX . Dziewczynka dw u le tn ia  używała 36 w y ra 
zów, a m ianow icie: 16 rzeczowników, 4 p rz y m io t
n ików , 3 zaim ków, 7 czasowników, 3 przysłów ków , 
3 w ykrzykn ików . D źw ięki początkowe b y ły  nastę
pujące: p  (w 5 wyrazach), to, b i  u  (po 4 razy), 
g, k  i  h (po 3), d , i,  n i  r  (po 2), a i o (po 1).



X.
 

S
ło

w
ni

cz
ek

 
ch

ło
pc

zy
ka

 
w 

W 
a- 

X
I. 

S
ło

w
ni

cz
ek

 
dz

ie
w

cz
yn

ki
, 

m
aj
ą-

 
X
II.

 
S
ło

w
ni

cz
ek

 
dz

ie
w

cz
yn

ki
 
z 

W
o
r-

sz
yn

gt
on

ie
, 

m
aj

ąc
eg

o 
lii
 

m
ie

si
ęc

y.
 

ce
j 

21
 

m
ie

si
ęc

y,
 

có
rk

i 
pr

of
es

or
a 

w 
An

- 
ce

st
er

, 
lic

zą
ce

j 
22 

m
ie

si
ąc

u.
d

o
ye

r.

-  183 -

niazB̂ j -* ̂  03 x '
•zjj

•ufodg

•UIIAZJJ

■fs.£z.ij
•-AOSBZ0

•UIAZJJ

•OZO0ZJJ
OJ S i CO OJ [>

l* l» lC C  -  ^  C N C K C N J) — X Ol OJ OJ OJ C-mazBH <n — -  oj -  -  -  ^ -N £
■z-i>[AAV
•ufodg 

| •uir^zjj
•fS.Cz.ij

\A10SBZQ;
PfUIIBZ

* UIAZJJ i l

-t oj io to o  o  o  oj i> cc a  c» —i ut -># —i oj oj uc ' oc" i•ozoazj ^ ^

< o -  — c — O1— gggqhh£>>J>N|S:

- r  er: — x  -— o  x  — ?c oj n  't  c  oi OJiO o  oj -  a  o
iu o z b j  — — — — oj

■z-i^aay

■ufodg ; 

*on£zjjn

•fSAZJJ

IJflUlBZ

OJ O    *■ CO — x  O Ol OJ CO OJ CC OJ -*•-ozoazj — —

:Sv - S Ł ’; - - t !ź-:2ZC -  x x =- h £ > ̂  n 5

(>9 
lot I



-  184 -

1—1-
[

t_k 1-Ł to p̂  >_» 05 O >—■ >— - ‘ WCCMOWWM'-‘ ’-i ^CCtOfCH'
Rzeczo.

i S i M. ^fcO -  1- M. ^  w
P rzym .

1 M — tO
Z a im k i

Czasów.

■ <, m. -  -  -  M- tO P rz y s l.5

P rzy  im .

M- S pó jn .

L i  m. 1W y k rz .

~  _- u_ >- to cs — to S ;co*-cocc^too icccoH --o-.otofe i^
Razem

^  I_k w*. M- to *-*• to30 OI ^ W M » - 4 a 'K O < 0 5 ^ 0 ^ 4 ‘ ^ fO C O ^ O H < ]0 '0 ^
Rzeczo.

; £o! >- * to 4^ H -  M. *-to P rzym .

Z a im k i

i S  o, — s> »■ CO I -  OT - C i  Oi N) -  NJ #. - Czasów.

^ ^  H - . M - P rzys l.

,(J  hO t_k H*
P rzy  im .

1 1 S pójn .

W y k rz .

Ś  i oa to  i t * O iv j i ( i . ^ O > - * 0 ' l ^ l iC t O M H O C C C , M M '- l C O X
Razem

N N ^ a j H M » S ! 5 > ^ 0 ^ g ^ « ^ H S 0 ^ t ? 3 0 g W >

r *  p t p t <J — to  ŁC CC «£*- —■ to <-*' 1— 05 to  to .̂1 to  ►-*
Rzeczo.

H*. _  ^  HŁ
P rzym .

Z a im k i

ES to  to  -1 -  05 -  H*
Czasów.

4-  ►* -  to
P rzys l.

P rz y  im .

S pó jn . |

to  to  ►— ►— — H* ►— I-*.**.
W y k rz .

"T £  00 44 to  44 ^ O ^ K C O ^ - ^ M t O t O - K t i i - *
Razem

1

3
*£.c/3

S.o*
S2.®

c

4 - O i O
^  O £3 Ł SS’b ^
| ' l |p o

3 ^
a  Cl.

^-< i—

CC N

o 2. Oq £.
~° 3

£.X

3.0
cc o



X
V

I. 
S

ło
w

ni
cz

ek
 

ch
ło

pc
zy

ka
 

z 
B

os
to

- 
X

V
I1.

 
S

ło
w

ni
cz

ek
 

dz
ie

w
cz

yn
ki

, 
m

a-
 

X
V

III
. 

S
ło

w
ni

cz
ek

 
dz

ie
w

cz
yn

ki
 z 

S
an

nu 
ni

ec
o 

w
ię

ce
j 

niż
 

2-
le

tn
ie

g;
o.

 
ją

ce
j 

25
-y 

m
ie

si
ąc

. 
Fr

an
ci

sc
o,

 
m

aj
ąc

ej
 

27
-y 

m
ie

si
ąc

.

-  185 -

u i a z e £ [
S j

-

• u f o d g —

•u i i j Cz j j ”

f S ^ Z J J W  -  03 CO r-<
-

•A V O S B ZQ
04 r t  r ! ( N  03 ^ N r i  J J J J  -— Ol lO t -  

03 ;

i ^ r a i e z
^  — 03

• m ^ C z j j N  - W  -  r - 2

•O Z O 0 Z J J " * 2  - • » « » “  ~ ~ ^ j j «  - « 2; “  —
S .

C S Ó S S h Ł ^ ^ ^ - . K - S Z O Ł g S r J r h O ^ S
©

• r n a z B H
l'  c .  - r  c .  co co x  ^  x  i>  c  r .  ? i  x o :  o  m  ^  n  —< x  — 

OJ — —  03 —  03 — 03 uo
03

•z j ^ a \

1 ' u f o d s

• n i i ^ z j j
•— 03 oo

• f s i z j j
y -t — Tl T-. — u»

• ifc O S B Z f)
*0  00 0 3 - 0 0 -  C O N O C O X  1 

03

I3 J U 1 IB Z
_  r< t- i ”  1

•u u Cz j j
(M -r- 03 —  — -r-i y-i 03 03 O :

• o z o a z j j
o  o j  n  o .  cc o  O) m  r ;  c  o .  t '  o i  - r  o i  i ' -  c  co x  t  

03 — —  03 OJ ▼“<
s

C?PŚ K K E - r H > ^ S
h  ; 
—

m a z u y ; W Ć3 “ * oi * * 22 ^  o i ’- ' X
03

•z j ^ a i

•ufods
• r a i j f z j j ■------- 2 * ^ uO i

ł S j C z j j
*H 03 t"  03 03 — tt y-<

’ A V O S B Z 3
— ‘O  —  'O  O l —  03 03 —  —  o : —  t ' -  iO

.

JJfU lIB Z
03 T+ 00 1

•u iA z j <j t^  03 03 03 ^  03 -  03 -  -0  O; CO «  03 -
5

•ozoezy 1 C"  —  '  1 03 —  “  _  ‘  ^  — t"- i
X

—



Ist
 

lu
: 

lis 
isi

 
st 

Izfu
 

I 
m

oi
sw

a

-  18G -

: _

! b

, +*
1 to
i . ‘i  1 K! “  10 —to — cc — — — to — *- 

X w — — Cł © X X -L- »---■JXXCOCnCO©CłX — — Cł<l Rzeczo.

h? c: ZP X 4*- — 4». »». tO 4*- Cn — X X 4*- — Cł XX Przyin.

! COto to — to to Zaimki

Ci — — to — — — —+• X X  — 4>-© — 4*- tO *- v) — — Cł to 4*- — O — X Czasów.

Ł1?
to — — — — — — to 4*- to — to — — to Przysł. |

; tO- — — to to to — CS Przyim.:

tO I— — Spójn. 1

MM Wykrz.
rX5 1 -o 4* — ę» — to C “  tS 15 05 ct CC — tO — CC — X — 

© _C X  Cn — — 4- — to cn X 4*. CW  -* © X Cn — XtOWOi
Razem

- rv
S

: o fsChsoas;r'W-«t[jC!^H32W>

to
X 

i "J ') >-* to 'i ? c -* o to c n x *- to c M -o iT c x *- Rzeczo. i
to

— x — cn to — — — — to to — — — — os x Przym.
rt

lO — — CC tS 4̂ Zaimki
X

Cn to 4*. — X  X  4̂  — — cn Cł X  — <] 4* Cł — <l X  — Czasów.

• X t o t o — — t o t o  XX — >—» — X Przysł. ;

la -  -  -  - Przyim..

! - Spójn. I

-i |— _ ^ Wykrz.

4511 05 — X — 4̂. X — X X  4- — Razem

N ̂  <i q |2 2  co 3  o  O Z g t* *  =* -  a O -=f gj o o to >

— to — — — — — Rzeczo.
Ci — X  -fr- X  X S  te Cł SI SI »-» — — O to — oc —_4>- X_i ____________ ____________

Mg - MM   C
to  M to  to ________-; , _____________________Z a im k i

0°  e a S t a  « » - . o CT-------------   -  , . 5  o -to  C z a s ó w .

X  -  -  to -  -  X  *- - - 0 5  -  CO M Ci P rz y s ł- !

Przyim.— i-  — —__________cc_—______________—____________________— to ■ J

___________________________________-  ^ I Spójn.

— ^ Wykrz.

SMAMOffiSa, „ to cc to- Razemł-H i^ h > O X w 5 >  wi Ci Cl tO C tO ^  X  C. K  — tO — — 00 1

X
IX

. 
S
łow

niczek 
chłopczyka 

z 
C
hi- 

X
X
. 

S
łow

niczek 
dziew

czynki 
w 

28 
X
X
I. 

S
łow

niczek 
chłopca 

z 
B
ostonu, 

cago, 
m

ającego 
28-y 

m
iesiąc. 

m
iesiącu. 

m
ającego 

30 
m
iesięcy 

(praw
dopodobnie

niekom
pletny).



-  187 —

Zestawiwszy powyższe słowo zb io ry , zauważym y 
tu  k ilka  zajm ujących faktów , zależnych od rozw o
ju  mowy zarówno pod względem fizyo log icznym , 
jak  i psychologicznym .

Tak naprzykład, co się tyczy  względnej często
ści różnych części m owy, ciekawą jest następująca 
tab liczka:

Na 5400 wyrazów, zawartych w owych słowozbio- 
ra ch ,*) mamy:

60%  rzeczowników ,
2 0 %  czasowników,
9%  p rzym io tn ików ,
5%  przysłówków ,
2 %  zaimków,
2 %  przy im ków ,
1,7%  w ykrzykn ików ,
0,3%  spójników. **)

*) W e w s z y s tk ic h  na s tę p u ją cych  tu  ob liczen iach  po zw o
li łe m  sobie, op rócz  sw o ich  w ła sn ych  s ło w n ik ó w , włączyć 
s ło w n ic z k i p ro f. H o łd e n a  i  p ro f. H u m p h re y s a , k tó re  też 
u p o rz ą d k o w a łe m  w  ty m  celu fone tyczn ie .

**) P ro f. A n to n i D anysz w n a jn ow sze j p ra c y  sw o je j 
p. t. « 0  w y c h o w a n iu : (L w ó w , 1903) p rzy ta cza  na s tr. 29—30 
s ło w n iczek  20-m iesięcznego ch łop czyka , o b e jm u ją c y  oko ło  
100 w y ra z ó w . D okon aw szy  ob liczeń  p ro c e n to w y c h  w y ra 
zów, ro z g a tu n k o w a n y c h  — p o do bn ie  ja k  po w yże j — na czę
ści m o w y , o trz y m a łe m  n a s tępu ją cy  (bez śc is łośc i w  u ła m 
kach) w y n ik :

rz e c z o w n ik ó w  33" 0 przym io tn ików  3,5%
w ykrzykn ików  23,5% p rz y im k ó w  3,5%
czaso w n ików  13% lic z e b n ik ó w  2,3%
p rz y s łó w k ó w  10,5% s p ó jn ik ó w  1,1%
z a im k ó w  9,7%
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Z pom iędzy rzeczow ników  m niej n iż  1% było 
um ysłowych (abstrakcyjnych); p raw ie  wszystkie są 
to im iona osób i powszechnie znanych rzeczy. 
W iększa część rzeczowników używa się w p ie rw 
szych miesiącach, o ile  się zdaje, p raw ie w znacze
n iu  im io n  w łasnych, ja k  to obserwował także S c h u l  t -  

h e i s s. P rz y m io tn ik i służą tu  przeważnie do ozna
czenia w ie lkości, tem pera tu ry , czystości, p rzec iw 
nych tym że własności i  tym  podobnych pospo li
tych  pojęć. Tabliczka ta potw ierdza także spo
strzeżenie S i g i s m u n d a ,  że użycie spójn ika przed
stawia szczególniejszą trudność. Innym  ciekawym  
punktem  jest porównanie powyższej ta b liczk i z d ru 
gą, wskazującą, ja k i jest stosunek liczebny różnych 
części m ow y w zw yk łym  języku doros łych . P ro f. 
K i r k p a t r i c k  świadczy, że w języku  ang ie lsk im  
mamy:

W  p o ró w n a n iu  z ta b lic a m i T ra c y ’ego, w  s ło w ozb io rze  
p ro f.  D anysza ud e rza : 1) znacznie w ię k s z y  p ro c e n t w y 
k rz y k n ik ó w  i  2) znacznie m n ie js z y  p ro c e n t p r z y m io tn i
k ów . Co do p ie rw sze go  p u n k tu , zauw ażyć na leży, że w  ka- 
te g o ry i w y k rz y k n ik ó w  um ieśc iłem  n ie ty lk o  w łaśc iw e  w y 
k r z y k n ik i,  lecz i w y ra z y  dźw iękonaś ladow cze , p o s ia d a ją 
ce w ła śc iw ie  znaczenie rz e c z o w n ik ó w  i  zarazem  czasow n i
ków , ja k :  m ia u  (o kocie), au au (= s z c z e k a n ie  psa), aaa 
(= s p a ć ), e t’ e t’ (= ż o łn ie rz e  w  m arszu ), t ia p  t ia p  (— d ra p , 
d rapać), t la  t la  ( = k r a  k r a = g ło s  w ro n y ) i  t. p. P rz y c z y 
nę s łabośc i liczebne j p rz y m io tn ik ó w  u p a tru ję  w  ła tw o śc i, 
z ja k ą  m iesza ją  się w  ję z y k a c h  po ję c ia  p rz y m io tn ik ó w  
i  p rz y s łó w k ó w . S tąd u  T racy*ego : p r z y m io tn ik i 9%  +  p rz y 
s łó w k i 5%  =  14%; w  s ło w o zb io rze  D anysza : p rz y s łó w k i 
10,5% — p rz y m io tn ik i 3,5% =  także 14%.

Przyp. tłómacza.
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60° 0 rzeczowników,
11 %  czasowników,
2 2 %  przym io tn ików ,
5,5%  przysłów ków .

W yn ika  z tego ważne spostrzeżenie. Jeżeli spo j
rzym y  ty lk o  na p ierwszą z tych dwu ta b lic  i zw ró
c im y uwagę na w yrazy  dziecka same przez się, bę
dzie się wydawało, iż rzeczow n ik i mają w ie lką  p rze 
wagę nad pozostałem i częściami m owy. A le  w n io 
sku takiego nie można wyciągnąć na pewno, jeże li 
nas do tego nie upoważni porównanie słow nika 
dziecięcego ze słow nik iem  dorosłych. Ażeby do
wieść, że dziecko uczy się rzeczowników ła tw ie j, 
an iże li czasowników, należy m ieć możność dow ie
dzenia, że stosunek m iędzy liczbą  jego rzeczow ni
ków a liczbą  rzeczowników, używanych przez do
rosłego, jest w iększy, an iże li stosunek m iędzy lic z 
bą jego czasowników a liczbą czasowników, k tó rych  
używać będzie w w ieku do jrza łym . Sym bolicznie 
możemy tę rzecz tak  przedstawić: 
oznaczmy przez n stosunek rzeczow ników  w sło

w n iku  dziecka, 
a przez N  takiż stosunek w s łow n iku  dorosłego; 
przez v stosunek czasowników w s łow niku dziecka, 
a przez V  tak iż  stosunek w s łow n iku  dorosłego.- 

Otóż, jeże li dziecko uczy się rzeczowników  ła tw ie j, 
aniżeli czasowników, to stosunek n  do Albedzie w ię k 
szy od stosunku v do V. Tymczasem z porów nania 
dwóch naszych tab liczek wypada właśnie przeciw nie:

i . n 60 Ągdyz —  =  —  =  1 

ale =  *t =  i ' 81-
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Innem i słowy, dziecko dw ule tn ie  z rob iło  w nau
ce używania czasowników b lizko  dwa razy większy 
postęp, niż w używaniu rzeczowników . W yn ika  to 
z moich tab lic  m owy dziecięcej i z ta b licy  p ro f. 
K irk p a tr ic k ’a, dotyczącej języka dorosłych. *) Po
rów nanie p rzym io tn ików  i p rzysłów ków  na tych 
dwóch tab licach upoważnia do podobnego wniosku 
na korzyść przysłów ków . Mojem zdaniem, fa k t ten 
(o ile  m i wiadomo, pom ijany przez w szystkich p i
szących o mowie dziecięcej) posiada duże znacze
n ie  dla f i lo lo g ii i  pedagogii, zarówno ja k  i  dla psy
cho log ii. P rzedewszystkiem  jest on potw ierdzen iem  
tego poglądu, że nauka m owy posuwa się u jednost
k i i  u narodu, przechodząc podobne stadya i  w po
dobnych k ie runkach. Maks M u lle r świadczy, że 
początkowe p ie rw ias tk i języków  indoeurope jsk ich  
wszystkie w yrażają czynności, nie przedm ioty, — 
że u narodu najwcześniejsze wyobrażenia z tych, 
k tó re  zdobywają taką siłę i  żywość, że przekracza
ją  gran ice m im ik i i p rzyodziew ają sie w szatę 
słów, są to wyobrażenia ruchu, czynności. Badając 
s łow ozb io ry  owych 25 dzieci, p rzekona liśm y się, 
że wyobrażenia, posiadające w um yśle dziecka naj- 
większe znaczenie i  dlatego najczęściej (stosunkowo) 
przyodziew ane w szatę słów, są to wyobrażenia 
czynności, nie zaśprzedm iotów , d z ia ła n ia zamiast bytu. 
Dziecko uczy się używać wyrazów , oznaczających

*) Jeszcze je dn em  p o tw ie rd z e n ie m  tego w y k a z u  je s t 
s ło w o zb ió r, o trz y m a n y  po og ło szen iu  p ie rw sze go  w y d a 
n ia . Jes t to  s ło w n iczek  p ięc io le tn ie g o  ch łopca w  M innea- 
po lis . N a  1600 w y ra z ó w . 19% p rz y p a d a  na czaso w n ik i, 
t y lk o  53% na rze c z o w n ik i.
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działanie, t. j. czasowników, prędzej, n iż nazw przed
m iotów , t. j. rzeczowników; a wyrazów, okreś la ją 
cych czynności, t. j. przysłówków , prędzej, n iż w yra
zów, określa jących przedm ioty, t. j. p rzym io tn ików . *) 

Po drugie, fa k t zaznaczony potw ierdza zasadę 
F roeb la , na k tó re j coraz bardzie j zaczynają opie- 
i  ać wychowanie dziecka, a m ianow icie, że wycho
wanie posuwa się naprzód na jna tu ra ln ie j, a w ięc 
n a jła tw ie j i najszybcie j, w k ie ru n ku  Czynności ru 
chowej. ) Dziecko ma b jTć nie ty le  przyrządem  
do odb ieran ia nauki, ile  czynnik iem  badania. P o
zwólm y mu rob ić, a nauczy się tym  sposobem na j
prędzej. Nie pow inno ono być biemem , lecz czijn- 
nem  w swojem w ychowaniu. O gródek dziecięcy 
jest nowożytnem  wcieleniem  tej ide i, lecz sama idea 
jest taka stara, ja k  słowa Arystotelesa: «Uczym y

*) Prof. K i r  k p a  t r i c k  nadmienia prywatnie, że jego 
tablice, dotyczące mowy dorosłych, jako wyjęte z ogólne
go słownika, bardzo prawdopodobnie nie przedstawiają 
Prawdziwie słowozbioru średniej jednostki. Okazuje się, 
ze wr Robinsonie Kruzoe- stosunek rzeczowników do cza
sowników jest nie jak 6 0 :  i 1, lecz jak 4 5 : 2 1 .  Jeżeli - Ro
binson Kruzoe* zawiera średnio wzięty słownik dorosłe- 
§°> to wysnute w tekście wnioski wymagają rewizyi. Są- 

Jednak, że w książce tak bogatej w akcyę, jak Ro
binson*, żywioł czasownikowy jest niezwykle silny.

) Kolega mój, prof. V an  d e r  S m is  sen udzielił mi 
ardzc, zajmującego spostrzeżenia. Jego córeczka, która 

Oasnie uczy się mówić, używa rozmaitych zdań, gdzie 
^zasowniki nie są wogóle mówione, lecz wykonywane, kie- 

tymczasem inne wyrazy zdania są mówione. Tak np. 
!n.anif% ^  bu§ uderzył kotka* wyraża ona dwoma słowa- 

’■ 'Wiluś.... kotka , z dodaniem pośrodku żywego ude- 
uia jedną ręką o drugą.
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się sztuki, rob iąc  to, co będziemy ro b ili,  k iedy  je j 
się nauczym y; stajemy się budow n iczym i— budując, 
ha rfia rza m i— gra jąc na ha rfie . Podobnież, w yko n y
waj ąc czyny spraw ied liw e, w yrab iam y się na spra
w ied liw ych, —  w ykonyw ając czyny um iarkow ania  
i  odwagi, staj emy się um ia rkow anym i i  odważnym i.» *) 

Jeżeli teraz zaczniemy rozpatryw ać owe słowo- 
zb io ry  ze stanowiska ła tw ości czy trudnośc i wym a
w ia n ia  rozm aitych  osobnych dźwięków, to znajdzie
m y i tu ta j k ilk a  pouczających faktów . Następują
ca tab lica  wskazuje, ja k  często stosunkowo w ystę
pu ją  różne dźw ięki n a  p o c z ą t k  u wyrazów. Ja
keśmy to już zaznaczyli, w ob liczen iu  tem zwraca
liśm y  uwagę nie na p isownię angielską, lecz je d y 
nie na dźwięki, rzeczyw iście wym awiane przez dzieci- 

Na 5400 wyrazów:
1 1 %  z
10,3%
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8 %
6,1%

6%j
5.2 %
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3.2 %  
3,1%
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s 11 11 r
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11
11

11
11

i
s h 3)

h 1,3% 11 11 th A)
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w -) 1 % 11 11 j 6)
f 11 11 y 7)
n 0 ,8 % 11 11 u s)
9 0,5% 11 11 v'->)
l ^0 0 11 11 9

rozd. I, ust. 4.
2) =polskie u. 3) =polskie sz. 4) angielskie. 5) =pols. cz- 

6) =pols. dż. 7) =  pols. i. 8) =pols. ju . 9) =pols. w.
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Rzut oka na tę tab licę  przekonywa, jak ie  w yb it- 
ne stanowisko zajm ują m iędzy początkowemi dźw ię
kam i w m owie dziecięcej t. zw. spó łg łoski «zw ar
te* czy li .w ybuchow e* (p, t, k, b, d, g, m, n). i) 
Natom iast samogłoski, ja kko lw iek  są n iew ą tp liw ie  
najwcześniejszemi dźw iękam i, używanem i w na jw ięk
szej części wypadków, bywają, jako początkowe, nie 
ty lk o  bezwzględnie, lecz i  stosunkowo, bardzo rzad
kie. W słownikach angie lskich samogłoska a zaj- 
m uje, jako  lite ra  początkowa, czwarte miejsce; w m o
ich tab licach  zajm uje czternaste, a inne samogłoski 
znajdują się jeszcze niżej. P rzyczyny tego nie trze 
ba szukać daleko: m am y tu  poprostu jeden wypa
dek dzia łania prawa łatwości fiz jo lo g ic z n e j, k tó re  
każdy może sprawdzić, wym awiając ko le jno  zgłoski: 
aP ~ p a , ab— ba, ak— ha, am — ma, ad— da  i  uwa
żając, o ile  ła tw ie j je wym awiać ze spółgłoską na 
początku, an iże li na końcu.

In n y m  ciekawym  szczegółem z te j ta b licy  jest 
1°, że spółgłoska gard łowa k  zajmuje, jako dźw ięk 
na początku, takie  wysokie miejsce: ponad p  i  m, 
a b lizko  s i  b. F ak t ten n ie potw ierdza te o ry i ró ż 
nych au to rów , piszących o m owie dziecięcej, jako- 
b jT dziecko w yb ie ra ło  do najwcześniejszego przy- 
Sw ojenia te dźw ięki, k tó rych  wym awianie dokony
wa się za pomocą części p rzyrządu  mownego naj
ła tw ie j w idz ia lnych , ja k  np. w arg i. W edług tej 
teo ry i, n ie ty lko  wargowa p , lecz i  dźw ięki d, m ,

szy t l i (angielskie) pow innyby  w owym spisie stać

hiow Słowniczek Pięcioletniego chłopca z Minneapolis, o którym była 
z ta k T )ê ,nym z P0Przcdzających odsyłaczy, zgadza się w ogólności 
dźwięk’. n°ŚCią; nalcẑ cieJ używane na początku wyrazów są w nim

* 1: s> P> b, k, f, w tym mianowicie porządku.

Dodatek do Przegl. Pedag. Nr. 17 r. 1903. «Wiek dziecięcy*. 13

_
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u  góry, ponieważ ru ch y  p rzy  w ym aw ian iu  ich  są 
w yraźn ie  w idzia lne ; k iedy  tymczasem gard łow a k, 
p rz y  k tó re j ruchy  narządów są zupełnie n iew idz ia l
ne, pow innaby stać bardzo n izko. Rzecz ma się 
przeciwnie: k  s to i na trzeciem  m iejscu od począt
ku, a tymczasem th, p rzy  w ym aw ian iu  k tó rego  w i
dać wyraźnie poruszenia narządów, zajmuje osiem
naste m iejsce. Dowodzi to, ja k  się zdaje, że dziec
ko nie uczy się wydawać dźwięków przez p rzyg lą 
danie się ustom tych, k tó rzy  je  wym aw iają wobec 
niego; a zdanie to znajduje potw ierdzen ie w spo- 
styzeżeniu pani d r. S c h u l t z e ,  że dziecko spoglą
da zwykle nie na usta , lecz na oczy osoby m ów ią
cej do niego. Z d rug ie j s trony zdaje się, że n ie 
ma dostatecznego powodu do tw ie rdzen ia , jakoby 
częste występowanie dźwięku k  obalało praw o n a j
mniejszego w ys iłku . Dźw ięk ten dla w iększości 
dzieci nie bywa trudn ie jszy  od wargowych. Czę
sto bywa jednym  z najwcześniej w ystępujących 
w użyciu. Znam dziecko, k tó re  używa go częściej, 
an iże li nawet b. K ró tko  m ówiąc, o ile  sięgają mo
je  obserwacye, nie waham się powiedzieć, że na j- 
p ierwsze w yrażenia głosowe zawdzięcza dziecko nie 
naśladowaniu wogóle, czy to dźwięku, czy ruchu, 
i  że pod ług  swego charakte ru  są one czysto popę
dowe. Są poprostu  w yn ik iem  nadm iaru  energ ii 
ruchow ej, k tó re j przewagę w idz ie liśm y w innych  
dziedzinach życia dziecięcego, a postępują z po
czątku naprzód w k ie ru n ku  najm niejszego oporu.

W  następujących tablicach podaję w y n ik i s ta ran
nego zbadania 700 p rzyk ładów  złego wym awiania, 
k tó rem  znalazł w powyższych słowozbiorach. P ie rw 
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sza tab lica  pokazuje kole jno, ile  razy  rozm aite  dźwię
k i b jdy  źle wymówione, ja k  również, w ja k i sposób to 
nastąpiło; d ruga i  trzecia zawiera więcej szczegółów.

W  pierwszej ta b lic y  pierwsza ko lum na podaje 
dźw ięk fa łszyw ie  użyty ; druga wskazuje, ile  razy  
zastąpiono go innym  dźw iękiem ; trzec ia— jak  często 
go opuszczono, nie zastępując innym ; czwarta — 
jak  często go w trącono do słowa, do któ rego nie 
należy (i to nie zastępczo, zam iast innego dźwię
ku, lecz jako  prostą  in te rpo lacye , w tręh  bez ża
dnej w idocznej przyczyny).

D źw ięk
fa łszyw ie

u ży ty j z  s

;s:

R 
L 
S 
G 
T
Sh(=p0ls. sz)
K
Th (twarde1)
I)
Th (m iękkie2 Ng 
N
^  (=pols. u)

Następująca tab liczka wskazuje,
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często sto
sunkowo bywają zastępowane dźw ięk i na początku, 
^  środku i na końcu wyrazów, tudzież w tych  w ypad

ach, k iedy spółg łoska stanow i część kom b inacy i 
sPółgłoskowej (np. r  w cream). Podaje ona rów - 
^ leż, ja k  często występują podstawione zam iast n ich  
Qzw ięki; s)

tj- zbliżone do pols. łs  lub s. 
tj- zbliżone do pols. dz lub z.

j-C2 . Upuściliśmy tutaj podane przez autora przykłady, jako wzięte wy
l e l i  'n Z- J?Z' uugiulskiego. W nawiasie podajemy brzmienia polskie, jeśli 

°dzi różnica między systemem znaków w angielskim i u nas. T ło m .
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Następująca tab lica  daje podobne wskazówki pod 
względem  opuszczania trudnych  dźw ięków:

Dźwięk

opuszczony

3
ci*
bO

'Z W 
śr

od
ku

Na
 

ko
ńc

u tła

•S3-

C

Dźwięk

opuszczony

Na
 
po

cz
ąt

ku

W 
śr

od
ku

Na
 

ko
ńc

u

O
bo

k 
dr

ug
. 

w 
ko

m
bi

na
- 

cy
i

R 2 61 24 50 E 3 _ 2
L 10 37 23 39 H 5 — _ __
S 27 4 3 30 Sh tysz) 4 — --- —
T — 9 8 8 F — 3 1 2
D 1 5 6 12 T h (m ie k k ie ) 3 1 — —
Y  t y j ) 6 4 — — A 4 — — —
K 4 2 2 2 T h  (tw a rd e ) — _ 2 —
N 1 — 6 1 V  t y  w ) 1 _ 1 —
G 6 — — 1 P 1 — — _
W  t y  u) 5 — — — Z — — 1 —

Słówko ostrzeżenia będzie tu  może potrzebne. 
Tablice te nie wskazują dokładn ie  następstwa po 
sobie rozm a itych  dźw ięków pod względem tru d n o 
ści, zaznaczają bow iem  fałszywe użycie dźw ięków 
nie w stosunku do liczby  popraw nych  w ym aw iań 
każdego dźw ięku, lecz jedyn ie  w stosunku do ogó l
nej liczb y  fa łszyw ych wym awiań. Tak np., w p ie rw 
szej ta b lic y  q w ydaje się ła tw ie jszym  dźw iękiem , 
n iż b, ponieważ raz ty lk o  by ło  źle wym ówione, 
k ie d y  tymczasem h trz y  razy. Jeżeli jednak p rz y 
pom nim y, że w słowozbiorach h tra f ia  się 5 5  razy 
częściej, an iże li q, to wypadek będzie zupełnie in 
ny. Jeżeli w ta k i sposób rozpa tryw ać będziem y 
kole jność trudnośc i, to według m oich spostrzeżeń 
będzie ona w p rzyb liże n iu  następująca: r , l, th  
(angielskie), w, sz, y , g, cz, s, dż, e, f, t, n , q, d, 
k, o, u , a, h, m, p , b. N a jtrudn ie jszym  dźw iękiem  
jest r , na jła tw ie jszym  zaś b.

Należy też zauważyć, że według tych  ta b lic  złe
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wym aw ianie dotyczy bardzo często podwójnych 
spółgłosek, najczęściej zaś tych kom binacy i, które  
P 1 1 m a n nazywa szeregami p l  i  p r . Takie w yra 
zy, ja k  cream  (wym. k r im ), bracelet (wym. brejslet) 
f/y  (wym. f la j)  podlegają praw ie zawsze okalecze
n iu , n iek iedy r  i  l  bywają zastępowane przez u  
albo inne jak ie  dźw ięki; n iek iedy  obie bywają opusz
czane.

^ \a ito  dalej nadm ienić, że o wyborze zastępcy 
trudnego dźw ięku decyduje często spółgłoska w y
b itna  w poprzedzającej albo następującej zgłosce. 
P rowadzi to do podwojenia łatw iejszego dźwięku 
zam iast użycia trudnie jszego. Dziecko mówi np. 
ko k i zam. ko f i  (co ffee=kaw a), ko rk  zam. fo rk  ( = w i-  
d ły, w idelec), a lbo la  lo  zam. la  h au t (francuskie , =  
skóra). L iczba tak ich  podwojeń bywa bardzo znacz
na; a używanie podobnego w ybiegu stosuje s ię  ta k 
że w  razie tru d n ych  samogłosek.

Zasługuje też na uwagę ten fa k t, że dźw ięk i  by
wa często używany zastępczo zamiast trudnych  
dźwięków, zarówno samogłoskowych jak  i  spó łg ło 
skowych, zwłaszcza na końcu wyrazu. Dziecko mó-
" 1 nP- MU zam. l i i i  (pisze się litt.le  —  m ały), f in n i 
zam. fin g e r i t. p.

Oprócz zapisanych w powyższych tab licach p rz y 
kładów złego w ym aw ian ia  znajduję bardzo wiele 
mieszanych, k tó re  trudno  rozklasyfikow ać, ja k  np. 
M ang i fag  zam. A m erikan  fla g .

Jeżeli teraz postaram y się odkryć  zasadę, na 
tó re j opiera się rozw ó j m owy dziecięcej z punktu  

R dzen ia  psychicznego, to  przekonam y się, zdaniem 
mojem, że i tu ta j czynna jest zasada przem iany,
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któ rąśm y już tak często spostrzegali gdzie indzie j. 
Najwcześniejsze objawy zewnętrzne życia w ew nętrz
nego niem owlęcia posiadają słabe znaczenie ducho
we, albo nie posiadają żadnego. Jako w yraz jego 
m yśli, nie mają one wogóle znaczenia. Lecz po 
w o li owe p ierw iastkow e objaw y zewnętrzne, p rze 
kształcane, pomnażane i  łączone, ko ja rzą  się z w y 
obrażeniam i, rów nież przekształcanem i, pomnaża- 
nem i i  łączonemi, dopóki nareszcie narzędzie mo
w y nie zostanie zupełnie opanowane i  nie stanie 
się posłusznym  pośredn ik iem  do w yrażania m yśli.

Nie ty lk o  wolno nam postawić w sposób ogólny 
to tw ierdzenie, lecz zdaje się też rzeczą możliwą 
śledzić k ro k  w krok , z p rzyb liżoną  dokładnością, 
postępowy rozwój dźw ięku, od najwcześniejszego 
bezwyrażeniowego stanu aż do stanu najwyższego, 
ostatniego, na jbardz ie j ekspresyjnego, i  wskazać 
główne stopnie tego rozw oju. Okazuje się, iż owe 
stopnie są te same, przez k tó re  przechodzą ruchy, 
a więc: p o p ę d o w e ,  o d r u c h o w e ,  i n s t y n k t o 
w e  i  p o ł ą c z o n e  z w y o b r a ż e n i a m i .  P ie rw 
sze dźw ięki, wyrażane przez dziecko, są poprostu 
sam orzutnym , m im ow olnym , bezwyobrażeniowym  
objawem wrodzonej energ ii ruchowej. N ie w ym a
gają one procesu czuciowego, lecz jedyn ie  rucho
wego, a ten proces ruchow y jest autom atyczny. 
Ten sam nadm iar energii, ten sam in s tyn k t m ię
śniowy, k tó ry  pobudza dziecko do chw ytania rę 
kam i, do w ierzgania nogam i i  t. d., pobudza je 
rów nież do ćwiczenia warg, języka, k r ta n i i  p łuc. 
Jest to stadyum popędowe. W tedy też w idz im y, 
że dziecko, odpowiadając na pewne czucia, w yda
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je  dźwięki. \ \  idz i jasne światło, słyszy szczególny 
dźwięk, czuje m iękkie , ciepłe dotkn ięcie  — i  owe 
czucia w yw o łu ją  pewne dźwięki. D źw ięki te są 
jeszcze ty lk o  szczebiotaniem bez udzia łu  w oli, ale 
zaw ierają już  w sobie procesy czuciowe oraz r u 
chowe. Ł u k  odruchu w najprostszej swej fo rm ie  
jest zupehry. Tuta j powstaje naśladowanie. Jest 
to stadyum  odruchowe. Dalej zna jdu jem y pewne 
dźw ięki, wyrażające po trzeby dziecka, a ja kko lw ie k  
w } dawane zapewne jeszcze bez świadomego zamia- 
ru , mające wszakże cel, m ianow icie zaspokojenie 
tych  potrzeb. K rzyk , z początku m onotonny i bez 
wyrazu, teraz p rzyb ie ra  różne odcienie dla w yraże
nia różnych  stanów uczuciowych: głodu, bolu, znu
żenia i  t. d. Teraz m am y stadyum  instynktoioe. Na- 
koniec wola zdobywa zupełną władzę nad narząda
m i m owy, dziecko W3rpow iada słowa ze świadomo
ścią i  rozm ysłem ; naśladowanie dźwięków, przed
tem b ierne i  nieświadome, staje się czynnem i  świa- 
domem; słowa wiążą się ze sobą w' celu wyrażenia 
coraz bardzie j skom plikow anych wyobrażeń. Te
raz doszliśm y do stadyum m owy połączonej z w y
obrażeniam i i  rozm ysłem .

Jako p rzyk ła d  przekszta łcania się prostego dźwię
ku przez wszystkie te ko le jne stadya, weźmy dźwięk, 
k tó ry  w  większości wypadków bywa pierwszą a r- 
tyku lacyą, a m ianow ic ie  zgłoskę m a. Z początku 
Powstaje ona zupełnie sam orzutnie, sama przez się. 

ziecko łeŻ3T zadowolone w kofysce, czuje nadm iar 
D e ig ii ruchow ej; w a rg i poruszają się, o tw iera jąc 

się łagodnie i  zam ykając podczas oddynhania, i  W3r- 
clają  dźw ięk m am am a. N ie ma on jeszcze żadne



go znaczenia, jest czysto autom atycznym  objawem 
zewnętrznym . Lecz niebawem tenże dźwięk zaczy
nają w yw oływ ać pewne czucia, z k tó rych  jednem  
jest bardzo praw dopodobnie w idok m a tk i albo ja 
k ie j innej osoby. Słowo nie ma jeszcze określone
go znaczenia,, jest poprostu pewnego rodza ju  n ie 
określonym  w ykrzyk iem  wskazującym, czystym  od ru 
chem. Potem  staje się wyrazem  pewnych potrzeb 
cielesnych i  stanów: teraz głodne dziecko wydaje 
ten dźw ięk dla wyrażenia, że po trzebu je  n a tu ra l
nego pokarm u. Tym  sposobem słowo staje się 
mocno skojarzonem  z m atką, z początku praw do
podobnie ty lk o  z p ie rs ią , potem  zaś z je j osobą 
w ogólności; ostatni k ro k  przem iany został doko
nany, słowo m am a przechodzi teraz z napół świa
domego, instynktow ego stanu do stanu wyobraże
niowego. Staje się mocno skojarzonem z m atką, 
i  ty lk o  z matką; dziecko używa go ze świadomym 
zam iarem  udzie len ia  je j swoich życzeń i  w yob ra 
żeń, a nareszcie, podczas je j nieobecności, używa 
go w ta k i sposób, k tó ry  dowodzi, że obraz m a tk i 
jest mocno w y ry ty  w jego umj^śle i  w rażony w pa
m ięć. W  późniejszem życiu  dziecko zdobywa stop
niowo władzę nad bardzie j oderwanem i i  bardzie j 
z łożonem i zastosowaniam i tego słowa; lecz p o m i
jam y dalsze badanie te j kwestyi, gdyż dla naszych 
celów obecnych wystarcza to, cośmy tu ta j w y ja 
śn ili. W yb ra liśm y  to  słowo dlatego, iż zapewne 
lep ie j od jak iegoko lw iek  innego w yjaśnia nam ono 
zasadę, k tó rą  p ragnę liśm y wytłóm aczyć, —  ko ja rzy  
się bowiem z tem i czuciam i, k tó re  powstają na j
wcześniej, trw a ją  na jd łuże j i  w yw ie ra ją  najgłębsze
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wrażenie na duszy ludzk ie j; ale do wytłóm aczenia 
omawianej tu  zasadj" w sposób m nie j dok ładny mo- 
żnaby tu  użyć praw ie każdego p ierw otnego obja
wu wywnętrzania się, dostrzeganego u dzieci.



ROZDZIAŁ VI.

Wyobrażenia estetyczne, moralne i religijne.

W  dawniejszych wydaniach tej ks iążk i nie m ia
łem  śm iałości wkraczać do te j roz leg łe j i  ważnej 
dziedziny; jeże li zaś czynię to obecnie, to  byna j
m n ie j n ie z m yślą wszechstronnego je j zbadania, lecz 
poprostu  dlatego, żeby zw rócić uwagę na k ilk a  w y
b itn ie jszych  rysów, na k tó re  rz u c iły  św iatło nowsze 
badania, jako  na oznaki rozw oju  przeciętnego dziec
ka w tych  k ie runkach.

Zastanawiając się nad rozw ojem  s trony  estetycz
nej w dzieciństw ie, będę m ia ł na względzie szcze
gó ln ie j ocenę p iękności i  odtw arzanie przez dzie
c i pokazywanych im  przedm io tów  w postaci r y 
sunków.

Jasne ba rw y  w bardzo wczesnym w ieku pocią
gają do siebie dzieci. Obserwowano, że już w trz e 
cim  albo czw artym  m iesiącu dziecko p rzypa tru je  
się w y trw a le  jasno zabarw ionym  przedm iotom , ja k  
chwasty, f ira n k i,  oraz obrazy. Oczywiście, w tym  
ostatn im  wypadku dziecko n ie  rozum ie obrazu ja 
ko rzeczy coś przedstaw iającej. C harakter sym bo
liczn y  i w izerunkow y obrazu jest dla małego dziec
ka ca łkow icie  stracony. Obraz jest dla niego rze-
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czyw istym  przedm iotem . Uważa go ono poprostu 
za fakt, za coś rea ln ie  danego, byna jm n ie j zaś nie 
za sym bol. Podobnież w łasny jego obraz w zw ier
ciadle jest dla niego z początku poprostu  p rzed
m iotem . Dzieci muszą stopniowo, drogą doświad 
czenia, zapoznawać sie z charakterem  sym bolicznym  
i w izerunkow ym  wszystkich tak ich  rzeczy.

Jeżeli to wszystko prawda, to w yn ika  stąd ró w 
nież, że małe dziecko nie p o tra fi rysować i nie 
rj^suje obrazków  we właściwem znaczeniu tego sło
wa. To znaczy, że jes t w iek, w k tó rym  dziecko 
nie p o tra fi rozum ieć niczego jako sym bolu albo 
w izerunku  czegoś, a więc też nie p o tra fi świadomie 
i  rozm yśln ie  w ytw orzyć  obrazu jako w ize runku  
przedm io tu . W  samej rzeczy, spotykam y tu ta j to 
samo prawo rozwoju, zawierające tę samą zasadę 
przem iany, k tó reśm y spo tyka li wszędzie gdz ie in 
dziej w życiu duchowem dzieciństwa. P ierwsza 
czynność dziecka o łów kiem  po papierze polega po
pros tu  na bezmyślnem bezgraniu, n ic  zawierającem 
w sobie pod względem um ysłow ym  n ic więcej, jak 
ty lk o  w yp ływ  energ ii życiowej, m ożliw ie w po łą 
czeniu z n ieokreślonem  naśladowaniem czuciowo- 
ruchowem dokonywanych w jego obecności ruchów  
starszych osób. W y tw ó r tego nie jest, na tura ln ie , 
wizerunkiem , choć przypadkiem  może być podob
nym  do jak iego  przedm iotu . Nie by ło  tu  zam iaru 
w ytw orzen ia  w izerunku , nie b y ło  p róby  rzucenia 
na pap ie r żadnego wyobrażenia umysłowego. *)

1 Piagnących zaznajomić sie bliżej z rozpatrywanemi 
u kwestyami odsyłamy do rozdziału X książki J. Sul-
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Poczynając prawdopodobnie od trzeciego albo 
czwartego ro k u  możemy zauważyć św itanie w y 
obrażenia o przedstaw ian iu  rzeczy. Dziecko zaczy
na teraz rysować przedm io ty ; a n iezm iern ie  za jm u
jącą jest rzeczą obserwować, ja k iem i to rzeczam i 
zajm uje się ono z zam iłowaniem . Dziew ięćdziesiąt 
dziewięć na sto rysunków  w tym  w ieku są to r y 
sunki is to t ludzkich , albo p rzyna jm n ie j mające przed
stawiać ludz i. Z jednej s trony, możemy ła tw o zau- 
ważyć, że zainteresowanie dziecka budzą przeważ
nie is to ty  ludzk ie , — a będzie to rzeczą natura lną , 
jeże li sobie up rzy tom n im y  ten fak t, że dziecko znaj
duje się od początku życia wr otoczeniu ludz i i  ocze
ku je  od n ich ciągle zaspokojenia swych pragn ień ; 
z d rug ie j s trony, ła tw e  też zauważyć, że m ocn ie j
sze zainteresowanie budzą w dzieciach rzeczy, znaj
dujące się w ruchu, an iże li znajdujące się w sta
n ie  spoczynku. Dziecko p róbu je  przedstaw ić czło
w ieka idącego albo biegnącego, machającego rę 
kam i i, bardzo prawdopodobnie, puszczającego 
w ie lk ie  k łęby  dym u z n iepom iern ie  d ług ie j fa jk i.  
Jeżeli narysuje dom, to  będzie on m ia ł mnóstwo 
kom inów , z k tó rych  wszędzie w ydobywa się dym  
w obfitości.

A le  to  wszystko występuje w nieco późniejszem 
stadyum . Najwcześniejsze ry s u n k i byw ają bardzo 
niedołężne i  na p ierw szy zaraz rz u t oka pozbawdo-

l y ’ ego:  «Studies of Childhood* (w przekładzie polskim
I. Moszczeńskiej: «Dusza dziecka», Warszawa, 1902, str. 
293—351). Odtworzono tam przeszło 100 rysunków dzie
cięcych, które posłużyły za materyał do wyprowadzenia 
wmiosków ogólnych. Przyp. U.
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ne mnóstwa szczegółów. Dziecko w idać zupełnie 
zadawalnia się na jbardzie j prostaczem przedstaw ie
niem, czemś, co ledw ie nazwać można wogóle obraz
kiem, co jest prędzej p ros tym  sym bolem , zastępu

ją cym  przedm iot, aniże li podobieństwem  przedm iotu 
N iezgrabny czw orokąt lub  kó łko , może z paru  lin ia 
m i w3 biegającem i u do łu , bywają w tym  wieku zada- 
waln ia jącym  je w izerunk iem  człowieka. N iektó re  
dzieci dodają mnóstwo najzw yczajn ie jszych bazgrot, 
zamiast szczegółów: zam iast rąk, włosów, ubran ia  
i  t, d. Rzeczywiście, rozw ó j sz tuk i rysowniczej 
w dzieciństw ie zaznacza sie stopniow ym  ubytk iem  
i  ostatecznem wyłączeniem  bazgrania, jednocześnie 
zaś stopn iow ym  wzrostem  pełności i dokładności 
poszczególnych zarysów. Dr. L u - k e n s * )  przekona ł 
się, że p ie rw iastek g ryzm o lący  zn ik ł p raw ie zupeł
nie w p ią tym  roku . N a tu ra ln ie , pod tym  względem 
bywają bardzo znaczne pom iędzy dziećm i różnice- 

Należy tu  zaznaczyć jedną bardzo zajm ującą ce
chę rysunków  dziecięcych. K iedy już  p ie rw iastek 
&i3rzm olenia zostanie dostatecznie ograniczony, 
dziecko d ługo jeszcze nie umie odróżniać tego, co 
w id z i ze znajdującego się przed niem przedm io tu , 
°d  tego, co wie o tym  przedm iocie. In n e m i sło- 
Wy, nie um ie ono zdawać sobie spraw y z perspek- 
ty  wy. Stąd też w  rysunkach swoich stara się nie 
c sam zarys (p ro je k t) przedm iotu , lecz o jego opis. 
p s u ją c  tw arz  ludzką w p ro f ilu ,  daje nam dwoje 

°czu i  może dwoje uszu. Dom rysu je  z trzema 
^ id z ia ln e m i na obrazku bokami, jeźdźca z obu no-

*) 'Pedagogica! Seminary. IV, 1.
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gami po jednej s tron ie  konia. Nie można is to tn ie  
w ątp ić, że najwcześniejsza znajomość danego przed
m io tu  jest dla dziecka znajomością jak ie jś  «n ieokre 
ślonej całości», i że objęcie rozum em  części oraz 
stosunku m iędzy częściami, zarówno ja k  i  znajo
mość tego, ja k  się p rzedm io t przedstaw ia pa trzą
cemu nań z j e d n e g o  ty lk o  punktu  w idzenia 
(a tak jest w łaśnie z rysunk iem ) — jest to dzieło 
abstrakcy i, k tó re  wymaga czasu i doświadczenia. 
D latego też nierozsądną wydaje się metodą żądać* 
żeby dziecko zaczynało od rysow ania tak ich  ab
s tra k c ji,  ja k  lin ie  i punk ty , k tó re  nie znajdują się 
n igdzie  w naturze. Pozw ala jm y m u zaczynać od 
rysow ania  całego, rzeczyw istego przedm iotu , choć
by go nie w iedzieć jak  n iezgrabn ie r j rsowało. Ca
ły', rzeczyw isty przedm io t jest to rzecz konkre tna  
i pow in ienby wyprzedzać lin ię  i  punk t, to jes t rze
czy abstrakcyjne.

O stron ie  dekoracy jne j w sztuce w ieku dziecię
cego, jako o rzeczy' różnej od s tro n y  obrazowej, 
t. j. mającej na celu przedstaw ian ie w izerunków  
przedmiotów', niew iele ty lk o  powiedzieć można, je 
żeli mamy7 na wrzględzie dziecko poniżej la t sie
dm iu. Pani M a i t l a n d ,  zbadawszy 1600 samo
dzie lnych rysunków  dzieci od p ięc io le tn ich  do sie
dm io le tn ich , przekonała się, że p ie rw iastek zdobn i
czy stanowi ty lk o  3° 0 w'szj7stkiego. D r. 0 ’ S h e a  
zażądał od pewnej liczby  dzieci, żeby narysow a ły  
ozdobne krzesło, i  s tw ie rdz ił, że p ięc io le tn ie  dzie
ci całkiem  nie zwrraca ły  uw agi na ornam entacye. 
Zgadza się to w zupełności z faktem  gdzieindziej 
już wspomnianymi, że m yśl dziecka o przedm iocie
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wiąże sie ściśle z użytkiem  i celem, a jego samo
dzielne defin icye przedm iotów  niezm iennie uw yda
tn ia ją  tę cechę. Tak też jes t i z rysunk iem : dziec
ko oznacza w yraźn ie  części przedm iotu , występu
jące w yb itn ie  tam, gdzie idzie o u ż y t e k  i  d z i a 
ł a n i e ;  a pom ija  z łatwością te części, k tó rych  zna
czenie nie jest widoczne.

G dybyśm y chcie li opisać początek i  rozw ój po
czucia piękna z jaką taką dokładnością, w yprow a
dz iłoby  nas to, mojem zdaniem, daleko poza okres 
wczesnego dzieciństwa. Dziecko pociągają ku  so
bie jaskrawe barw y; ale zdaje się, że jes t to prze
ważnie dziełem  czucia zmysłowego, a nawet, jako 
takie czucie, n ie rozciąga się to na kszta łt ani u g ru 
pow anie . O ile  moje spostrzeżenia uczą, pięknie 
u łożony buk ie t nie posiada większego powabu dla 
dziecka rocznego albo dwuletniego, an iże li b rzyd 
ko u łożony. Nie dba ono o p iękną fo rm ę bardzie j, 
an iże li o taką, jaką m y, do roś li, nazwalibyśm y 
brzydką ; świadczy o tern gorące przyw iązan ie  w ie
lu  dzieci do potłuczonych i  b rudnych  la lek , k tó re  
wolą one od nowych i ładnych. Chłopczyk, liczą
cy pó łtrzec ia  roku , którego m ia łem  sposobność czę
sto obserwować, bawi się ciąg le  starym  wagonikiem  
tak zniszczonym, że praw ie codzień wymaga na
praw y, a tymczasem nie zwraca zupełnie uwagi 
na nowy, jaskraw o pom alow any i  ładny, k tó ry  mu 
k u p ił ojciec. M atura ln ie , nie należy tego poczy
tywać za dowód przew rotnego poczucia estetyczne
go, leCj raczej poprostu  za dowód, że p rzy  w ybo
rze zabawek względy estetyczne nie bywają czyn
n ik iem  p raktycznym .

Dodatek do Przegl. Pedag. Xr. 18 r. 1903. «Wiek dziecięcy.. 14
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W ydaje się też rzeczą nadzwyczaj w ątp liw ą , czy 
dziecko w w ieku poniżej la t dziesięciu p o tra fią  zu
pełn ie przeniknąć te uczucia, k tó re  ożyw ia ją  s ta r
szych, k iedy  patrzą na p rześliczny kra job raz , wspa
nia łe m a low id ło  albo okazałe dzieło sztuki budo- 
wniczej. Nie p o tra fi ono jeszcze zrozum ieć uczuć, 
k tó rych  doświadczamy na w idok tych rzeczy, po- 
części p rzyna jm n ie j d latego, że n ie posiada jeszcze 
tak ie j s iły  duchowej, żeby je objąć jako  całości, 
a p o tra fi ty lk o  postrzegać n iektóre  w yb itne  i  ude
rzające szczegół}7, —  poczęści znów dlatego, że 
w k ra job raz ie  jest ty lk o  trochę ruchu  i  życia, w m a
low id le  zaś i budow li niema ich  wcale. Wszj^stkie 
czynności m ałych dzieci dowodzą, że na ich  upo
dobania w daleko wyższym stopniu w p ływ a  suma 
żywotności i  ruchu  w danym  przedm iocie, aniżeli 
posiadane przezeń p rz y m io ty  estetyczne.

Przechodząc teraz do treściwego w yjaśnien ia  n a- 
t u r y  m o r a l n e j  dziecka, w in ienem  tu  przede- 
wszystkiem  w yraz ić  swoje g łębokie przekonanie, 
oparte  zarówno na spostrzeżeniach ja k  i na rozu
m owaniu oderwanem, że wyobrażenia m ora lne  nie 
koniecznie bywają wytw arzane albo zaszczepiane 
w duszach dzieci przez ich  rodz iców . N iema n ic  pe
wniejszego nad to, że dziecko ro d z i się jako istota 
m ora lna  in  potentia , posiadająca natu rę  m ora lną, 
k tó rą , trzeba ty lko , żeby w a runk i otaczającego śro 
dowiska obudz iły  i  ro zw in ę ły . G dyby tak  nie b y 
ło, to nie b y łoby  także praw dą, że dziecko rodz i 
się jako is to ta  in  potentia  czynna, posiadająca na
tu rę  chcącą, k tó rą , trzeba ty lko , żeby stosowne wa
ru n k i b u d z iły  i ro zw in ę łj7. Jeżeli żadne wychowa
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nie nie p o tra fi z psa zrob ić  is to ty  m ora lne j, to 
dlatego, że nie posiada on n a tu ry  m ora lne j, któ- 
ia b j  służyła  za punk t wyjścia. Jeżeli dziecko po
t ra f i  dojść do wyższych pojęć i  odróżnień m o ra l
ny ch, to dlatego, że posiada od samego początku 
naturę  m ora lną, na k tó re j może się oprzeć ksz ta ł
cenie i  wychowanie. Opis em p iryczny wywodu na
tu ry  m ora lne j z tak ich  stanów, w k tó rych  nie mo
żna znaleźć je j zarodków, jest zupełnie chyb iony, 
jeże li go nie poddamy prób ie  za pomocą spostrze
ganych faktów  albo oceny’ logicznej.

Z d rug ie j a to li s trony, by łoby rów nież dale- 
kiern od celu tw ie rdz ić , że dzieci rodzą się na św iat 
jako  zupełnie wyposażone is to ty  m oralne. Zacho
dzi tu ta j rzeczyw iście taka sama przem iana, jak  
i  gdzie indzie j. Dziecko nowonarodzone jest wszyst- 
kiem w m ożliw ości, niezem w rzeczywistości. Jest 
ono aż do ob fitośc i wyposażone w uzdo ln ien ia  m o
ra lne, k tó re  budzą się do rzeczyw istego działania, 
skoro ty lk o  wystąpią odpow iednie w a runk i; w ła
śnie tak samo, jak  jego zm ysły budzą się do rze 
czywistego dzia łania , skoro ty lk o  znajdą przyjazne 
wa ru n k i m aterya lne. Nadto, owe zdolności i  skłon
ności, k tó re  nazwałem tu ta j m ora lnem i, nie wszyst
kie zm ierzają w jednym  k ie runku . Jedne z n ich__
lak to zaznacza p ro f. S u l ł y  — są m oralne w do- 
datniem znaczeniu («pro-m oraI»), inne— w ujemnem 
(«co n tra -m o ra l»). Małe dziecko okazuje zadziw ia
jące zdolności do cnot}', a jednocześnie rów nie  za
dziw iające uzdoln ien ie do w ystępku. Jest ono zdol- 
ne do najszczytniejszych czynów cno ty  i jednocześ- 
nie (bardzo prawdopodobnie z tych  samych po
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wodów) zdolne do upadku na najniższe szczeble 
nieprawości. A le z początku nie bywa ono ani 
jednem, ani d rug iem , poprostu  dlatego że b ra k  mu 
jeszcze rozum ien ia  prawa m oralnego i stosunku 
postępków do tegoż, co jest niezbędnym  warunkiem  
obojga: cnoty i  występku.

Z tego wszystkiego w yn ika  rów n ież, że, je ś li 
chcemy un iknąć fałszywej oceny m oralnej, po
w inn iśm y na postępki małego dziecka patrzeć z n ie 
co innego stanowiska i  sądzić je  w edług innej n ie 
co m ia ry , an iże li postępki dorosłych. Postępek 
dziecka pow ierzchownie może bardzo b lizko  p rz y 
pominać czyn dorosłego wśród tak ich  samych oko
liczności, a jednak w ew nętrzn ie  może być w o lny 
od świadomej in tency i, połączonej z pewnym ce
lem, stanowiącej istotę jego charakte ru  ściśle m o
ra lnego. Człow iek do ros ły  może postępować o k ru t
nie ze swoim  koniem , zdając sobie dokładn ie  spra
wę z zadawanych mu c ie rp ień  i  z n iezgodności 
pom iędzy swojem postępowaniem a ideałem  m o
ra lnym ; dziecko ciągnie kota za ogon, bardzo p ra 
wdopodobnie nie mając w yobrażenia o bolesnych 
następstwach tego czynu, poprostu  z powodu nad
m ia ru  ene rg ii a lbo dając ujście swemu in s tyn k to 
w i w ładzy. Oczywiście, obie te czynności różn ią  
się bardzo znacznie pod względem charakte ru  m o
ralnego. Podobnież —  ja k  o tern świadczy w ie lu  
sum iennych obserwatorów —  kłam stwa dzieci nie 
zawsze bywają łgars tw em , a ich  czyny bun tow n i
cze przeciw ko w ładzy nie zawsze posiadają wszyst
k ie  cechy złośliwego i  naprzód obmyślanego n ie
posłuszeństwa. M ałem i dziećm i rządz i w bardzo
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wysokim  stopn iu  żywość w yobraźn i i  potęga po
pędów. Świadome, rozważne postępowanie m o
ra lne  wymaga do swego pełnego rozw o ju  czasu 
i  doświadczenia.

N iem nie j jednak, skoro się na tu ra  m ora lna raz 
obudzi do działania, to już niema takiego rodzaju 
wyobrażeń, k tó ry b y  dzieci chętniej p rze jm ow ały 
od wyobrażeń m ora lnych . O dkrycie , że pewne rze
czy są «słuszne», a inne «niesłuszne», nie spraw ia 
im  większej niespodzianki, niż odkryc ie , że pewne 
poka rm y są pożyteczne, a inne szkodliwe. Ten 
fa k t, że dziecko potrzebuje nauk i i pewnej sumy 
doświadczenia, żeby należycie rozk lasyfikow ać rze
czywiste postępki według ru b ry k  etycznych, jest 
w tak im  ty lk o  stopn iu  argum entem  na korzyść po
chodzenia doświadczalnego jego w yobrażeń m o ra l
nych, ja k  jego nieum iejętność dokładnego rozm iesz
czania od leg łych  p rzedm iotów  jest argumentem na 
korzyść pochodzenia doświadczalnego pojęcia o prze
strzeni. W  samej rzeczj7, zdaje m i się, że można 
tu  w łaśnie nakreś lić  bardzo pouczającą paralelę. 
P rzy  postrzeganiu (percepcjd) odróżnian ie  is to tnych  
własności p rzestrzennych w rzeczyw istych przed
m iotach staje się coraz dokładniejszem  skutkiem  
grom adzenia się doświadczenia, a z d rug ie j s tron }7, 
żadnego przedm io tu  nie m ożnaby wogóle n igdy  
postrzedz, gdyby nie to , że podm io t (postrzegający) 
dostarcza fo rm y  przestrzennej. Tak się też rzeczy 
m ają i  z różn icam i m ora lnem i. Doświadczenie 
i nauka budzą w  nas odróżnian ie własności m o ra l
nych w rzeczyw istych (konkre tnych) postępkach; lecz 
jednocześnie p ierw szy akt odróżnian ia  m oralnego,
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zarówno jak  i każdy następujący, przypuszcza i w y
maga owej— jeże li tak  nazwać można—form y etycz
nej, k tó ra  jest udzia łem  samego podm iotu .

W  ostatnich latach przeprowadzono liczne a cen
ne badania nad na tu rą  m ora lną w ieku dziecięcego. 
N iek tó re  w y n ik i w arto  tu  zaznaczyć pokró tce. D r. 
H a l l , * )  zbadawszy na tu rę  m ora lną  około 300 dzie
ci m ie jsk ich , po większej części w w ieku od la t 12 

do 14, p rzekona ł się, że żadne z n ich nie by ło  po 
zbawione wysokich ideałów rzetelności. N iek iedy 
okazywały one w w ysokim  stopn iu  pseudofobię albo 
obawę, żeby w najm niejszej m ierze nie odstąpić 
od dosłownej ścisłości tw ierdzen ia . Z d ru g ie j znów 
strony, jeże li pow iedziano kłam stwo, to znajdowa
no dużo wym ówek i  uspraw ied liw ień. Skłamać, 
żeby przez to ob ron ić  słabszego kolegę, p rzyp o 
dobać się serdecznemu p rzy jac ie low i albo otrzym ać 
gorąco pożądany przedm io t —  by ła  to rzecz, uwa
żana za bardzo godną przebaczenia. Bardzo czę
sto mówienie n iepraw dy bywa następstwem żywej 
w yobraźn i m łodzieńczej, a często, jeże li się łączy 
z zupełną szczerością, n ie jest wogóle k łam stw em .— 
W  przedm iocie k a ry  p rzep row ad z ili różne badania 
p ro f. E a r l B a r n e s  i in n i. **) Przekonano się, 
że wszystkie dzieci zgadzają się na to, iż  n iep ra 
we czyny wym agają ka ry , chociaż podawały pod 
tym  względem rozm aite  racye, a m iędzy młodsze- 
m i dz iećm i— ja k  się należy spodziewać—widać pe
wną gotowość do przy jm ow an ia  orzeczeń przeło-

*) « C h ild re n ’ s L ies» (K ła m s tw a  dziecięce) w  «A m e ri- 
can J o u rn a l o f  P sych o lo g y» , s tyczeń  r . 1890.

**) Zob. P edagog ica l S em ina ry .»



żonych w danej kwesty i .  Rys ten jednakże bywa 
m nie j w yb itny , n iżby można przypuszczać, i  ustę
puje szybko wraz z w iekiem  dziecka. Należy też 
zaznaczyć, że liczba dzieci, k tó re  na cel ka ry  pa
trzą  w yłącznie z u tjd ita rnego  stanowiska, jest za
dziw ia jąco szczupła. W ed ług  w yn ików  jednej an
k ie ty , k iedy  38%  dzieci nazywa karę  rzeczą s łu 
szną, «ponieważ dzieci p o w in n y  słuchać starszych,* 
ty lk o  6 ° o tw ie rdz i: ponieważ kara ma je uczynić
ostrożniejszem i w przyszłości.* Nasuwa to nam 
bardzo ważną m yśl, m ianow icie, że wszelka kara 
pow inna się opierać bezpośrednio na p raw ie  mo- 
ra lnem . Innem i słowy, dziecko karane pow innoby 
zawsze rozum ieć, że c ierp i, ponieważ pogw ałc iło  
słuszność, a postąpiło n ies łuszn ie ,— ponieważ w y
k roczy ło  przeciw ko rozkazom  tych, k tó rzy  w jego 
oczach są żyw ym i przedstaw icie lam i porządku m o
ra lnego. Opierać wszelką karę  jedyn ie  na «na- 
stępstwach* w postaci boleści i radości — ja k  to 
czyni S p e n c e r  i  R o u s s e a u  —  jest to zapom i
nać zupełnie o rzeczyw istym  celu karności m ora l
nej i  beznadziejnie zaciemniać je j rzeczyw isty p u n k t 
wyjścia. Co innego prawo naturalne, co innego—  
m ora lne. Ograniczać karanie dziecka do «karno- 
ści przez następstwa* jest to n ie zważać wcale na 
is tn ien ie  prawa m oralnego. M etodzie tak ie j dają 
na jwym owniejszą odprawę same dzieci, k iedy  nam 
powiadają, że uważają karę nie wyłącznie za śro
dek poprawczy i zapobiegawczy, lecz zarazem za 
obrachunek, odwet środow iska m oralnego za do
brow olne pogwałcenie jego świętości. Sprowadza
nie prawa m oralnego do prawa natura lnego jest
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poprostu p róbą uw oln ien ia  się ca łkow icie  od p ra 
wa m oralności. Igno ru je  ono zupełnie p ierw iastek 
osobowy i  osłabia odpowiedzialność, mieszcząc p rz y 
padki, po k tó rych  następuje bó l fizyczny, ściśle na 
tym  samym poziom ie, co i  nieuszanowanie zasady 
m ora lne j. W edług tej te o ry i k a r natura lnych , b y 
ło b y  tak samo rzeczą karygodną potknąć się i  z ra 
nić, jak  być n ieposłusznym  rodzicom  i  zostać za 
to ukaranym . Ale każde dziecko wie o tem b a r
dzo dobrze bez osobnej nauki. Co w ięcej, teorya 
ta zupełnie m ąci pogląd m ora lny  dziecka, ucząc je 
(przez swą dom yślną zawartość), że żaden jego po
stępek nie będzie zły, by leby ty lk o  um ia ło  ono u n ik 
nąć jego bolesnych następstw. W ątp ię  też, czy w a r
to tu ta j zastanawiać się dłużej nad teo iyą , już  w ta 
k im  w ysokim  stopniu zdyskredytowaną w oczach zna
jących się na rzeczy psychologów i wychowawców. 
Cieszy mnie jednak w ie lce, iż mogę tu  w yraz ić  swoje 
najszczersze przekonanie, że norm alne dziecko— po
dobnież ja k  zwTyczajny, n iep rzew ro tny  człow iek — 
zgadza się z Kantem, k tó ry  także ca łkow ic ie  oddzie
la ł prawo m ora lne i obowiązek m o ra lny  od wszel
kiego śladu zależności od «pobudek em pirycznych.*

Uwagi le prowadzą w sposób n a tu ra ln }7 do ostat
niego naszego p rzedm io tu  —  do n a tu ry  re lig ijn e j 
dziecka. W iążące ogniwo pom iędzy m oralnością 
a re lig ią  —  o ile  to p rzyna jm n ie j do tyczy w ieku 
dziecięcego— można znaleźć w rozm aitych faktach, 
k tó re  mogą nam dostarczyć sposobności do w ypo
wiedzenia tu  k ilk u  uwag.

1. Pojęcia: «słuszne i  dobre * łączą się w spo
sób n a tu ra ln y  w um yśle dziecka z osobistością do-
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rosłego, względem k tó rego  czuje ono m iłość, sza
cunek i  zaufanie. W yobrażenia moralne, ro z w ija 
ją^ się, łączą się na tu ra ln ie  ściśle z tem i osobami 
(w norm alnych stosunkach z rodzicam i), k tó rych  
żądania, rozkazy i  zakazy zgadzają się w umyśle 
dziecka z w ym aganiam i porządku m oralnego i ba r
dzo ła tw o stają się ich synonimam i. Stąd rozw ija  
się w yraźnie p ierw iastek odpowiedzialności przed 
jakąś wyższą osobą; a dzieje się to tern ła tw ie j, że 
pojm owanie życzenia pewnej rzeczyw iste j osoby jest 
daleko m nie j trudne , aniże li pojm owanie oderwa
nych różn ic  m ora lnych.

2. Tą drogą — rzecz to zupełnie natura lna — 
dziecko dochodzi do tego, że zaczyna zapatrywać 
się na k tó rą ko lw ie k  osobę (według wszelkiego p ra 
wdopodobieństwa, będzie nią matka) jako na żywe 
wcielenie w artości m ora lne j, tudzież porządku  m o
ra lnego. Czuje swoją odpowiedzialność przed nią; 
wie, że cieszy się, jeżeli postępuje ono dobrze, a jest 
niezadowolona, jeże li postępuje źle. Jego w yobra
żenia o dobrem  i złem stają się n ierozerw aln ie  
zw iązanem i z je j osobą. W bardzo rzeczyw istem  
znaczeniu osoba ta zastępuje dziecku miejsce Boga. 
I  nie będzie może b luźn ierstw em  nadm ienić (cho
ciaż straszna odpowiedzialność rodziców  jest przez 
to jasno wskazana), że rodzice dz ieckap o w in n ib y— 
co też najczęściej zapewne czynią  —  stanowić dla 
niego do czasu boskość — całą boskość, jaką ono 
p rzyna jm n ie j do pewnego w ieku p o tra fi zrozu
m ieć, — a dalej, że ta cześć dziecka dla nich  jest 
zapewne najlepszem przygotow an iem , jak ie  ty lk o  
m ieć ono może do wyższej czci na późnie j. Sza-
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cunek i m iłość względem rodziców  jest najlepszym 
wstępem do czci i  m iłości względem Boga. Jest 
to dość niewzruszone tw ierdzenie, że dziecko, k tó 
re  dla jak iegoko lw iek powodu nie szanowało n igdy  
swej m atk i, będzie daleko jeszcze m nie j skłonne 
do czczenia k iedyko lw iek  inne j is to ty  boskiej. Dziec
ko, k tó re  nie nauczyło się n igdy , co to znaczy ćw i
czyć się w dobrow olnem  poddawaniu swej w o li 
w o li rozum nych rodziców , daleko jeszcze m niej 
skłonne będzie do służenia Bogu z tem  gorącem 
poddaniem  się i  czcią, k tó re  są cechą p raw dz iw ie  
re lig ijnego  życia.

3. G dyby m i z powodu powyższych uwag m ia
no zarzucić antropom orfizm , da łbym  na to dwie od
pow iedzi: Po pierwsze, jeże li się ma do cz}m ienia 
z małem dzieckiem , trzeba w yb ierać pom iędzy an- 
tropom orfizm em  i wogóle niczem. Dziecko nie p o 
t ra f i  jeszcze pojąć czysto duchowej osoby. Ży je  
ono w świecie zmysłów i, ja k  na teraz, ściśle w szran
kach rzeczy m aterya lnych. Jeże li w jego oczach 
Bóg nie będzie podobny do ojca i  m a tk i (na jlep
szych ze znanych mu ludz i), to  do kogóż ma być 
porównany? A chcia łbym  też zapytać swego do
mniemanego k ry ty k a , nawet gdyby  to b y ł p ro feso r 
te o log ii a lbo m eta fizyk, czy ma zupełną pewność, 
że jego własne pojęcie o Najwyższej Is toc ie  nawet 
w siedem dziesiątym  ro ku  jest ca łkow icie  wolne od 
ostatniego śladu an tropom orfizm u .

Po d rug ie : czy to słuszną przy jm ow ać już  na
przód, z góry , że an tropom o rfizm  jest zupełnie 
szkod liw y i fałszywy? Czy zdrowa teologia albo 
filo zo fia  nie uznaje wspólności p rzym io tów  Boga
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i  człowieka? Czy raczej nie jest najprawdziwszym  
pogląd, k tó ry  uważa człow ieka za stworzonego na 
podobieństwo Boga i uczy, że jedną z najskutecz
niejszych dróg do poznania Boga jest na prawdzie 
oparta  znajomość is to tne j n a tu ry  człowieka?

4. A teraz, jeże li to  jest droga do kszta łcenia 
re lig ijn e g o  —  m ianow icie  przez osobowość ludzką 
do Boskie j, to czy stąd nie w yn ika— ja k  to pow ie
dz ia ł d r. H a ll —  że kształcenie re lig ijn e , zarówno 
ja k  i m ora lne, pow inno się zaczynać od kolebki? 
Pełna szacunku uległość względem w ładzy ro d z i
cie lskie j, łącznie z zaufaniem  do m ądrości rodziców , 
i  czułe przyw iązanie w odpowiedzi na ich  m iłość — 
oto n a tu ra lny  wstęp do re lig i i  w wyższem znacze
niu, oto p ie rw ias tk i, k tó re  można upraw iać praw ie  
od samego św itu  życia świadomego siebie.

5. «Jednak»— m ożnaby zarzucić — «nie wj^kaza- 
załeś, że kształcenie re lig ijn e  jest niezbędną czę
ścią wychowania dziecka. Nie w artoż to może za
pytać, czy rzeczyw iście w wychow aniu człow ieka 
jest ja k ie  miejsce na re lig ię ,— czy nie pow inn iby- 
śmy odrzucić owych «resztek zabobonu,® zastępu
jąc je znajomością i  czcią natury?»

Odpowiadam na to , jedyn ie  zaznaczając, że p ie r
w iastek re lig ijn y  stanowi istotną część składową 
m yś li i  uczuć ludzkich . Nie jest on bardzie j n ie
p raw ym  wdziercą od życia m oralnego. Zdrow a 
i  g run tow na analiza psjm hologiczna objaśnia go 
jako  rzecz daną świadomości ludzk ie j, zdolną, na
tu ra ln ie , narów n i z każdą inną zdolnością, do ro z 
w o ju  drogą doświadczenia, tak samo jak  do w y
krzyw ien ia  przez fałszywe kształcenie, —  ale zara-
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zem jako rzecz isto tną, n i e zawdzięczającą swego 
pochodzenia przesądom piastunek. Jeże li przeto 
wychowanie w prawdziwem  znaczeniu oznacza ca ł
ko w ity  rozw ój indyw idua lności, to natura  re lig ijn a  
upom ina się o swój udz ia ł w kszta łceniu osobnika. 
Jeżeli zaś odm aw iam y tem u żądaniu, osobnik bę
dzie się ro zw ija ł bardzo a bardzo niedoskonale. *)

6 . Jakiż tedy  ostatecznie ma być stosunek nau
k i przyrocW do kształcenia re lig ijnego? Małe dzie
c i dociekają ustawicznie pochodzenia rzeczy w świę
cie m aterya łnym . Niema pospolitszego na ich ustach 
py tan ia  nad takie : «Kto to zrobił?» «Skąd się to 
wzięło?» Czyż zatem niema zw iązku m iędzy tą 
okolicznością a świadomością re lig ijną?  N iew ąt
p liw ie , jest! N ajprawdziwszy pogląd m eta fizyczny 
ze znanych m i dotychczas uważa cały w idz ia lny  
św iat tna tery i jedyn ie  za nieskończenie u rozm ai
cony i  p iękny wyraz jedynej w ie lk ie j, wiecznej 
Is to ty . Przez p rzy rodę  tedy do Boga p rzy ro d y  — 
wydaje się jedną z d róg  i sposobów rozw o ju  re 
lig ijnego , a re lig ia  natura lna staje się podwaliną 
i  n iezbędnym  wstępem do re lig ii objaw ionej. 
W łaściwa ocena p rzy ro d y , jako dzieła potęgi i  mą
drośc i Bożej, nie jest byna jm nie j szczeblem bez 
w artośc i do w łaściwej oceny zbawienia, jako  w y
razu M iłości Bożej.

*) N a leży zauw azyć, że n ie  p o s iłk o w a łe m  się tu  ża
d n y m  in n y m  a rg u m e n te m , op rócz psycho log icznego , n ie  
d la tego , żebym  czu ł b ra k  zau fan ia  do in n y c h  sposobów  
dow odzen ia , lecz p o p ro s tu  d la tego, że żaden in n y  n ie  le 
ży w  zakres ie  n in ie js z e j ro z p ra w y .



Kiika słów o psychologii dziecka w Ameryce 
Północnej

p rzez  d r . J. S t  i  m p  f  1 a.

Niema k ra ju , w k tó rym b y  upraw iano psycho lo
gię dziecka z rów ną gorliwością, ja k  w Am eryce 
Północnej. Zasługa wprowadzenia tam tej nowej 
gałęzi w iedzy należy się G ranv ille  Stanley H  a 11 ’ o w i, 
k tó ry  też na jbardzie j się p rzyczyn ił do je j postę
pów. Badacz ten od la t dwudziestu k ilk u  pracu je  
niezm ordowanie nad psychologią dziecięcą, a z u n i
w ersyte tu  C la rk ’a w W orcester z ro b ił ognisko ba
dań w tym  k ie runku . W iększa część p ro fesorów  
psycho log ii i  pedagogii w un iw ersyte tach pó łnoc
noam erykańskich, ja k  również nauczycie li tych przed
m io tów  w tam tejszych sem inaryach nauczycielskich, 
jem u w znacznej m ierze zawdzięcza swe w ykszta ł
cenie naukowe. H a ll og łos ił liczne prace z zakre
su psycho log ii dziecka. W iększe swe a r ty k u ły  d ru 
kow ał przeważnie w wydawanych przez siebie cza
sopismach: «The A m erican Jo u rna l o f Psycho logy* 
i «The Pedagogical Sem inary*. Rozprawy jego 
o «zakresie um ysłowym  dzieci wstępujących do 
szko ły* i  o ^kłam stw ie u dzieci* zostały p rze łożo
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ne na różne ję zyk i. Od r. 1894 H a ll wydaje co
rocznie kwestyonaryusze (Topical S y llab i) ze wska
zówkami dla nauczycie li i  p rzy ja c ió ł dzieci, k tó - 
rz yb y  p ragnę li zająć się badaniam i. Na powołane 
przezeń do życia p rzy  un iw ersytecie  C la rk ’a ku r- 
sa wakacyjne, gdzie g łów nym  przedm iotem  w yk ła 
dów jest psychologia dziecka, uczęszczają setki nau
czyc ie li. N iniejsze dzieło T ra cy ’ego zawdzięcza 
swe powstanie rów nież zachęcie ze s trony  H a ll’ a.

Obok Stanley H a lka  g o rliw ym  krzew ic ie lem  psy
cho log ii dziecka jest w tym że un iw ersytec ie  W il
helm  B u r n h a m ,  jako przewodniczący oddzia łu  
pedagogicznego. R ozpraw y jego, ogłaszane p rze 
ważnie w «Pedagogical Sem inary* (jak  np. «W iek 
m łodzieńczy*, «Różnice indyw idua lne  w yobraźn i 
dz iec ięce j*) stanowią cenne p rzyczyn k i w lite ra tu 
rze tego p rzedm io tu . E a rl B a r n  es z un iw ersy
te tu  Standforda w Pało A lto  rozw ija  także pod w p ły 
wem H a lka  ożywioną działalność na po lu psycho
lo g ii dziecka. Jego liczne a r ty k u ły  ukazały się 
częścią w «Pedagogical Sem inary* (np. «Uczucia 
i  w yobrażenia płciowe dziec i*, «Życie teologiczne 
jednego dziecka k a lifo rn ijs k ie g o * , «Rysunki dzie
c i* , «Sztuka w życiu  m ałych dz iec i*), częścią znów 
w wydawanym  przez niego m iesięczniku «Studies 
in  Education* (np. «Metody badań nad dziećm i*, 
«Karność w domu i  w szkole*, «Co in te resu je  dzie
c i?*). Barnes posiłkow ał się p rzy  badaniach ta k 
że stosowaną przez H a lla  metodą statystyczną. P ra 
gnąc obudzić w szerszych ko łach zainteresowa
nie do psycho log ii dzieci, m iew ał on zaraz po roku  
1890 odczyty publiczne we wszystkich znaczniej-
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szych m iejscowościach K a lifo rn ii.  U m ia ł też za
chęcić do wspólnej p racjr nauczycie li szkół lu d o 
w ych i  średnich. Pod jego k ie ru n k ie m  p row adz ili 
on i spostrzeżenia i  zebra li o lb rzym i m aterya ł, do
tyczący poglądów i przekonań dzieci.

W  uniwersytecie w Berke ley za jm ują  się żywo 
psycholog ią dzieci: E lm e r E llsw o rth  B r o w n i  F le t- 
cher Bascom D r e s s l a r .  B row n u rządz ił p rzy  
wydzia le  pedagogicznym  szkołę doświadczalną, w k tó 
re j słuchacze w ydzia łu  prowadzą doświadczenia 
i  spostrzeżenia nad dziećm i. Szczególną uwagę 
zwraca się tu  na badania, dotyczące rysunków  dzie
ci. D r e s s l a r  w następujący sposób uczy swych 
słuchaczów studyować psychologię dziecka. N a j
przód czyta z n im i k ilk a  poważniejszych prac z tej 
gałęzi w iedzy, ażeby w n ich  rozbudzić n ie ty lko  sym- 
patyę względem dzieci, lecz także i  um iejętność 
należytego objaśniania sobie czynności dziecięcych. 
Następnie żąda od słuchaczów, by obserwowali dzie
c i według podanych wskazówek schematycznych 
i  no tow ali swe spostrzeżenia; tak zebrany m ate rya ł 
poddaje się wyczerpującej dyskusja. Po tak ich  p ra 
cach przygotowawczych poleca słuchaczom czjm ić 
samodzielne spostrzeżenia nad pewnem i fazam i w ży- 
c iu dzieci. U n iw ersyte t w Berke ley og łos ił bardzo 
cenne «N o ta tk i o rozw o ju  dz iecka» panny M ilicen t 
W ashburn  S h i n n .

W  uniwersjdecie w P rince ton  na jw yb itn ie jsze  za
s ług i pod względem psjm ho log ii dzieci po łoży ł Ja- 
kób M arek B a l d w i n .  W yda ł on w iele rozpraw  
w tym  przedm iocie  i  większe dzie ło p. t. «Mental 
D evelopm ent in  the ch ild  and the race» (Rozwój
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um ysłowy dziecka i  rasj^), Jan A. H a n c o c k  w u n i
wersytecie w B ou łde r, G. W. A. L  u c k  e y  w L in co ln  
i  M. Y. O’ S l i  e a w Madison są rów nież g o r liw y 
m i upraw iaczam i te j n iw y . Ostatni z n ich poświę
ca się także badaniu rysunków  dziecięcych. U n i
w ersyte t w  Toron to  posiada gorącego m iłośn ika  
psycho log ii dziecięcej w osobie F ryd e ryka  T r ą c y ,  
prezesa «The O n ta rio  Association fo r  Child-Study» 
(Tow arzystwo studyów nad dziećm i w stanie On
ta r io ) .

Z tak im  sam ym  wspania łym  w yn ik iem , jak  
w un iw ersyte tach , Stanley H a ll obudził też zain
teresowanie do psycholog ii dziecka w sem inaryach 
nauczycie lskich północno - am erykańskich . Pod 
wpływem  zachęty z jego s trony  E. H a rlo w  R u ss e l 
już  od ro ku  1885 sk łan ia ł wychowańców semina- 
ryu m  w W orcester do obserwacyi nad dziećm i. 
Metodę, wypracowaną przez niego w tym  celu, 
nazwano «-The Russel Method». W ymaga on od 
sem inarzystów , żeby obserwowali zachowywanie 
się dzieci pośród rozm a itych  okoliczności: w domu, 
w szkole, na u licy , p rzy  pracy, p rzy  zabawie, 
w czasie rozm ow y m iędzjr sobą i z dorosłym i, 
i  żeby, jak można najprędzej, no tow ali to, co w i
dzą i  słyszą. Ażeby im  u ła tw ić  k lasyfikacyę  ze
branego ze spostrzeżeń m aterya łu , rozdaje semi
narzystom  po sześć ka rte k  odm iennej ba rw y. B iała 
ka rtka  przeznaczona jest na tak ie  spostrzeżenia, 
k tó rych  seminarzj^sta sam dokonywa; czerwona 
na w iarogodne spostrzeżenia, dokonywane przez 
inne osoby; żółta na wspom nienia z własnego dzie
ciństwa; zielona na n o ta tk i z tego, co się prze-



czyta ło o danym  przedm iocie; niebieska na no ta t
k i o nadzwyczajnych albo wadam i dotkn ię tych  dzie
ciach; brunatna na spostrzeżenia, obejmujące d łuż
szy przeciąg czasu bez p rze rw y . Na każdej kartce 
zapisuje się u  gó ry : 1 ) datę, 2 ) nazwisko i  w iek 
obserwatora, 3) nazwisko, płeć, narodowość i  w iek 
obserwowanego dziecka, 4) przeciąg czasu, w k tó 
ry m  czyniono i  zapisywano spostrzeżenia. Russel 
tw ie rd z i —  a czują to  zarówno nauczyciele semina- 
ryó w  jak  i wychowańcy — że n ic  w kszta łceniu pe- 
dagogicznem nie w yw iera  tak iego bezpośredniego 
w p ływ u  na rozw in ięc ie  najpożądańszych w nauczy
c ie lu  p rzym io tów , ja k  owe ćwiczenia z psycho log ii 
dziecka; gdyż budzą one w seminarzj^stach żądzę 
zaznajom ienia się ze zjaw iskam i na tu ry  dziecięcej, 
k tó ra  znów rodz i m iłość ku  dzieciom  i sprzy ja  w y
ro b ie n iu  zręczności pod względem prowadzenia ich  
i  nauczania. K ie ru jąc tak iem i ćw iczeniam i, Russel 
zgrom adził przez ro k  sporo m ate rya łu . N iektó re  
z tak ich  notat posiadają trw a łą  w artość; 375 z n ich 
ogłoszono w «Pedagogical S em inary« pod ty tu łe m : 
«Some Records o f the Thoughts and Reasonings o f 
C h ild  ren» (N ieco w iadomości o m yślen iu  i  w n io 
skowaniu dzieci); później Russel og łos ił dalsze ro 
bo ty  sem inarzystek pod ty tu łem : «C h ild  Observa-
tions. F irs t  series: Im ita tio n  and a llied  A ctiv ities»  
(SposHzeżenia nad dziećmi. Serya p ierwsza: Naśla
dowanie i  pokrew ne czynności). Można bez przesa
dy powiedzieć, że w żadnem sem inaryum  nauczy- 
cie lskiem  na świecie nie zrob iono ty le  dla psycho
lo g ii dziecka, ile  w sem inaryum  w W orcester.

Obok niego słusznie um ieścić należy sem inaryum
Dodatek do Przegl. Pedag. N r. 19 r . 1903. * W iek dziecięcy*. 15
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dla nauczycielek w W estfie ld . Tu ta j ożyw ioną dzia
ła lność rozw ija  W ilh e lm  S. M o n r o e ,  znany np. 
z rozpija w y «Studyowanie duszy dziecięcej w Ame
ryce * albo «Rozwój wyobrażeń społecznych dziec
ka*, prezes «Child S tudy D epartm ent o f the Na
tio n a l Educational Association o f A m erica* (W y
d z ia ł studyów nad dziećm i Towarzystwa W ycho
wania Narodowego w Am eryce). Prowadzona przez 
niego nauka psjm holog ii dziecka obejmuje: 1 ) spo
strzeżenia sem inarzystek nad dziećm i pojedynczo, 
2 ) poszukiwania statystyczne, dotyczące rozw o ju  
zm ysłu dziecięcego, pam ięci, w yobraźn i, wzruszeń, 
odpow iedzia lności społecznej i  m ora lne j dzieci, 3) 
czytanie dz ie ł z zakresu psycho log ii dziecka, jak : 
S u lly ’ego «Studya nad w iekiem  dziecięcym *, Tra- 
c y ’ego «Psychologia w ieku dziecięcego*, Perez’a 
«Pierwsze trz y  la ta  w ieku dziecięcego* i  t. p. S łu
chaczki niższego ku rsu  przygotow u je  M onroe do 
obserwacyi nad dziećm i w ten sposób, że każe im  
spisywać wspom nienia z własnego dzieciństwa, czy
tu je  z n iem i uwagi w yb itnych  p isarzy nad własnem 
także dzieciństwem  i  omawia używane m etody ob
serwacyi nad dziećm i. Na wakacye każda słuchacz
ka o trzym uje  polecenie, żeby obserwowała jak ie  dziec- 
ko i  notowała swoje spostrzeżenia. D ługo le tn ie  do
świadczenie p rzekona ło  Monroego, że n ic  tak nie za
znajam ia początkujących nauczycie li z w iekiem  dzie
cięcym , ja k  obcowanie z małem dzieckiem  m iędzy 
trzec im  a szóstym rok iem  jego życia. P rzy  po
szukiwaniach s ta tj^ tyczn jm h  sem inarzystk i b io rą  
udz ia ł w grom adzeniu i  objaśnian iu m aterya łu . M on
roe przygotow uje  drukowane wskazówki co do
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każdego zagadnienia w szczególności (np. zainte
resowania do g eog ra fii, zm ysłu historycznego, am bi- 
cyi, wnioskowania, zabaw, zabawek, samodzielnych 
rysunków  dzieci) i rozdaje pom iędzy słuchaczki. Do 
prób  używa się dzieci z «ogródka» i szkoły n o r
m alnej p rzy  sem inaryum . Czem są dla studyów 
nad psycholog ią dzieci Stanley H a ll i  E a rl Barnes 
w un iw ersyte tach pó łnocno-am erykańskich, tem są
H . Russel i  W. ilo n ro e  w sem inaryach nauczycie l
skich.

W  sem inaryum  nauczycie lek w T ren ton  nad psy
cholog ią  dziecka pracuje g o rliw ie  panna L il l ie  A. 
W  i  11 i  a m s. Zdaniem  je j, dla nauczyciela najważ
niejszą częścią całej psycho log ii jest psychologia 
genetyczna. Stąd też sem inarzystk i w inny  prze- 
dewszystkiem studyować te fak ty , które się zdoby
wa przez obserwowanie dzieci. Panna W illia m s  
daje słuchaczkom na jp rzód  wskazówki do obserwacyi 
nad dziećm i metodą Russela, żeby w n ich  obudzić 
zainteresowanie do dzieci. Następnie rozdaje po
m iędzy nie kwestyonaryusze H a lla , omawia je z n ie
m i i poleca zbierać według nich m aterya ł. P rze 
konała się ona, że tak ie  postępowanie bywa dla 
słuchaczek bardzo interesujące i  w w ysokim  sto
pn iu  zachęcające. G o rliw ie  upraw ia  też psycho
log ię  dziecka w sem inaryum  dla nauczycielek w Los 
Angeles C. C. Y a n  L i e w  (au to r, m iędzy innem i, 
rozp raw y o «obecnym w p ływ ie  H e rba rta  w Am e
ryce *). Za podstawę p rzy  w ykładzie  bierze on 
kwestyonaryusze H a lia  i uzupełn ia te ćwiczenia 
odczytywaniem  najlepszych prac tego rodza ju  (Sul- 
ly ’ego, T ra cy ’ego, H a lla  i  in .). C o lin  A. S c o t t
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w sem inaryum  nauczycielek w Chicago, Oskar Chris- 
man w sem inaryum  nauczycie lek w Em poria  i  A. 
J. K i n n a m a n  w takiemże sem inaryum  w Dan- 
v il le  p racu ją  również g o rliw ie  nad postępem psy
cho log ii dziecka. Wysoce ważna dla spraw y w y 
chowania ta gałąź w iedzy bywa już w większej czę
ści un iw ersyte tów  pó łnocno-am erykańskich przed
m iotem  odczytów i  ćwiczeń p rak tycznych , a w w ięk
szej części sem inary ów nauczycielskich stanowi już 
is to tną część składową studyów  pedagogicznych.

W edług Stanley H a ll’a, uprawa psycho log ii dziec
ka w Am eryce Północnej dała już następujące 
określone a bardzo dobre w yn ik i:

P o  p i e r w s z e :  Z b liży ła  do siebie wzajemnie 
szkofy niższe i  wyższe. P ro fesor un iw ersyte tu , na
uczyciel szko ły ludow ej i  k ie row n iczka  ogródka 
dziecięcego mogą wspólnie pracować w ta k i spo
sób, że p rzynos i im  to wzajemną korzyść i  u ła 
tw ia  u jednosta jn ien ie systemu wychowania. P o 
d r u g i e :  Studya tak ie  p rzyczyn ia ją  się stanowczo 
do tego, że nauczycie l uczy się poznawać uczniów  
pojedynczo w zię tych i staje się m n ie j sk łonnym  
do nauczania poprostu  mechanicznie i uważania ca
łe j k lasy za jakąś jednostkę. Tym  sposobem pom a
gają one odkryw ać szczególne w łaściwości i  zdo l
ności i  czyn ią  ze szkoły zakład, p rzygo tow u jący  
do życia. Posiada to rów nież w ie lk ie  znaczenie 
z powodu tego faktu , że liczba  nauczycie lek coraz 
bardzie j wzrasta; kobieta bow iem  rozw ija  skute
czną dzia ła lność tam, gdzie is tn ie je  związek sym- 
pa ty i i wzajemnego porozum ienia pom iędzy n ią  
a każdem dzieckiem  w szczególności i gdzie nie
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jest zmuszona trzym ać się sztucznego systemu w y 
chowawczego mężczyzny. Psychologia dziecka po
zwala też kobiecie rozw ijać własną działalność we 
w łaściw y je j sposób i  podnosi wartość je j usług 
w ta k i sposób, k tó ry  ostatecznie uznać muszą p ła 
cący poda tk i. P o  t r z e c i e :  Studya nad dziećm i 
p rzyczyn iły  się do odkryc ia  tych  okresów rozw o
ju , w k tó rych  najskuteczniej studyować można od
dzielne p rzedm io ty  i  metody. Praca ta byna j
m nie j n ie jest skończona, raczej dopiero się ro z 
poczęła. Określenie wszakże w ie lu  z tych okre 
sów jest, ja k  się zdaje, niedalekie, a ich  ostateczne 
odgraniczenie będzie dla w ładz szkolnych znacznym 
k ro k ie m  naprzód i  wzm ocni pożytek każdego na w y
chowanie wydanego grosza. P o  c z w a r t e :  Stu
dya nad dziećm i z b liż y ły  pod w ie lu  względam i ro 
dziców i  szkoły. W  różnych m iastach m a tk i zbie
ra ją  się w gmachu szkolnym , żeby porozm aw iać 
o sprawach dyety, ro b ó t domowych, ub ran ia  szkol
nego i  t. p. P o  p i ą t e :  Studya nad dziećm i
w wysokim  stopn iu  p rzyczyn iły  się do rozw oju  
tow arzystw , w k tó rych  prowadzono je rozum nie, 
rozw inę ły  m iłość ku  dzieciom, w ykaza ły, że postę
powanie dzieci jest inne, n iż postępowanie do ro 
słych, nauczyły uznawać pewne niezaprzeczalne p ra 
wa w ieku dziecięcego i  z łagodz iły  surowość c ią 
g łe j, lecz zazwyczaj nieświadomej w a lk i m iędzy 
dziećm i a do ros łym i. Zm nie jszy ły liczbę dzieci 
źle rozum ianych i  nauczy ły  nas cenić tę ważną 
zasadę, że wszystko, coko lw iek należy do szko ły—  
czy  to budynek, ruchom ości, p u lp ity , ks iążki, czy 
p rzedm io ty  nauki, p lany lekc jd  —  w inno m ieć sto



sowną fo rm ę  i  podlegać najwyższemu p raw u na
tu ry  oraz potrzeb  w ieku dziecięcego.

N iniejsze dziełko T racy ’ego doznało z tam tej 
s trony  Oceanu bardzo życzliwego p rzy jęc ia  i  w k ró t
k im  czasie rozeszło się szeroko. Używają go w w ie
lu  uniw ersytetach, np. w un iw ersytecie  S tandforda 
w Pało A lto , w uniwersytecie C larka w W orcester, 
w Toronto , oraz w licznych  sem inaryach nauczy
cielskich, np. w W estfie ld , w Los Angeles, w O tta
wie. W iele tow arzystw  nauczycie li, np. w  stanie 
Nebraska, Kansas i  Jowa, w łączyło  tę książkę do 
swjmh b ib lio tek .
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